
J A N  R E Y C H M A N  I  ZE S P Ó Ł

WSPÓŁCZESNA H ISTORIOGRAFIA BURŻUAZYJNA W  ZAKRESIE 
BADĄŃ N A D  W SCHO DEM  *

W śród prac o rien ta lis tów  burżuazy jnych , poświęconych sprawom 
Wschodu, w ie le  m iejsca udziela się ostatnio zagadnieniom  h istorycznym .

W zrost zainteresowania h is to rią  Wschodu jest w  dzisiejszych czasach 
rzeczą zrozum iałą. Wschód budzi się do nowego życia, zrzuca pęta im pe­
ria lizm u . Nauka burżuazy jna  stara się w y tłum aczyć  z jaw iska te raźn ie j­
sze za pomocą h is to rii, dąży do usp raw ied liw ien ia  swoje j p o lity k i i  złago­
dzenia k ry tyczn ych  sądów o po lityce  im pe ria lizm u  tak, aby przez to ra ­
tować pozycje im peria lis tyczne na Wschodzie. O lb rzym i rozm ach ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego narodów  Wschodu n ie  może wszakże u jść je j 
Uwagi. Wobec tego rozm achu n ie  w ystarcza ją  ju ż  dotychczas stosowane 
przez naukę burżuazy jną  m etody i  zajm owane przez n ią  stanowiska, na- 
s tępu ją  w ięc charakterystyczne przegrupow ania, rodzą się sprzeczności, 
k tó re  u ja w n ia ją  poszukiwania przez tę naukę now ych stanow isk i  p róby 
budowania now ych teo rii.

Chcąc om ówić pewne z jaw iska  zachodzące w  h is to r io g ra fii bu rżuazy j- 
hej w  odniesieniu do narodów  Wschodu, pragn iem y zaznaczyć, że m ów iąc 
0 nauce burżuazy jne j m yś lim y  o pracach poważnych, opub likow anych 
przez uczonych w  w ydaw n ic tw ach  o charakterze naukow ym , a n ie  o a r ty ­
ku łach pub licystycznych . Zarazem zdajem y sobie jednakże dobrze sprawę, 
że a r ty k u ły  pozostają często pod s iln y m  w p ływ e m  prac uczonych, z n ich  
czerpią one m ateria ł, natchnien ie  i  argum enty. D la  nas ważne są wszakże 
hie te pochodne echa, ale same p ie rw o tne  rozważania, stojące na pozio-. 
Uiie naukow ym  lu b  przybrane w  pozór naukow y.

W  referacie wzięto pod uwagę ty lk o  bu rżuazy jną  h is to riog ra fię  
Zachodnio-europejską i am erykańską, a pom in ię to  współczesną h is to riog ra ­
fię  o rien ta lną , k tó ra  w ym agałaby specjalnego s tud ium . W  c h w ili obecnej

* A r ty k u ł n in ie jszy stanowi nieco skrócony tekst re fe ra tu  opracowanego przez 
ko lektyw  autorski orien ta lis tów  warszawskich z udziałem prof. d r W. J a b ł o ń ­
s k i e g o  i ad iunkta  kand. nauk A. D ę b n i c k i e g o ,  ad iunkta  m gr B. E p p 1 a, 
5fzy konsu ltac ji pro f. d r S. S t r e l c y n a  oraz przy współpracy In s ty tu tu  H is to rii 
*~AN (prof. kand. nauk K . L a p t e r ,  mgr  B. M r o z e k  i  mgr  Ł.  H i r s z o w i c z )  
Bod k ie runk iem  prof. dra J. R e y c h m a n a ,  a wygłoszonego na Naukowej K onfe­
rencji O rien ta lis tów  Polskich w  N ieborow ie w  czerwcu 1955 roku  (zob. sprawozda­
cie z konferencji poniżej).
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ważniejsza jest sprawa h is to r io g ra fii zachodnio-europejskie j, gdyż prace 
te są ła tw ie j dostępne i w p ły w  ich  na naszą naukę jest dużo bardzie j n ie ­
bezpieczny n iż  w p ły w  dzieł bu rżuazy jnych  h is to rykó w  k ra jó w  Wschodu-

Pragnąc om ówić pewne b łędy popełnione przez naukę burżuazyjną 
w  zakresie h is to r ii narodów  Wschodu, dobrze zdajem y sobie sprawę, że 
n ie  m a dziś żadnego jedno litego  fro n tu  nauk i bu rżuazy jne j, że zdarzają 
się w  n ie j rozm aite  stanow iska, czasem naw et sobie przeciwstawne, że 
nawet jeden uczony może reprezentować rozm aite  stanowiska, wywodzące 
się z rozm a itych  szkół h is torycznych. W  zasadzie większość uczonych 
burżuazyjnych , k tó rz y  p racu ją  dziś nad h is to rią  Wschodu, reprezentu je 
rozm aite odcienie idealistycznego po jm ow ania  dzie jów , ale w  odniesieniu 
do konkre tnych  fa k tó w  h is to rycznych  stosuje rozm aite  m etody wniosko­
wania historycznego. Dotychczasowe „europocentryczne“  stanowisko w y ­
b ie lan ia  ko lon ia lizm u  już  zawodzi, stąd poszukiwanie now ych fo rm  i  roz­
maitość stanow isk. N ieraz h is to rycy -o rie n ta liśc i zmuszeni są do uznania 
pew nych fak tów , ale nie um ie ją  wyciągać z n ich  wniosków , w ysnuw ają 
w n iosk i fa łszyw e lu b  w y k ry w a ją  p raw id łow ości drugorzędne.

W  kra jach  bu rżuazy jnych  dzia ła  rów nież w ie lu  h is to ryków  badaczy 
Wschodu, k tó rzy  n ie  za jm u jąc stanow iska m arksistowskiego i nie stojąc 
na płaszczyźnie m a te ria lizm u  historycznego n ie  chcą b ron ić  ko lon ia lizm u, 
okazują szczere sym patie dla narodów  Wschodu, ale nie po tra fią  konsek­
w entn ie  przełam ać naw yków  idealistycznego sposobu m yślen ia  i  popeł­
n ia ją  szereg błędów, k tó re  w  ostateczności prowadzą do stanow iska pro- 
kolonia lnego w  bardz ie j zamaskowanej fo rm ie . Badacze ci, negując sta­
now isko im pe ria lizm u  i  potępia jąc ko lon ia lizm  w  dotychczasowej jego 
postaci, n ie  p o tra fią  jednakże wyciągnąć z tego ostatecznych konsekwen­
c ji, n ie rozum ie ją  często is to ty  zachodzących z jaw isk  i przem ian, n ie  do­
cenia ją ro l i  k lasy  robotn icze j, a ich  stosunek do narodów  walczących z ko­
lon ia lizm em  zawoalowany jes t często zasłoną h is toriozoficznych , n ienale­
życie um o tyw ow anych  w yw odów  i  rozważań.

Cechą wspólną większości prac uczonych, k tó rzy  u legają w p ływ om  
ideo log ii bu rżuazy jnych , jes t odrzucanie a p r io r i podstawowych założeń 
h is to r io g ra fii m arksis tow skie j, ja k  p raw a określającego ro lę  b y tu  spo­
łecznego w  stosunku do świadomości społecznej, p raw a  koniecznej zgod­
ności stosunków p ro d u kc ji z charakterem  s ił w y tw órczych , praw a stosun­
ku  bazy i  nadbudowy, p raw a w a lk i klas jako  s iły  napędowej rozwoje 
społeczeństw antagonistycznych.

W  stosunku do dorobku h is to rykó w -o rie n ta lis tó w  bu rżuazy jnych  prace 
uczonych radzieckich, o rien ta lis tów  z k ra jó w  dem okrac ji ludow e j ora? 
dzieła w ie lu  postępowych o rien ta lis tów  w  k ra jach  kap ita lis tycznych  do­
kona ły  w ie lk iego  k ro k u  naprzód. N iem n ie j przeto w  w ie lu  działach na' 
szej w iedzy o Wschodzie op ie ram y się na pracach uczonych stojących
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stanow isku ideo log ii 'burżuazyjnych, posługu jem y się ich  dziełam i, ko rzy ­
stam y z ich  w yn ikó w , konieczną w ięc jes t d la nas rzeczą należyte omó­
w ien ie  pew nych panu jących wśród n ich  prądów  i  teo rii, zapoznanie się 
z pew nym i ich  stanow iskam i w  dziedzinie in te rp re ta c ji z jaw isk  h is to­
rycznych  i  k ry tyczn a  ty ch  z ja w isk  analiza.

Podstawowym  źródłem  naszej oceny jest praca zbiorowa pt. O rien ta ­
lism  and H is to ry , w ydana przez organizatorów  X X I I I  Z jazdu O rie n ta li-  
stów  w  Cambridge, gdyż Z jazd ten po raz p ierw szy pośw ięcił posiedzenie 
plenarne zagadnieniu stosunku h is to r ii do o rie n ta lis tyk i. Praca ta jest cha­
rak te rys tyczna  dla obecnej o r ie n ta lis ty k i bu rżuazy jne j. A czko lw iek  nie 
jest ona. jedno lita , jednak posług iw anie się p rzyk ładam i z tego w yd a w n ic ­
tw a  pomoże nam do sprecyzowania pew nych cech o r ie n ta lis ty k i bu rżu ­
azyjne j.

N a jogó ln ie j rzecz b iorąc teorie  i  m etody n a u k i bu rżuazy jne j w  sto- 
s iln ku  do narodów  Wschodu dadzą się zaszeregować do następujących 
dzia łów :

a) fa k to g ra fia  jako założenie, tak  zw any ideografizm ,
b) de te rm in izm  środow iska geograficznego,
c) de te rm in izm  rasy,
d) de te rm in izm  ideolog ii, a przede w szystk im  re lig ii,
e) postu low anie decydującej ro li w y b itn y c h  jednostek.
Cechy charakterystyczne h is to r io g ra fii bu rżuazy jne j w  zakresie badań 

nad Wschodem są w ięc w  zasadzie te same, co w  każdej inne j dziedzinie 
badań h is torycznych, ty lk o  że n iek tó re  z n ich  (np. p rym a t re lig ii,  de te r­
m in izm  rasy) w ystępu ją  częściej i pe łn ie j w  badaniach dotyczących 
O rien tu .

Prace uczonych bu rżuazy jnych  zaw iera ją  często cenny m a te ria ł fa k ­
togra ficzny. Należy jednak p rzy  om aw ian iu  tego m a te ria łu  ocenić, czy 
jego nagromadzenie n ie  jest czasem pewną metodą, dążnością do un ikan ia  
ocen i  uogólnień, tendencją do wyłącznego nagromadzenia fa k tó w  bez ich 
należytego segregowania. Samo gromadzenie fa k tó w  n ie  jes t pozbawione 
pewnej tendencji, «o ile  dany h is to ryk  czy o rien ta lis ta  pewne fa k ty  czy 
z jaw iska uwzględnia, a innych  nie.

I  tak, exem pli gratiae, je ś li G r o u s s e t w  sw oje j H is to ire  de la  Chine, 
za jm u jąc się prob lem em  n isk ie j p ro d u k c ji ro ln e j w  Chinach, in fo rm u je  
nas, że w  1578 r. na głowę mieszkańca w ypad ło  57 arów  ziem i, w  r. 1661 —  
26, w  r. 1766 —  35, a w  r. 1872 —  12, to liczby  te  można p rzy jąć  jako  słusz­
ne o ty le , o ile  są słuszne i dokładne s ta tys tyk i chińskie, odnoszące się do 
tych  la t. Jeśli natom iast dalej w yjaśn ia , że. m ała pow ierzchn ia  ziem i 
up raw ne j na głowę mieszkańca jfest w y n ik ie m  „ ru ty n y “  chłopa C h in  po­
łudn iow ych , k tó ry  uporczyw ie  nie chce naśladować ch łopów  z Chin pó ł­
nocnych i Syczuanu i  upraw iać zbocz górskich, to zaczynamy się ju ż  wa-
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hać. A le  gdy Grousset dalej stw ierdza, że upraw a zbocz górskich i  w y ­
cinanie lasów na zboczach powoduje w  ciągu k ilk u  la t, w  w y n ik u  erozji, 
zniszczenie pó l up raw nych  i  na zboczach i  w  do linach —  fa k t obserwo­
w any w  Chinach północnych —  a następnie wyciąga z tego wniosek, że 
la prem ière cond ition  du sa lu t agricole et pou rtan t démographique de la 
Chine est la réconc ilia tion  du Chinois avec l ’arhre. Mais pou r cela i l  devra 
renoncer à des habitudes p lusieurs  fo is m illéna ires  —  to wówczas możemy 
przypuszczać, że m am y do czynienia chyba ty lk o  z m is ty fikac ją , dążącą 
do u k ryc ia  p rzyczyn  is to tnych  pod pseudonaukową frazeologią. Dalej 
s tw ierdzam y, że Grousset ćw ie rćw iekow ą w a lkę  m ilio n o w ych  rzesz ludu 
chińskiego o w yzw olen ie  społeczne i  uniezależnienie sw oje j o jczyzny od 
im peria lizm u  zbywa trzem a w zm iankam i, z k tó rych  dow iadu jem y się, 
że w  1927 r. „...Czang K a i-szek p o k łó c ił się ze sw o im i sprzym ierzeńcam i, 
kom un is tam i z H ankou“ , że „...ugrupow an ia  czerwonych u trz y m a ły  się 
w  Fukien, a szczególnie w  K iangsi, gdzie re p u b lika  kom unistyczna trw a ła  
jeszcze do 1933 34 roku, c h w ili w  k tó re j została ona zniszczona przez
Czang Ka i-szeka“ , że po k a p itu la c ji Japon ii w  s ie rpn iu  1945 r. „...pozo­
staje jeszcze do rozw iązania sprawa stosunków pom iędzy rządem Czang 
Kai-szeka, restaurow anym  w  N ankin ie , i  rządem kom unistycznym , k tó ­
rego cen trum  znajdow ało się w  Jenanie, w  pó łnocnym  Szensi“ . Jeżeli za­
razem zw róc im y uwagę, że na k ilkudz ies ięc iu  końcow ych stronach sw oje j 
pracy, poświęconych zagadnieniom  współczesnym, Grousset n ie  znalazł 
miejsca, aby nie ty lk o  om ówić p rogram  kom un is tów  chińskich, ale choćby 
nawet, z nazw iska wspomnieć, że is tn ie je  ta k i np. M  a o T s e -  t  u n g, 
a natom iast w ie le  uw agi poświęca tak  zwanym , „agentom  ro sy jsk im “ , 
k tó rych  z nazw isk wyszczególnia, to  in tenc je  Grousseta, jego stanowisko 
klasowe i  fak tyczna pa rty jność  tego- pozornie 'obiektywnego opisu dziejów 
sta ją się d la  nas jasne.

Czy znaczy to, że pracę Grousseta pow inn iśm y odrzucić, jako  całko­
w icie  bezużyteczną? Nie. F a k ty  konkre tne  będziem y p rzy jm ow ać jako 
prawdopodobnie stw ierdzone i  rzeczywiste, będziem y m ie li jednak w ą t­
p liw ości, czy podaje on te wszystkie  fa k ty , k tó re  należy podać w  zw iązku 
z danym  zjaw isk iem . Jego in te rp re ta c ję  fa k tó w  odrzucim y jako  m is ty fi-  
kację w yko rzys tu jącą  a u to ry te t, k tó ry m  cieszy się nauka, dla zrealizo­
wania postu la tów  po litycznych  burżuaz ji. P rzyk ład  Grousseta jest k ra ń ­
cowy, n iem n ie j jednak w  pew nych granicach sym ptom atyczny.

Jedną z podstaw ow ych cech większości p raw  h is to rykó w  o rien ta lis tów  
dawnej szko ły w  stosunku do h is to r ii Wschodu jes t n iezrozum ien ie i  n ie- 
docenienie czynn ika  społeczno-gospodarczego. O bjaw em  tego jest ocena 
dzie jów  Wschodu z p u n k tu  w idzen ia  nadbudowy, przyznaw anie p rym atu  
oddz ia ływ an iu  na rozw ój dz ie jów  czynn ikom  ideolog icznym , a przede 
w szystk im  re lig ii.
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Ja kko lw ie k  apologia znaczenia re lig ii n ie  p rzyb ie ra  ju ż  w  dzisiejszych 
czasach tak ich  rozm ia rów  ja k  daw nie j, to jednak argum entowanie, że na 
p rzyk ład  is lam  ksz ta łtu je  A rabów  lu b  kon fuc jan izm  de te rm inu je  s tru k ­
tu rę  społeczno-gospodarczą Chińczyków, jes t z jaw isk iem  n ieom al po- 
wszechnym. Tw ierdzen ia  te w  pew nych granicach są słuszne, ale zapy­
tam y się, czy z d rug ie j s trony  A rabow ie  n ie  w yksz ta łto w a łi is lam u i  czy 
w łaściw a Chinom  s tru k tu ra  gospodarczo-społeczna n ie  w p łynę ła  na 
ukszta łtow an ie  się kon fuc jan izm u  i  na p rzy jęc ie  spośród w ie lu  ch ińskich 
szkół św iatopoglądowych w łaśnie kon fuc jan izm u  jako  k ie ru n ku  ofic ja lnego 
k lasy rządzącej w  okresie feudalnym ?

U  jednego z czołowych h is to rykó w  angie lskich , zajm ującego się Wscho­
dem, ten „teocen tryzm “  w ystępu je  s iln ie  łącznie z w ia rą  „w  boskie po­
słann ictw o w yb rane j jednos tk i“  i  w ia rą  w  tw órcze je j oddzia ływ anie  na 
losy świata.

W  sw o je j p racy „ A  S tudy o f H is to ry “  (w yd . skrócone, U n iw e rs ity  Press, 
O xfo rd , 1946 r.) T o y n b e e ,  zastanaw iając się nad stosunkiem  pom iędzy 
rozpadającym  się społeczeństwem a jednostkam i (s. 533 547), stw ierdza
m. in., że „...źród łem  dzia ła lności n ie  jes t n igdy  samo społeczeństwo, lecz 
zawsze jednostka“ . D a le j, że w  momencie rozpadu społeczeństwa twórcza 
jednostka „...jes t zmuszona do kon tynuow an ia  sw oje j działalności (tj. tw ó r­
czej i  k ie row n icze j —  autorzy) z nowego locus s tand i“  i  że w ystępu je  jako 
„...w ybaw ic ie l, k tó ry  przychodzi, aby w yra tow ać społeczeństwo“ . P om i­
ja jąc  tych, k tó rzy  odm aw ia ją  przyznania k lęsk i reprezentowanego przez 
n ich  społeczeństwa i  p róbu ją  ze wzmożoną energią kontynuow ać dotych­
czasowy rozw ój, Toynbee zna jdu je  cztery ty p y  zbawców -now atorów . Są 
to: „...zbaw cy-archa izu jący“ , k tó rz y  „...będą się starać zrekonstruować 
w yim aginow aną przeszłość“ , „...zb a w cy-fu tu ryśc i“ , k tó rzy  „...będą starać 
się dokonać skoku w  w yim ag inow aną przyszłość“ , „...filozo fow ie , p rzyb ie ­
ra jący  maskę k ró la “ , k tó rzy  „...będą wskazywać drogę do zobo ję tn ien ia “ , 
„...bogow ie in ka rnow an i w  cz łow ieku“ , k tó rzy  „...będą wskazywać drogę 
do tra n s fig u ra c ji“  ( t j. nadania bardzie j uduchowionego charakte ru  —  au- 
to row ie). Tych  „bogów  inkarnow anych  w  cz łow ieku“  by ło  w ie lu . Toynbee 
w y licza  ich  k ilkunas tu , prócz n ich  b y l i  z w y k li bogowie. Tw orzą on i drab inę 
rozwojową, k tó ra  zaczyna się od Deus ex machina, a kończy na Deus cruci 
f ix u s  i  w  ty m  w łaśnie fakcie, że cruc i fixus , jes t dowód jego posłannictwa.

C F F i t z g e r a l d  w  swej China, a short c u ltu ra l h is to ry , (London 
1945, str. 136) pisze, że „S'zy H u a n g -ti b y ł w ięcej n iż  cesarzem, b y ł on 
jednym  z w ie lk ich , dz ie jow ych nauczycie li. Zn iszczył on n ie  ty lk o  k ró le ­
stwa swoich ry w a li,  społeczny i  p o lityczn y  system sta roży tnych  C hin 
i  dawną lite ra tu rę , ale naw et i  dziedzictwo swoich przodków  i  sw oje j ro ­
dziny —  a to już  n ie  by ło  jego zam iarem “ .
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M am y w ięc tu  do czyn ien ia  ju ż  n ie  ty lk o  z determ inacją  ro li jednostk i 
w  rozw o ju  społeczeństwa, a le  z jak im ś  fa ta lizm em  samej działalności, 
niezależnej od jednostk i dzia ła jące j. M a te ria lizm  h is to ryczny  w y tłu m a ­
czenia fak tu , że Szy H u a n g -ti zn iszczył dziedzictw o swoich przodków, do­
szuk iw a łby  się raczej w  tym , że przeprowadzając u n ifika c ję  C hin m usia ł 
on zniszczyć p a rty k u la ry z m y  poszczególnych ks ięstw  chińskich, a dzie­
dzictwo jego przodków  to w łaśnie jedno z księstw  z okresu rozdrobnienia 
feudalnego. Zresztą ro la, k tó rą  Szy H u a n g -ti odegrał w  dzie jach Chin, n ie 
jes t w yn ik ie m  w yłączn ie  jego indyw idua lnego geniuszu, lecz rozw o ju  go­
spodarczego i  społecznego, k tó ry  obserw ujem y ju ż  na przestrzeni całego 
szeregu stu lec i poprzednich, k tó ry  zniesienie p a rtyku la ryzm ó w  dzielnico­
w ych  C hin czyn ił czymś kon iecznym  i  k tó ry  zna jdow a ł swoje wyraźne 
odbicie w  szkołach po litycznych , ja k  kon fuc jan izm ie  czy szkole p raw n ików . 
N ie ty lk o  Szy H u a n g -ti chcia ł zun ifikow ać C h iny  i  w  fakcie, że osta­
tecznie on tego dokonał, n ie m a n ic  osobliwego.

Inną  cechą burżuazy jnych  uczonych, obok p rzy jm ow an ia  determ in iz- 
m u ideo log ii i  postu low ania decydującej r o l i  w y b itn ych  jednostek, jest 
próbowanie tłum aczenia z jaw isk  dz ie jow ych determ in izm em  rasy.

W ie le  prac uczonych burżuazy jnych , k tó re  odnoszą się do narodów 
Wschodu, zaw iera jaw ne lu b  u k ry te  w n iosk i o odrębności procesu roz­
w o ju  społeczno-gospodarczego tych  ludów , o ich  odrębności ku ltu ra ln e j, 
w ysuw a teorie, że narody te  m a ją  inne w łaściwości umysłowe, in n y  spo­
sób m yślenia, inne jakoby  w rodzone cechy um ysłu. S inolog H. H. D u b s 
w  p racy P rzyczyny niezdolności C h ińczyków  do w y tw o rzen ia  systemów  
filozo ficznych  (T ’oung Pao, tom  X X V I)  pisze: „Jedną z g łów nych  przyczyn, 
d la k tó re j C hińczycy n ie  s tw o rz y li w ysoko rozw in ię te j f ilo z o fii,  by ła  n ie­
zdolność (fa ilu re ) in te le k tu a ln ych  przyw ódców  C hin starożytnych  do uzna­
n ia  (to recognise) w ag i nauk teoretycznych...

D rugą jeszcze ważniejszą przyczyną, dla k tó re j Chińczycy n ie  rozw i­
nę li system ów filozo ficznych , b y ła  niezdolność C hińczyków  do rozw in ię ­
cia m a tem a tyk i jako  n a u k i czystej...

Trzecią p rzyczyną niezdolności C h ińczyków  do postępu jes t fa k t, że 
daw ny okres filozo ficzne j wolności m y ś li zakończył się p rzy jęc iem  te j spe­
cyficzne j filo z o fii, k tó ra  by ła  na jlep ie j ugrun tow ana i  p rzy jm ow ana  przez 
najlepszych ludz i —  kon fuc jan izm u . H s i i n - t s y  ro zw in ą ł kon fuc jan izm  
w  system a u to ry ta tyw n y , w  k tó ry m  cała p raw da pochodziła z w ypow iedzi 
m ędrców. N auka M i c j u s z a  zakończyła się logiczno-erystyczną grą 
słów, a filo zo fia  L a o - t s y  zakończyła się sceptycyzmem C z u a n  g - 
t  s y, w  konsekw encji n ie jes t dziwne, że au to ry to rian izm  konfucjański 
został w yb ra n y  jako  na jlepszy z trzech. Tak sceptycyzm, ja k  i e rystyka  są 
nieznośne d la  praktycznego człow ieka, a a u to ry te t Konfucjusza i  m ędrców 
b y ł bardzo dogodną d o k tryn ą  dla rządów cesarskich“ .
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Nie będziem y się zastanaw ia li nad słusznością dokonanej przez Dubsa 
oceny poszczególnych ch ińskich szkół filozo ficznych  okresu klasycznego 
ja k  i  samego okresu, a zapytam y się natom iast, w  ja k i sposób Chińczycy 
ówcześni m og li „uznać wagę nauk teore tycznych“ , je ś li nauk tych  nie 
m ie li i  n ie  znali.

Sądzim y natom iast, że o ile  naw et słuszne jes t tw ierdzenie, że C hińczy­
cy nie w y tw o rz y li wysoko rozw in ię te j f ilo z o fii,  to  p rzyczyn  tego nie na­
leży szukać w  „ fa ilu re “  in te lek tua lnych  p rzyw ódców  Chin. N ie tłum aczy 
fo nam absolutn ie niczego i  staw ia przed koniecznością odpowiedzi na p y ­
tanie, dlaczego p rzyw ódcy ci n ie  zdo ła li uznać w agi nauk teoretycznych. 
Przyczyna tk w i w  tym , że panująca w  okresie wczesnego feuda ljzm u go­
spodarka na tu ra lna  i  b ra k  rozw in ię te j p ro d u kc ji tow arow e j n ie  pobu­
dzały do m yślen ia  i rozw iązyw an ia  zagadnień, k tóre , związane początko­
wo z p rodukcją , w  dalszym rozw o ju  prowadzą do uogóln ień nazyw anych 
przez nas naukam i teoretycznym i.

Trzeba rów n ież podkreślić, że w  te j dziedzinie, k tó ra  bardzo intereso­
wała C hińczyków  w  okresie chaosu politycznego, związanego z rozpadem 
Wczesnego społeczeństwa feudalnego i  kszta łtow ania  się m onarch ii scen­
tra lizow ane j, to jes t w  dziedzinie te o r ii sz tuk i i prowadzenia wojen, C h iń - 
czycy s tw o rzy li rozw in ię te  system y teoretyczne, ja k  na p rzyk ład  system 
f ilo z o fii i  p ra k ty k i p o lity k i szko ły p ra w n ikó w  czy ogólną teorię  sztuk i 
Prowadzenia wojen, opracowaną przez S u e n - t s y .

B ra k  znajomości p raw  rozw o ju  historycznego prow adzi w ie lu  h is to ry ­
ków  burżuazy jnych  do fa łszyw ych  w niosków  w  zakresie fo rm  b y tu  spo­
łeczno-gospodarczego. W ie le  fa k tó w  tłum aczy się dzia łaniem  w yb itn ych  
Jednostek, a inne z jaw iska w yprow adza się znowu z jak ichś im m anent- 
hych czynn ików  psychicznych, de te rm inu jących  zaćhodzące przem iany, 
f^użo trudności spraw ia badaczom bu rżuazy jnym  Wschodu ocena z ja w i­
ska koczow nictw a ludów  A z ji Ś rodkowej, którego genezy S i n o r  w  w y ­
m ienionej w yżej książeczce u s iłu je  doszukać się w  różnicach cech charak­
teru ludzkiego. S inor stw ierdza: „N ie  na leży sobie wyobrażać, że wszyscy 
m ieszkańcy C entra lne j E u ra z ji b y li  k iedyś koczow nikam i. Koczow n ikam i 
by l i  ty lk o  na jodw ażn ie js i spośród barbarzyńców , ci, k tó rz y  p rz y ję li ta k i 
sPosób życia... N ie  następowało to oczywiście bez zaciekłe j w a lk i, ponie­
waż podstaw ow ym  w arunk iem  by ło  zapewnienie sobie pastw iska. H odow - 
Ca b yd ła  nie może żyć w  lesie, a m ieszkaniec lasu ży je  z polowania. Sto­
j e k  m iędzy mieszkańcem lasu i stepowym  hodowcą byd ła  da się po- 
r°wnać do stosunku, ja k i is tn ie je  pom iędzy tym  osta tn im  a cz łow iekiem  
°siadłym . M y ś liw y  jest tym , k tó rem u się n ie  pow iod ło  w  życiu, jes t barba- 
myńcą, k tó rem u  albo n ie  udało się zdobyć potrzebnych do hodow li past­
wisk, albo k tó ry  został z n ich  w ypędzony“  (cytata ze wspom nianej pracy 

ien ta lism  and H is to ry).
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N ie m ając na leżyte j m etody rozum ienia p ra w  rozw o ju  historycznego, 
b u rżu a zy jn i h is to rycy  W schodu sta ją  często zupełn ie bezradni wobec fa k ­
tów  tw orzen ia  się społeczeństw klasowych, zróżnicowania społecznego. 
S inor, k tó ry  jes t tu rko log iem , zna jdu je  w  sw ych źród łach h istorycznych 
w iadom ości o obróbce m eta li, ale n ie  p o tra f i wskazać, k to  b y ł zaintereso­
w any w  te j p ro d u kc ji, jak iego  procesu historycznego by ło  to dowodem- 
W edług niego procesy te dokonyw a ły  się żyw io łow o, ja k b y  przypadkowo, 
sporadycznie, „Ju ż  n ie jednokro tn ie  n ie k tó rzy  z lu d z i lasu pisze S inor 
w yka zyw a li pewne zw iązk i z m e ta lu rg ią  i  znajomość sz tuk i ob róbk i me 
ta li dawała im  siłę, k tó rą  w yko rzys tyw a li do celów po litycznych . Bardzo 
często spotyka się, że zdobywanie m onopolu na handel i  przem ysł było 
czynione dla uzyskania przew agi po lityczne j. Jednakże droga do s iły  w io ­
dła przez pasterskie koczowanie. Po pierwsze, to b y ło  samo przez się naj 
bardzie j p ro d u k tyw n ą  i  rozw in ię tą  fo rm ą  gospodarki, po drugie, ponie­
waż to b y ło  jedyną  ekonom iczną s tru k tu rą  zdatną do u trzym an ia  silnej 
a rm ii“ . K to  to b y l i  c i „n ie k tó rz y  ludz ie “ , ja k ie  k lasy „w yko rzys tyw a ły  
siłę  do celów p o litycznych “ , kom u i  dlaczego zależało na „s iln e j a rm ii' 
i  na zdobyciu  „p rzew ag i p o lityczn e j“  —  S inor pom ija  m ilczeniem .

D la  S inora procesy zachodzące w  łon ie  ja k b y  jednorodnego „społe­
czeństwa hodowców“  są procesami o nu rc ie  je d n o litym . Ponieważ „... dla 
lu d z i C entra lne j E u ra z ji n iem oż liw ym  by ło  w ym yś len ie  now ych metod 
p rodukc ji... uznaw ali swoje is tn ien ie  nadal za niepewne, a szczególnie ostra 
zim a mogła spowodować ca łkow ite  ekonomiczne, jeże li n ie  fizyczne znisz­
czenie społeczeństwa. N ic  w ięc dziwnego, że społeczność hodowców w  na j­
wyższym  stopn iu  używ a ła  p rzew ag i m ilita rn e j, w yn ika jące j z hodow l1 
koni, b y  uzyskać dobra m ateria lne, znajdu jące się poza zasięgiem własne] 
p rodukc ji. W  ten sposób w  sw oje j na jba rdz ie j rozw in ię te j fo rm ie  społe­
czeństwo C entra lne j E u ra z ji jest g łów n ie  grabieżcze i  podstawowa w ro­
gość w  stosunku do c y w iliz a c ji osiad łych jes t jego na jbardz ie j w yróż 
n ia jącą cechą. P rodukc ja  gospodarcza jes t ograniczona do zaspoko jen i 
codziennych potrzeb, a nadw yżkę osiąga się przez rabunek lub  okup“ .

Znów  w id z im y  więc, że S ino r tra fn ie  ana lizu je  pewne zjaw iska, Wi­
dzi p rym a t potrzeb ekonom icznych społeczeństwa pierwotnego, nie potrą*1 
jednak dojrzeć podstawowego czynnika, ja k im  by ło  w ytw arzan ie  się k i s 
społecznych. Proces rozw o ju  historycznego, tw orzen ie  się klas, to wszys*' 
ko zamazane jest na rzecz „w iecznych “  antagonizm ów i  przeciwieństw^ 
S inor m ów i, że n ie  można „...się oprzeć tw ie rdzen iu  o w i e c z n e j  j ed'  
no litośc i h is to r ii barbarzyńców “ .

B ra k  na leży tych  k ry te r ió w  h is to rycznych  i  pe riodyzac ji powoduje, 
za jm u jący  się Wschodem h is to rycy  bu rżu a zy jn i są bezradni w  ocenie sze 
regu z jaw isk. T ak  w ięc na p rzyk ła d  we wspom nianej broszurce kongi®' 
sowej jeden z autorów , za jm u jący  się s ta roży tnym  Wschodem, F r a ń
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f o r t ,  określa u s tró j panu jący w  s ta roży tnym  społeczeństwie sum ery jsk im  
m ianem  „teokratycznego socja lizm u“ . Operowanie ka tegoriam i socja lizm u 
czy kap ita lizm u  w  stosunku do rozm a itych  okresów h is to rii, a stąd suge­
row anie fa łszyw ych  ana log ii h is to rycznych  jes t często stosowane przez 
h is to rykó w  bu rżuazy jnych  n ie  ty lk o  o rien ta lis tów . Już L  e n i n  w  sw oje j 
p racy Im p e ria lizm  jako  najwyższe stad ium  kap ita lizm u  p isał: „P o lity k a  
ko lon ia lna  i  im pe ria lizm  is tn ia ły  rów n ież przed na jnow szym  stopniem  
kap ita lizm u, a naw et przed kap ita lizm em . Rzym  opa rty  na n ie w o ln ic tw ie  
u p ra w ia ł p o lity kę  ko lon ia lną  i  u rzeczyw is tn ia ł im peria lizm . A le  rozważa­
n ia  «ogólne» w  im peria lizm ie , k tó re  zapom inają o zasadniczej różn icy 
m iędzy fo rm ac jam i społeczno-ekonom icznym i albo odsuwają je  na dalszy 
p lan, s ta ją  się z konieczności czczym i banałam i...“

W id z im y  więc, że n ie  ma n iem ożliw ości przenoszenia obecnych kate­
g o rii społeczno-gospodarczych na inne okresy, chodzi ty lk o  o to, aby 
działo się to zgodnie z zasadami rozw o ju  historycznego. Jeśli w ięc m ó w i­
m y  o socjalizm ie, to m usim y założyć, że rozum iem y pod ty m  pojęciem  
pewną kategorię  h is toryczną opartą  na u s tro ju  społeczeństwa bezklaso- 
wego, pozbawionego w yzysku  człow ieka przez człowieka, i  na wspólnocie 
środków  p ro d u k c ji p rzy  rów ne j i sp raw ied liw e j re p a rty c ji dóbr w yp ro ­
dukowanych. Chyba z tą d e fin ic ją  z grubsza zgodzi się naw et każdy uczo­
ny burżuazy jny . Tymczasem ja k  by ło  w  społeczeństwie sum eryjsk im ? 
W edług dostępnych źródeł h is to rycy , ja k  na p rzyk ła d  A w d i j e w ,  w y ­
tw o rz y li obraz społeczeństwa opartego na p racy n iew o ln icze j, o s ilnych  
a trybu tach  w a rs tw y  panujących kap łanów  (patesi), k tó rzy  skup ia li w  sw ym  
ręku  w  zasadzie całą p raw ie  własność ziem i czy in n ych  jeszcze wówczas 
zn ikom ych środków  p ro d u k c ji oraz rów n ież będący w  zalążkach handel 
czy dys trybuc ję  i  fak tyczn ie  trz y m a li w  ścisłe j zależności, ja k b y  w  pod­
daństw ie, ogół ludności. Czy to ma być nazwane socjalizmem? Czy n ie  
by ło  tam  w yzysku, eksploatacji człow ieka przez człow ieka, w yzysku  p ra ­
cy ludzk ie j, panowania jednych  nad d rug im i, przym usu? B y ł. Czy is tn ia ła  
wspólnota środków  p rodukc ji?  Nie, bo b y ły  one własnością państwa p o j­
mowanego jako  organizacja k lasy  panującej, n ie  ogółu producentów . B y ła  
to w ięc n iezw yk le  rozbudowana s tru k tu ra  niewoln icza, oparta na eksploa­
ta c ji p racy n iew o ln icze j, z s iln ie  rozbudowaną b iu rok rac ją  i  sui generis 
etatyzmem, ja k b y  o lb rzym i obóz p racy rządzony przez kap łanów .W  żad­
nym  w ięc w ypadku  nie odna jdu jem y tu  żadnych is to tnych  cech socja liz­
mu, choć is tn ie ją  pewne pozorne jego cechy, ja k  na p rzyk ła d  wspólna 
własność państwowa środków  p ro d u k c ji skupiona w  rę ku  państwa ale 
Państwo jest tu  w yłączn ie  organizm em  klasy panującej. P ro f. F ra n k fo rt 
dał tu  się zasugerować ty m i pozoram i —  czego b y  u n ikną ł, gdyby  stoso­
w a ł ścisłe de fin ic je  —  bądź też ta k i system, ja k i w yżej opisaliśm y, nazywa 
on socjalizm em , a w  ta k im  razie trudno  jest o porozum ienie, gdyż jego sta­
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now isko n ie  różn iłoby  się od poglądów w ie lu  pub licys tów  z k ó ł p raw ico­
w ych  socja listów , k tó rzy  stara ją  się wykazać analogię m iędzy państwem  
socja lis tycznym  współczesnym a na p rzyk ła d  państwem  daw nych fa ­
raonów.

Tak samo h is to rycy  b u rżu a zy jn i n ie  um ie ją  w y jaśn ić  na p rzyk ład  z ja ­
w iska późnego feuda lizm u na Wschodzie, jego długiego u trzym yw a n ia  się 
i  zrośnięcia się z n im  w ie lu  cech rodow o-p lem iennych  z jedne j s trony 
a kap ita lis tycznych  z d rug ie j. T rak tow an ie  feuda lizm u jako  z jaw iska czy­
sto politycznego, wyrażającego się w  rozdrobn ien iu  p a rtyku la rn ym , dz ie l- 
nicowości, u tru d n ia  uczonym  bu rżuazy jnym  uzyskanie jakiegoś słusznego 
p u n k tu  w idzenia. Stąd na p rzyk ła d  teorie  o „w iecznym “  feuda lizm ie  
w  Chinach, o w yras tan iu  orienta lnego feuda lizm u z pew nych im m anent- 
nych cech narodów  W schodu itd . W szystkie te teorie  w  konsekw encji spro­
wadzają się w ięc znów do p rzy jm ow an ia  wspomnianego ju ż  k ry te r iu m  
de te rm in izm u rasy bądź też środow iska geograficznego.

W  sw ych poglądach na zagadnienia h is to r ii Wschodu nauka bu rżuazy j- 
na przechodzi zresztą znaczne ewolucje , k tó re  obserwujem y.

Na ew olucję  poglądów n a u k i bu rżuazy jne j w  spraw ie przyczyn tak ich  
czy in n ych  z jaw isk  h is to rycznych  na Wschodzie wskazuje praca w spół­
czesnej in d ia n is tk i B. H e i m a n n  In d ia n  and W estern Philosophy  (Lon­
don 1937). A u to rka  (s. 130) naw iązu je  do w ypow iedz i M a c a u l a y  a, 
k tó ry  p isa ł ongiś: „C zy  je ś li m am y wzbogacać wiedzę europejską, to bę­
dziem y nauczać systemów, k tó re  zgodnie z powszechną opinią, gdy różnią 
się od europejskich, to ty lk o  na gorsze, czy je ś li m ożem y patronować 
zdrowej f ilo z o fii i  p raw dz iw e j nauce h is to ryczne j, to będziem y popierać 
na koszt pub liczny  d o k try n y  medyczne, k tó re  ko m prom itow a łyby  ang ie l­
skiego konowała, astronom ię, k tó ra  ubaw iłaby  ty lk o  dziewczęta z angie l­
skiego in te rna tu , h istprię ... itp .“ .

Z fak tyczne j wyższości pew nych ob jaw ów  c y w iliz a c ji technicznej k ra ­
jó w  europejskich w  czasach współczesnych M a e  a u  l a y  o w i ,  h is to ryk  
ten, którego twórczość b y ła  w yrazem  epoki najw iększego rozw o ju  kap i­
ta lizm u  b ry ty jsk iego , w ysnuw a w n iosk i krzywdzące naukę indy jską , nie 
pozostawiające żadnej w ą tp liw ośc i co do pogardy, k tó rą  on dla kultury 
in d y jsk ie j żyw ił. A u to rka  w yżej wspom nianej współczesnej pracy, będąc 
profesorem  U n iw e rsy te tu  w  H a lle -W ittenbe rg , a następnie w ykładow cą 
sanskrytu  i f i lo z o fii in d y jsk ie j w  School o f O rien ta l Studies U n iw ersy te tu  
Londyńskiego, naw iązu je  do w ypow iedz i M acaulaya:

„O dpow iedź na drastyczny k ry ty c y z m  M acaulaya mogę zakończyć 
p rzyk ładem  w z ię tym  z bo tan ik i. P rzyroda, ja k  w iem y to wszyscy, dopusZ' 
cza szeroką skalę m ożliw ości i  z w ie lu  części ro ś lin y  mogą w yrastać liście 
i  kw ia ty . W ita lność i  twórcza energia tych  odrośli de te rm inu je  wartość



NR i (16) WSPÓŁCZESNA HISTORIOGRAFIA BURŻUAZYJNA 383

roś liny , a nie wysokość, z k tó re j one w yrasta ją . Może w ięc być, że baza 
k u ltu ry  in d y jsk ie j jest znacznie niższa an iże li c y w iliz a c ji zachodniej...“  
itd . itd . Ostatecznie dochodzi do stw ierdzenia, że to n ie  m usi m ieć w p ły ­
w u  na m ożliw ości twórcze H indusów , a być może k u ltu ra  indy jska , jako 
bliższa ziem i, bardzie j n iż  zachodnia zachowała tę  „śm ia łą  w ita lność liany , 
k tó ra  oplata g igantyczne drzewa w  dziew iczym  lesie“ .

We wstępie do wspom nianej pracy H e  i  m a n n  stw ierdza: „T a k  w ięc 
k lim a tyczn ie  i  geograficznie Ind ie  b y ły  predestynowane do pełnego roz­
w o ju  kosm icznej speku lac ji. T u ta j p rzyroda  ciągle jeszcze pozostaje force 
m ajeure. Pom im o nieustannego postępu te ch n ik i zachodniej i  w  przeci­
w ieństw ie  do potężnych i  drap ieżnych zw ie rzą t i  b u jn e j roś linności In d ii 
cz łow iek n ie  może się tam  cieszyć w yraźną przewagą. Ind ie  w ięc oparły  
wszystkie swoje założenia —  tak  w  nauce, ja k  i  w  sztuce, na dom inujące j 
p resupozycji force m ajeure  p raw ie  w ieczyste j i  n iezwyciężonej p rzy rody  
tro p ika ln e j. T u ta j w ięc człow iek b y ł i  zawsze pozostawał n iczym  w ięcej, 
n iż ty lk o  częścią i  fragm entem  potężnej całości“  (op. cit. s. 16— 17). Sąd 
M acaulaya op iera ł się na lekceważeniu zdobyczy nauk i in d y jsk ie j. Z w yk ła  
ostrożność naukowa kazałaby przede w szystk im  zastanowić się, czy ocena 
M acaulaya jest słuszna na podstaw ie konkre tnych  faktów ? Czy porów ­
n yw a ł on rów now ażnych p rzedstaw ic ie li In d ii i  Europy? Jeśli Macaulaya 
n ie c ie rp liw i in d y jska  h is to riog ra fia , w  k tó re j w ystępu ją  k ró low ie  o w zro­
ście 30 stóp, to odpow iedn ik iem  je j na teren ie  E uropy może być na p rzy ­
k ład  h is to ria  o potopie, w  k tó re j się m ów i, że w  n ie w ie lk ie j barce zmiesz­
czono po parze w szystk ich  zw ierząt. Relacja dosyć powszechnie i  ca łk iem  
dosłownie w  okresie M acaulaya w  A n g lii p rzy jm ow ana. Sądzim y dalej, 
że po s tw ierdzen iu , ja k ie  b y ły  isto tne  osiągnięcia In d ii —  a dzisiejsza 
nauka pozwala ju ż  to ro b ić ---- należałoby zastanowić się, ja k im  celom s łu ­
ży ły  te osiągnięcia, czy b y ły  dostateczne bodźce, aby je  rozw ijać, czy w a- 
ru n kt w ew nętrzne i  zewnętrzne In d ii pozw a la ły  na to itp . itp . Dopiero 
wówczas można by próbować przeprowadzić pewną syntetyczną ocenę roz­
w o ju  n a u k i in d y jsk ie j. To jednak oznacza p rzy jęc ie  stanow iska m a te ria ­
lizm u  historycznego, t j.  analizow ania rozw o ju  s ił w y tw órczych , stosunków 
p rodukc ji, wzajemnego uk ładu  klas społecznych i  tak  dale j. Zam iast tego 
wszystkiego, n ie  um ie jąc inaczej tłum aczyć odmiennego biegu c y w iliz a ­
c ji in d y jsk ie j, współczesna au to rka  posługu je się po jęc iam i ja k ie jś  im m a- 
nentne j „w ita ln o śc i“  i  „tw ó rcze j ene rg ii“  oraz ana log iam i zaczerpn ię tym i 
z arsenału bo tan ik i, a w ięc jak im ś bio log izm em  h is to rycznym , w  k tó ry m  
człow iek jest ty lk o  m anekinem  w  rę ku  potężnych s ił dzia ła jących 
poza n im .

Oparte na b łędnych założeniach teorie  i  w n iosk i reprezentantów  roz­
m a itych  k ie ru n kó w  burżuazy jne j o r ie n ta lis ty k i same przez się n ie  m ia łyb y
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takiego znaczenia, gdyby n ie  fa k t, że stanow ią one d la  pseudouczonych 
i  pub licys tów , t j .  lu d z i bezpośrednio w p ływ a ją cych  na op in ię  publiczną, 
ko n k re tn y  m a te ria ł do uspraw ied liw ien ia  czy g lo ry fiko w a n ia  istniejącego 
ucisku jednych  g rup  społecznych przez drugie. N ie chcemy przez to  po­
w iedzieć, że wszyscy o rien ta liśc i bu rżuazy jn i chwalą jaw n ie  i  bezpośrednio 
p o lity kę  ko lon iza to rską i  im pe ria lis tyczną  na Wschodzie. Są wśród n ich  
liczn i, k tó rzy  ją  potępia ją, ale w yn ik ie m  prac opartych na fa łszyw ych 
i  b łędnych założeniach pośrednio je j służą. Dziś ju ż  n ie w ie lu  h is to ryków  
bu rżuazy jnych  odważa się na bezpośrednią obronę ko lon ia lizm u. Z jednej 
w ięc s trony nacisk położony jest na uw yda tn ien ie  tych  przyrodzonych, 
odrębnych, n ib y  czasem wyższych, a w  gruncie  rzeczy m ających św iad­
czyć o słabości in te le k tu a ln e j cech narodów  Wschodu, do czego m ate ria łu  
dostarczają naw et czasem w  dobrej w ierze fab rykow ane m is ty fika c je
0 „szlachetnych, pe łnych  abnegacji H indusach“ , „łagodnych  Chińczy­
kach“ , „poko rnych  M urzynach“  —  z d rug ie j zaś s trony  dokonu je się p róby 
zafałszowania najnowszej h is to r ii tak, aby z n ie j w ykreś lić , zmazać, ze­
trzeć wszelkie ś lady agres ji państw  ko lon iza to rsk ich , a ingerencje  tych  
państw  na Wschodzie przedstaw ić w  szlachetnym  św ie tle  jako  dobrodzie j­
stwo cyw iliza c ji.

Na p rzyk ła d  z w ydane j przez H is M ajestys S ta tiona ry  O ffice  książki 
p t. O rig ins and Purpose, A  Handbook o f the B r it is h  Com m onwealt and 
Em pire  z w ie lk im  zainteresowaniem  dow iadu jem y się, że „B ry ta n ia  n igdy  
n ie  uważała In d ii za k ra j podb ity . Jej pozycja w  Ind iach  zbudowana by ła  
na p rzym ierzach  z w ładcam i rządzącym i i  ostatecznie opiera ła się na po­
wszechnej zgodzie. P raw dą jest, że b y ły  p rzyk ła d y  eksploatacji i  egoizmu 
ekonomicznego, ale w  m iarę u p ły w u  czasu idea pow ie rn ic tw a  w yrasta ła
1 wzm acnia ła się p rzyb ie ra jąc  form ę zwiększającego się udz ia łu  H in d u ­
sów w  a d m in is tra c ji ich  k ra ju , aż a k t z 1935 r. da ł w  ręce H indusów  
sposobność do p rak tyczn ie  ca łkow ite j k o n tro li“  (op. c it., s. 64).

Ten fragm en t z poważnej bądź co bądź p u b lik a c ji je s t doskonałym  
p rzyk ładem  fa łszowania rzeczyw istości na podstaw ie odpow iednio dobra­
nych  fak tów . Faktem  jest, że B ry ty jc z y c y  za w ie ra li p rzym ie rza  z w ład ­
cam i in d y js k im i, ale należałoby dodać, że p rzym ie rza  te b y ły  wymuszane, 
a sam i w ładcy b y l i  czasem m ordow ani, ja k  na p rzyk ła d  Bahadur Szach 
z dynas tii W ie lk ich  M ogołów, zam ordow any w raz z synam i po powstaniu 
S ipajów . Faktem  jest, że idea pow ie rn ic tw a  is tn ia ła , w yrasta ła , wzmac­
n ia ła  się, p rzyb ie ra ła  kszta łty , aż po uporczyw ej walce społeczeństwa in ­
dyjskiego, A w ris ta ra  itp . p rzyb ra ła  fo rm ę  a k tu  z 1935 r. Faktem  jest, 
że ak t ten został w ydany, ale fak tem  jes t również, że b y ł on tak  pom y­
ślany, aby z jedne j s trony ograniczyć w ładzę książąt in d y jsk ich , a z d ru ­
g ie j, pełne zrealizowanie go uzależniono od zgody tych  książąt. I  fak tem  
jest, że sku tk iem  tego a k t z 1935 r. n ie  został zrea lizow any.
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Również sprawa w o jn y  op ium ow ej, sprawa d rzw i o tw a rtych  w  C hi­
nach, postawa A m e ry k i i  A n g lii w  k o n flik c ie  ch ińsko-japońskim  dostar­
czy łyby  bogatego m a te ria łu . Jeszcze w  r . 1917 Encik loped ia S in ica  po­
dała 8 „b łędnych  o p in ii o op ium “  stara jąc się wykazać nieszkodliwość 
tego na rko tyku , a w ięc pośrednio usp raw ied liw ić  m ora ln ie  w o jnę  op iu ­
m ową (1839— 1842), zdjąć z n ie j p ię tno w o jn y  n iesp raw ied liw e j, k rz y w ­
dzącej i  wmuszającej w  C hińczyków  środek tru ją cy . Dziś n ik t  n ie  tw ie r ­
dzi, że op ium  w  te j masowej ilości, do ja k ie j p rzy jęc ia  zmuszała wówczas 
C hińczyków  A ng lia , m ogłoby być n ieszkodliwe. Dziś am erykańsk i h is to ­
ry k  L a t o u r e t t e  o tw arc ie  przyznaje, że op ium  by ło  powodem w o jn y  
ty lk o  z p u n k tu  w idzenia C hińczyków , ale dla B ry ty jc z y k ó w  opium  by ło  
n ic  nie znaczącym incydentem , chodziło bow iem  o wolność mórz. I  to 
stw ierdzenie, pom niejszające ro lę  i  w p ły w  hand la rzy  op ium  na w ybuch 
w o jny , pośrednio z pozyc ji te o r ii wolności handlu , swobodnej w ym iany  
gospodarczej itp ., usp raw ied liw ia  A n g lię  i w o jnę  opium ową.

N iezm iern ie  są pod ty m  względem  charakterystyczne w n iosk i broszur­
k i kongresowej O rien ta lism  and H is to ry . Jej g łów ny  redakto r S inor w  swej 
rozpraw ie  o E u ra z ji pragnie zachować o b iek tyw izm  naukow y, n ie  odrzuca 
m om entów  gospodarczych, posługu je się te rm ino log ią  b liską  m arks is tow ­
sk ie j, m ów i o p rodukc ji, o ekonom icznych m otorach dzia łan ia  ludzkiego, 
dochodzi do szeregu tra fn ych  n ieraz sform ułow ań. A le  w  końcow ym  
„e p ilo g u “  stara się sform ułow ać pewne w n iosk i h istoriozoficzne i  s tw ie r­
dza m. in ., że:

„W szystk ie  obszary analizowane, z w y ją tk ie m  C entra lne j E uraz ji, m ają  
jednak jedną cechę wspólną i  ekonomikę. W szystkie one są w  istocie 
sw o je j zamieszkałe przez ludność osiadłą, m iejską, niezależną i  n ie  paso­
żytniczą, ja k  ludność C entra lne j E u ra z ji“ .

A na liza  fa k tó w  z zakresu h is to r ii ludów  A z ji środkowej czy północno- 
wschodnie j doprowadza uczonych burżuazy jnych  do dość ryzykow nych  
wniosków , zdających się stw ierdzać, że lu d y  tego obszaru są pasożytnicze, 
a w ięc poniekąd niebezpieczne dla otoczenia, ich  siedziby są ogniskiem  
agres ji itd . Jeśli się zważy rolę, ja ką  dziś ten obszar W schodu odgrywa, 
to z pozornie ob iek tyw nych  założeń filo loga  o rie n ta lis ty  S inora można 
dziś wyciągnąć w n iosk i o charakterze p o lityczn ym  i  program ow ym .

H is to riog ra fia  burżuazy jna  czuje jednak  słabość swojego stanowiska, 
stąd obok p rób tw orzenia rozm a itych  w yspeku low anych syntez, g łęboki 
pesym izm  w  ocenach m ożliwości ta k ie j syntezy. Także cy tow any S inor 
w  sw ym  a rty ku le  na Kongres O rien ta lis tów  w  Cam bridge zapytu je , „...czy 
w  ogóle jes t m ożliw e pisanie h is to r ii C entra lne j E u ra z ji z ja ką ko lw ie k  
dozą dokładności, czy może lep ie j b y ło b y  skoncentrować się na tłu m a ­
czeniu i  kom entow an iu  wszelk ich dostępnych źródeł i  porzucić, p rzy ­
n a jm n ie j na pew ien czas, us iłow an ia  stw orzenia syn tezy“ , k ry tyczn ie
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ocenia „w sze lką tendencję w  k ie ru n ku  sensacyjnych o dkryć “  i  zaleca h i­
s to rykom  zab iera jącym  się do dzie jów  C entra lne j E u ra z ji daleko idącą 
„n ieu fność“ . T ym  celom podporządkowana jes t i  cała m etodologia pracy 
n a u k i zachodnio-europejskie j czy am erykańskie j.

Kończąc ten re fe ra t p ragn iem y podkreślić, że n ie  przeprow adziliśm y, 
ani zresztą n ie  s taw ia liśm y przed sobą tego zadania, pe łne j ana lizy orien- 
ta lis tyczne j h is to r io g ra fii bu rżuazy jne j. S ta ra liśm y się ty lk o  zwrócić 
uwagę na n iek tó re  je j na jba rdz ie j charakterystyczne aspekty. N ie om ów i­
liśm y  rów nież całego szeregu zagadnień, zw iązanych pośrednio z in te r­
p re tac ją  z jaw isk  h is torycznych, ja k  na p rzyk ła d  stosunku do źródeł h i­
storycznych. S tw ie rdz ić  należy, że je d n ym  z poważnych osiągnięć nauk i 
bu rżuazy jne j w  odniesieniu do ludów  Wschodu jest poważny stosunek do 
w ydąw n ic tw a  źródeł. Uczeni bu rżuazy jn i dokona li w ie lu  cennych edyc ji 
k ro n ik , dokum entów  czy in n ych  źródeł w  językach orien ta lnych , zaopa­
tr z y li  je  w  pracow ite  kom entarze i  ca ły na leży ty  apara t naukow y. A le  
stosunek do tych  przekazów źród łow ych jako  do dowodów na is tn ien ie  
tak ich  czy innych  fa k tó w  n ie  jest pozbaw iony metod, k tó re  w yn ika ją  
z obciążeń nauk i bu rżuazy jne j.

I  tak  S inor na dowód sw ych założeń, k tó re  chce przeprowadzić, cy tu je  
zdanie z napisów ze źródeł orchońskich, z pewnością w ie rn ie  i  sum iennie 
filo log iczn ie  przełożone, ale bez żadnej w  stosunku do n ich  k r y ty k i h i­
storycznej. A  przecież napisy orchońskie b y ły  w y tw o re m  pewnej klasy, 
zostały napisane w  celach apologetycznych przez lu d z i służących te j k la ­
sie, b y ły  w ięc napisane o pew nym  określonym  przeznaczeniu. B rak  k r y ­
tycyzm u w  stosunku do źród ła p rzy  bezsprzecznie cennej jego analiz ie 
fo rm a lne j w y n ik a  z n ieuśw iadom ienia sobie klasowego charakteru  tych  
czy in n ych  źródeł, a w ięc w  założeniu sw ym  sprowadza się znów do błę­
dów  w yn ika ją cych  z nieznajom ości zasad m a te ria lizm u  historycznego.

W śród prac o rien ta lis tów  burżuazy jnych  w ie le  jes t prac cennych, w a r­
tościowych, świadczących o rze te lnym  stosunku do nauki, o tw órczym  
poszukiw an iu  now ych  dróg. Ciążące na tych  dziełach b łędy metodolo­
giczne i  ideowe ham ują  w ie le  prac, n ie  dozwalają w ie lu  badaczom dojść 
naw et na podstaw ie s tw ie rdzonych  fa k tó w  do na leżytych  i  słusznych 
wniosków , n ie  pozw ala ją  im  przebić się przez gąszcz dotychczasowej me­
tody i  w y n ik ły c h  z bu rżuazy jne j ideo log ii założeń. A  jednak w ie lu  ba­
daczy h is to r ii narodów  W schodu drog i te j szuka i  n ieraz w yzw a la  się 
z naw yków  dawnego m yślenia, aby stopniowo dochodzić do wniosków 
zb liżonych do m arksizm u. M am y nadzieję, że zacieśniająca się coraz bar­
dziej współpraca m iędzy uczonym i całego św ia ta  bez w zględu na ich 
stanowisko ideowe pozw o li w ie lu  uczonym  zapoznać się z dorobkiem  
o rie n ta lis ty k i m arks is tow skie j, zrew idow ać swoje stanow isko i  stanąć na 
jedyn ie  słusznym  stanow isku p ra w d y  naukowej.
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W  im ien iu  W ydz ia łu  N auk Społecznych P o lsk ie j A kadem ii N auk o tw ie ­
ram  Konferenc ją  O rien ta lis tyczną i  w ita m  w szystk ich  p racow n ików  nauk 
i  gości. Szczególnie gorąco pragnę pow itać  p rzedstaw ic ie li In s ty tu tó w  
O rien ta lis tycznych : A kadem ii N auk ZSRR, Czechosłowackiej A kadem ii 
N auk i  delegację o rien ta lis tów  z NRD.

Polska Akadem ią N auk dąży do tego, by  zapewnić pe łny  i rów nom ie rny  
rozw ó j w szystk ich  dziedzin n a u k i w  naszym k ra ju ; stara się rów nież 
w  m ia rę  swych m ożliwości otaczać ja k  na jw iększą opieką nauk i o r ie n ta li-  
styczne, zdając sobie sprawę z dużej ro li,  k tó rą  o rien ta lis tyka  pow inna od­
gryw ać w  zespole nauk hum anistycznych.

K ra je  Wschodu zam ieszkuje 2/ 3 ludności naszej k u li z iem skiej. Ż y je ­
m y w  epoce, w  k tó re j duża część ludów  Wschodu z w ie lk im  narodem ch iń ­
skim  w yzw o liła  się już  z ja rzm a im peria lizm u , w  epoce, w  k tó re j w i lk a  
narodowo-wyzwoleńcza k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych n iepow strzym a­
nie p rzyb ie ra  na sile. Wschód staje się nam  coraz b liższy i  is to tnym  zada­
n iem  naszej nauk i jes t u m oż liw ić  naszemu narodow i coraz lepsze pozna­
nie k ra jó w  Wschodu.

Poznawać Wschód, to poznawać i badać język i, k tó ry m i m ów ią narody 
Wschodu, to  badać i  poznawać h is to rię  Wschodu, jego k u ltu rę  i zdobycze, 
k tó ry m i się on szczyci, a k tó rych  czysto n ie  doceniamy z b raku  potrzeb­
nej w iedzy.

W zrastające znaczenie zagadnień Wschodu w  życiu  współczesnym sta­
w ia  przed o rien ta lis tam i p o lsk im i coraz większe zadania. O rie n ta lis tyka  
nasza, k tó ra  w  swej h is to r ii może się poszczycić szeregiem p ięknych  k a r t 
szeregiem nazw isk tak ich  uczonych ja k  K o t w i c z ,  K o w a l s k i  czy 
S c h a y e r ,  m usi tym . zadaniom sprostać. D a je  je j tę możność Państwo 
Ludowe, rozbudow ując ka ted ry  un iw ersy teck ie  i  łożąc na orien ta lis tyczne 
W ydawnictwa naukowe. W yrazem  uznania potrzeb o r ie n ta lis ty k i by ło  po­
wołan ie przed 3 la ty  w  ram ach W ydz ia łu  I  P A N  K o m ite tu  O rien ta lis tycz-

2 Przegląd Orientalistyczny nr 4 (16)) 1955 r.



388 KONFERENCJA ORIENT ALISTÓ W POLSKICH W NIEBOROWIE N R  4 (16)

nego oraz u tw orzen ie  w  g ru d n iu  1953 ro ku  akadem ickie j p laców k i nauko­
wo-badawczej, Z ak ładu  O rie n ta lis ty k i PAN .

Rozpoczynająca się obecnie K on fe renc ja  będzie d la  o rien ta lis tów  po l­
skich szczególnie ważna ze względu na udz ia ł p rzedstaw ic ie li b ra tn ich  
in s ty tu tó w  zagranicznych. W ie rzym y, że K on fe ren c ja  posłuży n ie  ty lk o  
do w ys łuchan ia  i  przedyskutow ania  przedstaw ionych re fe ra tów , ale że 
stanie się ona rów n ież  okazją do w ym ia n y  doświadczeń i  poglądów m iędzy 
naszym i o rie n ta lis ta m i a o rie n ta lis ta m i zaprzy jaźn ionych  narodów, że za­
dzierzgnięte na n ie j zostaną nowe n ic i p rzy ja źn i i  um ocniona trw a ła  
współpraca.

PRZEMÓWIENIE INAUGURACYJNE
PRZEW ODNICZĄCEGO KO M ITETU ORIENTALISTYCZNEGO PAN 

PROF. DR AN ANIASZA ZAJĄCZKOW SKIEGO

Inaugu ru jąc  w  im ie n iu  P rezyd ium  K o m ite tu  O rienta listycznego Pol­
sk ie j A kadem ii N auk tegoroczną K on fe renc ję  Naukową O rien ta lis tów  
Polskich, w ita m  najgoręcej w szystk ich  uczestn ików  i  p rzyb y łych  gości, 
p rzedstaw ic ie li P rezyd ium  PAN , W ydz ia łu  I  N auk Społecznych Polskie j 
A ka d e m ii Nauk, W ydz ia łu  N auk i K o m ite tu  Centralnego PZPR oraz in ­
nych  in s ty tu c ji.

Szczególnie serdecznie i  szczerze w ita m  naszych d rog ich  gości zagra­
nicznych, delegację A kadem ii N auk Z w iązku  Radzieckiego, delegację 
o rien ta lis tów  z N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratyczne j oraz delegację 
O rienta lnego U stavu Czechosłowackiej A ka d e m ii Nauk.

Tegoroczna kon fe renc ja  naukowa o rien ta lis tów  została zwołana na 
m ocy uchw a ły  S ekre ta ria tu  Naukowego PAN , na wniosek I  W ydzia łu , 
w  celu „naw iązan ia  b liższych stosunków  z uczonym i Z w iązku  Radziec­
kiego, k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycz­
nej oraz w  celu ożyw ienia badań w  dziedzin ie o r ie n ta lis ty k i“ , ja k  głosi 
o fic ja ln y  tekst uch w a ły  ogłoszony ostatnio w  „Spraw ozdaniach z Czyn­
ności i  P rac P A N “  (R. I I I ,  n r  2, s. 21— 22). T ym  bardz ie j w ięc cieszymy 
się z obecności na naszej k o n fe re n c ji p rzedstaw ic ie li n a u k i o rien ta lis tycz- 
ne j b ra tn ich  i  zaprzy jaźn ionych  k ra jów .

Stało się ju ż  u nas pew nym  zwyczajem , p rzyn a jm n ie j od s z e ś c i u  
zjazdów, k tó re  m ia łem  zaszczyt inaugurować, że z okaz ji naszych dorocz- 
nych zebrań dokonu jem y pokrótce ja k b y  przeglądu dorobku i  w yn ikó w  
prac w  zakresie o rie n ta lis ty k i. Jakko lw iek  tegoroczna kon fe renc ja  nie jest 
f o r m a l n i e  rzecz b iorąc ko le jnym , a w ięc X IV  (a od w yzw o len ia  V II)  
zjazdem o rien ta lis tów  polskich, to  w yda je  się, że n ic -nie sto i na przeszko­
dzie, aby skorzystać z te j nadarzającej się sposobności i  choćby pokrótce
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om owic naszą działalność naukową w  okresie dzie lącym  nas od ostatniego 
zjazdu, dokładn ie sprzed roku.

W  okresie sprawozdawczym  ukaza ły się dalsze pozycje  zapowiedzia­
nych ju z  poprzednio prac o rien ta lis tycznych . Tak w ięc w yda liśm y:

1) tom  X V I I I  „R oczn ika O rienta lis tycznego“ , zaw iera jący pracę w  ję ­
zyku  francusk im  ko l. S. S t r e l  c y n a  na tem at: A bisyńskie  zaklęcia 
magiczne;

2) zb ió r re fe ra tów  z sesji poświęconej rocznicy K ’ i i  -  J  u  a n a;
3) Zarys d yp lo m a tyk i osm ańsko-tureckie j w  opracowaniu A . Z a ­

j ą c z k o w s k i e g o  i J. R e y c h m a n a .
Ponadto regu la rn ie  u kazyw a ły  się zeszyty naszego popu la rno-nauko­

wego kw a rta ln ik a  „P rzeg lądu O rienta lis tycznego“  (w okresie sprawozdaw­
czym w ydano 4 zeszyty).

Ja kko lw ie k  większość tych  prac powstała w  okresie znacznie wcze­
śniejszym  i  może być policzona ja ko  dorobek z la t poprzednich, to jednak 
dopiero z chw ilą  ukazania się tych  p ozyc ji w  d ruku  zostały one udostęp­
nione społeczności i k ry ty c e  naukow ej i  w  ten sposób fa k t ogłoszenia tych 
Prac d ruk iem  jes t n ie w ą tp liw ie  pew nym  osiągnięciem organ izacyjnym  
m inionego roku. N ieste ty  lis ta  ta  jes t znacznie szczuplejsza n iż  lis ta  na­
szych p u b lik a c ji z la t poprzednich. T łum aczy się to w  znacznej m ierze 
trudnościam i zarówno o rgan izacy jno -redakcy jnym i, ja k  i  technicznym i.

rak  szeroko rozbudowanej bazy po lig ra ficzne j w  zakresie d rukarstw a  
naukowego dla potrzeb o r ie n ta lis ty k i (czcionki w  a lfabetach o rien ta lnych  
czcionki tra n sk ryp cy jn e  d la potrzeb językoznaw stw a orienta listycznego) 
sprawia pewne k ło p o ty  i  stwarza zahamowanie p rzy  p ro d u kc ji prac o rien ­
ta listycznych.

W  c h w il i  obecnej w  d ru ku  zn a jdu ją  się następujące w ydaw n ic tw a  K o ­
m ite tu  O rienta listycznego PAN :
Ą) z  se rii „P rac  O rien ta lis tycznych “ : t. I I I ,  A . D ę b n i c k i ,  Periodyza-  

cja h is to r ii s tarożytnych Chin  i(w języku  ang ie lsk im ); t. IV  T  L e ­
w i c k i ,  S tud ia  ibadyckie  (w  ję zyku  francusk im ) oraz 

&) tom  X X  „R oczn ika O rienta lis tycznego“ .
Ponadto zostały zakw a lifikow ane  do* d ru ku  w  serii „P rac  O rien ta lis tycz - 

ttych“ : jako  tom  V  rozpraw a kandydacka N. P i l s z c z i k o w e j  System  
Werbalny w  języku  hausa (w ję zyku  rosy jsk im ) oraz k ilk a  dalszych poży­
c i,  m. in . b ib lio g ra fia  orien ta lis tyczna za okres X -le c ia  Po lsk i Ludow ej.
^  toku  są prace redakcy jne  związane z przygotow an iem  do p ro d u k c ji na- 
yępnego, X X I  tom u „R ocznika O rienta lis tycznego“ , k tó ry  ma być po- 
^ ię c o n y  uczczeniu pam ięci w yb itnego o rien ta lis ty , organizatora naszego 

schodoznawstwa warszawskiego w  okresie dwudziesto lecia, p ro f S tani- 
awa S c h a y e r a .  W  księdze te j m a ją  wziąć udz ia ł lic z n i’ uczeni z za- 

sr anicy, im. in . z In d ii.
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W  okresie sprawozdawczym  ro zw ija ła  się planowo praca naukowo-ba­
dawcza w  Zakładzie O rie n ta lis ty k i PAN . W spom inam  o ty m  osobno, po­
nieważ m łoda ta  p lacówka naukowa, m ająca za sobą zaledwie pó łto ra  roku  
is tn ien ia , p rzy  szczupłych stosunkowo środkach i nader n ie liczne j obsa­
dzie personalnej, p o tra fiła  w  ciągu ta k  k ró tk iego  czasu zorganizować po­
ważną pracę naukowo-badawczą, k tó ra  —  p rzyn a jm n ie j w  pewnych dzia­
łach, zwłaszcza w  P racow n i Rękopisów O rien ta lnych  w yda ła  już  w y n ik i 
ogłoszone d ruk iem  i  wzbudzające powszechne zainteresowanie ośrodków 
o rien ta lis tycznych  zarówno w  k ra ju , ja k  i  za granicą. K ie ro w n ic tw u  tej 
P racow ni należą się n ie w ą tp liw ie  słowa uznania. Zak ład  O rie n ta lis tyk i 
P A N  n iem al w  pe łnym  składzie w z ią ł czynny udz ia ł w  przygotow aniu 
obecnej ko n fe re n c ji naukow ej oraz w  przedysku tow an iu  re fe ra tów .

M am y nadzieję, że m łody  jeszcze Zak ład  O rie n ta lis ty k i PAN , wzmoc­
n iony  przez dalszą rozbudowę etatów  i  bazy m a te ria lne j, będzie mógł 
sprostać now ym , a k tu a ln ym  zadaniom i  rozszerzyć p rob lem atykę  swoich 
p lanów  naukow ych na dziedziny dotychczas u nas zaniedbane.

O m aw iając życie organizacyjne orien ta lis tyczne w  okresie sprawo­
zdawczym n ie  mogę tu  n ie  wspomnieć, że w  ty m  czasie została przeprowa 
dzona s tab ilizac ja  w ie lu  p racow n ików  n a u k i zarówno na etatach Zakładu 
O rie n ta lis ty k i PAN , ja k  —  i  to w  g łów ne j m ierze —  w  resorcie M in is te r­
stwa Szko ln ic tw a Wyższego na katedrach  un iw ersyteck ich . S tabilizacja 
p racow n ików  n a u k i w  charakterze pro fesorów  nadzw ycza jnych i  docen­
tów, a zwłaszcza m ianow anie przez C entra lną K om is ję  K w a lif ik a c y jn i 
dotychczasowych pom ocniczych p racow n ików  nauk i sam odzie lnym i pra­
cow n ikam i z ty tu łe m  naukow ym  docenta wzm acnia naszą skrom ną za łog i 
kadrow ą i  sp rzy ja  dalszemu rozw o jow i pracy naukow ej. Zagadnienie roz­
w o ju  k a d r jest szczególnie doniosłe d la  ta k  de ficy tow e j dyscyp liny, jaK 
o rie n ta lis tyka  i  n ie  może być przem ilczane na naszej kon fe renc ji. Szcze­
gólnie ważny, n iem al palący staje się prob lem  kształcenia m ł o d e j  k a  
d r  y  naukow ej i  rozbudowa dotychczas w  zalążku zna jdu jące j się u naS 
asp iran tu ry  o rien ta lis tyczne j. Zakład O rie n ta lis ty k i P A N  prow adzi w  ty  u1 
zakresie planową akcję. Życzyć by  sobie należało, b y  i  na naszych w yż ' 
szych uczelniach sprawa a sp ira n tu ry  z uw zględn ien iem  m ożliw ości kształ­
cenia asp irantów  w  ośrodkach zagranicznych, zwłaszcza w  dziedzinac 
o r ie n ta lis ty k i słabo u nas reprezentowanych, została w kró tce  p o m y ś ln i 
rozwiązana.

N ie  poruszając ca łokszta łtu  działalności K o m ite tu  O rienta listyczneg 
PAN , chc ia łbym  jednak wspomnieć o pew nych pracach p ro w a d zo n y^  
z in ic ja ty w y  P rezyd ium  K o m ite tu  O rienta listycznego PAN , k tó re  w f  
k r  a c z a  j  ą poza obręb najszerzej naw et zrozum ia łe j dyscyp lin y  wscho 
doznawczej i  świadczą o w y ją tk o w y m  zasięgu te j nauk i i  je j współpracy 
z in n y m i dyscyp linam i. M yślę  o pracach pod ję tych  przez grupę orien ta '
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lis tó w  w  zw iązku  z Rokiem  M ick iew iczow skim . Podjęta przez nas i czę­
ściowo ju ż  opracowana prob lem atyka , k tó ra  ogólnie dotyczy spraw y ele­
m entów  o rien ta lnych  w  twórczości najw iększego z naszych rom antyków  
oraz recepcji jego u tw o ró w  na Wschodzie, zna jdu je  swój w yraz także 
w  k ilk u  pub likac jach  d rukow anych  w  M ateria łach  D yskusy jnych  K o m i­
s ji N aukow ej Obchodu Roku M ickiew iczow skiego. Ja kko lw ie k  by łoby  
rzeczą przedwczesną oceniać te  prace m eryto ryczn ie , to jednak trzeba 
stw ierdzić , że samo podjęcie tych  naukow ych  prob lem ów  ju ż  stanow i 
pewne osiągnięcie o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j.

Polskie Tow arzystw o O rienta lis tyczne, k tó re  pozostaje w  ścisłym  
zw iązku z K om ite tem  O rien ta lis tycznym  PAN , ro zw ija ło  swą działalność 
zgodnie z założeniam i us ta lonym i na poprzedn im  zjeździe. A kc ja  o rgan i­
zowania w ieczorów  lite rack ich , k tó re  m a ją  zb liżyć klasyczną i  nowoczesną 
lite ra tu rę  B lisk iego i  Dalekiego Wschodu do słuchacza i  odb io rcy po lsk ie­
go, w yda ła  ju ż  p ierwsze rezu lta ty . Samo w y liczen ie  zakresu tych  w ieczo­
rów , a w ięc: w ieczór l ite ra tu ry  k lasycznej ch ińsk ie j, poezji irańsk ie j 
(2 w ieczory), s taro-eg ipskie j, l i te ra tu ry  arabskie j (2 w ieczory), ab isyńskie j, 
tu reck ie j —  może świadczyć o dużym  zasięgu program ow ym  tych  im prez.

Polskie Tow arzystw o O rienta lis tyczne ponadto pod ję ło  także po raz 
p ierw szy w  swej dotychczasowej działalności prace zlecone z zakresu prze­
k ładów  i  opracowań zabytków  k lasycznych oraz dokum entów  dyp lom a­
tycznych (H a jj- ib n  Jakżem T  u f  a  j  la ,  Tysiąc i  Jedna noc, ja r ły k i tu -  
recko-ta ta rsk ie  itp .).

G dy mowa jest o działalności PTO, nie można pom inąć m ilczeniem  
organu tego Tow arzystw a —  kw a rta ln ik a  „P rzeg ląd  O rien ta lis tyczny “ . 
Czasopismo to  w  ciągu osta tn ich  dwóch la t nabra ło  wyraźnego oblicza. 
W yrobiło sobie pew ien charak te r naukow o-popu la rny na dość w ysok im  
poziom ie i  ro z w ija  się norm aln ie . Przełam anie trudnośc i w yn ika ją cych  ze 
zbyt małego nak ładu  p rzyczyn iło  się do spopularyzowania tego w ydaw ­
nictw a, n ie ty lk o  zresztą w  k ra ju , ale i  za granicą.

Przechodząc do om ów ienia stosunków o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j z ośrod­
kam i zagran icznym i należy przede w szystk im  w ym ie n ić  udz ia ł delegacji 
P A N  w  X X I I I  M iędzynarodow ym  Kongresie O rien ta lis tów  w  Cambridge. 
M ówiąc s łow am i sprawozdania jednego z uczestn ików  naszej delegacji 
»O rienta lis tyce po lsk ie j p rzyn iós ł X X I I I  Kongres w ie le  korzyści. M og liśm y 
nawiązać ko n ta k ty  z zagran icznym i kolegam i, zapoznać się z tem atyką  
ich prac, z ich  na jnow szym i osiągnięciam i, z os ta tn im i pub likac ja m i. P rze­
kona liśm y się, że orien ta lis tyczne prace polskie cieszą się dużym  zainte­
resowaniem i  uznaniem, że są one poszukiwane. M og liśm y zaznajom ić 
naszych zagranicznych kolegów z w a runkam i naszej p racy  i  m ożliw ościa­
m i rozw o ju  naszej nauk i, ja k ie  zapewnia nam  dzis ia j Państwo Ludow e“ .
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(S. S t  r  e 1 c y  n, X X I I I  M iędzynarodow y Kongres O rien ta lis tów  w  Cam­
bridge, „N auka  Polska“  n r  1(9), R. I I I ,  1955, s. 280).

Doświadczenia X X I I I  Kongresu M iędzynarodowego p ozw o liły  nam 
rów nież pozy tyw n ie  ocenić w y n ik i ostatniego naszego zjazdu o rie n ta li­
stów. „G dybyśm y chc ie li porównać nasz tegoroczny X I I I  Z jazd O rienta­
lis tów  P olskich z X X I I I  M iędzynarodow ym  Kongresem O rien ta lis tów , nie 
m ie libyśm y się czego w stydzić. S kup iam y coraz bardzie j nasze w y s iłk i 
dookoła zagadnień k luczow ych  i  coraz m n ie j rozpraszam y się w  przyczyn- 
ka rs tw ie . Nasze p rzyczyn k i coraz częściej są »przyczynkam i do czegoś«- 
Obok badań językoznawczych i  filo log icznych  w  szerokim  tego słowa zna­
czeniu, ro zw ija m y  zaniedbane u nas badania historyczno-społeczne. Św ia­
dom i jesteśm y rosnącej ro l i  w yzw o lonych  ju ż  i  w yzw a la jących  się ludów  
A z ji i  A f r y k i“ . („N auka  Polska“ , n r  1(9), R. I I I ,  1955, s. 280). W arto  szcze­
góln ie  podkreślić  znaczenie prac filo log icznych  d la  o r ie n ta lis ty k i i  wagć 
e d yc ji zabytków  języków  lite ra ck ich  z obszaru Wschodu.

X X I I I  Kongres O rien ta lis tów  w  Cam bridge w śród w ie lu  uczestników 
gościł także liczną delegację A kadem ii N auk Z w iązku  Radzieckiego i  n ie ­
w ą tp liw ie  m ia ł charakte r zebrania naukowego o zasięgu św iatow ym .

K o n ta k ty  naszej o r ie n ta lis ty k i z o rien ta lis tam i radz ieck im i, ta k  po­
m yś ln ie  zaczęte w  1953 r. w izy tą  obecnego dyrek to ra  In s ty tu tu  Wschodo- 
znawstwa ZSRR, członka korespondenta A kadem ii N auk ZSRR A. G u - 
b e r a ,  ro z w ija ły  się i  nadal pom yśln ie  dz ięk i uczestn ic tw u w  naszym 
zjeździe zeszłorocznym delegacji w  osobach p ro f. N. B a s k a k o W 3 
i  p ro f. M. Ł u k j a n o w e j .  W y n ik i tych  ko n ta k tó w  osobistych, k tó rych  
nie mogą zastąpić żadne inne fo rm y  w spó łp racy naukow e j, z zadowole­
niem  możemy pow itać w  postaci p ierw szych a r ty k u łó w  sprawozdawczych 
w  pismach radzieckich. W ie rzym y, że w  m iarę  zacieśniania się naszych 
stosunków naukow ych wzrośnie zakres w spó łpracy i  zostaną zrealizowane 
postu la ty  zgłoszone jako  w n iosk i końcowe w  a rty k u le  sprawozdawczym 
organu In s ty tu tu  W schodoznawstwa: „W  celu zacieśnienia głębszych w ię­
zów m iędzy o rien ta lis tam i p o lsk im i i  radz ieck im i pożądane by łoby : zor­
ganizowanie bardzie j system atycznej i  ściślejszej w spó łpracy fachowe] 
radzieckich i  po lsk ich  o rien ta lis tów , w  szczególności w  drodze wspólneg0 
opracow yw ania poszczególnych p rob lem ów  naukow ych; jednym  z takich 
prob lem ów  może być na p rzyk ła d  opracowanie s łow n ika  etymologicznego 
języków  tu reck ich ; prowadzenie wzajemnego recenzowania i  sta łe j P °' 
mocy konsu ltacy jne j oraz wzajem ne in fo rm ow an ie  się o podstawowych 
zagadnieniach o rien ta lis tycznych  i  sposobie ich  rozw iązania; rozważe­
nie sp raw y przygotow an ia  m łode j ka d ry  o rien ta lis tów  polskich poprzez 
asp iran tu rę  w  ins ty tu ta ch  A ka d e m ii N auk ZSRR; zorganizowanie koń ' 
fe rency j o rien ta lis tów  Z w iązku  Radzieckiego z udzia łem  orienta listów
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z k ra jó w  dem okrac ji lu d o w e j“  ( „K ra tk ije  Soobszczenija In s titu ía  W osto- 
ko w ied ien ija “ , Jazykoznanije, n r  X I I ,  A N  SSSR, M oskwa 1955, s. 133).

C ieszylibyśm y się bardzo, gdyby i  z in n y m i zaprzy jaźn ionym i k ra ja ­
m i —  przede w szystk im  z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j i  N RD —  stosunki 
naszych in s ty tu c ji o rien ta lis tycznych  zaw iąza ły się i  zacieśniły.

W spomnieć jeszcze na leży o odbyte j w  okresie sprawozdawczym  po­
dróży do C hin  Ludow ych  ko legów  J. C h m i e l e  w s k i e g o  i  B. E p p 1 a. 
M a te ria ły  i  doświadczenia z k ilku tygodn iow ego  pobytu, częściowo ju ż  
opublikow ane, wzbogacają nasze in fo rm ac je  odnośnie w ie lu  dziedzin ży­
cia C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j, zwłaszcza w  zakresie o rgan izacji nauk i 
nad język iem  i  lite ra tu rą  chińską. W  okresie sprawozdawczym  nawiąza­
liśm y  też w ym ianę w yd a w n ic tw  z lic zn ym i ośrodkam i o rien ta lis tycznym i 
za granicą. W yn ik ie m  te j w ym ia n y  są ju ż  pierwsze recenzje w  czasopis­
mach fachowych.

*

Znaczenie k ra jó w  B lisk iego  i  Dalekiego Wschodu w  c h w ili obecnej 
staje się jeszcze bardzie j n iż  k ie d yko lw ie k  doniosłe i  nader aktua lne . W y ­
starczy wspomnieć, że w łaśnie w  okresie dzielącym  nas od ostatniego 
zjazdu odbyła się konferencja  k ra jó w  a z ja tyck ich  i  a frykańsk ich  w  Ban- 
dungu, k tó ra  stała się w ie lk im  w ydarzeniem  m iędzynarodowym .

B y  choćby pokrótce zdać sobie sprawę z o lb rzym ich  zm ian, ja k ie  
ostatnio zaszły w  sy tu a c ji m iędzynarodowej w  A z ji, w a rto  przytoczyć 
w  skróceniu parę fragm en tów  ze wstępnego a rty k u łu , k tó ry  ukazał się 
w  na jnow szym  czasopiśmie radzieckim  pt. „S ow ie tsko je  W ostokow iedie- 
n ije “ : „Ludność k ra jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych  (zależnych) w y ­
nosiła przed w o jną  1 m ilia rd  400 m ilionów , c z y li 60% całej ludności k u li 
z iem skie j; do I I  w o jn y  św ia tow ej większość k ra jó w  A z ji b y ła  k ra ja m i ko­
lo n ia ln ym i lu b  zależnym i. Ind ie  w raz z Pakistanem, B urrna  i  C ejlon __
b y ły  to  ko lon ie  Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o ; Indonezja —  ko lon ią  H o land ii; 
Indoch in y  —  ko lon ią  F ra n c ji; S yria  i  L iban  zna jdow a ły  się pod zarządem 
A n g lii.  C h iny b y ły  pó łko lon ią  im p e ria lizm u “ .

Jakże in n y  obraz przedstaw ia A z ja  w  c h w ili obecnej. „Z  system u im ­
pe ria lizm u  ostatecznie w yzw o liła  się p raw ie  po łow a ludności A z ji z 600 m i­
lionow ym  narodem  ch ińskim ; w raz z C h inam i L u d o w ym i po drodze po­
ko ju  i  socja lizm u kroczą Koreańska R epublika  Ludow o-dem okratyczna, 
R epub lika  D em okratyczna W ietnam u, Mongolska R epub lika  Ludowa! 
Z rz u c iły  reż im  ko lo n ia ln y  narody In d ii,  Indonezji, B u rm y, wzm ogła się 
w a lka  narodowo-wyzwoleńcza ludów  B lisk iego i  Środkowego' Wschodu. 
Pozycje państw  im peria lis tycznych  w  k ra jach  az ja tyck ich  zosta ły poważ­
nie osłabione i  następuje rozk ład  kolonia lnego systemu im p e ria lizm u “ .
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M ając przed oczyma te zasadnicze zm iany, k tó re  się dokona ły za na­
szych czasów w  A z ji a częściowo i  w  A fryce , n ie można nie zdawać sobie 
spraw y z tego, ja k ie  zadania staw ia  dzień dzisie jszy stud iom  o rie n ta li-  
stycznym . P o t r z e b a  r o z b u d o w y  o r i e n t a l i s t y k i  i rozsze­
rzenia je j na dziedziny dotychczas u nas p raw ie  nie upraw iane, z uwzględ­
n ien iem  zwłaszcza obszaru ku ltu row ego  A z ji po łudn iow o-w schodnie j, staje 
się dla o r ie n ta h s tyk i po lsk ie j n a jp iln ie js zym  zadaniem c h w ili obecnej.

Zadanie to można pom yśln ie  rozw iązać jedyn ie  p rzy  dużym  w ys iłku  
o rgan izacy jnym  zarów no ze s trony  W ydzia łu  I  PAN , ja k  i resortu  M in i­
sterstw a S zko ln ic tw a Wyższego.

Przechodząc na zakończenie do* om ów ienia charakteru  naszej obecnej 
kon fe renc ji, zorganizowanej s taran iem  P rezyd ium  K o m ite tu  O rie n ta li-  
stycznego Po lsk ie j A kadem ii Nauk, a skupia jące j w  zasadzie w szystkich 
p racow n ików  nauki, czynnych o rien ta lis tów , chcia łbym  zwrócić uwagę na 
odm ienny cha rak te r trzech zgłoszonych przez o rien ta lis tów  po lskich refe­
ra tów .

I  re fe ra t: Ocena współczesnej h is to r io g ra fii burżuazy jne j w  zakresie 
zagadnień Wschodu —  pode jm u je  próbę rozpraw ien ia  się z pseudonauko­
w y m i m etodam i w  zakresie h is to r io g ra fii o rien ta lne j. R efera t ten, opraco­
w any przez naszych o rie n ta lis tó w  p rzy  w y b itn y m  udziale kolegów  histo­
ry k ó w  z In s ty tu tu  H is to r ii PAN , jest próbą nowoczesnego u jęc ia  metodo­
logicznego całego zagadnienia.

I I  re fe ra t: Ź ród ła  arabskie i  hebra jskie  do dzie jów  E uropy wschodnie j 
i  środkow ej w  okresie wczesnego średniowiecza  p rzynos i w y n ik i k ilk u le t­
n ich  prac podejm ow anych przez naszych o rien ta lis tów , g łów n ie  arabistów, 
dla potrzeb p rzedstaw ic ie li innych  dyscyp lin , zwłaszcza h is to r ii k u ltu ry  
m ate ria lne j. Przez opracowanie tych  tem atów  o rien ta lis tyka  nasza spełnia 
n ie jako  ro lę  służebną wobec in n ych  dyscyp lin  hum anistycznych.

W reszcie re fe ra t I I I :  System y pokrew ieństw a u ludów  tu reckich , m on­
golskich i  tungusko-m andżurskich  s taw ia  zagadnienie naukowe nader waż­
ne d la  tu rko logów  i  m ongolis tów  i  p róbu je  je  rozwiązać w  sposób samo­
dzie lny. R e fe ra ty  te tw o rzą  ja kb y  w ybrane zagadnienia z trzech różnych 
dziedzin i  mogą zainteresować większe zespoły o rie n ta lis tó w  bez względu 
na zakres językow y, ja k i one reprezentu ją .

C ieszymy się bardzo, że ko ledzy radzieccy i  czescy zg łos ili swoje refe­
ra ty  na nader doniosłe p rob lem y z dziedziny językoznaw stw a i  h is to rii 
o rien ta lne j, co w  znacznym  stopn iu  w p łyn ie  na podniesienie poziomu na­
szych obrad. Z jedne j s trony  rozszerzy p rob lem atykę  naszej konferencji- 
z d rug ie j zaś ożyw i dyskusję.

Z życzeniam i owocnych w y n ik ó w  przys tępu jem y do obrad naszej 
trzyd n io w e j kon fe renc ji.
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PRZEMÓWIENIE PO W ITALNE PRZEDSTAW ICIELA INSTYTU TU  
W S C H O D O ZN A W S TW A  AN ZSRR PROF. DR G. SANŻEJEWA

Delegacja radziecka, k tó ra  p rzyby ła , b y  wziąć udz ia ł w  pracach zjazdu 
o rien ta lis tów  b ra tn ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, uważa za swój m iły  
obowiązek w  im ie n iu  In s ty tu tu  O rienta listycznego A kadem ii N auk ZSRR, 
w  im ie n iu  w szystk ich  radzieckich  o rien ta lis tów  złożyć W am, nasi drodzy 
p rzy jac ie le  oraz w  osobie pana p ro f. A. Z a j ą c z k o w s k i e g o  wszyst­
k im  po lsk im  orien ta lis tom , nasze gorące koleżeńskie pow itanie .

Ten fa k t, że radzieccy o rien ta liśc i m a ją  szczęście ju ż  po raz trzeci spot­
kać się z W am i, m ów i n ie w ą tp liw ie  o tych  ścisłych w ięzach p rz y ja ź n i m ię­
dzy po lsk im i i  radz ieck im i o rien ta łis tam i, k tó re  od dawna s ta ły  się tra d y ­
c y jn y m i i  z ro ku  na ro k  coraz bardzie j krzepną. W iadomo, że nasi polscy 
i rosy jscy o rien ta liśc i k ro czy li zawsze jedną drogą, razem zakłada li pod­
staw y naukow ej o r ie n ta lis ty k i od samego początku je j narodzin. W  zw iąz­
ku z ty m  m y  ze szczególną sym patią  w spom inam y drogie d la  nas wszyst­
k ich  nazw iska tak ich  w y b itn y c h  synów  narodu polskiego, ja k  J. M. K  o- 
w a l e w s k i e g o ,  stojącego u ko lebk i rosy jsk ie j i  św ia tow ej m ongo lis ty- 
k i, ja k  niezapomnianego W. L . K o  t w i c z ą ,  będącego dumą ta k  po lsk ie j, 
ja k  i  rosy jsk ie j m ongo lis tyk i, chwałą św ia tow ej a łta is tyk i.

T radycy jne  w ięzy m iędzy p o lsk im i i  radz ieck im i o rien ta łis tam i k rzep­
ną i  będą jeszcze bardzie j krzepnąć, ja k  krzepną i  będą jeszcze bardzie j 
krzepnąć b ra te rsk ie  w ięzy p rzy ja źn i m iędzy polską i radziecką nauką, 
m iędzy naszym i narodam i, m iędzy Polską Rzeczypospolitą Ludow ą 
a Z w iązk iem  Radzieckim . M y  o rien ta liśc i radzieccy z w ie lką  uwagą i  du­
żym  zainteresowaniem  s tu d iu je m y  Wasze n ie zw yk le  cenne badania, cie­
szym y się W aszym i osiągnięciam i i  sukcesami, spo tykam y w  n ich  w ie le  
pożytecznego i  pouczającego m ate ria łu  d la  siebie.

Nazw iska p ro f. Ananiasza Z a j ą c z k  o w  s k  i  e g o, p ro f. M ariana  L  e- 
w  i  c k  i  e g o, p ro f. Stefana S t r e ł c y n a ,  pro f. Tadeusza L e w i c k i e -  
g o, p ro f. W ito lda  J a b ł o ń s k i e g o ,  pro f. W iesława K o t a ń s k i e g o ,  
p ro f. Janusza C h m i e l e w s k i e g o  i  innych  w yb itn ych  działaczy o rien­
ta lis ty k i po lsk ie j, wśród k tó rych  n iem ało uzdoln ionej m łodzieży, są ba r­
dzo dobrze znane w szystk im  o rien ta lis tom  radzieckim .

Sądzimy, że nasze wspólne w y s iłk i w  jedne j i te j samej dziedzinie 
nauki, wzajem na pomoc, wzajem ne w iz y ty  na naszych naukow ych zjaz­
dach i  sesjach oraz koleżeńskie debaty nad w spó lnym i p rob lem am i nau­
ko w ym i przyn iosą n ie w ą tp liw ą  korzyść o rien ta lis tyce  w  ZSRR i  PRL.

Pozwólcie w yraz ić  nadzieję, że i  m y, radzieccy o rien ta liśc i, będziem y 
m ie li szczęśliwą okazję p rzyw ita n ia  Waszych p rzedstaw ic ie li u  nas
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w  M oskw ie na zjeździe o rien ta lis tów  radzieckich, k tó ry  zam ierzam y zre­
alizować w  na jb liższe j przyszłości.

Pozwólcie nam  jeszcze raz pow itać  Was i  życzyć Waszemu zjazdow i 
wszelk ich sukcesów w  jego pracy.

PRZEMÓWIENIE PO W ITA LN E  PRZEDSTAW ICIELA ORIENT A LI STYKI 
NIEMIECKIEJ PROF. DR H. JUNKERA

W ielce szanowne Panie i  Panowie!
Przede w szystk im  jes t m o im  obow iązkiem  organizatorom  te j sesji w y ­

razić w  im ie n iu  o rien ta lis tów  N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
najserdeczniejsze podziękowanie za uprze jm e zaproszenie. Ponadto, tak 
d la  m o je j ko leżank i pan i p ro f. d r  G e rtru d y  P a e t s c h ,  ja k  i  d la mnie 
możność wzięcia udz ia łu  w  Waszych obradach jes t w ysok im  zaszczytem 
i  w ie lką  radością. Spodziewam y się, że obrady te będą dla nas n ie w ą tp li­
w ie  dużym  bodźcem. Is tn ie ją  bow iem  spraw y ważne i  palące, k tó re  na­
leży poruszyć. M in ę ły  już  czasy, gdy w  narodach Wschodu w idziano egzo­
tykę  i  gdy is tn ia ło  m niem anie, że o rie n ta lis tyka  za jm u je  się sprawam i, 
k tó re  zaledw ie dotyczą szerokich mas narodowych. Ś w ia t sta je  się coraz 
m nie jszy. Europa i  A z ja  stanow ią jedność, ta k  pod względem  losu, ja k  
i  w łaściwości, m im o że jedność ta jes t w ielopostaciowa. To, co się tw o rzy  
dzisia j na Wschodzie, do tyczy nas rów n ie  b lisko, ja k  to, co przeżywam y 
w okó ł siebie. D latego m y o rien ta liśc i pow inn iśm y prow adzić ważną pracę 
w y jaśn ia jącą  i  wychowawczą.

Takie spotkania, ja k  obecne, służą nie ty lk o  dyskus ji nad zadaniami, 
ja k ie  sto ją przed o r ie n ta lis tyką  w  obecnym okresie przem ian i  usta leniu 
m iejsca o r ie n ta lis ty k i w  ram ach innych  nauk, da ją  o "e  także szczególną 
okazję do wzajemnego in fo rm ow an ia  się o pracach naukow ych prow a­
dzonych przez zaprzyjaźnione k ra je  i  w  ten sposób dzięk i porozum ieniom  
osobistym  zapobiegną dub low an iu  prac. L iczba ośrodków  orien ta lis tycz- 
nych  jest jeszcze zb y t szczupła, by  można by ło  dopuścić do tego, żeby 
w  różnych m iejscowościach b y ły  opracowywane te same tem aty. Że m oż li­
wości tak ie  is tn ie ją , mogę P aństw u w y jaśn ić  na pew nym  przykładzie. 
W  pew nym  okresie by łem  w  Pradze. Doszliśm y tam  z ko legam i prask im i 
do porozum ienia, że m y  w  N RD prze łożym y na ję z y k  n iem ieck i podręcz­
n ik  języka  koreańskiego dra P u l t z a ,  ¡który ma doskonałe w a lo ry  peda­
gogiczne i  w łaśc iw ie  w prowadza w  ję zyk  koreański. M y  ze swej s trony 
rezygnu jem y z opracowania własnego podręcznika, k tó ry  zastąpi gram a­
tyka  E c k a r d t a  i odw rotn ie , ko ledzy prascy n ie  sporządzą własnego 
s łow n ika  koreańskiego, gdyż w  B e rlin ie  dobiega końca w ykończenie ko- 
reańsko-niemieckdego słow nika. Jego ostateczna redakc ja  będzie dokonana
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w spóln ie z ko legam i p rask im i. Jeden z ira n is tó w  prask ich  w łączy się ró w ­
nież do w ydaw n ic tw a  podręczników  iran is tycznych  w  N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okratyczne j przez wzięcie udz ia łu  w  re d a kc ji podręcznego s łow ­
n ika  pah law i.

Droga współpracy, ja k  Państwo widzą, jes t już  rozpoczęta i  chcia łbym  
także podkreślić, że jednym  z celów naszego pobytu  w  Polsce jest p rz y ­
gotowanie odpow iednie j w spó łpracy z ko legam i po lsk im i.

Na zakończenie pozwólcie m i Państwo życzyć obecnej sesji pomyślnego 
przebiegu i  w yraz ić  p rzy  ty m  nadzieję, że re fe ra ty  zostaną także w y d ru ­
kowane, ta k  by  m og ły  one jeszcze raz w yw rzeć na nas swój w p ływ .

PRZEMÓWIENIE KOŃCOW E ZAST. SEKRETARZA W Y D Z IA ŁU  I  PAN 
PROF. DR BRONISŁAW A BILIŃSKIEGO

Różne d yscyp liny  m a ją  różne zasięgi naukowe i  różną ideową wagę. 
Jedne ograniczają się w  większości swą tem atyką  do g ran ic własnego na­
rodu, inne zaś sięgają szeroko poza granice k u ltu ry  narodowej i  s ta ją  się 
p la tfo rm ą  szerokich i  żyw ych  in te rnac jona lnych  badań i  dyskus ji.

Jeśli zaś chodzi o znaczenie ideowe poszczególnych dyscyp lin , różna 
byw a ich  fu n k c ja  i  różne pozycje w  trw a jące j b itw ie  ideowej o nową, so­
c ja lis tyczną naukę. Jedne z n ich  są m n ie j lu b  w ięcej św iatopoglądowo 
obojętne, drug ie  zaś nasycają się gorącą treścią ideową, niosą ze sobą 
atm osferę sporu i  w a lk i ideow ej, sto ją w  awangardzie o postępową naukę, 
są p ion ie ram i postępowej m yś li i  szerm ierzam i now ych idei. O rien ta lis - 
ty ka  jako  nauka należy w łaśnie do tych  dyscyp lin , k tó re  nie ty lk o  daleko 
przekraczając ra m y  k u ltu ry  narodowej są in te rnac jona lną  areną dyskus ji 
naukow ych, lecz także stanow ią w ażny e lem ent w  walce ideowej, albo­
w iem  dotyczą ludów  Wschodu, k tó re  zbudzone do wolności n ie  są już, 
ja k  m ó w ił Len in , ty lk o  obiektem  bogacenia się. N arody budzą się, by  
działać i  rozstrzygać sprawę losów całej ludzkości.

Ta w łaśnie łączność z ludam i Wschodu nadaje stud iom  o rien ta lis tycz - 
n ym  specjalną wagę, staw ia  je  w  rzędzie nauk dziś szczególnie ważnych, 
k tó re  w  swej ideowej i  po lityczne j treśc i s ta ły  się w ażnym  narzędziem  
w  walce o w yzw o len ie  mas innych  kon tynen tów . Ta nowa łączność z w a l­
czącym i ludam i Wschodu w yzw a la  starą naukę orien ta lis tyczną  spod w p ły ­
w ów  dawnych, pseudonaukowych te o r ii im pe ria lis tyczne j i  ko lon iza to r- 
sk ie j p o lity k i.

O rien ta lis tyka , k tó ra  kiedyś wegetowała w  zaułkach naszych u n iw e r­
sytetów , sta ła  się dziś jedną z na jw ażn ie jszych  dyscyp lin  hum anistycz­
nych. R ew olucy jne  czasy w yd o b y ły  ją  z m arginesów  un iw e rsy teck ich  s tu ­
d iów  i  pos taw iły  przed n ią  cele, k tó re  służą przebudow ie św iata, gdy lu d y
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A z ji i  A f r y k i  pow sta ją  do nowego życia. Razem z pow sta jącym  Wschodem, 
k tó rem u zwycięstwo C h in  Ludow ych  o tw orzy ło  drogę do wolności, o rien - 
ta iis tyka  uzyskała nowe insp irac je  i  nowe zobowiązania.

O rie n ta lis tyka  jako  nauka jest pojęciem  kom pleksow ym  o bardzo sze­
ro k im  zakresie. Swą nazwą ogarnia ona nie ty lk o  w ie le  kon tynen tów  i  lu ­
dów, ale i  w ie le  dyscyp lin , a w  ram ach poszczególnych dyscyp lin  —  w ie le  
aspektów badawczych: ekonom ikę, h is torię , język, lite ra tu rę , archeologię, 
e tnogra fię  i  k u ltu rę  m ateria lną.

To kom pleksowe pojęcie o r ie n ta lis ty k i tw o rzy  z n ie j zespół dyscyp lin  
n ie  ty lk o  w edle podzia łu  geograficznego, ale i  też wedle aspektów badaw­
czych. W yda je  się, ze dwa z n ich  są najważnie jsze: p ierw szy to filo log ia , 
czy li badania nad język iem  i  lite ra tu rą , d ru g i to h is to ria  i związana z n ią  
ekonom ika. Są to dwa zasadnicze aspekty badań o rien ta lis tycznych  —  
filo lo g iczn y  i  h is to ryczny, do k tó ry c h  dochodzą i  inne, ja k  archeologia, 
re lig ia  itd . Te dwa aspekty badawcze są chyba bardzie j ważne i  istotne, 
a le  też różne w  swej ak tyw nośc i ideow ej. Z w ie lk ie j t ra d y c ji p rze ję liśm y 
aspekt filo log iczny . A spekt ten  dom inow a ł w  pracach orienta lis tycznych . 
B y ło  to p raw id łow e  i  słuszne —  od języka  zaczyna się tru d n a  droga po­
znawania obcego ludu , k ra ju  i  k u ltu ry .

Znakom ita  metoda filo log iczna , doświadczona w  ty lu  próbach, dała 
św ietne dowody swej sprawności, ale n ie  zawsze m ogła być powołana do 
nowej ideowej i  m etodologicznej in sp irac ji, gdy o rie n ta lis tyka  weszła na 
p la tfo rm ę  dyskus ji św iatopog lądowych i  zerw ała  z daw nym i koncepcja­
m i O rientu , ja k ie  narzuca ły je j różne szkoły bu rżuazy jne j nauk i.

W  w alce o now ą o rien ta lis tykę , gdy chodzi n ie  o egzotyczne curiosa 
Wschodu, lecz o p raw dziw e naukowe badania nad lu d a m i Wschodu, w ie l­
ka  ro la  p rzypad ła  h is to r ii. H is to ria  bow iem  i  badania h istoryczne Wscho­
du w prow adza ją  badaczy we w łaśc iw y n u r t p rob lem atyv i, w  k tó rym  zna j­
du ją  w y jaśn ien ie  i  przeszła, i  dzisiejsza h is to ria  w a lk  narodow o-w yzw o­
leńczych ludów  A z ji i  A fry k i.

Jest w  ty m  zaś w idoczna praw id łow ość, że badania h is toryczne są prze­
w odn ikam i w  m etodolog icznym  do jrzew an iu  różnych dyscyp lin . Taką ro lę 
spełnia d la  f i lo lo g ii k lasycznej h is to ria  starożytna. W  Z w ią zku  Radziec­
k im  o rie n ta lis tyka  naw et z pew nym  przerostem, ja k  stw ierdza sam W ino­
gradów, zaczęła też swój now y w z lo t od h is to rii.

W skazując na ro lę  h is to r ii i  badań h is to rycznych  d la  o r ie n ta lis ty k i 
w  żadnym  w ypadku  n ie  staw iam  a lte rn a ty w y : filo lo g ia  —  h is to ria . Chcę 
ty lk o  stw ie rdz ić , że we w stępnym , rew iz jon is tycznym  i  aw angardow ym  
okresie w a lk i o nowe podstaw y m etodologiczne h is to ria  spełn ia zasadni­
czo tw órczą ro lę  w ie lk iego  im pu lsu  k u  nowej m etodzie badań i  w łaści­
w e j ocenie celów o r ie n ta lis ty k i. N ie chcia łbym , b y  rozum iano, że is tn ie je  
spór f i lo lo g ii o rien ta lne j z h is to rią  Wschodu, lecz uważam, że p rzy  f i lo lo ­
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g ii bardzo p rzyda tna  jest h is to ria , ta k  ja k  h is toryczne badania n ie  mogą 
istn ieć bez filo lo g ii. One razem  dopiero spe łn ia ją  w ie lką  fu n kc ję  in ic jo w a ­
n ia  now ych badań.

Badania h istoryczne przede w szystk im  to ru ją  drogę do właściwego 
rozum ien ia  procesu historycznego, one, wprow adzając na w arszta t uczo­
nego metodologię m a te ria lizm u  historycznego, wyrażoną w  nauce o fo r ­
m acjach społecznych i  walce klas, dają podstawę do naukowego w y ja ś ­
n ian ia  przeszłości ludów  Wschodu i  pozw ala ją  rozum ieć teraźniejszość. 
H istoryczne stud ia  nad Wschodem stanow ią szkołę now e j o rie n ta lis ty k i, 
k tó ra  s łuży fro n to w i w a lk i o w yzw o len ie  ludów  Wschodu. O rien ta liśc i 
p rzy  sw ych warsztatach ¡naukowych muszą współdziałać w  te j walce lu ­
dów, muszą zb liżyć Wschód do naszego społeczeństwa, stać się gorącym  
orędow nik iem  tych  m ilionow ych  mas obu kon tynen tów . Badania h is to ­
ryczne dają im pu ls  do w łaściwego rozum ien ia  h is to rii, one w łaśnie insp i­
ru ją  now atorstw o metodologiczne, k tó re  potem  ogarnia i  inne dz ia ły  o rien- 
ta lis tycznych  studiów . Ten ideow y p r io ry te t h is to r ii jes t jasny, z rozum ia ły  
i słuszny.

Zw raca jąc uwagę na h is to rię  jako  pomost w  przechodzeniu o rien ta lis ­
ty k i po lsk ie j na pozycje n a u k i oparte j na założeniach m a te ria lizm u  d ia ­
lektycznego i  h istorycznego, w  żadnym  w ypadku  n ie  można zapominać 
o pracach filo log icznych , k tó re  są i  muszą być podstawą o rien ta lnych  ba­
dań i  stud iów .

Prace filo log iczne , edycje źródeł, w ydan ia  rękopisów  są kopa ln ią  no­
w ych  fak tów , k tó re  w ydobyw a  uczony w  żm udnych badaniach rękop iś­
m iennych. Ogromne znaczenie tych  prac n ie  ulega na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości. S tanow ią one podstawę do s ław y naszej o rie n ta lis tyk i, zna jdu ją  
uznanie na jznakom itszych o rien ta lis tów  in n ych  k ra jów . Prace filo lo g icz ­
ne sensu s tr ic to  w  momencie w a lk i o ideowe oblicze dyscyp lin  o rien ta - 
lis tycznych  nie mogą jednak spełnić tego w ie lk iego  zadania, b y  natchnąć 
studia nową, rew o lucy jną  treścią. S tud ia  filo log iczne  mogą wnieść w ie le  
świetnego m a te ria łu  historycznego, ale nie zawsze m a ją  one wartość ideo­
wą, nie zawsze mogą ze w zględu na instrum enta lne  znaczenie języka jako 
narzędzia być w yrazem  'ideowego i  metodologicznego nowatorstwa.

N ie zam ierzam nie doceniać znaczenia s tud iów  językoznawczych i  l i ­
te rackich, lecz wręcz przeciwnie, akcentow a łbym  pełne treści społecznych 
badania językow e i  lite rack ie , k tó re  przez nowe edycje  źródeł wzboga­
cają naszą wiedzę fak tog ra ficzn ie  i  da ją  m a te ria ł h is to ryko w i. Wskazać 
jednak chcia łbym  na konieczność w iększej in te n sy fika c ji badań h is to rycz­
nych, k tó re  z n a tu ry  swej, gdy oparte są na m a te ria lis tycznym  po jm ow a­
n iu  dzie jów , da ją  m etodologiczną i  św iatopoglądową dojrzałość dyscyp li­
nom i p racow n ikom  nauki.
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Rozum iejąc znaczenie s tud iów  filo log icznych  i  h is to rycznych  m usim y 
dążyć do w łaściw e j p ropo rc ji, b y  postu la t badań h is to rycznych  n ie  prze­
s łon ił nam  podstawowych s tud iów  filo log icznych . M us im y jednak dbać
0 w łaściw ą równowagę s tud iów  h is to rycznych  i  filo log icznych , z k tó rych  
te ostatnie są u nas szeroko i  z powodzeniem  upraw iane. Trzeba jednak, 
byśm y n a s il i l i  h istoryczne e lem enty naszej o rie n ta lis tyk i, by  filo log ia  
o rien ta lna  znajdowała swe oparcie w  h is to rycznych  badaniach i  sama tym  
badaniom n o w ym i odk ryc iam i i  n o w ym i edyc jam i służyła. Racjonalna 
współpraca obu ty ch  dziedzin da je  podstawową płaszczyznę badań, bo 
h is to ria  z konieczności sięgać m usi do zagadnień bazy, a filo lo g ia  do za­
gadnień nadbudow y ideologicznej.

Przed o rie n ta lis tyką  sto ją  w ie lk ie  d szlachetne zadania, oprom ienione 
blaskiem  zw ycięstw  ludów  Wschodu i  pełne nadzie i socjalistycznego ju tra . 
Zadania, k tó re  p rzyw raca jąc ją  życiu  k ie ru ją  m y ś li uczonych i  badaczy 
n ie  ty le  na przeszłość, ile  na obecną h is to rię  i  k u ltu rę  Wschodu, na zna­
jomość współczesnych języków  i  współczesnej p ro b le m a tyk i Wschodu.

O rien ta lis tyka  to n ie  s tud ium  m arg ina lne  ja k  za daw nych czasów, to 
n ie  egzotyka i  p ięknoduchostwo sięgające do ta jem nicze j duszy Wschodu. 
O rie n ta lis tyka  dziś to jedna z w ażnych p rak tycznych  dyscyp lin , w  k tó re j 
n ie  zagubiona grupa entuzjastów  sięga po n iezrozum ia łe  a lfabe ty  i  pisma, 
lecz z w a rty  szereg badaczy, odkryw a jący  praw dę o Wschodzie. O rienta­
lis ty ka  dziś to  nauka, k tó ra  staje się bram ą do now ych kon tak tów  z C hiń­
ską R epub liką  Ludow ą i  ca łym  Wschodem. Znajomość języków  wschod­
n ich  staje się potrzebą dnia codziennego, ta k  ja k  spraw y Wschodu są co­
dziennym  m ate ria łem  naszego życia politycznego. Wschód przesta ł być 
ornam entem  i  s ta ł się rea lnym  fak to rem  w  naszym współczesnym życiu. 
S taw ia to przed naszą o rie n ta lis tyką  konkre tne  zadania znajomości i  ba­
dania współczesności.

O rie n ta lis tyka  łącząc w  sobie w ie le  nauk o czcigodnej m etryce, się­
gających w  odległą starożytność, równocześnie m usi i  pow inna badać
1 ogarniać najnowsze w ydarzenia. Łączy ona w  sobie k u ltu rę  m in ionych  
w ieków  i  heroiczną w a lkę  w yzwoleńczą naszych czasów. W  n ie j spotyka 
się przeszłość z teraźniejszością i  to czyn i z n ie j naukę w y ją tkow ą , k tó ra  
n ie  może zamknąć się w  badaniach przeszłości, lecz m usi żyć życiem  i  h i­
s to rią  współczesną tych  ludów , k tó re  bada i  k tó ry m  chce służyć.

O rien ta lis tyka  wychodząc z badań h is to rycznych  i  filo log icznych  po­
daje rękę w szystk im  ludom  Wschodu n ie  po to, b y  ja k  daw nie j w idzieć 
w  n ich  p rzedm io t eksploatacji, lecz b y  je  od n ie j uw a ln iać. Dziś nasi 
o rien ta liśc i z w szys tk im i o rien ta lis tam i Zw iązku  Radzieckiego i  innych  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i  N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
z serdecznością spieszą z pomocą ty m  ludom . W yzw o lony k u lis  chiński, 
odbudowująca swój k ra j kobieta koreańska, zw ycięski pa rtyzan t w ie t-
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nam ski, w a lka  i  pokojow a praca ludów  Wschodu p o w in n y  być natchn ie­
n iem  naszych o rien ta lis tycznych  badań, bo zwycięstwo ludów  A z ji  i  A f r y ­
k i jes t równocześnie naszym (zwycięstwem, zwycięstwem  postępu, spra­
w ied liw ośc i społecznej, zwycięstwem , k tó re  p rzyw raca  godność człow ieka 
m ilionom  ludzi, jest zwycięską drogą socjalizm u. Stara k u ltu ra  Wschodu 
i heroiczna w a lka  dn i dzisiejszych p o w in n y  stać się w ie lk im  źródłem  
in sp ira c ji naszych w arszta tów  naukowych.

Polska A kadem ia N auk dążyć będzie do um ocnienia i  rozbudowania 
dyscyp lin  o rien ta lis tycznych , do poszerzenia ich  bazy prob lem ow ej, bazy 
m ate ria łow e j i  osobowej, do rozbudowania Zakładu  O rie n ta lis tyk i.

Dzisiejsza sesja p rzy  współudzia le znakom itych  gości ze Zw iązku  Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji i  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej sta­
nie się p ierw szym  k ro k ie m  m iędzynarodowej współpracy.

Zakres o rien ta lis tycznych  badań jes t bow iem  bezbrzeżny i  p rob lem a­
tyka  jes t w prost bezkresna, a Wschód staje się centrum  zagadnienia św ia­
towego poko ju  i  poko jow e j w spółpracy. Sprawdzają się ja k b y  prorocze 
słowa, ja k ie  w  roku  1923, k ró tko  przed śm iercią, napisał Len in : „R ezu lta t 
W alki zależy w  ostatecznym w y n ik u  od tego, że Rosja, Ind ie , C h iny itp . 
stanowią o lb rzym ią  większość ludności. I  w łaśn ie ta większość ludności 
włącza się w  ostatn ich la tach z n iebyw a łą  szybkością do w a lk i o swe 
Wyzwolenie, tak  że w  ty m  sensie n ie  może być naw et cienia w ątp liw ości, 
ja k ie  będzie ostateczne rozstrzygn ięc ie  w a lk i św ia tow e j“ .

I
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O KONFERENCJI NAUKOW EJ O R IE N T A L IS T Ó W  POLSKICH
W  NIEBO RO W IE

Poprzednią zw yk łą  fo rm ą spotkań o rie n ta lis tó w  b y ły  z jazdy o rie n ta li- 
stów  polskich, organizowane przez Polskie Tow arzystw o O rienta listyczne 
i  połączone z W alnym i zgromadzeniam i tego Tow arzystw a. Na zjazdach 
wygłaszane b y ły  re fe ra ty  na tem aty w ybrane  przez re fe ren tów . Ten sy­
stem p racy  zjazdowej m ia ł duże niedogodności i  nos ił w  sobie wszystkie 
cechy dawnej o rgan izac ji nauk i. W ie le  re fe ra tów  by ło  cennych i  sum ien­
nie opracowanych, a le  o tem atyce n ie jednokro tn ie  dość rozbieżnej, b y ły  
to czasem p rzyczyn k i n ie związane jedne z d ru g im i; dyskusja  nie p rzy ­
gotowana nosiła często cechy przypadkowości.

Duża ilość re fe ra tó w  i  trudność ich  przedysku tow an ia  nasunęły orga­
n iza to rom  zjazdów m yś l o podziale na poszczególne sekcje, ale wobec po­
w iązania re fe ra tów  tem atycznie, szczupłości ka d r i  w ie lo torow ości zain­
teresowań w ie lu  o rien ta lis tów  d ten system  nie u ła tw ia ł p racy  zjazdowej, 
raczej ją  ko m p liko w a ł i  n ie  zdał egzaminu.

Po reo rgan izac ji n a u k i po lsk ie j w  ram ach PAN , u jęc iu  k ie row n ic tw a  
spraw  orien ta lis tycznych  przez K o m ite t O rien ta lis tyczny  P A N  zjazdy 
m ia ły  ju ż  określoną i  na ogół k luczow ą tem atykę, re fe ra tó w  by ło  jednak 
za dużo, z jazdy b y ły  z b y t późno przygotow yw ane, rue zabezpieczono też 
odpowiedniego przygotow an ia  re fe ra tó w  centra lnych, k tó rych  w łaściw ie 
nie by ło . Okres od roku  1952 b y ł równocześnie okresem nacechowanym 
s ilną  w a lką  o now e postępowe, oblicze o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j. P rze jaw ia ła  
się ta w a lka  przede w szystk im  w  stosunku do wprowadzenia zagadnień 
h is to rycznych  (szczególnie z okresu nowszego i  najnowszego) na obrady 
zjazdu. Okres ten m am y już  w  zasadzie poza sobą. Świadomość dokona­
nych postępów i b raków  ostatn ich zjazdów zadecydowała o w yborze nowej 
fo rm y.

W  roku  1955 K o m ite t O rien ta lis tyczny, dążąc do wzm ocnienia prac 
i  szerszej w ym ia n y  poglądów  w szystkich o rien ta lis tów  polskich, postano­
w ił  zorganizować roboczą K onferenc ję  N aukow ą O rien ta lis tów  Polskich-

K on fe renc ja  ta pomyślana została jako- posiedzenie robocze z udziałem 
naukowego a k ty w u  o rie n ta lis ty k i po lsk ie j oraz gości zagranicznych z k ra ­
jó w  zaprzyjaźn ionych. Jako- program  K o n fe re n c ji przew idziano szeroką
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dyskusją nad pewną, m oż liw ie  ograniczoną ilością prob lem ów  dotyczą­
cych bądź k luczow ych zagadnień, w ym agających przedyskutow ania  w  szer­
szym gronie i  zajęcia stanowiska, bądź prob lem ów  roboczych, stanow ią­
cych tem at w arszta tow y pracow n i i  zakładów o rie n ta lis ty k i po lskie j.

Tak w ięc, jako  taką podstawową tem atykę  w ybrano: zagadnienie 
współczesnej h is to r io g ra fii bu rżuaz^ jne j w  odniesieniu do zagadnień 
Wschodu, zagadnienie źródeł arabskich i  hebra jsk ich  do dzie jów  P olsk i 
i  k ra jó w  ościennych oraz zagadnienie stosunków pokrew ieństw a wśród 
ludów  tu reckich , m ongolskich i  tungusko-m andżurskich.

P ierw szy z tych  tem atów  został celowo w yb ra n y  ze względu na s iln y  
w p ły w  pojęć i  te o r ii h is torycznych, u rab ianych  przez bu rżuazy jnych  h i­
s to ryków  orien ta lis tów , w p ły w  sięgający bardzo głęboko, je ś li się zważy 
ilość prac, podręczników  opracowanych przez tych  h is to ryków , a służą­
cych dziś jeszcze w szystk im  za jm u jącym  się Wschodem, począwszy od 
studentów  a kończąc na sam odzielnych badaczach. W łaśnie w  h is to rio ­
g ra f ii bu rżuazy jne j odnośnie zagadnień Wschodu p rze jaw ia  się ostatnio 
tendencja do syntez i  uogolnien, a o wadze jaką  p rzyw iązu ją  o rien ta liśc i 
do zagadnień h is to rycznych  św iadczy poruszenie spraw y stosunku wza­
jemnego h is to r ii i  o r ie n ta lis ty k i na X X I I I  M iędzynarodow ym  Kongresie 
O rien ta lis tów  w  Cam bridge w  r. 1954. Z zagadnieniam i te o r ii w ypraco­
w anym i przez burżuazy jną  o rie n ta lis tykę  i  h is to riog ra fię  przychodzi s ty ­
kać się każdemu postępowemu badaczowi dz ie jów  Wschodu, stąd o rgan i­
zatorzy K o n fe re n c ji uzna li słusznie tem a t ten za w ym agający przedysku­
tow ania na szerszym fo rum .

W ybór tem atu drugiego b y ł także celowy, gdyż prace z tego zakresu 
są n iezw yk le  ważne d la  h is to r ii Po lski; od la t p racu je  nad n im i ZFO U J 
częściowo wespół z F ranciszkiem  K u p f e r e m  pracow n ik iem  naukow ym  
Z lH  i  dziś można ju ż  pokusić się o podsumowanie w y n ik ó w  badań. Po­
dobne prace prowadzone są w  ZSRR, Czechosłowacji, na Węgrzech, co 
może s tw orzyć płaszczyznę do m iędzynarodow ej dyskus ji i  w ym ia n y  in ­
fo rm ac ji.

Wreszcie trzeci temat, wiążąc się z pracam i prow adzonym i w  Katedrze 
F ilo lo g ii A z ji Ś rodkowej UW , tw o rz y ł wspólną płaszczyznę zainteresowań 
z dość s iln y m i w  Polsce ośrodkam i e tno log icznym i. Zagadnienia systemu 
pokrew ieństw a u ludów  a łta jsk ich  są in te resu jącym  odcinkiem  z pogra­
nicza h is to rii, e tn o g ra fii i  f i lo lo g ii i  w yw o łu ją  ostatnio duże zaintereso­
wanie wśród uczonych ZSRR i  innych  kra jów .

Ustalono, że będą to re fe ra ty  dłuższe, przeważnie zespołowe, z obszer­
n ie jszym  n iż  dotychczas przeznaczeniem m iejsca na dyskusję, s tarannie 
Przygotowaną. Tezy re fe ra tów  (rozesłane rów n ież i  za granicę) b y ły  m. in. 
Przedyskutowane w  Ins ty tuc ie  Wschodoznawstwa w  M oskw ie przed w y ­
jazdem delegacji radzieckie j do Polski. P rzy  pracach nad przygotow an iem

8 P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  n r  4 (16)) 1955 r.
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re fe ra tu  zespołowego pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. d ra  J. R e y c h m a n a  
w spó łpracow a li h is to rycy  z In s ty tu tu  H is to r ii PAN .

K onferenc ja  pom yślana b y ła  jaka  zeb ian ie  robocze, dla u ła tw ien ia  
w ięc prac w ybrano na m iejsce obrad uroczy pałac w  N ieborow ie  pod W ar­
szawą, gdzie uczestnicy, p rzebyw ając ca ły czas razem, m og li wszech­
stronn ie  tak  na posiedzeniach o fic ja lnych , re fe ra tow ych  czy organ izacy j­
nych, ja k  i  w  spotkaniach tow arzysk ich  przedyskutować w szystkie  pod­
stawowe zagadnienia, nu rtu jące  życie naukowe o r ie n ta lis ty k i polskie j.

W  K o n fe re n c ji w zię ło  udz ia ł około 40 o rie n ta lis tó w  ze w szystkich śro­
dow isk o rien ta lis tycznych  Polski, przedstaw icie le zainteresowanych praca­
m i o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j in s ty tu c ji, ja k  IN S , czy IH  P A N  oraz goście 
zagraniczni: przedstaw icie le In s ty tu tu  Wschodoznawstwa A kadem ii N auk 
ZSRR pro f. d r G. S a n ż e j  e w , k ie ro w n ik  sektora Dalekiego Wschodu 
In s ty tu tu  W schodoznawstwa A k . N auk ZSRR i  starszy p racow n ik  nauko­
w y In . Wschodoznawstwa, A k. N auk ZSRR, kand. nauk M . I  w a n o w a ,  
przedstaw icie le  O rienta lnego U stavu CSAV, d r L. Z g u s t a ,  w icedyrek­
to r  Ustavu i  d r  O. K l i m  a, p racow n ik  tegoż, oraz przedstaw icie le o rien ­
ta lis ty k i n iem ieck ie j p ro f. d r H . J u n k e r  i p ro f. d r  G. P a e t s c  h.

Na K o n fe re n c ji b y li  rów nież obecni przedstaw icie le I  W ydz ia łu  P A N  
z jego sekretarzem  pro f. d rem  J. W a s i l k o w s k i m  i  zastępcą sekreta­
rza p ro f. d rem  B. B i l i ń s k i m  oraz przedstaw ic ie l K C  PZPR.

O tw arc ia  K o n fe re n c ji dokonał przewodniczący K o m ite tu  O rie n ta li- 
stycznego pro f. d r A. Z a j ą c z k o w s k i ,  w  im ie n iu  I  W ydz ia łu  PAN  
przem aw ia ł p ro f. d r  J. W a s i l k o w s k i ,  w  im ie n iu  o r ie n ta lis ty k i ra ­
dzieckiej pro f. d r G. S a n ż e j e w ,  a o r ie n ta lis ty k i n iem ieck ie j p ro f. d r 
H. J u n k e r  (przem ów ienia te d ru ku je m y  osobno). P ierw szy dzień obrad 
poświęcony został zagadnieniom  h is to rycznym : został w ygłoszony oraz 
przedyskutow any re fe ra t zespołowy, opracowany pod k ie row n ic tw em  
pro f. d ra  J. R e y c h m a n a  Ocena współczesnej h is to r io g ra fii burżuazy j- 
ne j w  zakresie badań nad Wschodem.

R efera t ten (opub likow any w  pew nym  skrócie w  części a rtyku ło w e j 
w  ty m  zeszycie „P rzeg lądu  O rienta lis tycznego“ ) w y w o ła ł żyw ą i  twórczą 
dyskusję. Z jedne j s tro n y  zab iera jący głos, ja k  przede w szystkim  
kand. nauk h ist. M . I w a n o w a  (Inst. Wostok. A k . N auk ZSRR) oraz 
m g r E. S z y m a ń s k i  (ZO P A N ) i doc. d r W. K o  t a  ń s  k i  (10 UW) 
zw ró c ili uwagę na potrzebę uzupe łn ien ia  danych re fe ra tu  om ówieniem  
współczesnej h is to r io g ra fii burżuazy j nej k ra jó w  o rien ta lnych , przytacza­
jąc interesujące dane o pracach uczonych irańskich , egipskich, japoń­
skich, pozostających pod w p ły w a m i bu rżuazy jne j h is to r io g ra fii k ra jó w  im ­
peria lis tycznych. Ze swej s tro n y  au to rzy  re fe ra tu  w y ja ś n ili,  że celowo 
og ran iczy li zakres re fe ra tu  do h is to r io g ra fii k ra jó w  europe jsk ich  (i pó ł-
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nocno am erykańskich) ze względu na je j w p ływ y . T ym  n iem n ie j pod- 
k ieś lona została waga zagadnień h is to r io g ra fii samych narodów  o rien ta l­
nych, k tó ra  też w in n a  doczekać się oceny. In n i dyskutanci, ja k  m g r M r o ­
z e k  (INS —  pom ijan ie  zw iązków  m iędzy bazą a nadbudową w  pracach 
h is to rykó w  angie lskich dotyczących In d ii) , m g r Ł . H i  r s  z o w i e  z 
( IH  P A N  —  b łędy europejskich h is to rykó w  burżuazy jnych  w  odniesieniu 
do h is to r ii Iranu), p ro f. S. S 't r e i  c y n  (ZO P A N  —  m otyw ac ja  zakresu 
tego re fe ra tu , specyfika prac h is to rykó w  bu rżuazy jnych  w  zagadnieniach 
h is to r ii Wschodu, p rzyk ła d y  z te renu h is to r ii A b isyn ii), do rzuc ili szereg 
now ych danych, bądź uzasadniali tezy i  zakres re fe ra tu .

W  d rug im  dn iu  na obradach przedpo łudn iow ych wygłoszony został 
re fe ra t p ro f. S a n ż e j e w a  N iektó re  zagadnienia s tud iów  historyczno- 
porównawczych z zakresu m ongo lis tyk i. R efera t tego w yb itnego  znawcy 
języków  i  d ia lek tów  m ongolskich w y w o ła ł bardzo duże zainteresowanie 
wśród uczestn ików  K on fe renc ji, zarówno a łta is tó w  i tu rko logów  ja k  
i ogółu językoznaw ców .3

Referent, uw zględn ia jąc i  chronologię zabytków  i współczesną d ia lek­
tologię, wskazał na szereg in teresu jących m ożliw ości w  badaniach h is to - 
ryczno-pofów naw czych nad ję zyka m i m ongolskim i, a zarazem i  na to­
warzyszące im  trudności. Do tych  należy przede w szystk im  niedostatek 
źródeł, u tru d n ia ją cy  prześledzenie chronologicznego rozw o ju  d ia lek tów  
i ję zyków  mongolskich. Duże znaczenie m ają w  ty m  względzie dla okresu 
najstarszego inskrypc je  kidańskie. Inną  trudność stanow i słaba zna jo­
mość lub  zapoczątkowane dopiero badania n ie k tó rych  współczesnych d ia ­
lek tów  m ongolskich zachowujących szereg cech archaicznych.

W  dyskus ji p ro f. M . L e  w i c k i  podkreś lił znaczenie in s k ry p c ji k id a ń - 
skich dla badań h is toryczno-porów naw czych mongolskich, a następnie 
Zw rócił uwagę na ro lę  m a te ria łów  pochodzących z terenów  pe ry fe rycz- 
nych im p e riu m  mongolskiego' oraz na konieczność uw zględn ien ia  p rzy  
analiz ie  h istoryczno-porów naw czej fa k tu  częstych m ig ra c ji ludów  koczow- 
nicznych A z j i  C entra lne j.

P ro f. A . Z a j ą c z k o w s k i  wskazał na szereg analog icznych z jaw isk  
W tu rko log icznych  badaniach h is to rycznych  oraz p o d k re ś lił dużą wagę 
Postawionego zagadnienia i  poruszonych p rob lem ów  dla h is toryczno-po­
równawczej tu rko lo g ii. W  dyskus ji zab ie ra li ponadto głos d r L. Z g u s t  a 
(zapytanie o e lem enty rosy jsk ie  w  ję zyku  bu rłack im ), doc. d r  W. Z a ­
j ą c z k o w s k i  (celowość w spółpracy m ongolistów  i  tu rko logów ) i  doc. 
ń r W. K o t a ń s k i  (zapytanie o kw estię  przynależności języka  japoń­
skiego do ję zykó w  a łta jsk ich).

Z ko le i nas tąp ił re fe ra t p ro f. d ra  T. L e w i c k i e g o  Ź ród ła  arabskie 1

1 Referat ten drukowany będzie w całości w „Roczniku Orientalistycznym“ .
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i  hebra jskie  do dzie jów  S łow ian. R e fe ra t ten  s tanow i syntezę dotychcza­
sowych badań autora  i  jego w spó łp racow n ików  nad ty m  tematem. Roz­
m aite fragm en ty  tych  badań b y ły  już  zresztą osobno opublikowane 2. (Re­
fe ra t ten  d rukow any będzie osobno).

G łosy w  dyskus ji do tyczy ły  g łów n ie  pew nych uzupełn ień, podkreśle­
n ia  w ag i badań nad ty m i ź ród łam i ta k  dla h is to r ii ja k  i  o r ie n ta lis ty k i 
i  stąd potrzeby w spó łpracy tych  dwóch dziedzin, n ie  zawsze przez h is to­
ry k ó w  należycie docenianej. Z ab ie ra li głos m. in. p ro f. d r A . Z a j ą c z ­
k o w s k i  (wartość glos i  tradyc je  nazw geograficznych), m gr E. S z y ­
m a ń s k i  (n ie je d n o lity  charakte r m a te ria łów  arabskich i  hebrajskich), 
m gr B. E p p e l  (zagadnienie n iew o ln ic tw a  w  św ie tle  tych  źródeł), prof. 
d r  W. J a b ł o ń s k i  (możliwość określenia ilośc i Ż ydów  w  Polsce na pod­
staw ie tych  źródeł) i  p ro f. d r E. S ł u s z k i e w i c z  (pochodzenie pewnych 
term inów ).

O brady popołudniowe w ype łn ione  b y ły  dwoma re fe ra tam i gości cze­
skich: d r a  Z g u s t y  i d r a  K l i m y .  Oba re fe ra ty  zw arte  i  zwięzłe 
s tanow iły  w yc iąg i z w iększych zaawansowanych już  prac (praca dra Zgu- 
s ty  ju ż  się ukazała d ruk iem  3), n a jle p ie j przedstaw iające m etody i  pod­
stawowe ich  zagadnienia.

D r O. K  1 i  m  a om ów ił Pewne zagadnienia epoki i  powstanie Mazdaka. 
Referat ten do tyczy ł zagadnień d robnych i  szczegółowych, ja k  ustalenie 
k ilk u  dat zw iązanych z powstaniem  Mazdaka. Ustalenie to dało wszakże 
d r K lim ie  możność w ykazan ia  m istrzowskiego operowania k ry ty k ą  i  ana­
lizą  m a te ria łu  źródłowego i  to m a te ria łu  n iezw yk le  trudnego i  szczątko­
wego. W ąski zakres tem atu z okresu n ie  będącego obecnie przedm iotem  
prac o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j spowodował zwężenie dyskusji, k ló ra  przeważ­
nie ograniczyła  się do podkreślen ia trudności źród łow ych, związanych 
z powstaniem  Mazdaka ze w zg lędu na k lasow y, w rog i tem u ruchow i cha­
ra k te r większości źródeł, co wym aga zachowania w  stosunku do tych  źró­
deł w y ją tko w e j ostrożności. Om ówiono też pewne ogólne zagadnienia 
związane z ruchem  Mazdaka, ale n ie  wiążące się bezpośrednio z referatem  
dra O. K lim y .

D ru g i re fe ra t gości z Czechosłowacji, re fe ra t dra L . Z g u s t  y, m ia ł 
za tem at Rozgraniczenie językow e d ia lek tu  scyty jsk iego i  sarmackiego■ 
Referat na zasadzie szczegółowej ana lizy  cech językow ych  pewnych —' 
znanych ze źródeł greck ich  —  nazw na teren ie północnego Czarnomorza

2 Por. np. T. L e w i c k i ,  P olska i  k ra je  sąsiednie w  św ie tle  „K s ię g i Rogera' 
geografa arabskiego z X I I  w . a l- Id r is ie g o , cz. I, K raków  1945, cz. I I ,  Toponimika, 
Warszawa 1953; Ź ró d ła  he b ra jsk ie  do dz ie jó w  ś rod kow e j i  w schodn ie j E u ro py  w  ok re ­
sie wczesnego średniow iecza, „Przegląd O rienta lis tyczny“  n r  3(15), 1955.

3 L. Z g u s t  a, Die P ersonennam en griech ische r S täd te de r n ö rd lic h e n  Schw arz- 
m eerküste, CSAV, Praha 1955
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przeprow adził próbę podzia łu tego te renu  na re jon  d ia le k tu  scyty jsk iego 
i  sarmackiego, usta la jąc równocześnie pewną m iędzy n im i chronologię. 
R eferat ten s tanow ił w ięc p rzyk ła d  zastosowania m etody toponomastycz- 
nej do dz ie jów  ludów  irańsk ich  dawnej E uropy W schodniej. D ysku tanc i 
(prof. d r  A . Z a j ą c z k o w s k i ,  p ro f. d r T. L e w i c k i ,  p ro f. d r  H. J u n - 
k  e r, p ro f. d r S. S t  r  e 1 c y  n) p o d k re ś lili doniosłość zastosowanej przez 
re fe ren ta  m etody i  p rzekonyw a jący charakte r je j w yw odu.

Trzeciego dnia obrad (12 czerwca) przedpo łudn ie  w ype łn ione  zostało 
re fe ra tem  starszego pracow nika naukowego In s ty tu tu  Wschodoznawstwa 
A kadem ii N auk ZSRR, kand. nauk h is torycznych, M. I w a n  o w e j  
Ruch narodow o-w yzwoleńczy w  północnym  Ira n ie  vo p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j 4. R efera t oparty  na g run tow ne j znajomości źródeł przede 
w szystk im  irańsk ich  (dokum entów, wspomnień, gazet) p rzedstaw ił do jrze­
wanie ruchu  rew o lucy jnego w  północnych p row inc jach  Iranu , sk ierow a­
nego przeciw  obcym ko lon iza to rom  i  rodzim ej reakc ji, a sięgającego sw y­
m i korzen iam i pew nych ruchów  z okresu re w o lu c ji burżuazy jno -dem okra- 
tycznej w  P e rs ji na początku X X  w. A u to rka  przeprow adziła  w n ik liw ą  
analizę s ił społecznych w  Iran ie , dając p rze jrzys ty  obraz wydarzeń.

W  dyskus ji podkreślono wagę oparcia re fe ra tu  na źródłach o rie n ta l­
nych (prof. A . Z a j ą c z k o w s k i ) .  Om ówiono stosunek rew olucyjnego 
ruchu robotniczego do ruchów  narodow o-w yzwoleńczych (m gr B. E p p e l  
10 UW ), wskazano też na trudności opracowania tem atów  tego typu  
w  Polsce ze w zględu na ubóstwo źródeł (dr F. M a c h a l s k i  ZFO  UJ).

O sta tn im  re fe ra tem  b y ł re fe ra t zespołowy, opracowany przez kand. 
nauk S. K a ł u ż y ń s k i e g o  p rzy  w spó łp racy p ro f. d ra  M. L e w i c ­
k i e g o  i  p ro f. A . Z a j ą c z k o w s k i e g o 1 System y pokrew ieństw a  
u ludów  tu reck ich , m ongolskich i  tungusko-m andżurskich. R efera t ten. 
k tó ry  pow sta ł ja ko  kon tynuac ja  prac prowadzonych w  Zakładzie F ilo lo g ii 
Ludów  A z ji  Ś rodkowej U W  (por. tem at pracy kandydack ie j S. K a łu żyń ­
skiego, zob. „P rzeg ląd  O rien ta lis tyczny “  n r  3(15), s. 357) , o b ją ł oparte na 
bogatym  m ateria le  leksyka lnym  i  źródłach h is to rycznych  doniosłe za­
gadnienie naukowe otw iera jące badania nad przeży tkam i s tru k tu ry  rodo- 
W o-plem iennej u  w ie lu  ludów  A z ji Ś rodkowej i  W schodniej.

R eferent (S. K a łużyńsk i), om ów iw szy pokrótce źródła w ykorzystane 
W pracy i  nakreśliw szy w a ru n k i by tow an ia  i  rozw o ju  h istorycznego ludów  
koczowniczych A z ji Ś rodkowej, da ł przegląd na jw ażn ie jszych  cech k lasy­
fik a cy jn ych  systemów pokrew ieństw a u ludów  tu reck ich , m ongolskich

4 R eferat ten ukaże się w  przekładzie po lskim  w  jednym  z najbliższych zeszy­
tów „Przeglądu Orientalistycznego“ . Por. tejże au to rk i N ac jona lno  osw obod itie lno je  
dw iżen je  w  ira n sko m  A zerba jdżan ie  w  1918— 20 gg. „K ra tk ije  Soobszczenija In s t i-  
tu ta  W ostokow iedienija“ , 1955 i N ac jona lno  osw ob od itie lno je  dw iżen je  w  G ilia n s k o j 
P ro w in c ji Ira n a  w  1920— 1921 gg. „Sow ietskoje W ostokow iedienije“ , 19 5 5 , n r 3.
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Uczestnicy konferencji przed pałacem nieborowskim  (fot. F. Machalski)

Grupa uczestników zagranicznych i  k ra jow ych  konferencji n ieborowskiej
(fot. A. Zajączkowski)
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i  tungusko-m andżurskich, w ykazu jąc ich  ścis ły p ie rw o tn y  zw iązek 
z us tro jem  rodow o-p lem iennym , następnie pow iązania z narasta jącym i 
e lem entam i feudalizm u.

Tem at re fe ra tu , a zwłaszcza metoda opracowania, szczególnie zainte­
resow ały przedstaw icie la  In s ty tu tu  W schodoznawstwa A N  ZSRR pro f. 
Sanżejewa. W  dyskus ji p ro f. S a n ż e j e w  podkreś lił doniosłość tego ro ­
dzaju badań. Z w ró c ił on uwagę, że podobne prace są prowadzone w  ZSRR, 
ale ty lk o  w  odniesieniu do lu d ó w  tu reck ich . Porów nując je  s tw ie rdz ił, iż  
re ferow ana praca zasługuje na duże uznanie ze względu na rozszerzenie 
zakresu badań na w szystkie  lu d y  g ru p y  a łta jsk ie j, co dopiero um oż liw ia  
p raw id łow e  rozw iązanie problem u, oraz —  co rów n ież jest n iezm iern ie  
ważne —  opiera się n ie  ty lk o  na współczesnym lub  nowszym  m ateria le, 
lecz w  rów ne j m ierze uw zględn ia stare i  najstarsze za b y tk i p iśm ienn ic tw a 
om aw ianych ludów .

Dale j p ro f. Sanżejew z w ró c ił uwagę na znany, ale w  badaniach nad 
system am i pokrew ieństw a n ie  uw zg lędn iany dotychczas fa k t specyficz­
nego uszeregowania samogłosek w  nazwach d la  osobników różnych p łc i, 
szczególnie typ o w y  dla języków  tungusko-m andżurskich. Prześledzenie 
tego z jaw iska  w  te rm in o lo g ii pokrew ieństw a może dać bardzo ciekawe 
rezu lta ty . Wreszcie dysku tan t po ruszy ł konieczność w spó łpracy m iędzy­
narodowej specja lis tów  pracu jących  nad ty m  zagadnieniem. Inne głosy 
w  dyskus ji do tyczy ły  uporządkowania zebranego m a te ria łu  pod względem  
sem antycznym  i  s tru k tu ra ln y m  (prof. d r A . Z a j  ą c z k  o w  s k  i) lub  da l­
szych egzem p lifikac ji te rm in ó w  pokrew ieństw a (g łównie różnych te rm inów  
na określenie młodszego i  starszego rodzeństwa) z zakresu innych  języ­
ków  tu reck ich  ja k  gagauskiego, karaim skiego ( doc. d r W. Z a j ą c z k ó w -  
s k  i  ZFO UJ), języków  ug ro fiń sk ich  (prof. d r  J. R e y c h m  a n) oraz pew ­
nych języków  indoeuropejskach (prof. d r E. S z u s z k i e w i c z ) .

R efera t ten  zakończył Konferencję . W  przem ów ieniach końcow ych zre­
asumowano osiągnięcia K on fe renc ji. W y n ik i K o n fe re n c ji w  im ie n iu  K o ­
m ite tu  O rienta listycznego P A N  podsum ował p ro f. d r  A . Z a j ą c z k o w ­
s k i ,  a  w  im ien iu  I  W ydz ia łu  P A N  p ro f. d r B. B i l i ń s k i  (przem ów ienie 
końcowe pro f. B ilińsk iego  d ru ku je m y  osobno). Uczestnicy zw ie d z ili po­
nadto pałac n ieborow ski i  sąsiednią A rkad ię , oprowadzani przez kustosza 
doc. d r  J. W e g n e r a  żywo interesującego się przebiegiem  kon fe renc ji.

Poza ogó lnym i posiedzeniam i re fe ra to w ym i odbyło się posiedzenie 
KO  P A N  z delegatam i zagranicznym i, na k tó ry m  omówiono spraw y zw ią ­
zane z zacieśnieniem w spółpracy pom iędzy o rie n ła lis ty ką  polską a b ra t­
n im i p laców kam i o rien ta lis tycznym i ZSRR, ĆSR i NRD.

Po powrocie do W arszawy goście zagraniczni zw ie d z ili Zak ład  O rien - 
ta lis ty k i P A N  (gdzie zapoznali się z pracam i P racow ni Rękopisów O rien­
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ta lnych , Leksykogra ficzne j i  H is to ryczne j) oraz IO  UW , a następnie w  K ra ­
kow ie  odw iedz ili ZFO  UJ.

Jak należy ocenić b ilans ogólny N aukow ej K o n fe re n c ji O rien ta lis tów  
Polskich? B y ła  to p ierwsza tego rodza ju  próba, przeto znaczenie je j w  ży­
c iu  naukow ym  o rie n ta lis ty k i po lsk ie j jes t doniosłe. Zam iast drobnych 
p rzyczynkow ych  re fe ra tów  zastosowana została po raz p ie rw szy metoda 
obszernych, przeważnie zespołowych re fe ra tów , ogarn ia jących pewne k lu ­
czowe, podstawowe, warsztatowe prob lem y, nad k tó ry m i p racu ją  nasze 
zakłady. Równocześnie w  kon takc ie  z gośćmi zagran icznym i ordentaliści 
polscy po in fo rm ow ać się m o g li o ich  pracach, zapoznać z ich  m etodam i 
i  tem atyką. Spotkan ia  te w yka za ły  paralelność całego szeregu prac, zbież­
ność w ie lu  tem atów  czy wźajem ne uzupe łn ian ie  się tem atyczne. T ym  bar­
dziej wysunęło to  potrzebę ja k  na jw iększe j współpracy, w ym ia n y  do­
świadczeń, na co ta k  mocno z w ró c ili uwagę w  sw ych głosach w  dyskus ji 
p ro f. Sanżejew i  p ro f. Junker.

Równocześnie nie można jednakże pom inąć szeregu b raków  K on fe ­
renc ji. Mimo- że przed K on fe renc ją  rozesłane b y ły  je j uczestn ikom  ob­
szerne tezy do re fe ra tów , sama dyskusja  by ła  dość ograniczona. Duża 
część uczestn ików  n ie  b ra ła  żywszego udz ia łu  w  dyskusji. Poza tym , ja k  
z przebiegu obrad w yn ika , w  w ie lu  w ypadkach w ystąp ien ia  do tyczy ły  
zagadnień peryfe rycznych , stanow iąc drobne p rzyczyn k i czy uzupełn ie­
nia. W yp ływ a ło  to  w  pewnej m ierze z niedostatecznej jeszcze aktyw ności 
m łodej ka d ry  naukow ej, a może rów n ież i  ze zby t dopracowanej fo rm y  
re fera tów .

Jeśli chodzi o re fe ra ty  zagraniczne, to n ies te ty  uczestn icy K on fe ren c ji 
n ie  zn a li ich  tem atów , stąd n ie  m og li g łęb ie j przygotow ać się do dyskusji; 
poza ty m  n iek tó re  re fe ra ty  obraca ły się dookoła zagadnień (np. średnio 
irańsk ich) m ało w  Polsce opracowanych i  n ie  posiadających specjalistów. 
Żałować należy, że udz ia ł uczestn ików  n ie  został dostosowany do tema­
ty k i,  stąd u łam kowość dyskus ji.

Poza ty m  K on fe ren c ja  b y ła  pom yślana pod ką tem  w idzen ia  n ie  ty lk o  
dokonania w ie lk ic h  dyskus ji w  łon ie  o rien ta lis tów , ale i  w spó łp racy z uczo­
n y m i z in n ych  dyscyp lin . Chodziło o zacieśnienie w ięzów  z pokrew nym i 
dziedzinam i, o w ykazan ie  zw iązków  o rie n ta lis ty k i z in n y m i naukam i, i po­
trze b y  ich  współpracy. N ieste ty  ty lk o  na re fe ra t h is to ryczny (pod red. prof- 
d r J. Reychmana) p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  IH  P A N  oraz IN S  i  zabiera li 
głos w  dyskus ji, dając szereg cennych uwag. A czko lw iek  n ie  sądzimy, by 
udz ia ł h is to rykó w  w  pracach o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j og ran iczy ł się ty lk o  
do tego, to jednak m us im y podkreślić  z p rzykrością , że n ie  w idz ie liśm y 
an i h is to rykó w  k u ltu ry  m a te ria lne j, h is to rykó w  wczesnych dzie jów  Polski 
czy źródłoznawców  na re fe rac ie  p ro f. d r  T. Lew ickiego , an i też np. etno­
logów  na re feracie  band. nauk S. Kałużyńskiego. W  p e łn i natom iast
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w  dyskusjach w z ię li udz ia ł obecni na K o n fe re n c ji uczeni zagraniczni.
U dz ia ł trzech delegacji zagranicznych w  pracach K o n fe re n c ji u m o ż liw ił 

zadzierzgnięcie s iln ych  ko n ta k tó w  roboczych, przeprowadzenie rozm ów 
i  ko n su lta c ji w szystk ich  zawodowo czynnych o rien ta lis tów  polskich 
z przedstaw ic ie lam i b ra tn ich  zagranicznych in s ty tu c ji naukowych.

W  sum ie Konferenc ję  uważać na leży za wydarzenie doniosłe, k tó re  
spełn iło  w  zasadzie postawione zadania i  k tó re  stanie się n ie w ą tp liw ie  
punktem  w y jśc ia  do dalszych prac i  w y s iłk ó w  o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j.





M . K O R B E C K A , I.  M O S Z Y Ń S K A , I. O K R U S Z K O

PRACE PO LAKÓ W  O LUDACH AZJI ŚRODKOWEJ I W SCHO DNIEJ 
NA PRZEŁOMIE X IX  I XX  W IEKU*

D ruga połow a X IX  w ieku  za jm uje  w  dziejach o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j 
szczególne miejsce. A czko lw iek  ucisk ze s tro n y  trzech zaborców un ie ­
m o ż liw ia ł rozw ój nauk i po lsk ie j, ro zw in ę ły  się w  zupełn ie  specyficznych 
a godnych uw agi w arunkach polskie badania nad ludam i A z ji północno- 
wschodnie j. Badania te ta k  ze względu na ich  doniosłe w y n ik i,  ja k  i na 
w a ru n k i, w  k tó rych  b y ły  dokonywane oraz na atm osferę ideową, k tó ra  je  
otaczała, zasługują dziś na szczególną uwagę. W iążą się one z postępowym 
nu rtem  ówczesnej o r ie n ta lis ty k i rosy jsk ie j.

Rozwój o r ie n ta lis ty k i bu rżuazy jne j w  X IX  w ie ku  pozostaje w  zw iązku 
z zainteresowaniem  ka p ita łów  europejskich Wschodem. Nagromadzenie 
ka p ita łu  zmusza k ra je  E uropy zachodniej do poszukiwania now ych ry n ­
ków  zbytu, do ekspansji na Wschód. Ekspansja ka p ita łu  europejskiego 
przynosi narodom  Wschodu ca łkow ite  uzależnienie gospodarcze i  p o litycz ­
ne. Rozpoczyna się in te n syw n y  rozw ó j o r ie n ta lis ty k i burżuazy jne j, k tó ra  
od samego początku jest w  dużej m ierze rzecznik iem  ko lon iza to rsko-ras i- 
s tow skie j p o lity k i kap ita lis tyczne j. Pow sta ją  w ięc p laców k i handlowe 
i  m is je  duchowne. Na bazie stosunków hand low ych ro zw ija  się potrzeba 
poznania języków  wschodnich, k tó ra  w yodrębn ia  się w  oddzielną gałąź 
w iedzy, o rien ta lis tykę . Z p rzypadkow ych opisów geograficznych k ra jó w  
W schodu w  X V I i  X V I I  w . ro zw ija  się nowa nauka, dysponująca w ie lk im  
m ateria łem  faktycznym , zb ioram i rękopisów  wschodnich. Pow sta ją  p rzy  
un iw ersyte tach  europejskich ka ted ry  języków  wschodnich. I I  połowa 
X IX  w. to okres największego' ro zkw itu  o r ie n ta lis ty k i burżuazy jne j, 
k tó ra  n ie  jest pozbawiona błędów  w łaśc iw ych  całej nauce burżuazy jne j 
tego okresu. W  orien ta lis tyce  jeszcze bardz ie j an iże li w  innych  naukach 
hum anistycznych zaznaczał się wówczas w ąski fo rm a lno -filo log iczny  cha-

* A r ty k u ł ten stanow i przeróbkę re fera tu  opracowanego przez zespół Ko ła  Na­
ukowego O rien ta lis tyk i p rzy Uniwersytecie W arszawskim na sesję studenckich kół 
naukowych w ydzia łu  filo lo g ii U n iw ersyte tu  Warszawskiego w  październ iku 1954 ro ­
ku. Przeróbka dokonana została na podstawie uwag i  wskazówek pracow ników  nau­
kowych ¡katedr Tu rko log ii i F ilo log ii Ludów  A z ji Środkowej — pro f. dra M. Lew ic­
kiego, p ro f. dra  J. Reychmana i kand. nauk S. Kałużyńskiego.

2 P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  n r  4(16) 1955 r.
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ra k te r badań, zajm owanie się daleką przeszłością, zam iłow anie do re lig i j-  
no-m istyczne j s trony  zagadnień i  niechęć do poznawania ekonomiczno- 
socja lnych prob lem ów  społeczeństw Wschodu, ruchów  narodow ych, a ta k ­
że zupełne ignorow an ie  k u ltu ra ln e j r o l i  ludów  wschodnich.

W adliwość burżuazy jne j o r ie n ta lis ty k i polega w ięc na antynaukow ej 
m etodo log ii i  organicznej w ię z i z in teresam i ko lon ia ln e j ekspansji. N ie  
mogła ona w y k ry ć  h is to ryczne j zgodności społecznego, ekonomicznego, 
politycznego i  ku ltu ra lneg o  rozw o ju  Wschodu. Rozpowszechniła się n ie­
naukowa koncepcja E. M e y e r a  o „cyk licznośc i“  historycznego roz­
w o ju . Nauka bu rżuazy jna  s tw o rzy ła  teorię  o zacofaniu W schodu i  o pa­
now an iu  tam  „w iecznego powszechnego feuda lizm u“  oraz różne rasistow ­
skie teorie, k tó re  b y ły  w yrazem  ko lon ia lnego ucisku.

Otóż częściowo odm ienne oblicze ma ówczesna a rie n ta lis tyka  rosyjska. 
Z jedne j s trony  ro zw o jo w i je j sp rzy ja ła  w ie low iekow a  ścisła w ięź h is to­
ryczna ze Wschodem. E n g e l s  podkreś la ł „postępową ro lę  R osji w  je j 
stosunkach ze W schodem“  1. Już we wczesnym  średniow ieczu podróżnicy 
rosyjscy dają cenne w iadom ości o geografii, ekonomice i  r e l ig i i  narodów 
wschodnich. W iek  X V , X V I i  X V I I  p rzynos i nowe obszerne w iadom ości 
o Wschodzie. W  czterdziestych la tach X V I I I  w . u tw orzono p rzy  ro s y j­
sk ie j A kadem ii N auk katedrę  języków  wschodnich. W  Odessie na po­
czątku X IX  w. w  g im naz jum  R iche lieu  w prowadzono naukę języków  
orien ta lnych . Także w  g im naz jum  kazańskim  uczono języków  ta ta rsk ie ­
go i  arabskiego, w k ró tce  też u tw orzono katedrę mongolskiego. Znana 
by ła  rów n ież  inna p laców ka tego rodza ju  —  Szkoła Języków  W schodnich 
w  Irku cku .

Z d rug ie j s trony  już  w  trzydz ies tych  la tach X IX  w . nauka rosyjska 
pozostawała pod w p ły w a m i postępowych ide i P u s z k i n a ,  B i e l i ń ­
s k i e g o ,  D o b r o l u b o w a .  W  rosy jsk ie j o rien ta lis tyce  uw idoczn iło  
się to w  w yborze  tem atów  i w  postępowym  stosunku do narodów  Wscho­
du. Obszary R osji A z ja tyck ie j, k tó rych  lu d y  b y ły  przedm iotem  badań 
dużej części o r ie n ta lis tó w  rosyjsk ich , b y ły  rów n ież  m iejscem  zesłania 
w ie lu  p a tr io tó w  rosy jsk ich , lu d z i postępowo m yślących, często naw et re­
w o lu cy jn ych  dem okratów ; na p rzyk ła d  zesłano tam  w ie lu  uczestników 
spisku dekabrystów . W ie lu  zesłańców pode jm ow ało  się badań etnogra­
ficznych  czy językoznaw czych osiągając doniosłe w y n ik i:  A leksander 
B e s t u ż e w  p ie rw szy zapoznał Rosjan z poezją ludow ą Jaku tów , a M i­
ko ła j B e s t u ż e w  b y ł jednym  z p ie rw szych  badaczy fo lk lo ru  bu rłac ­
kiego. Ich  stosunek do m ie jscow ej ludności, uciskanej przez adm in istrac ję  
carską, b y ł g łęboko lu d zk i: „J a k u c i są nadzwyczaj p raw dom ów n i i  ucz-

1 M a r k s ,  E n g e l s ,  D zie ła  t. 21, s. 211.
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c iw i —  p isa ł zesłaniec dekabrysta M acie j M u ra w io w -A p o s to ł —  nie ma 
u n ich  podstępu, kradzieży n ie znają“  2. Z d rug ie j s trony  w ie lu  uczonych 
o rien ta lis tów  badających lu d y  R osji A z ja ty c k ie j zetknęło się tam  z ze­
słańcam i p o lityczn ym i, na jlepszym i synam i społeczeństwa rosyjskiego 
i w  te j atmosferze ro zw ija ło  da le j swe badania.

A czko lw ie k  w ięc dawna rosyjska  o r ie n ta lis tyka  n ie przestawała być 
nauką bu rżuazy jną  i w ie lu  je j reprezentantów  s łużyło  ko lon iza to rsk ie j 
po lityce  carskiego samodzierżawia, to jednak w  dużej m ierze oblicze je j 
by ło  postępowe. C harakteryzow a ło1 je  zainteresowanie zagadnieniam i 
socja lno-ekonom icznym i i k ry ty k a  na jba rdz ie j jask raw ych  prze jaw ów  
kolonizatorskiego ustro ju . R eakcy jno-ko lon iza to rsk ie  dążenia o r ie n ta li-  
s ty k i rosy jsk ie j b y ły  znacznie słabsze n iż  na zachodzie Europy. P rzodu­
ją cy  rosy jscy uczeni bada li ję zyk i żywe, ję z y k i ludow e i  d a li s iln y  im puls 
do ro zw o ju  tak ich  now ych  gałęzi o r ie n ta lis ty k i, ja k  a łta is tyka , m andżu- 
rys tyka , tu rko log ia , u g ro fin is tyka , kaukazoznawstwo, badanie języków  
pa leoazja tyck ich  i  lu d ó w  da lek ie j północy.

Z działalnością o rien ta lis tów  rosy jsk ich  w  ty m  okresie związana jes t 
na ty m  teren ie działalność w ie lu  o rien ta lis tów  polskich, k tó rz y  często 
ściśle w spó łp racow a li z uczonym i rosy jsk im i. Na ró w n i z p a tr io ta m i i  po­
stępowcam i rosy jsk im i cara t zsy ła ł na swe az ja tyck ie  obszary po lsk ich  n ie ­
podległościowców, p a tr io tó w  i dem okratów . Pom iędzy b o jo w n ika m i o w o l­
ność P o lsk i a ro sy jsk im i p a tr io ta m i zaw iązyw ała  się n ić  b ra te rs tw a  
i  w spó lno ty  losu w  obliczu w a lk i ze zn ienaw idzonym  systemem carskiego 
ucisku. W  te j atmosferze poczęły się też p ierwsze polskie  prace badawcze 
nad ludam i A z ji środkow ej i wschodnie j.

N auka polska m ia ła  pod ty m  względem  stare i szczytne tradyc je . K o n ­
ta k ty  Po laków  z A z ją  środkową da tu ją  się ju ż  od X I I I  w . W łaśnie 
w  X I I I  w . w yruszy ło  poselstwo papieża Innocentego IV  do w ie lk iego  chana 
mongolskiego G u j u k a .  B ra ł w  n im  udz ia ł zakonn ik  Benedykt, P o l a k  
z W rocław ia . Pozostaw ił on k ró tk i 6 -s tron icow y opis k ra jów , przez k tó re  
poselstwo przejeżdżało. Jego re lac ja  stanow i dodatek do opisu k ie ro w n ika  
poselstwa d e  P i a n o  C a r  p i n  i e g  o. Dalsze ko n ta k ty  Po laków  
z A z ją  środkową związane są z ekspansją rosyjską  na Wschód. Już od 
podbo ju  S ybe rii przez Jerm aka z ja w ia ją  się p ie rw s i zesłańcy Polacy na 
tych  terenach. W  w. X V I, X V I I  rząd carsk i zsyła tam  w raz z przestępcami 
ro sy jsk im i jeńców  z w o jen  po lsko-rosy jsk ich . B y ła  to szlachta i  chłopi 
poddani. W  ten sposób carat za ludn ia  te reny sybery jsk ie , osadzając icłi 
p rzym usow o na ro li  i używ ając do w a lk  z p lem ionam i tuby lczym i.

2 L. C z u k o w s k a j a ,  D ie k a b r is ty  iss le d o w a tie li S ib ir i,  Moskwa 1951, s. 106.
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W  X IX  w ieku , w zm agający się ucisk carski w y w o łu je  w  R osji w zrost 
nas tro jów  rew o lucy jno -pa trio tycznych , zwłaszcza w śród m łodzieży. Po­
w sta je  w  Petersburgu ta jn a  organizacja spiskowa dekabrystów . Członko­
w ie  je j po rozgrom ien iu  zostają m. in . zesłani na Kaukaz lub  Syberię. Po­
dobny los spotka ł członków  w ileńskiego' S towarzyszenia F ilo m a tó w  i  F ila ­
re tów , k tó ry c h  ru ch  b y ł w  pewnej m ierze odpow iedn ik iem  rosyjsk iego 
ruchu  spiskowego. Na w ygnan iu  w  a z ja tyck ie j R os ji zna leźli się Tomasz 
Z a n ,  Jan C z e c z o t, O n u fry  P i e t r a s z k i e w i c z ,  Józef K o w a l e w ­
s k i  i  Józef W i e r n i k o w s k i .  K ow a lew sk i o tw ie ra  lis tę  o rien ta lis tów  
polskich, dz ia ła jących na terenach rosyjsk ich . Po procesie F ilom a tów  
skierow ano go na osiedlenie w  Kazaniu, gdzie s tud iow a ł on zrazu perski, 
tu re ck i i arabski. W  r. 1828 w ładze un iw ersy teck ie  w y s ła ły  go w raz z Ro­
sjan inem  Popowem  do Irkucka , gdzie m ie li poznać ję z y k i m ongolski i  m an­
dżurski, aby badać h is to rię  i  archeologię Zaba jka lu . Nauczycie lem  ich  b y ł 
samouk I g u m n o w ,  zbieracz i  znawca lite ra tu ry  m ongolskie j, au to r 
n ie dokończonego s łow n ika  m ongolsko-rosyjskiego. Pod jego k ie ru n k ie m  
Polak K o w a l e w s k i  i R osjan in  P o p  o w , każdy z osobna, u ło ­
ż y li g ram atykę  mongolską; K ow a lew sk i u ło ży ł rów nież i  chrestomatię.

W ykszta łcenie k a d ry  naukowców, znających ję z y k i ludów  A z ji środ­
kow ej, leżało w  interesach zaborczej p o lity k i rządu carskiego. A le  badania 
Kow alew skiego n ie  poszły ściśle w  ty m  k ie ru n ku , jak iego w ym agała  od 
ówczesnych o rien ta lis tów  ta p o lityka . K ow a lew ski, w ychow anek przepo­
jone j k u lte m  ludow ości a tm osfery f ilo m a cko -fila re ck ie j i  towarzysz w i­
leńsk i M ick iew icza, Zana, Czeczota, A leksandra  C h o d ź k i ,  w  swej 
o rien ta lis tyczne j dzia ła lności da ł w yraz  za interesowaniom  językam i ludo ­
w y m i i  fo lk lo re m  m ie jscow ym  3. Łączy ł go serdeczny stosunek z ludnoś­
cią m iejscową. „Ż y ję  tu  m iędzy d ob rym i B u ria ta m i — p isa ł w  sw oim  pa­
m ię tn ik u  —  zawsze go tow ym i k u  pom ocy w  m oich zatrudn ien iach  nau­
kow ych “ . Jako jeden z p ierw szych w  R os ji in teresow ał się on gw aram i 
b u ria ck im i, badał obyczaje i  w ierzen ia  p ie rw o tne  B u ria tów , grom adził 
m a te ria ły  do przyszłego s łow n ika  mongolskiego. K ow a lew sk i b y ł do po­
ło w y  X IX  w. je d yn ym  znawcą szczepów m ongolskich i  buddyzm u pó ł­
nocnego. O dby ł dw ie  w y p ra w y  naukowe w  d o lin y  rzek Tam czy i  Selengi. 
B ra l udz ia ł w  m is ji duchownej do Pekinu, gdzie poznał rosyjskiego sino- 
loga D anie la  S i w i ł o w a ,  z k tó ry m  późn ie j w spó łp racow a ł w  Kaza­
n iu . Jako pro fesor m o n g o lis tyk i na un iw ersytec ie  kazańskim , w yksz ta łc ił 
św ie tnych  uczniów, ja k  B a n z a r o w a ,  uczonego o eu rope jsk ie j póź­
n ie j sław ie. Jego praca pedagogiczna w iąza ła  się ściśle z pracą  naukową- 
Do na jw ażn ie jszych jego prac należą Chrestom atia m ongolska  z w yczer-

3 Zob. J. R e y c h m a a ,  P ró b y  o rg a n iza c ji o r ie n ta lis ty k i p o ls k ie j w dobie  
m ic k ie w ic z o w s k ie j, „Przegląd O rien ta lis tyczny“ , 3(11), 1954.
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p u ją cym i ob jaśn ien iam i filo lo g iczn ym i i  h is to rycznym i, oraz S łow n ik  
m ongolsko-rosyjsko-francuski, O w artośc i s łow n ika  św iadczy fak t, że po­
w tó rn ie  w ydano go w  1933 r. w  Pekin ie. D w a dzieła naukowe K ow a­
lewskiego H is to ria  po lityczna  M ongołów  i  H is to ria  lite ra tu ry  m ongolsk ie j 
p raw ie  w  całości zaginęły. Choć zw iązany późnie j s iln ie  ze środow iskiem  
ro sy jsk im  i  ko rzys ta jący  z jego pom ocy nie zerw a ł K ow a lew sk i łączności

z nauką polską, część swych prac p u b liko w a ł na łam ach „T yg o d n ika  Pe­
tersbursk iego“ , a gdy u tw orzona została w  W arszaw ie Szkoła G łówna, 
p rz y ją ł zaproszenie na katedrę  h is to r ii powszechnej. N ieste ty, z łam any 
przeżyciam i, n ie znalazł ju ż  wspólnego języka  z postępow ym i ko ła m i ów ­
czesnego społeczeństwa polskiego, a na katedrze h is to r ii powszechnej n ie 
m ia ł m ożliw ości w ykazan ia  swej w iedzy o rien ta lis tyczne j 4.

4 W. K o t w i c z ,  Józe f K o w a le w s k i o r ie n ta lis ta  (1801—1878), W rocław  1948 
i „R ocznik O rienta listyezny“  X I I ,  1936.

Józef Kow alew ski (1800— 1878)
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W d rug ie j po łow ie  X IX  w ie ku  obszary A z ji środkow ej i  północno 
wschodnie j za ludn ia ją  się liczną rzeszą zesłańców po litycznych  —  tak  Ro­
sjan ja k  i  Polaków . Pozostaje to w  zw iązku z rucham i re w o lu cy jn ym i, 
w strząsa jącym i wówczas im p e riu m  rosy jsk im . Na S yb ir dostają się po­
w stańcy po lscy i  sp iskow cy oraz rew o luc jon iśc i rosyjscy. W  ciężkich ka ­
zamatach w  W iłu js k u  w  re jon ie  ja k u c k im  d ługo p rzebyw a ł w spóln ie  
z po lsk im i zesłańcami w ie lk i rosy jsk i re w o lu cy jn y  dem okrata M iko ła j 
C z e r n y s z e w s k i .  G dy od w ie d z ili go zesłańcy polscy, pow stańcy 
z r. 1863 m ó w ił do n ich : „S praw ę waszą znam, ruch  po lsk i n ie  b y ł m i 
obcy... C złow iek w  w ięz ien iu  stać się może filozo fem . M yś l p racu je  s iln ie j 
i we wszystko w n ik a  g łęb ie j... Piszę tu  trochę choć m i n ie  pozwalają... 
Może się jeszcze spotkam y gdzieś z sobą jako  p rzy jac ie le  i  w spó łp ra ­
cow n icy“ .

W  m iarę  m ożliw ości zesłańcy polscy stosownie do sw ych zaintereso­
w ań rozpoczynali pewne prace naukowe. Na p rzyk ła d  zesłany na Syberię 
A gaton G i l l e r  (1831— 1887), uczestn ik  pow stania w  r. 1863, choć nie 
b y ł uczonym  we w ła śc iw ym  tego słowa znaczeniu, zos taw ił jednak cenną 
m onografię  te renów  zaba jka lsk ich  pod ty tu łe m  Opisanie zaba jka lsk ie j 
k ra in y , L ip sk  1867. Praca ta do dziś dn ia  n ie  s trac iła  swego znaczenia. 
Z aw iera  w ie le  m a te ria łu  dotyczącego B u ria tó w  i  ludów  tunguskich , ich  
życia, zw ycza jów  i  obrzędów re lig ijn y c h . G ille r  zb ie ra ł stare pieśni, po­
dania i  p ró b k i tw órczości poe tyck ie  tych  p lem ion, m. in. zanotował dość 
tra fn ie  szereg w yrazów  oroczońskich 5.

W ie lu  zesłańców Polaków  p row adziło  prace przyrodn icze  i  badania 
te m ia ły  znaczenie d la  archeolog ii, an tropo log ii i  e tn o g ra fii ludów  A z ji. 
Na ty m  po lu  Polacy dokona li w ie lk ic h  odkryć. U czestn ik prac rządu na­
rodowego w  r. 1863, a następnie zesłaniec, B enedykt D y b o w s k i  
(1833— 1930) zoolog i  lekarz o b a lił dotychczasowe pog lądy nauk i na faunę 
jez io ra  B a jka ł. Uczeni ja k  P a l l a s ,  K o n o n o w  i  in n i tw ie rd z ili 
bow iem  poprzednio, że nie ma życia  w  g łęb i na sku tek ogromnego ciśnie­
nia. Ekspedycja D ybowskiego wykazała, że fauna B a jk a łu  jest bardzo bo­
gata. W y n ik i badań ro zs ła w iły  im ię  Dybow skiego w  ca łym  śwdecie na­
ukow ym . Później o d b y ł on w yp raw ę  na Sachalin, gdzie zebrał o b fity  ma­
te r ia ł an tropo log iczny o budow ie antropolog icznej A jn ó w . Zw iedza ł ró w ­
nież te reny nad Odonem i A rgunam . Choć b y ł przede w szystk im  p rzy ­
rodn ik iem , m a te ria ły  jego m ają  duże znaczenie d la  an tropo log ii i etno­
g ra fii.  Sp isyw a ł on b a jk i i  nazw y zw ie rzą t w  językach  m iejscowych, 
uczy ł się naw et m ow y B u ria tów , zb ie ra ł dane do języka  mieszkańców 
Kam czatk i.

5 Pewne w yrazy zebrane przez G i 11 e r  a zebrał i bez większej znajom ości 
przedm iotu opub likow a ł W. Z i e m a c k i ,  S łow n iczek  O roczońsko -po lsk i A . G i l '  
le ra . „L ingua  Posnaniensis“ , IV , 1953, s. 337— 338.
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Ignacy R a d l i ń s k i  w yko rzys ta ł prace Dybowskiego o A jnach  
w  zbiorze Z  przeszłości i  teraźniejszości, następnie w y d a ł na podstaw ie 
tych  m a te ria łów  S łow n ik  narzeczy kamczackich  6 (K ra kó w  1891— 1895), 
a inne  m a te ria ły  dotyczące A j nów  i  K a łm u kó w  opracował Iz yd o r K  o- 
p e r n i c k i .  D ybow sk i p racow a ł o fia rn ie  wśród zam ieszkałych tam  
p lem ion  jako lekarz, niosąc pomoc- trędow atym . Stosunek jego do ludności 
m ie jscow ej b y ł bardzo serdeczny. „N a  B u ria tó w  —  pisze w  sw ych pa­
m ię tn ikach  —  p a trzy liśm y  ja k  na p rarodziców . Z tą m iłością, że tak nazwę 
rodzinną obcowaliśm y z n im i“  6 7. Zaw iąza ł p rzy jaźń  z B u ria tem  Turne­
rem, k tó ry  ty tu ło w a ł go bratem , dogor. O dzw ierc ied la ła  się w  ty m  po­
stępowa i  dem okratyczna ideologia Dybowskiego. W spom nia ł on serdecz­
nie pam ięć Czernyszewskiego „tego męczennika za prawdę, sp raw ied li­
wość i  szczęście ludzkości“  8. Należy zaznaczyć, że jako  p rz y ro d n ik  B. D y ­
bow ski b y ł w ie lk im  postępowym  uczonym ; b y ł on p ie rw szym  z profeso­
ró w  U n iw e rsy te tu  Lwowskiego, k tó ry  ośm ie lił się w yk ładać  z ka ted ry  
teorię  e w o lu c ji 9 10.

In n y  p rzy rodn ik -geo log  A leksander C z e k a n o w s k i  (1832— 1876) 
p row adz ił na zesłaniu badania geologiczne. R osy jsk i uczony S c h m i d t  
w y b a w ił go z zesłania i  p rzyszed ł m u z pomocą nabyw ając jego zb io ry  
d la  R osyjsk ie j A kadem ii Nauk. D z ięk i sta ran iom  Schm idta przeniesiono 
Czekanowskiego do Irkucka , gdzie opracował m onografię  obwodu irk u c ­
kiego i p e łn ił obow iązki kustosza M uzeum  Przyrodniczego Tow arzystw a 
Geograficznego. W raz z D ybow skim , G o d l e w s k i m ,  W r o ń s k i m  
i dorpack im  astronom em  N e u m a n e m  odby ł w yp raw ę  w  G óry Sa- 
jańskie. Schm id t s tw ie rd z ił, że w y p ra w y  Czekanowskiego d a ły  na jobfitsze 
w y n ik i ze w szystk ich  ekspedycji, ja k ie  b y ły  k ie d y k o lw ie k  przeprow a­
dzane na Syberii. Jego m apy znacznie zm ie n iły  i  u zu p e łn iły  mapę Rosji. 
Z w ie lką  sym patią  odnosił się do p rostych  lu d z i tu n d ry . Pozostaw ił on 
ważne d la  o rien ta lis tów  prace językoznawcze, ja k  s ło w n ik  tungusk i ln , 
d rukow any w  „M élanges A s ia tiques“  w  r. 1877.

Badaniam i geolog icznym i za jm ow ał się także zesłany po 1863 ro ku  ge­
olog i  paleontolog Jan C z e r s k i  (1845— 1892). Z Czekanowskim  i D y ­
bow skim  zetkną ł się w  Irku cku , gdzie pracow ał jako  kustosz zb io rów  Ro­
syjskiego Tow arzystw a Geograficznego. W ydaw a ł prace naukowe, oparte  
na rezu lta tach  w łasnych w yp raw . Opisał kości i  zaby tk i archeologiczne, 
znalezione w  czasie badań nad rzeką Uszanówką. Z chem ik iem  rosy jsk im

6 T. j .  przede wszystkim  języka koriadkieigo, poza tym  itelmeńskiego i ewen-
skiego. v

7 B. D y b o w s k i ,  P a m ię tn ik , Lw ów  1930 s. 238.
8 B. D y b o w s k i ,  W spom n ien ia  z przeszłości p ó łw ie k o w e j, Lw ów  1913. s. 98.
9 J. D o m a n i e w s k i ,  S. p. B e n e d yk t D yb ow sk i, „Gazeta Polska“ , Warsza­

wa 12.11.1930.
10 To jest języka obecnych Ewenków.

4 Przegląd Orientalistyczny nr 4 (16)) 1955 r.
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K o  s t r u n  i g i e m  odby ł w yp raw ę  w  góry  T u n k i i  K ita ju , gdzie badał 
ś lady ludów  Sojotów . Następne ekspedycje odby ł ko le jno  w  do linę  Se- 
lengi, nad B a jk a ł i  w  do linę  K atang i. Z m a rł podczas ostatn ie j w yp ra w y  
na pó łnocny kran iec S yberii. Uczeni rosy jscy wysoko cenią Czerskiego. 
O jego zasługach św iadczyć może to, że dw ie  gó ry  zaba jka lsk ie  i dwa 
w ie lk ie  pasma w  północno-w schodnie j A z ji noszą jego im ię.

Współczesny ty m  badaczom b y ł M iko ła j W  i  t  k o w s k i  (1843— 1892), 
samouk, b y ły  organista, następnie sam ouk-archeolog i  in ic ja to r badań 
paleoantropologicznych we wschodnie j S yberii, zesłany do O łonk i w  k ra ju  
Jaku tów , a następnie osied lony w  Irku cku . D ybow sk i p isze o n im , że 
„ ...o d k ry ł ca ły  szereg ku rhanów  i  ku rhan ików , mieszczących w  sobie po­
zostałości po daw nych przodkach rodów  tuby lczych  syb e ry jsk ich “  11. B y ł 
on następnie kustoszem M uzeum  O ddzia łu  Rosyjskiego Tow arzystw a Ge­
ograficznego w  Irku cku .

W  la tach siedem dziesiątych i  osiem dziesiątych X IX  w . z ja w iła  się na 
S yb e rii nowa fa la  zesłańców o w y ra źn ym  już  ob liczu ideow ym , pochodzą­
cych z p ie rw szych  w  R osji kó łe k  re w o lu cy jn ych  —  z „na rodow o lców “  
a następnie socja listów . Z k ó ł tych  w yszło  też w ie lu  badaczy lu d ó w  A z ji 
wschodnie j, m. in . g rupa ta k  zw anych reg iona lis tów  sybe ry jsk ich  
(ob łastn ików ), ja k  J a d r i n c e w ,  P  o t  a p  o w . A czko lw ie k  w  ich 
poglądach by ło  sporo b łędów  w yn ika ją cych  z ich  ograniczoności ideo­
log icznej i  u legania ideom  narodn ików , to jednak rep rezen tow a li oni 
postępowy k ie ru n e k  w  badaniach nad lu d a m i A z ji,  podnosili głos w  obro­
n ie  ludności tuby lcze j, uciskanej i  ru sy fiko w a n e j przez ca rsk i aparat 
ucisku, b y l i  w rogam i samodzierżawia i  p o lity k i rasowej d ysk rym in a c ji.

W  la tach osiem dziesiątych po rozb ic iu  przez carat ta jn ych  organ izacji 
p a r t i i  N arodna ja  W ola w ie lu  je j uczestn ików  zesłanych zostało do okręgu 
ko łym skiego  re jonu  jakuckiego . W  r . 1890 zesłany tam  został członek te j 
p a r t i i W. B o g o r a z  (1865— 1936), k tó ry  na zesłaniu sta ł się etnogra­
fem  i językoznawcą, w ie lk im  znawcą języka  i  k u ltu ry  Ew enków  (Łam u- 
tów ), Czukczów i  Jukag irów . Prócz niego zesłano rów n ież W. J o c h  e 1- 
s o n a (1855— 1940), k tó ry  za ją ł się badaniem  języka  Jukag irów , K o ria - 
ków, Ite lm enów  i  A leu tów . W  ty m  sam ym  okresie zesłany został na Sa- 
cha lin  ich  towarzysz z N arodne j W o li L . S z t e r n b e r g  (1864— 1927), 
k tó ry  s ta ł się w ie lk im  badaczem języka  i  fo lk lo ru  G ilaków  11 12, Oroczów, 
Goldów, N ieg ida lów  i  A j nów. Prace tych  uczonych i  rew o luc jon is tó w  no­
s iły  postępowy i  now a to rsk i charakter. Szternberg jeszcze w  w ięz ien iu  
w  Odessie zapoznał się z pracą Engelsa O pochodzeniu rodz iny, własności

11 B. D y b o w s k i ,  P a m ię tn ik , s. 603.
12 To je s t obecnych N iw chów.
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p ry w a tn e j i  państwa  i poglądy te zastosował d la  badań nad systemem 
rodow ym  ludów  pa leoazja tyck ich  13.

Równolegle z Rosjanam i nap łynę ła  na S yb ir nowa fa la  re w o lu c jo n i­
stów  po lsk ich  z k ó ł re w o lu cy jn ych  i  socja listycznych.

W  latach osiem dziesiątych po procesie P ro le ta ria tczyków  zesłano na 
katorgę do k ra ju  Jaku tów  Fe liksa K o n a  (1864— 1940), działacza P ie rw ­
szego P ro le ta ria tu , a później p a r t ii 
bo lszew ickie j (w  r. 1920 członka 
Tymczasowego K o m ite tu  R ew olu­
cyjnego Polski), k tó ry  zostaw ił 
wspom nienia i opis p rzebyte j d ro ­
gi. Oprócz tego p row adz ił on ba­
dania etnograficzne w śród Jaku ­
tów , Sojotów  i  innych  lu d ó w  i  ja ­
ko p ierw szy spośród po lskich ba­
daczy stosował tu  m arksistowską 
metodę naukową. O dbył m. in . w y ­
praw ę naukową do U riancha ju  
(obecnej Tuw y), z k tó re j sprawo­
zdanie zostało wydane pt. PriećL- 
w a r it ie ln y j otczet po eksp ied ic ji 
w  U riancha jsku ju  Z iem ia , Irk u c k  
1903. Prace jego zostały obecnie 
Wydane w  Zw iązku  Radzieckim .

W  r. 1887 za udz ia ł w  rosy js­
k im  k ó łku  rew o lucy jnym , oskarżo­
ny  o udz ia ł w  zamachu na A le ­
ksandra I I I  zesłany został na Sa­
cha lin  B ron is ław  P i ł s u d s k i  
(1866— 1918). Na zesłaniu P iłsuds­
k i z b liż y ł się do m iejscowej lu d ­
ności; chcąc u lżyć je j do li, a następnie pragnąc poznać ich  zwycza­
je  p rzekszta łc ił się w  etnogra fa  i  językoznawcę. N aw iąza ł on p rz y ­
jazne stosunki z p lem ionam i G ilaków , A jn ó w  i  Oroczonów. „Z b liż y łe m  
się do tych  ludzi, w ym ie ra jących  i  krzyw dzonych, żeby odetchnąć wśród 
n ich  i  nieść im  pomoc“  —  pisał w  jednym  ze sw ych wspomnień. O po- 
Pularności, ja ką  cieszył się wśród ludności m ie jscow ej, św iadczy fa k t, że 
został p rz y ję ty  na członka jednego, z rodów  g ilack ich . T u b y lcy  nazyw a li

13 I. S. W d o w i  n, Is to r ja  izuczen ja  pa leoaz ja tsk ich  ja zyko w , Moskwa__Le­
ningrad 1954.

Feliks Kon (1864— 1941)
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go „s ta rszym  b ra tem “ . Poznał ję zyk i g ilack i, oroczoński i obie g w a ry  a j- 
noskie. Z b ie ra ł m a te ria ły  do s łow n ików , baśnie, pieśni, podania. Zgro­
m adził bogatą ko lekcję , składającą się ze 100 w a łkó w  fonograficznych od­
tw arza jących  d źw ię k i m ow y i  p ieśn i badanych p le m io n 14. Na po lu  badania 
G ila kó w  ze tkną ł się z w yże j w spom nianym  ro sy jsk im  zesłańcem -rewolu- 
c jon istą  L . Szternberg iem  i  obaj uczeni-zesłańcy naw iąza li ścisłą w spó łpra­
cę. S ta li się p rz y ja c ió łm i i  ja k iś  czas naw et m ieszka li razem. W spólnie też 
bada li G ilaków , dzieląc się w y n ik a m i swych prac 15 16. R osyjsk ie  Tow arzy­

stwo Geograficzne, k tó re  p rzy  po­
m ocy zesłańców po litycznych  prow a­
dziło  roz leg łe  badania nad ludam i 
A z ji wschodnie j, postarało się o prze­
niesienie P iłsudskiego do W ładyw o- 
stoku, gdzie p racow a ł jako  kustosz 
m uzeum  i  p e łn ił fu n kc ję  sekretarza 
tego Tow arzystw a. Zdaje się, że z in i­
c ja ty w y  jego byłego współtowarzysza 
z Sachalina Szternberga Akadem ia 
N auk w  Petersburgu po lec iła  mu 
udać się pow tó rn ie  na Sachalin w  ce­
lu  dalszych badań nad A jn a m i i  Oro- 
czonami. W ypraw a ta  by ła  finanso­
wana przez M iędzynarodowe Towa­
rzystw o do Badań A z ji  środkowej 
i  wschodnie j. Prace P iłsudskiego z za­
kresu fo lk lo ru  A jn ó w  cenione są 
przez naukę radziecką do dn ia  dzi­
siejszego 10.

Część sw ych m a te ria łów  dotyczących języka  i fo lk lo ru  G ilaków  odstą­
p ił P iłsudsk i Szternbergow i, k tó ry  w  ogłoszonych M ateria łach  do badania 
języka  i  fo lk lo ru  g ilackiego  (1908) w yd a ł zapisane przez Piłsudskiego 
cztery poem aty g ilack ie , zaznaczając w  przedm ow ie do p racy ich pocho­
dzenie. Część w spó ln ie  zebranych przez P iłsudskiego i  Szternberga ma­
te ria łó w  pozostała w  rękopisie. Około 20 la t tem u W. K o tw icz  wspom niał
0 nich, że ,,... los oddanych m u (Szternbergow i) przez P iłsudskiego matę-

14 W a łk i te zna jdują  się dziś w  zbiorach Zakładu Fonograficznego U n iw e rs y te t 
Poznańskiego, gdzie próbuje  się je  przegrać na taśmy i p ły ty , aby je udostępa1̂  
badaczom, zob. „L ingua  Posnaniensis“ , IV . B iu le tyn  Fonograficzny, Poznań 19*** 
s. 24.

15 W. K o t w i c z ,  „R ocznik O rien ta lis tyczny“  X I I  (1936) s. 161.
16 Np. na pracę o święcie niedźwiedzia u A jn ó w  pow ołu je się często badać? 

k u ltu  niedźwiedzia u Ewenków  A. A n i s i m o w .  Zob. W oprosy is to r i i re liS11
1 ate izm a, Moskwa 1950 s. 309, 313—314, 318.

B ron is ław  P iłsudski (1866—1918)
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r ia łó w  nie jes t znany“  1 ‘ ; możemy obecnie w yjaśn ić, że zna jdu ją  się one 
w  A rc h iw u m  A kadem ii N auk ZSRR w  zespole (fond) 282, pod num e­
rem  142 jako  „L . Szternberg i  B. P iłsudsk i, Teksty  G ilack ie “ . W iadomość 
o ty m  podaje I. W  d o w  i  n  w  sw ej najnowszej p racy  o dziejach ba­
dania języków  pa leoazja tyck ich  17 18.

B ron is ław  P iłsudsk i n ie ty lk o  pośw ięc ił się s tud iom  nad A jn a m i i  G i- 
lakam i, ale s ta ra ł się u lżyć ich  do li i  przeszkodzić w ym ie ra n iu , zakładał 
d la  n ich  szko ły  itd . B y ł on w rog iem  wszelkiego ucisku i k rz y w d y  ludz­
k ie j, p rzec iw n ik iem  każdej za­
borczości, ko lon ia lizm u  czy eks­
te rm in a cy jn e j p o lity k i wobec 
ludności tuby lcze j. P ragną ł w i­
dzieć przyszłą  Polskę nie ty lk o  
wolną, ale i  pozbaw ioną ja k ic h ­
ko lw ie k  cech zaborczości czy 
d ysk rym in a c ji narodowej. P ra­
cę naukow ą Polaków  wśród lu ­
dów  A z ji p ragną ł przepoić ty m i 
ideałam i. W  notatkach, k tó re  
się po n im  zachowały, is tn ia ­
ła  charakte rystyczna zapiska: 
n iech Polacy w czu ją  się w  los 
ludności m ie jscowej ,,i tam, 
gdzie in n i badając sm utne g i­
nące szczepy niosą u jarzm ien ie , 
n iech w  im ie n iu  P o lsk i niosą 
im  na jw iększy  skarb ludzkości: 
serdeczne współczucie poparte 
czynem“  19.

W  r. 1878 skazany za udz ia ł w  socja lis tycznym  k ó łk u  spiskowym , 
w śród Jaku tów  zna laz ł się W acław  S i e r o s z e w s k i  (1860— 1945). 
zesłany do W ierchojańska. Potem  m ieszkał w  Ś redn im  K o łym sku . W y ­
ko rzys ta ł sw ój poby t na ty m  terenie, aby zebrać m a te ria ły  do obszernej 
m onograficznej p racy Jaku ty , znanej w  Polsce jako  12 la t w  k ra ju  Jaku ­
tów. Za pracę tę o trzym a ł z ło ty  medal Rosyjskiego Tow arzystw a Geogra­
ficznego i  pozwolenie pow ro tu  do Polski. Praca ta zachowała dużą w a r­
tość d la  badań nad fo lk lo re m  i  by tem  Jaku tów  do dziś dnia. S ięgają do

17 Tamże s. 165.
18 I. S. W d o  w i n ,  j.  w . s. 163.
19 Z notatek, pozostałych w  zbiorach b. In s ty tu tu  Wschodniego w  Warszawie 

(spalonych w  r. 1939) i  udostępnionych nam  przez prof. J. R e y c h m a n a ,  k tó ry  
ie odpisał w  r. 1930.

W acław Sieroszewski (1860— 1945)
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n ie j często uczeni radzieccy w  sw ych badaniach etnogra ficznych nad lu ­
dam i da lek ie j pó łnocy 20. W  la tach 1901— 1903 jako  delegat A kadem ii 
R osy jsk ie j i  Rosyjskiego Tow arzystw a Geograficznego zorganizował on 
w ypraw ę na wyspę H okkaido, do S yb e rii W schodniej i  M andżu rii. W w y ­
p raw ie  te j w z ią ł udz ia ł także B ro n is ła w  P iłsudski. M ia ła  ona na celu ba­
danie fo lk lo ru  A jn ó w  oraz p rzeży tków  w ie rzeń  szamańskich. Jaku tam i 
za jm ow ał się rów nież zesłany w  tam te  s trony  w  r. 1878 za udz ia ł w  kó łku  
re w o lu cy jn ym  A dam  S z y m a ń s k i  (1852— 1916), znany pow ieściop i-

sarz, a u to r S ru la  z Lubartow a 21.
W  roku  1881 za udz ia ł w  ta jne j 

rosy jsk ie j o rgan izac ji N arodnaja W o­
la  skazany zosta ł na zesłanie do k ra ­
ju  Jaku tów  Polak E dw ard  P i e k a r ­
s k i  (1858— 1934). K a rę  15 la t cięż­
k ich  robó t zam ieniono m u ze względu 
na słaby stan zdrow ia  i m łody w iek 
na zesłanie w  obwodzie jakuckim - 
Osiadł wśród Jaku tów  i  tu  zaczął 
swoje badania nad n im i i  ich  języ­
k iem . Życzliw ość i  ludzk ie  podejście 
do m ie jscow ej ludności zyska ły m u 
trw a łą  p rzy jaźń  i  zaufanie Jakutów- 
Zresztą i  innych  P o laków  zesłańców 
cechował —  ja k  w idz ie liśm y —  hu­
m a n ita rn y  stosunek do ludów  azja­
tyck ich . W iązało się to  ściśle z tym , 
że sam i będą'- na zesłaniu odczuwali 
głęboko na ró w n i z ty m i ludam i 
uc isk i  n iespraw ied liw ość caratu- 
U  P iekarskiego chęć praktycznego 

poznania języka  Jaku tów  przerodziła  się w  systematyczną pracę nau­
kow ą uwieńczoną o lb rzym im  i  je d yn ym  w  sw o im  rodza ju  dziełem, 
ja k im  jes t s ło w n ik  języka  jakuckiego . W  la tach 1894— 1896 zosta­
ła zorganizowana przez R osyjskie  Tow arzystw o Geograficzne ekspe- 
dyc ja  naukowa mająca na celu badania etnograficzne Jaku tów , w  k tó re j 
w z ią ł udz ia ł P iekarsk i. Dało m u  to możność posunięcia p ra cy  nad słow ­
n ik ie m  daleko naprzód, tak  że ju ż  w  roku  1897 g łó w n y  zrąb s łow n ika  by ł

20 W oprosy is to r i i  re l ig i i  i  ate izm a, Mosikwa 1950 s. 314, S ib irs k ij E tn o g ra fi' 
czesk ij S bo rn ik , Moskwa 1952 s. 242—243.

21 Badacze Jaku tów  M iko ła j A leksie jew icz W i t a s z e w s k i  i Sergiusz 
W asiljew icz J a s t r e m s k i ,  obaj rodem z oko lic  Charkowa, ¡których W. A r m o O  
usiłow ał w łączyć do serii „Po lsk ich obrońców i badaczy lu d ó w  ko lon ia lnych“ , („Pro- 
bierny“  n r 5, 1954), n ie b y li Polakam i.

Edward P iekarski (1858— 1934)
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gotowy. W  1899 r. ukazał się p ie rw szy zeszyt w ie lk ie j pracy, w ydany  
dz ięk i pom ocy finansow ej sybery jsk iego mecenasa, Rosjanina S i  b i  r  i  a- 
k o w  a. O sta tn i X I I I  zeszyt s łow n ika  w ydany  został w  1930 r. S tanow ił 
on zakończenie 50 -le tn ie j p racy  P iekarskiego.

Praca P iekarskiego zasługuje na szczególne podkreślenie. N ie  będąc 
filo log iem , p o tra f ił dz ięk i doskonałej znajomości języka  jakuckiego i  dzię­
k i w ie lk ie j sum ienności dać dzie ło o o lb rzym im  znaczeniu, k tó re  zyskało 
m u w ie lk i rozgłos w  św iecie naukow ym , n ie  ustępując w  n iczym  s ło w n i­
ko w i d ia lek tów  tu reck ich  R a d ł o w a .  Praca naukowa P iekarskiego nie 
ograniczała się ty lk o  do p racy  nad s łow n ik iem . In te resow a ł się także k u l­
tu rą  m ate ria lną  ludów  koczowniczych. R osyjscy uczeni pośw ięcali w ów ­
czas w ie le  uw ag i te j dziedzin ie  w iedzy, bada li fo rm y  rozw o ju  życia k u l­
tu ra lnego koczow ników , twórczość ludow ą w  zakresie lite ra tu ry , k u ltu ry  
m a te ria lne j, twórczości a rtys tyczne j i  w ierzeń.

Rosyjscy p rzy jac ie le  P iekarskiego z A ka d e m ii N auk i  Rosyjskiego To­
w arzystw a Geograficznego w y je d n a li m u  zezwolenie na opuszczenie m ie j­
sca zesłania, a następnie przeniesien ie  się do Petersburga, gdzie b y ł k u ­
stoszem M uzeum  A n tro p o lo g ii i  E tn o g ra fii. W  1903 r. jako  e tnogra f w z ią ł 
udzia ł w  ekspedycji ne lkana jańsk ie j i  zb ie ra ł m a te r ia ły  etnograficzne 
i lingw is tyczne  w śród tam te jszych  ludów  tunguskich . R ezu lta ty  ogłosił 
w  w ydane j w spó ln ie  z R osjan inem  W. C w i e t k o w e m  pracy  Oczerk 
byta  P ria jansk ich  Tunguzów. Zb ie rane przez P iekarskiego jakuck ie  poda­
n ia  ludow e ukaza ły  się w ydane przez A kadem ię Nauk, jako  uzupe łn ien ie  
zb io ru  teks tów  l i te ra tu ry  ludow e j szczepów tu re ck ich  Radłowa. W artoś­
ciowe prace P iekarskiego oraz jego głęboka wiedza i dokładność bcdań 
zostały należycie ocenione przez św ia t naukow y. W  1927 r. A kadem ia N auk 
w  Len ing radzie  pow oła ła  go w  skład swego grona, początkowo jako  człon­
ka korespondenta, następnie w  1931 r. został p rz y ję ty  na członka ho­
norowego. W  r. 1923 b ra ł udz ia ł w  p racy  stw orzone j przez Akade­
m ię N auk ZSRR K o m is ji d la Zbadania K ra ju  Jaku tów  22 23. Od 1925 r. b y ł 
członkiem  Polskiego Tow arzystw a O rienta listycznego. W  trz y  la ta  potem  
z okaz ji swego 70-lecia o trzym u je  m iano członka honorowego. Z as ila ł 
lic zn ym i p racam i „R oczn ik  O rie n ta lis tyczn y “  i z polską nauką zachował 
ż yw y  ko n ta k t 24.

Do w y b itn y c h  uczonych po lsk ich  badających ję zyk i tu reckie , m on­
golskie i  m andżursko-tunguskie  należy W ładys ław  K o t w i c z ,  D zia­
łalność naukow a tego w yb itnego  m ongo lis ty  i  a łta is ty  w yros ła  na tra d y c ji

22 Sborn ik Muzea po A n tropo log ii i  E tnog ra fii, X V II,  StP 1913.
23 W  ułusie ta łtyńsk im  Autonom icznej Socjalistycznej R epub lik i Jakuckie j, gdzie 

P iekarsk i rozpoczął prace nad słow nikiem , jest dziś szkoła jego im ienia.
24 W. Kotw icz, „R ocznik O rien ta lis tyczny“  X , 1934.
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poprzednich poko leń P o laków  ¡badaczy ludów  A z ji Ś rodkow ej i  jes t ściśle 
związana z ty m i sam ym i środow iskam i. S tud ia  ukończy ł na W ydzia le  
Języków  W schodnich U n iw e rsy te tu  Petersburskiego, gdzie poznał ję zyk i 
m ongolski, m andżursk i i  ch iński. Później d la  celów  naukow ych opanował 
ję zyk i tu reck i, tybe tańsk i i  koreański. Po czterech la tach stud iów  K o tw icz  
uzysku je  s typend ium  naukowe na W ydziale Języków  W schodnich i jedno­
cześnie p racu je  w  S ekc ji W schodu kance la rii M in is te rs tw a  Finansów. P rzy 
jego czynnym  w spółudzia le  M in is te rs tw o  F inansów  w yda je  dw utom ow y 
opis M a n d żu rii i  trzy to m o w y  opis K ore i. W  1900 roku  K o tw icz  zostaje do­
centem f i lo lo g ii m ongolskie j. Po śm ierc i m ongo lis ty  G o ł s t u ń s k i e g o  
i  p rzen ies ien iu  P o z d n i e j e w a  na stanow isko d y re k to ra  In s ty tu tu  
Wschodniego do W ładyw ostoku  fak tyczn ie  k ie ru je  ka tedrą  m ongo lis tyk i, 
a późnie j m andżu rys tyk i. W  dziedzin ie  m andżu rys tyk i b y ł od 1903 roku  
do końca swego pobytu  w  R osji je d yn ym  je j przedstaw icie lem . Po Rewo­
lu c ji P aździern ikow ej K o tw icz  w yk łada  filo lo g ię  m andżurską na W ydzia le  
N auk Społecznych U n iw e rsy te tu  Len ing radzkiego i  b ierze czynny udz ia ł 
w  pracach sekc ji o rien ta lne j In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego H is to r ii Po­
rów naw cze j Języków  i  L ite ra tu ry  Zachodu i  Wschodu. P rzy  jego czyn­
n ym  w spółudzia le powsta je  w  Len ing radzie  In s ty tu t Ż yw ych  Języków 
W schodnich; zostaje on p ie rw szym  jego dyrek to rem  i k ie ro w n ik ie m  dzia­
łu  mongolskiego. Niesposób w  k i lk u  zdaniach wyczerpać zasługi K o tw i­
czą na po lu  naukow ym  i  pedagogicznym. N a jw y b itn ie js i przedstaw icie le  
m ongo lis tyk i i  a łta is ty k i radz ieck ie j W ł a d i m i r c o w  i  K o z i n  są 
jego uczniam i. D z ięk i jego poparc iu  w  carsk im  M in is te rs tw ie  Finansów 
doszły do sku tku  tak ie  ekspedycje naukowe, ja k  W ład im ircow a  do M on­
gołów  kobdoskich, O c z i r o w a  do K a łm uków , R u d n i e w a  do 
p lem ion  M o n g o lii w ew nętrzne j, Z a m a r o w a  ło  B u ria tó w  i  w ie le  
innych.

Sam K o tw icz  o d b y ł w yp raw ę  archeologiczną w  do linę  rze k i Orchonu, 
k tó re j rezu lta tem  by ło  odkryc ie  napisu tureckiego w  Iche-chuszotu. Ba­
dan ia  naukowe K o tw iczą  d o ty c z y ły  przede w szys tk im  rodz iny  języków  
a łta jsk ich . B y ł on p rzedstaw ic ie lem  k ie ru n k u  naukowego, k tó ry  uznawał 
is tn ien ie  w ie lk ie j g ru p y  języków  a łta jsk ich . P row adz ił on na szeroką 
skalę badania porównawcze nad d ia le k ta m i m ongo lsk im i i  m ongolskim  
język iem  lite ra c k im , nad ję zyk ie m  ka łm u e k im  i  m andżursk im  w  pow ią­
zaniu z językam i tungusk im i. Badał stare te ks ty  tu reckie , tunguskie  
i m ongolskie. Twórczość naukow a K o tw iczą  odznacza się wszechstron­
nością, skrupu la tnośc ią  w  doborze m a te ria łu  dowodowego i  ostrożnością 
w  w yc iągan iu  w niosków . N a jw ażn ie jsze jego prace to G ram atyka  języka  
kałm uckiego, opracowanie d ia le k tu  Ż ó łty ch  U jg u ró w  na podstaw ie m a­
te r ia łó w  zebranych przez S. M ałow a, rozpraw a o lis tach  chanów perskich
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do k ró la  francuskiego F ilip a  Pięknego. Następna praca to S tud ia  nad ję ­
zykam i a łta jsk im i, dotyczące przeważnie m o rfo log ii. M n ie j -liczne są prace 
z dz iedziny h is to r ii ludów  koczowniczych i  używ anej przez n ich  chrono­
log ii. W  ostatn ich la tach swego pobytu  w  ZSRR Kotw icz; p rzys tą p ił do ba­
dania m a te ria łów  o K a łm ukach  w  arch iw ach rosy jsk ich . Ta p ion ierska 
praca zadecydowała o w yborze  K o tw iczą  na członka A kadem ii N auk 
ZSRR. W  1924 roku  K o tw icz  w raca do Po lsk i i  zostaje profesorem  m on­
golskiego i  mandżurskiego na U n iw ersy tec ie  w e  Lw o w ie ; jednocześnie 
pe łn i fu n kc ję  prezesa PTO i redakto ra  „R oczn ika  O rien ta lis tycznego“ .

Polacy, ¡badacze A z ji środkow ej i  północno-w schodnie j, dzia ła jący na 
teren ie Rosji, p isa li przeważnie w  ję zyku  ro sy jsk im  i  ko rzys ta li ze źródeł 
rosy jsk ich . D ru k o w a li swoje prace w  rosy jsk ich  czasopismach naukow ych 
i  n ie jedn okro tn ie  b y l i  cz łonkam i R osyjsk ie j A ka d e m ii N auk, a po rew o­
lu c j i  —  A kadem ii N auk Z w iązku  Radzieckiego. W ie lu  po lsk ich  o rien ta - 
lis tó w  przeprowadzało badania w spó ln ie  z uczonym i rosy jsk im i. R osy j­
skie naukow e tow arzystw a: Rosyjskie Tow arzystw o Geograficzne i  Ro­
sy jsk ie  Tow arzystw o Archeologiczne, k tó re  w  sw ych szeregach g rupow a ły  
postępowych lu d z i n a u k i ro sy jsk ie j, często pom agały uczonym  po lsk im  
rea lizow ać ich  prace przez finansow anie  w y p ra w  i  w y je d n yw a n ie  u rządu 
carskiego p ow ro tu  do europe jsk ie j części Rosji. Uczeni rosy jscy  wspoma­
g a li sw ych po lsk ich  kolegów  radą i częste b y ły  w yp a d k i w spó łp racy nau­
kow e j. W ym ien ić  tu  na leży P iekarskiego i  C w ie tkow a, P iłsudskiego 
i  S ternberga, Kow alew skiego i  Popowa, Czekano wskiego i  Schm idta.

W y n ik i badań po lsk ich  uczonych, m im o  że zna leź li się o n i na te re ­
nach rosy jsk ich  jako  zesłańcy, a w ięc jako  przestępcy p o lityczn i, ś w ir t  
nauk i rosy jsk ie j p rzy jm o w a ł p rzych y ln ie  i chętnie w spó łpracow a ł z na­
szym i naukow cam i. Często poparcia  d la  prac naukow ych  naszych zesłań­
ców ud z ie la li postępowo m yślący rosyjscy w yżs i urzędn icy, guberna to­
rzy . Przez okazywanie sym p a tii i pom ocy po lsk im  zesłańcom postępowo 
m yślący Rosjanie w y ra ża li ty m  sam ym  współczucie d la  członków  narodu 
na jba rdz ie j uciskanego i  prześladowanego przez system  carski, a ty m  sa­
m ym  okazyw a li pośrednio sw oją  z n im i solidarność w  obliczu wspólnego 
w roga obu narodów, ja k im  b y ł carat.

Tak poparcie udzielone przez rosy jsk ie  in s ty tu c je  ja k  i  pomoc w ie lu  
sp rzy ja jących  Polakom  wyższych u rzędn ików  u ła tw iły  prace Polaków  
i pom ogły do bujnego rozrostu  po lsk ich  badań nad ludam i A z ji środko­
w e j i  pó łnocno-wschodnie j w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ieku . Badania te po­
w s ta ły  ze w spó łp racy Po laków  i  Rosjan. D z ięk i pom ocy rosy jsk ie j —  
pom im o ucisku narodowego ze s trony  caratu —  Polacy m o g li p row adzić 
na te ren ie  A z j i  wschodnie j owocną działalność naukową. B y ło  to w  okre­
sie, gdy d la P o laków  zaboru pruskiego na sku tek  system atycznie prze-
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prowadzanej a k c ji germ an izacy jne j droga do dz ia ła lności naukow ej by ła  
w  p ra k tyce  zam knięta. N ie  s łyszym y też o żadnych nazw iskach polskich, 
zw iązanych z n ie m ie ck im i ośrodkam i o rien ta lis tycznym i. W  G a lic ji, po­
m im o is tn ien ia  polskiego u n iw e rsy te tu  w  K rakow ie , o rie n ta lis tyka  ró w ­
nież jeszcze się n ie  rozw inęła.

Badania pod ję te  przez Po laków  w  d rug ie j po łow ie  X IX  w. nad języ­
k iem  i fo lk lo re m  lu d ó w  A z ji są pow ażnym  w k ładem  do nauk i św iatow ej 
a równocześnie za jm u ją  doniosłe m iejsce w  dzie jach ro zw o ju  o r ie n ta li-  
s ty k i po lsk ie j. Na prace te w y w a r ł sw ój w p ły w  k ie ru n e k  rosy jsk ich  badań 
orien ta lis tyeznych . Prace uczonych po lsk ich  p rzen ikn ię te  b y ły  zrozum ie­
n iem  d la  d o li ludności tuby lcze j oraz dążeniem do poznania języka i k u l­
tu ry  drobnych  n ieraz g rup  e tn icznych ciem iężonych przez system carski. 
W  dzie jach o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j badania te  tw orzą  w ięc n u r t postępowy, 
k ładą podstaw y te j tra d y c ji, na podłożu k tó re j w in n a  ro zw ija ć  się o rien ta ­
lis ty k a  P o lsk i Ludow e j.



WIESŁAW KOTAŃSKI

TO KU N AG A JAKO N O W ELISTA

L in ię  rozw o ju  now e li japońsk ie j trudno  jes t dokładn ie  prześledzić 
choćby z tego powodu, że na ogół w  h is to rycznych  w arunkach  japońskich 
n ie  w yróżn iano  specja ln ie  tego gatunku.

K ró tk ie  opowiadania, ła tw e  do ustnego przekazu, b y ły  od dawna prze­
znaczone d la  szerszego kręgu  odbiorców , d la  k tó ry c h  niedostępne b y ły  
d ług ie , w ie lo tom ow e kom p ilac je  i  u tw o ry . P rzec ię tny Japończyk 
w  V I I I  w ie ku  n ie  znał całego system u teo- i  kosmogonii, skonstruowanego 
na uży tek  dynastyczny w  tekście K o jik i  (712) i  N ihong i (720), znane m u 
b y ły  natom iast poszczególne podania i  legendy o Am aterasu, bog in i s łoń­
ca, o Susanoo, bogu burz, oO kun inu sh i, legendarnym  boskim  w ładcy a r­
chipe lagu 1; to samo tyczy  przeszczepionego na w yspy  bogatego kanonu 
buddyjsk iego  czy też nauk ko n fu c j ańskich —  z n ich  rów nież lu d  chw yta ł 
je dyn ie  o k ru ch y  w  postaci anegdot i  legend, k tó re  późnie j zebrane zostały 
w  ta k ich  zbiorach, ja k  K on jaku -m on oga ta ri z X I  w. (O pow ieści z daw ­
nych  czasów) czy też U jishn i-m onoga ta ri z X I I I  w . (Opowieści zebrane 
w  U ji). Te k ró tk ie , z ust do ust przekazyw ane opow iadania można uważać 
za p ro to typ  now e li japońskie j.

Nowa era k ró tk iego  opow iadania następuje około po łow y X IV  w., gdy 
lite ra tu rę  ludow ą zaczyna się drukować. Początek da ją  ta k  zwane otogi- 
zóshi, tzn. zeszyty d la  ro z ry w k i. Jak sama nazwa wskazuje, b y ły  to k ró t­
k ie  teksty, przeznaczone d la  szerszej rzeszy czy te ln ików , i  u trw a la jące  
tem atykę  i  ta k  ju ż  krążącą ustn ie  od dość dawna w  kręgach p lebejskich . 
W  X V I I  w . zastqsowanie uproszczonej p isow n i kama jeszcze bardz ie j po­
p u la ryzu je  k ró tk ie  opowieści, gdyż pisanie d łu g ich  u tw o ró w  sam ym i ty lk o  
fone tycznym i znakam i kana  b y ło b y  zb y t „pap ie roch łonne“ . Tak zwane 
kana-zóshi (zeszyty pisane kaną) są już  masowo drukow ane w  coraz ba r­
dzie j bogacących się ośrodkach m ie jsk ich  i one to p rzyb ie ra ją  potem  po­
stać yom ihon  („czy tanek“ ), k tó re  czasami rozrasta ją  się do w ie lo tom ow ych  
se rii (tu  n a jw yda tn ie jszym  autorem  b y ł T  a k  i  z a w  a B a k in  1767— 1848). 
Obok n ich  popularnością cieszą się uk iyo -zdsh i (zeszyty z życia), z k tó rych

1 Por. W. K o t a ń s k i ,  P ie rw o tn y  k u l t  sh in to  w  Jap on ii, „Przegląd O rienta- 
lis tyczny“  n r. 2, 1950.

3 P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  n r  4(16) 1955 r.
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w yksz ta łc iła  się późnie j lite ra tu ra  pornogra ficzna (wśród au to rów  
uk iyo -zósh i na jba rdz ie j znany jest I h a r a  Sa ikaku 1642— 1693).

R ew olucja  bu rżuazy jna  z ro ku  1868 z ryw a  z całą n ie m a l tra d yc ją  l ite ­
racką. Powieść zaczyna iść n o w ym i to ram i, w zoru jąc się g łów n ie  na po­
w ieści zachodniej. N ie  dotyczy to jednak now e li. Tu w  dużej m ierze auto­
rz y  nadal czerpią pe łną garścią tem a ty  z daw nych podań i  powieści, na 
nowo je  po lite ra c k u  opracowując. N ie  w yczerpu je  to oczyw iście całości 
tem a tyk i. N ow eliśc i sięgają do barw ne j przeszłości swego k ra ju , opraco­
w u jąc  h istoryczne epizody, sięgają też do życia sobie współczesnego. N a j­
w yb itn ie jszym  b u rżuazy jnym  now elis tą  X X  w . jes t n ie w ą tp liw ie  A k u t a -  
g a w a  Ryonnosuke (1892— 1927), którego now e lap t. Pajęcza n ić  b y ła  za­
mieszczona w  „P rzeg lądzie  O rie n ta lis tyczn ym “  n r  1 (5), 1953; z now el jego 
w a rto  zanotować szczególnie Hana (Nos), Kappa (Topie lica). Z  bardzie j 
znanych now e lis tów  można w ym ie n ić  jeszcze O g a w a  M im e i, K o d a  
Rohan, H  a y  a s h  i  Fusao. Oddzie lne m iejsce za jm u ją  I  w  a y  a Saza- 
nam i i  S u z u k i  M iek ich i, k ró lo w ie  baśni, k tó rą  chyba rów n ież  w olno 
po traktow ać jako  rodzaj now eli, ty m  ba rdz ie j że znow u m am y tu  do czy­
n ien ia  z lite ra c k im  opracowaniem  daw nych p rzypow ieśc i i  legend. Naz­
w iska  te n ie  w ycze rpu ją  oczyw iście l is ty  tw ó rcó w  nowel.

Poczytność now e li spraw iła , że do je j fo rm y  s ięgnęli rów n ież w  okresie 
m iędzyw o jennym  pisarze p ro le ta riaccy , pragnący w y ja śn ić  ja k  n a jlic z ­
n ie jszym  czy te ln ikom  treść w a lk i k lasow ej. D la  n ich  tem a tyka  tra d y c y j­
na b y ła  m ało p rzyda tna  i  stąd now ela p ro le ta riacka  n ie  s tanow i jednego 
ciągu rozwojowego z  now e lą  klasyczną i  burżuazy jną . N ow e liśc i postępo­
w i sięgają do te m a tyk i współczesnej, oczyw iste j d la  w iększości ich  czy­
te ln ików . H  a y  a m  a Y osh ik i pisze na p rzyk ła d  o lum penpro le ła riac ie  
to k ijsk im , M  a e d a k  5 K ó ic h iro  —  o japońskie j e m ig ra c ji do A m e ryk i, 
K u r o s h i m a  D e n ji zwraca uwagę na nędzę w s i japońsk ie j. Po w o j­
nie do fo rm y  n ow e li sięga rów n ież T o k u n a g a  Sunao.

T o k u n a g a  Sunao u ro d z ił się w  r. 1899 w  K um am oto  w  Japonii. 
O jciec jego, chłop bezro lny, chw yta  się różnych prac zw iązanych z ro l­
n ic tw em . Tokunaga ukończy ł szkołę podstawową, a następnie został po­
m ocn ik iem  w  d ru ka rn i. Później znalazł się w  Tok io  i dosta ł pracę ró w ­
nież w  d ru ka rn i. W  ty m  też czasie zorganizow ał zw iązek d ruka rzy . Z cza­
sem został przyw ódcą s tra jk u  powszechnego, którego rezu lta tem  by ło  pod­
niesienie poziom u płac w  ca łym  k ra ju  o 20°/o. A le  w  1926 r . poniósł klęskę 
w  a kc ji robo tn icze j zakładów  d ruka rsk ich  i  sam s tra c ił pracę. W  1929 r. 
opu b liko w a ł U licę  bez słońca, w  k tó re j op isu je  w yp a d k i ze s tra jk u  d ru ­
ka rzy  w  Tokio. Powieść ta  znalazła duże uznanie i p rzyn ios ła  p isarzow i 
sławę. Potem  napisał K om is ję  w yda jności, Tokio  —  m iasto bezrobocia,
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Czerwony sport, ostatn io  wreszcie Ciche góry  —  przetłum aczone na ję ­
zyk  polski.

Ta ostatnia powieść różne w yw o ła ła  echa. W  treści je j zby t w ie le  spo­
tyka m y  m a te ria łu  reportażowego, n ie  wplecionego b yn a jm n ie j w  dzia ła­
n ia  bohaterów  u tw o ru  i  przez to rażąco odcinającego się od św ie tn ie  n ie ­
k ie d y  nakreślonych, doskona łych lite racko  obrazów z życia  robo tn ika  czy 
chłopa. I  tu  zna jdu je m y się od razu u  sedna sprawy. Tokunaga znacznie 
lep ie j przedstaw ia się p rzy  kom ponow aniu  k ró tk ic h  opowiadań, n iż w  w i­
rze spraw  dużej k o n s tru k c ji pow ieściow ej, gdzie w ym yka  m u się z rąk  
los bohaterów ; a choć trzon  ideow y u tw o ru  n ie  ulega wypaczeniu, to je d ­
nak losy bohate rów  w  jego ram ach, ich  przeżycia, decyzje i  p rzem iany 
duchowe, n ie  zawsze dostatecznie są podbudowane i  um otyw ow ane psy­
chologicznie. P rzy  ta k ie j sym biozie p raw id łow o  nakreślonych dróg, po 
ja k ich  p o w in n i kroczyć bohaterow ie, i n ie dom alow anych postaci, ja kb y  
zagubionych na tych  drogach, o trzym u je m y zam iast ostrego obrazu życia 
ja k iś  szkic zamazany, n ie  przekonu jący, a naw e t z p u n k tu  w idzen ia  czy­
te ln ika  —  n iep raw dz iw y.

Jednak Tokunaga, liczący obecnie około 56 la t, je s t dośw iadczonym  
pisarzem lew icow ym , p rzy  czym p o tra f ił dobrać sobie taką tem atykę, że 
poglądy jego —  m im o iż na ogół n ie  dek la ru je  ich  exp lic ite  —  sta ją  się d la  
czyte ln ika  zupełn ie oczywiste. W ażnym  elem entem  w  twórczości Tokunagi 
jes t to, że m a te ria ł czerpie przeważnie z własnego otoczenia. M a te r ia ł ten 
jest m u bezpośrednio znany, głęboko przezeń przeżyty , osobiście go obcho­
dzący i dlatego tchnący p raw dą i p rzekonu jący naw et opornego czyte l­
n ika. Tem atyka  now el Tokunagi n ie odbiega od te m a tyk i jego p o w ;eści, 
w  nowelach jednak stosunek autora do p racy  i w a lk i o lepsze ju tro  p ra ­
cującego człow ieka jes t bardzie j osobisty, w ięce j w  n im  uczucia i  bezpo­
średniości, czego b rak  w  oziębionych rozległością panoram y powieściach. 
Ten serdeczny, liry c z n y  stosunek do treśc i u tw o ru  nie przeszkadza auto­
ro w i w  nakreślen iu  ponure j i b ru ta ln e j n ieraz rzeczywistości.

D w a zb io ry  now el Tokunagi, k tó re  zam ierzam  tu  om ówić, pom im o 
wspólnej w  zasadzie te m a tyk i różn ią  się w yraźn ie  sw oim  nastro jem  i  w ła ­
śnie ta różnica nastro jów  zmusza m nie do om aw iania ich osobno. Oto jeden 
zbiór, zaw iera jący ja k  gdyby pochwałę różnych rodza jów  pracy, odnosi się 
do okresu przed ostatnią wojną, gdy Japonia znajdow ała się w  pętach 
rodzimego kap ita lizm u, gdy człow iek pracy z trudnością  u trz y m y w a ł się 
na pow ie rzchn i życia, gdy te rro r faszystow ski pa ra liżow a ł w sze lk ie  prze­
ja w y  pro testu  społecznego. Oczywiście, że w  ta k ich  w arunkach  św iado­
m y pisarz kom unista  da i  w  fo rm ie  i w  treści w y ra z  swem u pog lądow i na 
is tn ie jący  stan rzeczy, a m iędzy w ierszam i u tw o ró w  p rzeb ijać  będzie za­
ciętość i  bunt. S tokroć w ięcej gn iew nych uczuć p rze jaw i się w  tw ó r-
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czości Tokunagi, gdy  w  d ru g im  z ko le i zb iorze zaczyna pisać o okresie 
obecnej podw ó jne j n ie w o li —  ze s tro n y  ka p ita lis tó w  i  ze s tro n y  obcego 
najeźdźcy. Ze zrozum ia łych  w zg lędów  okupan t am erykańsk i n ie  w ystę­
pu je  w  now elach tych  jako  jeden z g łów nych  aktorów , czy te ln ik  jednak 
czuje jego obecność na każdej n iem al karc ie  książki. Z d robnych a luz ji, 
z rozsianych tu  i  ówdzie uwag tw o rzy  się nad tekstem  swoista atmosfera 
ucisku m oralnego i fizycznego, otaczająca bohaterów  now e l de likatną, 
ale wszystko ogarn ia jącą siecią, z k tó re j n ik t  n ie może się w yw ik ła ć . To 
spraw ia, że nowele drugiego zb io ru  rob ią  w rażenie bardzie j p rzygn ia ta ­
jące, bardzie j z łowróżebne i  w o ła jące o pomstę. W  atmosferze te j dusi się 
i w yko le ja  cz łow iek  p rzec ię tny  i  ty lk o  a k ty w n y  b o jo w n ik  o pokój, w o l­
ność i  socja lizm  p o tra f i pójść drogą godną człow ieka, choć trudną  i  n ie ­
bezpieczną.

Z b ió r Pracująca rodzima (H a ta raku  ikke , K yo to  1953) m a ju ż  sześć ko ­
le jn ych  wydań, co św iadczy o jego poczytności; pierwsze w ydanie  nosi 
datę 1948 r., nowele jednakże (n iektó re  z n ich  są datowane!) pow sta ły  
w  la tach  1936/37. Są to —  k ró tko  m ów iąc —  la ta  w o jn y  Japon ii z China­
m i. Gospodarka japońska przestaw ia  się w  ty m  okresie na potrzeby m il i ­
tarne. R ozw ija  się c iężki przem ysł, a inne gałęzie gospodarki pozostają 
daleko w  ty le  i  stąd stopa życiow a ludności znacznie się obniża. Surowce 
na cele w o jenne są sprowadzane zza gran icy, co pociąga za sobą o lb rzym ie  
koszty. W yd a tk i swe p o k ryw a  rząd japoński z podatków , pożyczek we­
w nę trznych , now ych  em is ji bankno tów  —  a w ięc za wszystko muszą p ła ­
cić m asy japońskie . Obok tego ka p ita liśc i zarab ia jący ogromne sum y na 
dostawach w o jennych  zw iększają w yzysk  ro b o tn ikó w  przedłużając dzień 
roboczy, a p rzy  ty m  zapłata, k tó rą  o trzym u je  robo tn ik , ma coraz mniejszą 
wartość na sku tek w zrostu  cen a rty k u łó w  p ie rw sze j po trzeby i  dew a luac ji 
pieniądza. Jedyna p a rtia  po lityczna  pro testu jąca  p rzec iw  ta k im  stosun­
kom, KP J, m usia ła  od ro ku  1935 zejść w  podziem ie, gdyż naw et za sympa­
tyzow anie  z nią, n ie  m ów iąc o przynależności do n ie j, g roz iła  ustawowa 
kara  śm ierci. Nowele om awianego zb io ru  doskonale ilu s tru ją  ten stan rze­
czy od s trony  b y tu  robo tn icze j, ch łopsk ie j i  in te lig e n ck ie j rodziny.

N ow ela rozpoczynająca zb ió r p t. Pierwsze wspom nienia  je s t ca łkow i­
cie autobiograficzna. O powiada tu  au to r o sw ym  dzieciństw ie. Pracował 
od 7 ro ku  życia. B y ł na jstarszym  synem  w  w ie js k ie j rodz in ie  i m usia ł po­
magać w  zdobyw an iu  środków  na je j u trzym an ie . N ieraz —  ja k  w  k ilk u  
epizodach z życia  szkolnego op isu je  —  spo tyka ł się ze złośliw ością  kole­
gów. W  pos łow iu  do n o w e lk i au to r pisze, że zdolność do w y s iłk u  fizyczne­
go, k tó rą  n a b y ł w  dzieciństw ie, p rzyda ła  m u się przez całe życie. Dziś, 
gdy dzia ła  jako  pisarz, p ragn ie  odwdzięczyć się przez o b ie k tyw n e  uka-
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zanie w a lo rów  p racy  tym , k tó rz y  niedostatecznie ją  znają, aby zrozum ie li, 
że praca jes t skarbem  i, podstawą is tn ien ia  ludzkości.

P ierwsza nowela jes t ja k  gdyby  m ottem  do pozostałych, z k tó rych  
większość m ów i o losie robo tn ika  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . N aw et w y ­
ją tkow o  w o kó ł inne j te m a tyk i obracające się nowele, ja k  Tam ten brzeg 
czy też O śm io le tn i system  albo Y o ji, M ic h in o r i i  M achiko, m ów ią  w  każ­
dym  raz ie  o bycie  rodz in  ciężko p racu jących  na życie. Ze w zględu na ich  
typowość d la  stosunków japońskich  om ów im y treść trzech g łów nych  no­
w e l zb io ru : W śród obcych, M echan ik  sam olotowy  i Pracująca rodzina, od 
k tó re j ca ły  zb ió r o trzym a ł swój ty tu ł.

W  now e li W śród obcych au to r znowu m ó w i o w łasnych przeżyciach, 
są one jednak ta k  typow e d la  feuda lnych  p rzeży tków  w  ka p ita lis tyczne j 
Japonii, że n ie w ą tp liw ie  można je  trak tow ać jako  a rtys tyczne uogóln ie­
nie. Są tu  poruszone dwa zasadnicze p ro b le m y  —  bezwzględna zależność 
p racow n ika  od p ryncypa ła  w  przedsięb io rstw ie  i dziecka (szczególnie 
dziewczyny') od rodziców  w  rodzin ie  oraz k o n f l ik t  m iędzy zależnym  pra­
cownikiem , k tó ry  pragn ie  się uczyć i  w yzw o lić , a zacofanym  jego oto­
czeniem.

W  nowelce M echanik sam olotowy  obserw u jem y k ilk a  faz rozw o jow ych  
zakładu m etalurg icznego, k tó ry  pod w p ływ e m  k o n iu n k tu ry  w o jenne j 
z małego w arsz ta tu  przekszta łca się w  tow arzystw o  akcyjne. B ohater no­
w e lk i, ch łopak w ie js k i Tasaku, rów n ież przechodzi ewolucję. Początkowo 
pod w p ływ e m  ojca uznaje pa tria rcha ln e  s tosunki w  warsztacie, ale potem  
dochodzi do w niosku, że fab ryce  może oddawać pracę rąk, n ie  potrzebu je  
jednak w iązać się uczuciowo z je j w łaścic ie lem . Na ty m  t le  rozg ryw a  się 
podstaw ow y k o n f l ik t  u tw o ru  —  stosunek d y re k c ji zakładu do p racow n i­
ków , pow odu jący zaw istną konku renc ję  m iędzy ro b o tn ika m i i  wzajem ną 
nieufność ich  do siebie.

O m ów m y wreszcie treść now e li Pracująca rodzina. Ish im ura , zecer, 
ma na u trzym a n iu  10 osób. Z a ro b k i jego są oczyw iście niewystarczające, 
toteż in n i cz łonkow ie  rodz iny  p racu ją  rów n ież  i  łożą na życie. M im o to 
rodzina jes t zadłużona po uszy, a ceny rosną n ieprzerw an ie , potrącenia 
na różne sk ła d k i też rosną. A  jeszcze kom orne, procenty... W  rezu ltac ie  
m im o zapobiegliwości i gospodarności żony —  ledwo w iąże się koniec 
z końcem.

N a jw ięce j po o jcu  zarab ia ł na js ta rszy syn K iic h i,  p racu jący  w  fa ­
bryce. W  fab ryce  te j zapro jek tow a ł k ilk a  ulepszeń, toteż jego bezpośredni 
zw ie rzchn ik  nam aw ia go do kszta łcenia się w  zawodzie. Bez szkół n ie  ma 
nadzie i na awans. A le  pójście do szko ły  oznacza czasowe p rze rw an ie  p ra ­
cy w  fab ryce  i  k ilk u le tn ie  pozbawienie rodz iców  w p ły w u  dość wysokiego 
zarobku synowskiego. Chłopak jes t w  rozterce i p ros i o jca o powzięcie
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decyzji. Ish im u ra  p ros i o poradę p rzy jac ie la  swego, pisarza Washio. Ów 
jes t zdania, że synow ie  n ie  mogą się opierać na tra d y c y jn y c h  pojęciach 
p rzyw iązan ia  synowskiego i  muszą w a lczyć o swoją w łasną przyszłość. 
Postanaw ia jednak rozm ów ić się z synam i Is h im u ry  osobiście. Okazuje 
się, że każdy z synów  ma sw o je  in d yw id u a ln e  p la n y  życiowe. A le  p lany  —• 
ko nk ludu je  W ashio —  mogą zawieść i  co się w te d y  stanie? K iic h i oświad­
cza, że w  raz ie  zawodu gotów  jes t popełn ić samobójstwo, bo wegetować 
ta k  ja k  teraz n ie  ma chęci. W  ostre j w ym ia n ie  zdań m iędzy synem i  ojcem 
pada pełne goryczy  pozwolen ie o jcowskie. W praw dzie  obaj czują, że po­
w in n i zrezygnować ze swej n ieug ię te j postawy, ale tego n ie  czynią. W ie­
m y  dobrze, że n ie  jes t to fa k tyczn ie  k o n f l ik t  m iędzy ojcem  i  synem, k tó ­
rych  in te resy  n ie  są tu  sprzeczne, lecz k o n f l ik t  ro d z in y  człow ieka pracy 
w  ze tkn ięc iu  z ekonom icznym i w a ru n ka m i kap ita lis tycznego uk ładu  spo­
łecznego.

Zarów no poziom  ideolog iczny ja k  i  in fo rm a cy jn a  w artość w szystkich 
now e l zb io ru  n ie  może być podana w  na jm n ie jszą  w ątp liw ość. Szczegól­
nie in fo rm a c je  o społecznym ż>ciu Japon ii m iędzyw o jenne j są tu  n ie ­
zm iern ie  bogate i  ciekawe. Jeśli naw et w eźm iem y pod uwagę ty lk o  to, 
z czym  ze tknę liśm y się w  powyższych trzech pobieżnych streszczeniach, 
m am y tu  ca ły szereg fa k tó w  dających nam  jasny pogląd na to, że feudalne 
p rzeży tk i w  ka p ita lizm ie  japońsk im  b y ły  jeszcze o lbrzym ie. Bogate s f i l­
m owanie życia  w  obrębie k i lk u  k ró tk ic h  a pe łnych  treśc i u tw o ró w  pasują 
Tokunagę na dojrzałego now elistę , gdyż chyba w łaśn ie  w  zw artości i bo­
gactw ie obrazu upa tryw ać  możemy podstawowe w artośc i now eli.

Rozw iązania a k c ji now el n ie  dają w rażenia happy endu; są one takie, 
ja k ie  podyktow a ło  a u to ro w i samo życie. Inne  rozw iązanie w  danych w a­
runkach n ie  b y ło  w idoczn ie  m ożliwe. I  przez to w łaśnie, że są to ro zw ią ­
zania realne, natura lne , w  czy te ln iku  b u d z i się zaufanie do rzetelności 
autora, zaczyna on w idz ieć św ia t oczyma autora, uczy się w idz ieć jego 
pe rspek tyw y i reagować jego reakc jam i. I  to je s t w łaśn ie  lite ra ck ie  zw y­
cięstwo Tokunag i —  sta je  się on w  ten sposób p ra w d z iw ym  przew odni­
k iem  duchow ym  czyte ln ika .

Nowele drugiego zb io ru  n iew ie le  odbiegają od dotychczasowej ogól­
nej cha rak te rys tyk i. M u ra -n i k ita  hu.nkota.i. m  znaczy Zespól musowej 
pracy k u ltu ra ln e j p rzyb yw a  na wieś, je s t zb iorem  s iedm iu nowel, w yda ­
n y m  w  Tokio  w  1951 roku. Są to w szystko nowsze u tw o ry  autora  (1949 — 
1951), k tó rych  doboru dokona ł on sam, co jes t w yraźn ie  zaznaczone w  pod­
ty tu le  ks iążk i i Co s tanow i specyficzny posmak zb ioru, gdyż pozwala 
w n iknąć  w  w arszta t p isa rsk i autora oraz poznać jego a k tu a ln y  pogląd na 
zadania i  ro lę  l i te ra tu ry  w  życiu . N iezależnie od treści nowel, które  
p rzedstaw ia ją  w a lkę  narodu japońskiego o lepszą socja lis tyczną przyszłość,
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a w  szczególności w a lkę  o pokó j, au to r św iadom ie d e k la ru je  swe soc ja li­
styczne i  poko jow e stanow isko w  oddzie lnym  posłow iu, gdzie nazywa 
siebie człow iekiem , w  k tó ry m  zaszła rew o luc ja . Doszedł on w  w y n ik u  swej 
duchowej przem iany do poglądu, że zarówno w ew nętrzne ja k  i  zew nętrz­
ne życie lu d z i ksz ta łtu je  się obecnie g łów n ie  w  walce przec iw  s iłom  w o j­
n y  i  reakc ji. L ite ra t  m ów i da le j Tokunaga —  k tó ry  zapomina o te j 
walce i  przedstaw ia  sw ych bohate rów  poza tą  w alką, ma w łaśc iw ie  n ie ­
w ie le  do pow iedzenia i w ręcz fa łszu je  rzeczywistość. P ra w d z iw y  tw órca  
w  lite ra tu rze  m usi zajm ować an tyw o jenne stanow isko, m usi przedsta­
w iać, ja k ie  są s k u tk i w o jn y  w  życ iu  i  psychice ludz i. S k u tk i te b yw a ją  
rozm aite, na jw ażn ie jsze są jednak —  obok m ateria lnego bogacenia się 
jednych  a ubożenia in n ych  —  s k u tk i duchowego upadku jednych  a od­
rodzenia m oralnego drugich. To odrodzenie m ora lne w id z i au to r u tych  
jednostek, k tó re  pod w p ływ e m  w ydarzeń  w o jennych  doszły do pełnego 
zrozum ien ia  p rzyczyn  i  rezu lta tów  w o jn y  i  k tó re  p o tra fią  to zrozum ienie 
przekszta łc ić w  ak tyw ną  w a lkę  o pokó j. W  now elkach omawianego tom u 
g łów nie  tacy  ludz ie  są pokazani —  ludzie, w  k tó ry c h  pod w p ływ em  w o j­
n y  zaszły duchowe —  pozy tyw ne  czy negatyw ne —  zm iany.

D la  p rzyk ła d u  zapoznajm y się znowu z treścią trzech bardzie j charak­
te rys tycznych  nowel, a m ianow ic ie  ty tu ło w e j n ow e li Zespół masowej
pracy K u ltu ra ln e j p rzyb yw a  na wieś, W ysoka dziewczyna  oraz Japoń­
czyk Satd .

T y tu ł now e li Zespół masowej pracy k u ltu ra ln e j p rzybyw a  'na w ieś 
obra ł au to r na ty tu ł całego zbioru. G łów ną treścią now e li je s t praca k u l­
tu ra ln a  m łodzieżowego zespołu w śród ludności w ie js k ie j. S ym bo liczna  
oddaje tu  au to r n ie jako  w  ręce m łodzieży los lu d u  japońskiego i  w yraża  
w iarę, że w łaśn ie  m łodzież doprow adzi do zw ycięstw a w a lkę  o w yzw o le ­
nie społeczne narodu.

W  n ow e li Wysoka dziewczyna  sp la ta ją  się dw a w ą tk i. W ątek pozornie 
p ry w a tn y  i w ą tek  społeczny. W ątek p ry w a tn y  do tyczy  pow o jennych  lo ­
sów rodzeństwa, H arue i  Yasuo, losów, k tó re  na pewno n ie  są w  dz is ie j­
szej Japon ii odosobnionym i czy n ie zw yk łym i. W ątek społeczny to w a lka  
załogi fab ryczne j o podwyżkę płac. Oba w ą tk i —  m istrzow sko splecione 
w  n ow e li —  będą w  streszczeniu opow iedziane oddzieln ie.

H arue z bra tem  są pó łs ie ro tam i, b łąka ją  się bezdomnie, aż dosta ją się 
w  łapance u liczne j w  ręce A m erykanów . H arue ucieka i  p racu je  w  fa b ry ­
ce, pomagając matce. A le  Yasuo nie m óg ł się w ym knąć z łapank i; oddano 
go do przyklasztornego sierocińca, skąd ucieka, przyłączając się do bandy 
m łodych  w yko le jeńców  napadających na wsie. Z łapany przez po lic ję , do­
staje się do domu poprawczego. Tu dopiero zna jdu je  go zarabiająca już  
Harue i  odbiera, chcąc go w ychow ać na własną rękę. Yasuo jes t ju ż  je d -

5 P rzeg ląd  O rien  ta l i  s tyczny  n r  4 (16)) 1955 r.
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nak zdem oralizowany, okrada ją  oraz je j ko leżanki ii ucieka. H arue jest 
niepocieszona, lecz dość szybko dochodzi do w niosku, że w o jna  jeszcze 
gorsze k rz y w d y  w yrządza ła  ludz iom  w  Chinach i  K ore i, w ięc zamiast 
m a rtw ić  się trzeba w alczyć z s iła m i dążącym i do w ojen. A  w a lka  ta jest 
aktua lna w łaśn ie  na te ren ie  je j fa b ry k i. H arue jóś t członkiem  kom ite tu , 
k tó ry  p racu je  nad p ro jek tem  p o d w yżk i płac. Za podstawę do dyskus ji 
w zięto w ysługę la t i  obciążenie rodziną. N a jtru d n ie j by ło  usta lić  stawkę 
najniższą, bo n ie  można w ystąp ić  ze zibyt w ygó row anym  żądaniem, n ie ­
p ropo rc jon a lnym  w  stosunku do płac wyższych, a jednocześnie n ie  można 
tych  na jn iże j uposażonych skazywać na głód. G dy w ieczorem  doszło do 
rozm ów  z dyrekc ją , ta  w ysunę ła  k o n trp ro je k t —  redukc ja  20%  pracow ­
n ików ! Rozm ow y zostały ty m  sam ym  zerwane, a załoga zgrom adziła się 
na teren ie  fa b ry k i i rozpoczęła masówkę pro testacyjną . M im o nocy i z im ­
na robo tn icy  i  ich  rodz iny  s ta li soiidapnie, w y trw a le  żądając uwzględ­
n ien ia  ich  słusznych żądań. H arue sta ła wśród innych, dostrzegając w  te j 
jedności robo tn icze j siłę.

„T a k  p racu ją  i w  tak ich  w łaśn ie  w arunkach  walczą postępow i ludzie  
w  dzisie jszej Ją pon ii“  —  można sobie powiedzieć po p rzeczytan iu  w ię k ­
szości now el omawianego zbioru. W  odm iennej nieco sy tu a c ji znajdziem y 
się w  w ypadku  now e li ostatn ie j. M ich io  Sato, bohater now e li Japończyk 
Sató, jes t postacią h istoryczną. Jest to jeden z n ie licznych  Japończyków, 
k tó rzy  w a lc z y li po stron ie  radzieckie j w  la tach in te rw e n c ji japońskie j na 
S yberii. S y lw e tka  jego n ie  jes t obca ludz iom  radzieckim , w  Japon ii w ie ­
dzą o n im  ty lk o  n ie k tó rzy  towarzysze p a r ty jn i i  k ilk a  osób z rodziny- 
W łaśnie k rew na  M ich io  jest żoną autora now eli.

M ich io  u ro d z ił się w  m a łym  m iasteczku w  rodzin ie, gdzie tra d ycy jn ie  
upraw iano zawód ciesielski, ale ojciec M ich io , Tadasuke, w y ła m a ł się 
z tra d y c ji rodz inne j i  został u rzędnik iem . Tem u na leży przypisać jego 
am bicję, by  syn o trzym a ł średnie w ykszta łcenie. M ich io  jednakże już 
w  g im naz jum  znalazł się w śród organ iza to rów  s tra jk u  szkolnego i  m u­
s ia ł zm ienić szkołę. N ie  w iadom o w  ja k i sposób skon tak tow a ł się z partią, 
ale gdy zaraz po m aturze w  1919 r. o trzym a ł paszport do W ładywostoku, 
n ie w ą tp liw ie  b y ł ju ż  członkiem  zw iązku  Nankatsu, poprzedn ika KPJ> 
rew o lucy jnego  zw iązku bolszewickiego, którego przyw ódców  w  1923 r- 
w ym ordow ano. W yjazd  do W ładyw ostoku  m ógł być spowodowany chęcią 
znalezienia zarobku, bo tak ie  zarobkowe w y ja zd y  za morze b y ły  częate 
w  robo tn iczym  środow isku, a p rzy  ty m  w iadom o, że p racow a ł w  japoń­
sk im  przedsięb io rstw ie  hand low ym  we W ładyw ostoku  i stąd w łaśn ie  p1'  
syw a ł przez parę m iesięcy lis ty  do rodziny. N ied ługo  potem  zm ienia k i l '  
kakro tn ie  m iejsce pracy, aby wreszcie znaleźć się w  radzieckim  oddziale 
partyzanck im , w alczącym  z K orczak iem  i S iem ionowem, k tó rych  popie '
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ra ła  cesarska Japonia. M ich io  b y ł tam  bardzo osam otniony; n ie w ą tp liw ie  
n ie jedną w ew nętrzną  w a lkę  m usia ł przeżyć, gdy dochodziło do starć z ro ­
dakam i w a lczącym i przec iw  p ierw szej o jczyźnie p ro le ta ria tu . M usia ł też 
przeciwstaw iać się sw ym  rodakom  na fronc ie  ideolog icznym , pisząc i  w y ­
głaszając odezwy po japońsku, by  uśw iadam iać p ro le ta riuszy  s tanow ią­
cych trzon a rm ii japońskie j, że walczą p rzec iw  sw ej klasie. A  n ie ła tw a  
to by ła  w  owych czasach rola, szczególnie że propaganda im peria lis tyczna 
w  Japon ii tuszowała fak t, iż Japonia jes t napastn ik iem  w  w o jn ie  ze 
Zw iązk iem  Rad. Rodzina w  Japon ii m a rtw iła  się tym , że M ich io  popełn ia 
przestępstwo p rzec iw  ojczyźnie, k ie d y  on ra to w a ł je j honor w  oczach 
p ro le ta r ia tu  światowego. Z g iną ł w  b o ju  w  r. 1922. Należy on do tych  n a j­
bardzie j uśw iadom ionych kom un is tów  japońskich, k tó rzy  śm iercią  zado­
kum en tow a li m iędzynarodowość ide i socja lizm u. Opowiadanie powstało 
jako  podzięka dla Z w iązku  Radzieckiego, gdzie z honoram i pochowano 
Sat o i  gdzie trw a  pamięć o bohaterze.

O m aw ia jąc w yże j treść k i lk u  now el i  u w yp u k la ją c  zasadnicze zagad­
n ien ia  w n ich  zawarte, g łów ną uwagę zw rócić m usie liśm y na stronę spo- 
łeczno-ideologiczną u tw orów , gdyż Tokunaga jako  zdekla row any pisarz 
p ro le ta r ia ck i każde n iem al zdanie przesyca ideowością, daleką jednak od 
pap ierow e j, n ie  związanej z treścią propagandy. Św iatopog ląd m a rks i­
stowski b ije  tu  zw yk le  z samego m a te ria łu , z jego Realistycznego ujęcia, 
w  k tó ry m  n ie  dźw ięczy na ogół fa łsz sztucznego rozw iązan ia  sy tu a c ji ży ­
ciowych. To m arksistow skie spojrzenie na życie współczesnej Japon ii i w y ­
n ika jące z niego poko jow e nastaw ien ie autora nowel, k tó re  pow sta ły  bez­
pośrednio po klęsce w o jenne j m ilita ry z m u  japońskiego, s taw ia ją  książkę 
na w ysok im  poziom ie ideologicznym .

Książka ta jes t n ie w ą tp liw ie  doskona łym  m ate ria łem  lite ra c k o - in fo r-  
m acy jnym  o położeniu k lasy robotn icze j i  ch łopsk ie j szczególnie we 
współczesnej, a częściowo rów nież w  kap ita lis tyczne j Japonii. P rzypo­
m ina  ona też czy te ln iko w i o rozk ładow ym  w p ły w ie  okupacji am erykań ­
skie j na arch ipe lagu i  o w p ływ ach  Z w iązku  Rad na rozw ó j świadomości 
klas uciskanych. Bohaterow ie  Tokunagi n ie zawsze są uśw iadom ionym i 
p ro le ta riuszam i; często reakcje  ich  są k ie row ane jedyn ie  ins tynk tem , ale 
ścis ły ko n ta k t z życiem  w łasnej k lasy ra tu je  ich  zawsze od ka rdyna lnych  
błędów. W  ta k im  u jęc iu  w idać rękę doświadczonego pisarza, k tó ry  sam 
w ie le  przeżył, zna radości zw yc ięs tw  i gorycze k lęsk w  w alce o lepsze 
ju tro  i p ragn ie  in n ym  wskazać najw łaściwszą drogę. N aw et na jba rdz ie j 
osobiste wspom nienia autora m a ją  tu  charak te r pouczających uogóln ień 
i w  ty m  w łaśn ie  leży ich  wartość.

Pod względem  lite ra c k im  om aw iane nowele stanow ią lakoniczną pro­
zę, w  k tó re j każde n iem al słowo jes t p re cyzy jn ie  odważone, ta k  że n ie

5»
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może być usun ię te  z tekstu. W  rezu ltac ie  b ra k  tu  w sze lk ich  zbędnych 
ornam entów  liry c z n y c h  czy estetycznych. Nagie, tw arde  słowa, często 
wzięte w p ros t z m ow y lu d u  m iast czy w s i japońskich, u trz ym u ją  nas 
stale w  obręb ie  zasadniczej akc ji.

P rosto ta  i zwartość n a rra c ji potęgu je je j w a lo ry  ekspresyjne. O powia­
dania trzym a ją  czy te ln ika  w  c iąg łym  napięciu , doskonale dozują e lem ent 
d ram atyczny i  przeważnie w y w ie ra ją  na czy te ln iku  w rażen ie  podobne do 
w rażeń p rz y  og lądaniu p ięknych  m in ia tu r : można b y  je  powiększać, m no­
żyć szczegóły, ale n iek tó re  tem a ty  w łaśn ie  w  m in ia tu ro w e j fo rm ie  n a j­
e fek tow n ie j w ypadają . Szczególnie dotyczy to m in ia tu r  k reś lonych  ręką 
Tokunagi, co ponownie św iadczy o specja lne j p redestynac ji tego pisarza do 
now e lis tyk i.



W Ł A D Y S Ł A W  T U B IE L E W IC Z

Z K O N TA K TÓ W  O RIENTALISTYCZNYCH N A  V  Ś W IA TO W Y M  
FESTIW ALU M ŁO D ZIEŻY  I STUDENTÓ W  W  WARSZAW IE: 

SPOTKANIE Z AS-ŚARKAW IM

Na V  Ś w ia tow ym  Festiw a lu  M łodzieży i  S tudentów  w  Warszawie 
31 lipca 14 s ie rpn ia  1955 r. Wschód reprezentow any h y ł w y ją tko w o  licz ­
nie. W  licznych delegacjach z k ra jó w  Wschodu b ra ło  udz ia ł w ie lu  p isarzy, 
artystów , uczonych z tych  k ra jów . O rien ta liśc i polscy m ie li n ie jedną okazją 
in teresu jących spotkań, c iekaw ych rozm ów i  owocnej w ym ia n y  poglądów. 
Przytoczone im presje  ze spotkania z pisarzem  eg ipskim  as-S a r k a  w  i m  
b y ły  ty lk o  je d n ym  z w ie lu  w  tym  łańcuchu spotkań. (Red.)

*

N ie  przypuszczało się dwa la ta  temu, podczas k ilkudn iow eg o  Kongre­
su S tudentów , że, n ie  w yjeżdżając z P o lsk i w  d ługą  podróż na Wschód, 
będzie można spotkać w iększą w ystaw ę W schodu ja k  k ilkuosobowe, n ie ­
m a l niedostępne delegacje. V  Ś w ia tow y  F estiw a l M łodzieży i  S tudentów  
zadał tem u kłam .

N ie  należałoby jeszcze z tego wnioskować, że o rien ta liśc i polscy na ­
syceni są ju ż  na na jb liższe 20 la t w rażen iam i z dw u tygod n iow e j ekspo­
z y c ji i  doświadczeń, w yn ies ionych  z osobistych spotkań z przedstaw ic ie­
la m i poszczególnych k ra jó w  Wschodu. „S łyszeć to  jeszcze n ie  znaczy zo­
baczyć“ , by  zacytować tu  słowa „ fry z je ra  z Bagdadu“  z opow iadań z T y ­
siąca i  jedne j nocy. Dobrze b y ło b y  pojechać nam  z rew izy tą . Po drugie, 
ze w zględu na okres k r z e p i ą c y c h  u rlopów , n ie w ie lu  nas, o rien ta lis - 
tów , b y ło  w  W arszawie podczas V  Festiw a lu ; po trzecie, w iadom o z p ra k ­
ty k i, że n ie  można by ło  podczas F estiw a lu  występować w  k i lk u  m iejscach 
naraz —  by ła  to przewaga, jaką  m ie li nad nam i nasi goście. Z tego też po­
wodu trudno  o in d yw id u a ln e  podsumowanie całości. Będzie to także powo­
dem, d la  którego trzeba ograniczyć opis w rażeń i  re f le k s ji do k i lk u  tem atów  
o reprezentacjach B lisk iego Wschodu. Na m arginesie tego wstępu p ragną ł­
bym  zaznaczyć, że podobnych spotkań by ło  w ięcej wśród p rzedstaw ic ie li 
naszej o r ie n ta lis ty k i —  każde w  in n y m  zakresie i  rodzaju, a następnie 
p ragną łbym  prosić o wybaczenie m i pom in ięc ia  pew nych podsumowań
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ogólnych, k tó re  dokonane zostały już  w  prasie codziennej i  innych  cza­
sopismach n ie  orien ta lis tycznych .

*

Dow iedzia łem  się podczas obiadu w  B ris to lu , że od tygodn ia  baw i 
w  W arszawie gość honorow y V  Festiw a lu , członek Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju  —  pisarz egipski A b d  eir-Rahman aś-S a r k a w i .  Pow iedziano m i, 
że zaraz pow in ien  tu  być u naszego s to lika , co- w yw o ła ło  we m n ie  niesa­
m ow ite  uczucie tre m y  ja k  przed występem ; zby t w ie lu  by ło  bow iem  zna­
jom ych, k tó rzy  chc ie li usłyszeć, czy znajomość arabskiego pewnego orien- 
ta lis ty  —  p rzy jm u ją c  wszystkie  okoliczności łagodzące (m. in., że n ie  jest 
on w  swej specjalności arabistą) —  tego o rien  ta lis ty  n ie  skom prom itu je  
Trzeba by ło  jednak zapomnieć o  trem ie  i  w rażeniach ubocznych, w yw o ła ­
nych po jaw ien iem  się silnego bruneta  w  ciem nych okularach, k tó ry  m óg ł­
by d la  swej a tle tyczne j budow y uchodzić za boksera, gdyby  nie m ia ł tak 
łagodnej tw a rzy  i  ładnych  rąk. Trzeba by ło  „dobrze i  szybko“  słuchać 
zadawanych m i przez A bd  er-Rahm ana p y tań  dotyczących s tud iów  o rien- 
ta lis tycznych  w  ogóle i  m oich s tud iów  w łasnych. Ten osta tn i tem at po­
z w o lił m i na w y jaśn ien ie  m oich b raków  w  „lo tnośc i“  konw ersac ji w  języ­
ku  arabskim  i  przejście na py tan ia  dotyczące jego twórczości lite rack ie j 
znanej m i je d yn ie  z. k i lk u  essejów w  „ A l  M is r i“  i  n ow e li B rzask i zorzy l > 
k tó rą  tłum aczy łem  na po lsk i w  okresie w akacji. A bd  er-R ahm an aś-Sar- 
kaw i obiecał przysłać wszystkie swoje u tw o ry , przede w szystk im  zaS 
zostaw ił licenc ję  na przekład swej dw utom ow ej pow ieści A l A rd  ~— 
(Ziemia).

Podobnie ja k  u  w szystk ich  znanych m i pisarzy egipskich, u tw o ry  Sar- 
kawiego przesycone są s iln ie  e lem entam i au tob iog ra fii. Różnica jednak 
polega na tym , że ten syn egipskich fe lla h ó w  jest je d yn ym  tak  ak tyw n ie  
w ystępu jącym  w  obronie lu d u  pisarzem, że język, k tó ry m  przem aw ia d° 
czyte ln ika  swej Z ie m i je s t przeznaczony w łaśnie d la tych  ludz i a n ie  dla 
„ in te le k tu a lis tó w “ . Pow iedzia ł md o tym , k ie d y  zw róc iłem  się do niego 
z py tan iem  czy słuszne by ło  wrażenie ja k ie  odniosłem  z le k tu ry  jeg° 
u tw orów , że język  jego różn i się bardzo w  swej konkre tne j prostocie 
języka in n ych  pisarzy. D odał p rzy  tym , że osobiście uważa on go za b a r' 
dziej a rtys tyczny  w y ra z  dla prozy rea lis tyczne j d la swej zw ięzłości i  w y ' 
razistości —  n iczym  obraz w  plenerze —  an iże li wahające się w  swyr*1 
w yraz ie  sfum ato. Ta fo rm a środków  a rtys tycznych  ko ja rzy  m i się z f ° r '  
mą u ry w k ó w  prozy b ib lijn e j o szybkie j akc ji, żyw ym  dialogu, w  synchro-

1 j =>cś!l
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nizm ie ry tm u  i  zaskakującej nag łym  w y ładow an iem  poincie. Podobne 
w rażenie odnosi się p rzy  lek tu rze  n ie k tó rych  dobrze lite racko  u ję tych , 
rozbój n icko-z łodz ie jsk ich  opow iadań z Tysiąca i  jedne j nocy. U  współ­
czesnych pisarzy egipskich stosuje tę fo rm ę T a u f i k  e 1 H a k i m ,  nie 
dość dobrze panując nad zw ięz łym  zbudowaniem  po in ty , k tó re j rozw le ­
kłość n ie  w yw o łu je  zamierzonego e fek tu  rozładowania sy tuac ji. M is trza ­
m i te j tru d n e j sz tuk i są w ie lcy  pisarze sław y św ia tow ej ja k  J. C o n r a  d, 
S z o ł o c h o w ,  H e m i n g w a y ,  S t e i n b e c k . . .

A bd  er Rahman aś-Sarkaw i jes t przedstaw icie lem  g rupy  in te le k tu a ­
lis tó w  w  Egipcie, k tó rzy  —  ja k  się w y ra z ił w  rozm ow ie iz p ro f. S. S t r e l -  
c y  n  e m  —  są zdania, że d la  u fo rm ow an ia  języka narodowego w  Egipcie 
należy powiązać jęzv k lite ra c k i z d ia lektem  drogą uproszczenia sztyw nej 
fo rm y  języka  lite rack iego  i  jednoczesnego podniesienia poziomu języka  
mówionego. Można b y  to  rozum ieć na p rzyk ładz ie  języka prozy lite ra ck ie j 
Sarkawiego, przede w szystk im  w  A l A rd  (Ziem ia). Książka ta jest p rz y ­
kładem  chyba pionierskiego w prow adzen ia w  życie te j koncepcji. Je j ję ­
zyk  pozostaje pod s iln ym  w p ływ em  egipskiego d ia lektu , pom ija jąc  to, że 
d ia log i ch łopów  zachowują ca łkow ic ie  ję zyk  d ia lek tu . Podobnie ma się 
rzecz w  jego poezji. In teresująca jes t popularność te j ks iążk i w  kra jach  
arabskich, m im o że zróżnicowanie d ia lek tów  arabskich stwarza barie rę  
dla porozum ienia się poszczególnych p rzedstaw ic ie li np. d ia lek tu  s y ry j­
skiego i  egipskiego itp . W ie lu  napotkanych przeze m n ie  przedstaw ic ie li 
różnych k ra jó w  arabskich, k tó rych  py ta łem  o tę książkę, wspom inało
0 w p ły w ie  egipskiego d ia lek tu , nie zaznaczając jednak, że spraw ia ło  im  
to trudności w  lekturze. M o im  osobistym, w rażeniem  w yn ies ionym  ze 
słuchania lite rack iego  języka  Egipcjan, by ło  w rażenie dość dużego zróż­
n icow ania  w p ły w u  d ia lektu . S arkaw i m ó w ił ję zyk iem  lite ra ck im  o s il­
nym  zabarw ien iu  fone tycznym  d ia lektu . In n y  E g ipc jan in  n ie  uch w yc ił

sensu m o je j prośby o woln ie jsze m ów ienie ( u f c u  V ) dlatego że
n ie  usłyszał g zam iast §■ K ie d y  podzie liłem  swoje spostrzeżenia z Sarka- 
w im  —  u p e w n ił m nie w  ty m  przekonaniu, że w p ły w  języka  mówionego 
na język  lite ra c k i jes t w  Egipcie s iln ie jszy  n iż  np. w  S y r ii lub  Jo rdan ii
1 Ira ku .

Słuchając d ia le k tu  irackiego odnosiłem w rażen ie  człow ieka, k tó ry  ro ­
zum ie O' czym mowa. Również język  lite ra c k i przedstaw icie la  Ira ku , in te ­
ligentnego i przem iłego Ghaib T u cma Fermana, w spó łp racow n ika  czaso­
pisma „Thaka fa  w a tan ija “  b y ł d la  m nie bardzie j z rozum ia ły . P rzypom i­
nam sobie, że próbow ałem  opowiedzieć m u w  d ia lekcie  ira ck im  h is to ry j­
kę o H arun  a r Raszydzie i  A bu  Nuwasie, w ygrzebu jąc z pam ięci prze­
czytane niedawno studia M e i s s n e r a .  Skąd to znam, m usiałem  do-
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k ładn ie  pow iedzieć G haibow i, k tó ry  na lega ł d ław iąc się ze śmiechu —  

d li d t  J> ¿r ¿j* po czym  opow iedzia ł dw ie  anegdoty o A b u  Nuwasie, 
k tó rych  tu  n ie  pow tarzam  2 dla b ra ku  m iejsca i  ze w zględu na p rude rię  
czy te ln ików .

Podobnych spotkań by ło  podczas F estiw a lu  w ie le. P rzyk ład  spotkania 
z aś-Sarkaw im  w skazuje ja k  bardzo b y ły  one pożyteczne d la  o rien ta lis - 
tó w  i  n ie  ty lk o  o rien ta lis tów .

2 Jedna znana jest w  zbiorze T ysiąca i  je d n e j nocy, drugą pub likow a ł rów n ież 
M e i s s n e r .



NAUKA PTAH-HO TEPA

N auka  (eg. sbó j e t ’ ) stanowi najważnie jszy gatunek lite ra tu ry  dydaktycznej sta­
rożytnych Egipcjan. Zaw iera ona wskazówki, które  wypow iada m ądry starzec, pias­
tu jący wysokie stanowisko, do swego następcy.

P t a h - h o t e p  zajm ował urząd wezyra za czasów kró la  Dżed-ka-Re Isesi, 
u schyłku panowania V  dyn., m nie j w ięcej na przełom ie 25 i 24 stulecia p.n.e. Po 
śm ierci podobnie jd k  n iektó rzy in n i wezyrow ie — został ubóstw iony. Czy sbo je t 
nazwana jego im ieniem  została przezeń napisana, czy też mamy do czynienia z apo­
kryfem , stanow i po dziś dzień kw estię  sporną, najstarszy bowiem dochowany ręko­
pis pochodzi z 20 w . p.n.e.

W każdym razie N a u k i P tah -ho tep a  dobrze odzw ierciedlają atmosferę epoki, 
k tó re j sami Egipcjanie przyp isyw a li ten u tw ór, a znanej nam  z innych dokumentów 
i  być może, że pisemna w ersja z 20 w. stanowi adaptację niezaświadczonej, ja k  do­
tąd, starszej o cztery w ie k i w e rs ji o ryg ina lne j.

S bo je t P tah -ho tep a  napisana jest tru d n ym  językiem , najeżonym dwuznacznoś­
ciam i gram atycznym i i  operującym  w yszukanym  słownictwem . T łum acz przekład 
swój, dokonany na podstawie pap. Prisse z uwzględnieniem innych rękopisów ty lko  
okazjonalnie, ogranicza do najciekawszych rad i  wskazówek, ja k ich  stary mędrzec 
udz ie lił swemu następcy.

N a uka  P tah -ho tep a  m ia ła bardzo ograniczony krąg  odbiorców, z regu ły osób 
aspirujących do wyższych stanow isk państwowych i  jest dla nas cenna jako  doku­
m ent ukazujący nam w  w ie lu  wypadkach bardzo dokładnie moralność egipskich 
klas posiadających.

Obok tego ntfbżemy niekiedy znaleźć głębszą humanistyczną treść zawsze jednak 
podporządkowaną na wskroś praktycznem u podejściu do życia. N iek tó rym  radom 
Ptah-hotepa nie możemy i  dzisiaj odmówić aktualności, a gdybyśmy nie znali jego 
stanowiska społecznego, w  pewnych wypadkach m oglibyśm y posądzać go o ja d o w i­
ty  persyflaż.

U tw ó r rozpoczyna się wstępem — opuszczonym w  tłum aczeniu — w y jaśn ia ją ­
cym rzekomą przyczynę powstania N a u k i: studziesięcioletni P tah-hotep, przeczuwa­
jąc zbliżającą się śmierć, prosi k ró la  o wyznaczenie kogoś, k to  będzie jego następcą 
i komu, ja ko  swemu synowi, będzie mógł przekazać swoje doświadczenie. Gdy to 
się stało, s tary w ezyr rozpoczyna naukę.

T. A.

Początek przypow ieści o p ięknych  słowach, k tó re  rzek ł arystokra ta , 
książę, ojciec boży, u lub ien iec boga, p ie rw o rodn y  syn k ró la  z żyw ota jego, 
naczeln ik stołecznego miasta, w ezyr P tah-hotep, aby wychow ać n ieśw ia­
domego dla w iedzy i  aby  w łaśc iw ie  po jm owane b y ły  p iękne słowa na po- 1

1 Term in  sbo je t (eg. sb’y t)  na określenie omawianego gatunku lite rackiego zo­
sta ł wprowadzony do naszej egip to log ii przez prof. Antoniego Ś m i e s z k a  przy 
czym dokonał on w oka lizac ji na podstawie koptyjskiego.
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ży tek  tego, k to  im  będzie posłuszny i  na zgubę tego, k tó ry  je  przekroczy.
I  ta k  odezwał się do syna swego:
N ie chełp się swoją wiedzą: w y p y tu j nieświadomego ta k  ja k  uczonego, 

n ie można bow iem  Zbliżyć się do g ran icy  sz tuk i i  n ie  m a a r ty s ty  obdarzo­
nego doskonałością. P iękne słowo jes t rzadsze n iź li szmaragd, znaleźć go 
bow iem  można i  u n iew o ln ic  p rzy  żarnach.

(P r. 5, 6— 10)

Jeżeli jesteś k ie ro w n ik ie m , k tó ry  rozkazuje w ie lu  ludz iom , stara j się 
zdobyć wszystkie  zalety, aby charakte r tw ó j n ie  m ia ł skazy.

W ie lka  jes t p raw da i  trw a ła  je j moc i  n ie  pogorszyła się od czasów 
boga. U ka rany  będzie ten, k to  p raw o om iija —  to przyszłość chciwca. 
I skromność o trzym u je  bogactwa, lecz n ieprawość n ig d y  nie osiągnie ce­
lu. S iłą  p raw dy jest je j trwałość, uczciw y cz łow iek powiada:; „O d  ojca to 
m am .“  2

(P r. 6, 3— 7)

Jeśli jesteś zaproszony do s to łu  człow ieka dostojniejszego n iż  ty , b ierz 
to, czym poleca cię obsłużyć, i  p a trz  ty lk o  na to, co masz przed sobą.

N ie s trze la j w eń wciąż spo jrzeniam i, bo dusza jego nie znosi natręc­
twa. N ie m ów  do niego, zanim  on się do ciebie n ie  zw róci, n ie  m a bow iem  
nad to n ic  gorszego; odezw ij się dopiero w tedy, gdy przem ów i do ciebie, 
a to, co powiesz, w yda  m u się piękne...

Chleb je m y  z w o li bożej i  ta  w o la  n iezm ienna w ciąż się ob jaw ia, a t y l ­
ko n ieśw iadom y sprzeciw ia się temu.

(P r. 6, u — 7, 3)

Jeżeli jesteś człow iekiem , którego jeden dostoj. ik  w ysy ła  do drugiego, 
zachowaj się ja k  przysto i.

Skoro cię w ys ła ł, w y p e łn ij poselstwo w ed ług  tego, co ci pow iedzia ł, 
strzeż się, żebyś n ie  w y rzą d z ił zła w łasnym i s łow am i: żeby się jeden do­
s to jn ik  n ie  zn iechęcił do drugiego.

T rzym a j się p ra w d y  i  n ie  o m ija j je j naw et wówczas, gdy nie ma do 
powtórzenia czegoś, co głaszcze serce.

N ie  u żyw a j m ow y lu d u  —  dosto jn ik  p rostacki je s t w strę tny .

(P r. 7, 3—5)

Jeśli jesteś nędzarzem, służ cz łow iekow i doskonałemu, a postępowanie 
tw oje bóg uzna za dobre.

N ie  w ypom ina j m u poprzedniego niskiego stanu i  n ie  w yw yższa j siebie 
wobec niego przez to, że znany b y ł ci on poprzednio, ale okaż m u szacunek

2 Tzn. „po ojeu odziedziczyłem m ajątek, n ikom u go nie ukrad łem “ .
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m to, co osiągnął; bogactwo bow iem  nie przychodzi samo i  byw a odjęte 
temu, k tó ry  je  m iłu je . v

Jeżeli człow iek ch w ie jn y  sam stanie się stanowczy, bóg czyn i go dosko­
nałym i  strzeże go naw et we śnie.

(P r. 7, 7— 9)

Służ swojem u sercu:; przez ca ły czas żywota, n ie  rób  w ięcej nad to, 
co c i polecono i  n ie  pom niejszaj czasu służby swojem u sercu: dusza bo­
w iem  b rzydz i się, je ś li odejm ujesz naw et jedną chw ilę.

N ie sprzeniew ierza j się sw oim  codziennym  przyzw yczajen iom .
N ie bądź roz rzu tny  w tedy, gdy zakładasz dom, ale gdy ju ż  się to stanie, 

służ swojem u sercu.
N ie zgromadzi bogactw  ten, k to  jest len iw y .

(P r. 7, 9— 10)

Jeśli jesteś u b ra m y 4 urzędu, stó j lu b  siedź, aż pozwolą ci wejść: nie 
wchodź od razu, bo zostaniesz wypędzony, lecz p iln u j pow iern ika , k tó ry  
w yw o łu je .

U rząd jes t ty lk o  d la  tego, kogo wezwano.
Bram a jest przeznaczona do w łaśc iw e j oceny i każde postanow ienie 

jes t słuszne; bóg bow iem  wywyższa, ale n ie  za jm u je  się ty m i, k tó rz y  m a ją  
mocne łokcie.

(P r. 8, 2— 6)

Jeżeli jesteś k ie ro w n ik ie m  n ieskrępow anym  w  w yko n yw a n iu  tego, co 
ci polecono, czyń jedyn ie  rzeczy ważne i  m yś l o dniu, k tó ry  p rzy jd z ie  na 
koniec.

Ten bow iem , k tó ry  odkłada sp raw y będąc w  łaskach, ściąga na siebie 
przez n iedba lstwo U kryte  zło.

(P r. 8, 14— 9, 3)

Jeżeli jesteś k ie ro w n ik ie m , bądź uprze jm y, gdy słuchasz s łów  poda­
jącego prośbę; nie gderaj na niego, n iech u lż y  sobie tym , co ma zam iar 
tobie powiedzieć. C ierp iący bow iem  pragnie być pocieszany do ch w ili, gdy 
spełn i się to, z czym przyszedł, a o tym , k to  gdera na prośby pow iadają: 
„Czem u obraża?“

Skoro n ie  każda prośba może być spełniona, życzliw e w ysłuchan ie  jest 
pociechą d la  serca.

(P r. 9, 3— 7)

3 Z w ro t nieprzetłum aczalny; serce u Egipcjan uchodziło za siedzibę uczuć i  ro ­
zumu, „służyć swojemu sercu“  znaczy więc „spełniać swoje pragnienia, zachcianki, 
zam iary, pom ysły“ , do pewnego stopnia — „używać życia“ .

* B ram a urzędu była pewnego rodza ju  poczekalnią, gdzie petenci re fe row a li 
swoje sprawy „pow ie rn ikom “ , k tó rzy  z ko le i przekazyw ali dalej i  je ś li sprawa zo­
stała uznana za ważną, wówczas petenta dopuszczano do urzędników.
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Jeżeli jesteś doskonały, załóż sobie dom  i  m iłu j w  n im  żonę sw oją ja k  
przysto i: żyw  ją  i  odziewaj —  o le jk i to dla n ie j lekarstw o. Raduj serce 
je j dopóki żyjesz, a będzie glebą żyzną d la  swego pana.

N ie  dopuszczaj, aby rządziła, trzym a j ją  z daleka od w ładzy; nie do­
puszczaj, aby ciebie przerosła, inaczej w yw o ła  burzę. Doglądaj je j,  a bę­
dzie b łogosław ieństwem  domu twego.

K ie d y  ją  u jarzm isz, będzie ja k  spokojna woda, lecz je ś li tw o ja  nałoż­
n ica  w padnie je j w  ręce, będzie się k łóc ić  i  stanie się rw ą cym  potokiem .

(P r. 10, 8— 12)

r ' »
Jeśli jesteś cz łow iekiem  doskonałym  i  zasiadasz w  radzie pana swego,

opanuj bez reszty serce sw oje  i  m ilcz. To ci da w ięcej poży tku  n iż 
pośpiech.

P rzem aw ia j ty lk o  w tedy, gdy wiesz, że przesądzisz sprawę.
A rty s tą  być  m usi ten, k to  m a zam ia r przem aw iać w  radzie, bo mowa 

jes t pracą trudn ie jszą  n iż  w szystk ie  inne  i k to  to zrozum ie, ten  w ygra.

(P r. 11, 8— 11)

Jeżeli jesteś zby t łagodny i  okazujesz z b y t w ie le  pob łaż liw ośc i czło­
w iekow i, k tó ry  nie zasługuje na n ią, on się odw róci od ciebie, gdy karcisz 
teraz, skoro m ilczałeś o jego b łędzie  p ie rw szy raz.

(P r. 13, 4— 6)

Jeśli z małego stałeś się w ie lk im , je ś li z b iedaka stałeś się bogaczem 
w  mieście, gdzie daw n ie j cię znano, n ie  zapom nij o tym , czym  byłeś 
przedtem  i  n ie  p rzyw ią zu j serca do bogactw  swoich, k tó re  dosta ły  się to­
bie ja k  podarek boga, żeby n ie  o d trą c ił ciebie inny , ró w n y  tobie, k tó rem u 
to samo co tob ie  się zdarzy.

(P r. 13, 6— 9)
•

Z g ina j k a rk  przed zw ie rzchn ik iem  swoim , przed tw o im  przełożonym  
na dworze kró lew sk im , a dom  tw ó j będzie trw a le  bogaty  i  obchodzić się 
będą z tobą p rzyzw oicie .

To bardzo źle przeciw staw iać się zw ie rzchn ikow i, bo cz łow iek żyje 
o ty le  ty lko , o i le  on jes t życz liw y  i  ręka  jego n ie  wyciąga się, żeby pod­
w ładnego pozbaw ić osłony.

(P r. 13, 9— 12)

Jeśli badasz charak te r p rzy jac ie la , n ie  w y p y tu j się, lecz zb liż  się do 
niego, p rzebyw a j z n im , k ie d y  jest sam, a odw iedzaj go je d yn ie  w tedy, 
gdy  skończy zajęcia, żeby sp raw y jego n ie  u c ie rp ia ły , i zdobyw aj słowa­
m i jego serce.
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Jeśli w ym kn ie  się z ust jego to, co zobaczył, lub  je ś li uczyn i coś, czego 
byś się w s tydz ił, uśw iadom  sobie, że to p rzy ja c ie l i  n ie  k rz y w  się.

Bądź w strzem ięź liw y, nie p rze ryw a j mu, gdy m ów i, n ie  odpowiadaj 
op rysk liw ie , n ie  uc ieka j od niego i n ie  zrażaj go, żeby jego c ierp liw ość n ie  
wyczerpała się i  żeby n ie odsunął się od ciebie, k tó ry  go krępujesz.

(P r. 14, 6— 12)

Niech tw o je  serce będzie zatopione w  sobie, n iech usta tw o je  będą za­
ciśnięte i  zam iary  tw o je  przesta ją is tn ieć wobec w ie lm ożów .

Bądź p ra w y  we w szystk im  w  obliczu pana swego, żeby m óg ł pow ie­
dzieć: „T o  jest syn tam tego 5“  i  żeby oi, k tó rzy  to  usłyszą m og li pow ie­
dzieć: „N iech  będzie b łogosław iony za to, że go z rodz ił.“

Bądź rozważny, k ie d y  przem awiasz, w ypow iada j ty lk o  rzeczy ważne, 
aby w ielm oże, k tó rzy  to usłyszą, m og li powiedzieć: „J a k  piękne jes t to, 
co w ychodzi z us t jego“ .

(P r. 18, 12— 19,3)

P rze łoży ł z egipskiego 
Tadeusz A nd rze jew sk i

8 T j. Ptah-hotepa.





Ü M E R  S E Y F E T T IN

W IERZCHOW IEC *

Obserwowane w  różnych kra jach i  u różnych narodów skłonności do m istycyzmu 
nie by ły  obce wyznawcom Islam u od zarania jego istnienia.

W V I I I  w ieku  pojaw ia się w  Iraku , ściślej w  K ufie , te rm in  su fi na określenie 
m istyka, k tó ry  powstał od słowa su f — m ateria gruba, wełniana, niebarwiona 
i oznaczał ascetę noszącego, na wzór m nichów  chrześcijańskich, płaszcz z n iebar- 
w ionej wełny, będący symbolem skruchy i pokory. Term in  s u fi stopniowo rozszerza 
swój zasięg na m istyków  Iraku , a już  w  X  w ieku  na wszystkich m istyków  świata 
muzułmańskiego. Stąd te rm in  sufizm  oznacza m istycyzm  muzułmański.

W  końcu V I I I  w ieku  wśród wyznawców Is lam u prądy mistyczne zaczynają wzm a­
gać się, a dok tryny mistycznej ekstazy przekształcają się w  pewien system rozumo­
wania, myślenia i odczuwania. W zależności od metod nauczania, w tajem niczania 
i  ćwiczeń re lig ijnych , czyli ścieżki (ta r ik a ) prowadzącej do stopienia się w  Bogu, 
powstawały różne bractwa, zakony, z k tó rych  każdy m ia ł swoją legendarną ge­
nealogię.

W yb itnym i teoretykam i m istycyzm u w  p ie rw otnym  Islam ie b y li M o h a s i b i ,  
H a l a d ż  i  G a z a l i .  G łówną ideą sufizmu było dążenie do połączenia się z Bo­
giem, do zlania się z istotą boską. Z rozbieżnych poglądów różnych szkół m istycz­
nych zrodziła się w  X I I I  w ieku  synkretyczna teozofia Ibn  A r a b i e g o .  Ta przede 
w szystkim  teoria m istyczna rozkrzew iła  się na terenie T u rc ji, głoszona przez D ż e l e l  
e d  D i n a  R u m i e g o  i bektaszytów, pod nazwą te o rii v a h d e t- i v ü c u t — jedności 
istnienia. 0 ■

Najwyższym celem każdego m istyka jest połączenie się z istotą boską. Metody 
stosowane dla osiągnięcia tego celu, p ie rw otn ie  myślowe, przekształcają się stop­
niowo w  obrzędy, regu ły życia i obyczaje. Przyjęte od ascetów p ierw otnych czytanie 
Koranu staje się obowiązkiem powtarzania pewnych sur świętej księgi czy im ion 
Boga. Zm ienia się to z czasem w  mechaniczne, rytm iczne wołania, wezwania H u  — 
On, Bóg, stosowane w  n iektórych bractwach, a mające na celu skoncentrowanie 
uwagi i  u ła tw ien ie  wprowadzenia się w  ekstazę. Stopniowo wprowadza się także 
inne środki: post, samotność, w ędrów ki, taniec ekstatyczny przy akompaniamencie 
m uzyki, ja k  np. taniec w iru ją cy  derw iszów zakonu m ew lew i, założonego w  X I I I  w ie ­
ku  przez Dżelal ed D ina Rumiego w  K o n ii na terenie A na to lii.

Sposoby wprowadzania się w  ekstazę z czasem w yrodnie ją . Członkowie n ie ­
k tó rych  bractw  wprowadzają w  X I I I  w ieku  używanie kaw y, opium jako  środków 
oszałamiających. W yrodnie ją też ob jaw y ekstazy, przejaw iające się w  fo rm ie  grupo­
wej h is te rii, w  postaci wycia, szczekania czy tzw. rozdzierania szat.

R ytua ł zakonów zmierzał do rozbudzenia emocjonalnego życia re lig ijnego. Od-

*T y tu ł oryg ina łu  B inecek sey — coś, co można dosiąść.

Przegląd Orłentalistyczny nr 4 (16) 1955 r.
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powiednio do obowiązującego ry tu a łu  odróżnia się zakony derwiszów wędrownych — 
żebrzących, tańczących, grających na bębnach, w yjących itp .

Jednym z bardziej rozw in ię tych  na terenie T u rc ji zakonów b y ł zakon derwiszów 
wędrownych, bektaszytów. Samotność i  post według regu ły tego zakonu b y ły  g łów ­
nym i środkam i do wyzbycia się swego „ ja “  i  osiągnięcia najwyższego stopnia eks­
tazy. W ędrując przez nieznane sobie kra je , derwisze ci ż y li z ja łm użny. Aby na 
chw ilę  bodaj, w  czasie wędrówek, m yśl ich nie zajęła się sprawam i ziemskim i, 
okrzykam i H u  — On, Bóg, u trzym yw a li ją  w  stanie skupienia, analizy spraw boskich.

Obok poważnych adeptów zakonnych, fenomenów świętości, zakon ten zwabiał 
i  takich, k tó rzy  dążyli do życia nieskrępowanego żadnym i obowiązkami, do włóczę­
gostwa. Zarówno ci, ja k  i  poważni m istycy, negujący realne istn ienie świata, w  dą­
żeniu do postawionego sobie celu w yzbywający się swej osobowości i  doprowadza­
jący siebie do stanu chorob liw ej egzaltacji i  ekstazy stanow ili nie budującą, lecz 
rozkładową siłę społeczeństwa.

K ry ty k ę  p ra k tyk  zakonnych, m is tyk i m uzułm ańskiej, h ip o k ryz ji przejaw iającej 
się n ie jednokrotn ie  wśród wyznawców Islamu, zabobonów i  ciemnoty, spotykamy 
w  lite ra tu rze  tu reckie j okresu nowoczesnego niejednokrotn ie. D la  przyk ładu można 
w ym ien ić choćby współczesnego młodego pisarza Mahmuda M  a k  a ł  a, k tó ry  w  swych 
pam iętnikach (K dyu m de n) p ię tnu je  gusła i  zabobony rządzące dziś jeszcze wsią tu ­
recką, czy Re§ad N u r i G i i n t e k i n a ,  k tó ry  w  now eli T a n r i M is a f ir i ukazuje szarla­
tanerię derw iszów wędrownych. Omer S e y f e t t i n ,  w yb itn y  nowelista początku 
X X  w ieku, wspania ły obserwator życia, św ie tny psycholog, um iejący wartościować 
czyny ludzkie  i  oceniać zarówno m o tyw y postępków ja k  i  realne ich sku tk i, d rw i 
z zakłamania re lig ijnego w  now eli Przysięga, w ykp iw a  m istycyzm  i p ra k ty k i der­
w iszów w  now eli W ierzchow iec, w idząc w  tych  praktykach  i  w ierzeniach ciemnotę, 
zakłamanie i prze jaw  chorej wyobraźni.

St. P.-R.

D erw isz Hasan nagle stanął. B ru d n ym i po d a rtym i rękaw am i o ta rł pot 
z czoła. Gorące słońce czerwcowe ja k  niezasłużona kara  spalało św iat. 
Od rana szedł ju ż  bez p rze rw y  cztery godziny. O bejrza ł się dookoła: b y ł 
na sk ra ju  rzadkiego lasu. N ie  dostrzegał n ic, co b y  p rzypom ina ło  wieś czy 
miasteczko. Z a w ró c ił ku  drzewom  p rzy  drodze.

—  Odpocznę trochę —  m yśla ł. I  rzeczywiście, położyć się w  ty m  pstrym  
cien iu  i  spokojn ie  zasnąć... n ie  b y ło b y  źle. A le  g łód m u dokuczał. Już 
z szałasu pastucha, gdzie spędził noc, w yszedł g łodny, z nadzieją, że przed 
po łudn iem  napotka jakąś wieś. M us i w ięc iść, aby dotrzeć do osiedla ludz­
kiego. A le  jakiego? D erw isz Hasan tego n ie  w iedzia ł, n ie  m yś la ł o tym , 
nie zastanaw ia ł się. Już trzydzieści la t  z m iseczką ja łm użną  w  ręku, w  g ru ­
bym  w e łn ianym  płaszczu na grzbiecie, z pokorą w  sercu, szedł drogam i, 
k tó re  n ie  w iedz ia ł dokąd w iod ły , gościł we wsiach, k tó re  n ie  w iedz ia ł ja k  
się nazyw ały. Wszędzie karm iono go i  pojono. D rz w i dw orów  a n a to lij-  
sk ich  b y ły  na oścież o tw arte . W chodził do n ich  p okrzyku jąc  sw oje „h u “  
i jeże li chcia ł pozostawał tam  tygodn iam i, m iesiącami... aż m u się znu­
dziło. Czyż is tn ie ją  jak ieś nazwy gór, kam ien i, rzek, jez io r, lasów? We­
d ług niego nazw y wsi, m iasteczek i  m iast n ie  b y ły  potrzebne. Wszystko
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to b y ł „ś w ia t“ . Tak ja k  ryba  w  m orzu spokojn ie p ływ a, n ie  podporządko­
w u jąc się żadnej logice i  żadnemu praw u, tak  samo on w o ln y  chodzi po 
świecie. W iosny, jesienie, la ta  i  z im y to  m ity  n a tu ry . Rząd, prawo, ro ­
dzinę, re lig ię , moralność uw aża ł za bezduszne żarty , n ie zaw ierające żad­
nej treści. B y t —  to sen. Życ ie  —  to m iraż. T y lk o  n ieśw iadom i oszukując 
siebie ty m  snem i  m irażem  na próżno cierpią. Prawda jes t jedna —  to 
m iłość. Ten, k to  poznał m iłość, osiągnął prawdę, zrozum ia ł zewnętrzny 
i w ew nętrzny  sens wszechbytu.

G łowa jego o gęstych w łosach nad szerok im i suchym i ram ionam i, o w i­
n ię ta  obfic ie  zawojem, otoczona b ia łą  brodą, spalona słońcem tw arz  i  g łę­
bokie, duże czarne oczy nadaw a ły  m u  n iezw yk le  uduchow iony w ygląd. 
Jakby we m gle o tu la jące j św ia t ż y ł n ie  w idząc n ic, n ie  patrząc, co się 
w okó ł niego dzieje. Celem jego by ła  m iłość, A llach , prawda, szczęście. 
W szystko co by ło  poza m iłością, otaczało go ja k  k łę b y  chm ur spraw  poza- 
boskich. C iało n ie  is tn ia ło . A le  m im o w o li jęczał:

—  Och, m oje kolana...
G łód, gorąco, starość osiad ły na jego b a rk i ja k  ciężar trzech tysięcy 

okka h Na chw ilę  zapom nia ł o m iłośc i i  ja kb y  nagle spostrzegł pod tym  
ciężkim  brzem ieniem  is tn ien ie  swego zmęczonego ciała. G łowa pękała m u 
z bólu, nog i drża ły, p rzy  oddechu b o la ły  go zapadłe p iersi. Spoglądał 
przed siebie i  za siebie. N ik t  n ie  szedł... G dy spuścił oczy, dostrzegł nagle 
ślady k ó ł i  ko p y t zw ierzęcych. Ś lady te na pewno w io d ły  do pobliskiego 
miasteczka albo do wsi. To ucieszyło go, uradowało. W yda ł g łęboki o k rzyk  
„h u “ . Za łoży ł ręce do ty łu  i  znowu zagłębiwszy się w  rozm yślaniach 
o p raw ie  m iłości, uzna ł wszystko dokoła za k łę b y  chm ur i  n ic  n ie  w idza " 
szedł, szedł, szedł.

A le  ta p o k ry ta  ś ladam i w zbudza jącym i nadzie ję droga, gorąca ja k  
p iekło , zakurzona ja k  pustyn ia , n ie  kończyła  się.

Oddech, ręce, kolana o d m ów iły  m u posłuszeństwa. B ó l „n ie  is tn ie ją ­
cego“  w  rzeczyw istości ciała sp raw ia ł c ie rp ien ie  „ is tn ie ją c e j“  duszy. Po 
raz p ierw szy w  życiu  m yś la ł o wozie. W nętrze wozu, wyłożone jedw ab­
n ym i poduszkami, jakże by ło  wygodne...

—  Ach, gdyby b y ł wóz —  szeptał cichutko.
Nasunęła m u się przed oczy w iz ja  konia ze złoconym  siodłem. G dyby 

dosiadł takiego konia, m óg łby w  pół godziny dotrzeć do najdalsze j wsi, 
w idocznej na horyzoncie. W  jego m arzeniach przesunęły się ka raw any 
m ułów , w ie lb łądów . Z głodu, gorąca, ze starości b y ł ju ż  bezsilny... Uśm ie­
chnął się.

—  B y łb ym  zadowolony naw et z ku lawego osła...
U pa ł stopniowo się zw iększał, droga stawała się coraz bardzie j uciąż- 1

1 O kka  — m iara w agi =  1 kg  225 g

6 Przegląd Orientalistyczny nr 4 (16)) 1955 r.
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liw.a, p iasku by ło  coraz w ięcej, a w śród kam ien i leża ły  om dla łe  jaszczur­
k i. P rz y jrz a ł się sobie. N ie  w idać było , że pok ry te  kurzem  obuw ie  jest 
stare; po ow łosionej p ie rs i ściekał b ło tn is ty  pot. P rzypom n ia ł sobie, że 
podróżny w  drodze potrzebu je  w y trzym a łośc i i  szedł, szedł, szedł, godzi­
nam i szedł. Słońce ch y liło  się ze szczytu k u  horyzontom . D erw isz Hasan 
rozm yślać począł o bogatych, zn iew ieścia łych ascetach ży jących w  mias­
tach, k tó rzy  teraz, przed popołudn iow ą m od litw ą , o b m yw a li się zimną, 
nie używ aną do picia, p rze jrzys tą  wodą z c ichych źródeł u k ry ty c h  w  chłod­
n ym  cieniu. W  przeciw ieństw ie  do- n ich, k tó rych  dusze niepoko jone są 
zawsze obawą m ąk p iek ie lnych  i  pragn ien iem  ra ju , jakże b y ł szczęśliwy, 
jakże spokojny... Szedł, szedł, szedł... S iady na  drodze stopniowo się za­
c ie ra ły . Podniósł oczy, spo jrza ł przed siebie. Na zakręcie d rog i dostrzegł 
małe wzgórze. N aprzeciw  b y ło  wyschnięte źródło i  k ilk a  jaw orów . N ie  
przystanął. Szedł dalej. M ija ją c  wzgórze zobaczył, że droga pnie się na 
strome i  niedostępne wzniesienie.

—  Na Boga, za n ic  n ie  w ejdę —  w yk rzykn ą ł.
P rzykucną ł. W  duszy idącego bez p rze rw y  od rana derw isza Hasana 

zrodz ił się b u n t pod w p ływ e m  głodu, gorąca i  starości. Tragiczna bezna­
dziejność, k tó rą  odczuł przed ty m  s trom ym  wzniesieniem , opanowała jego 
w ta jem niczoną duszę. Jego n ieug ię ty  dotychczas k a rk  zgią ł się ja k  grzb ie t 
lubiącego w ygody, wyrachowanego, błądzącego ascety. M gła  m iłośc i p rzy ­
kryw a jąca  w iz ję  św iata zewnętrznego opadła z oczu, a uśm iech poznania 
zn ikn ą ł z w arg. Po raz p ierw szy w  życiu  zaczął błagać bóstwo ascetów:

—  M ój A llachu , z m iłu j się nade m ną —  m ó w ił —  jestem  g łodny, jes­
tem  stary. N ie będę m ógł wejść na  to  wzgórze, k tó re  wzniosłeś przede 
mną; Z eś lij m i jakiegoś w ierzchowca. N iech ty lk o  to  wzniesien ie  prze- 
będę. N ie będę cię n ie p o ko ił po d rug ie j jego strome.

I  p o w ló k ł się w  cień -jaworów rosnących p rzy  w ysch łym  źródle.
—  K on ia  n ie  chcę, w ozu n ie  chcę. B y le  co można dosiąść. N iech to 

będzie k u la w y  osioł, m ój A llachu , m iłosierdzia , litości... —  jęczał.
I  nagle zaw stydz ił się swej natarczyw ości wobec Boga, swej chw ilo ­

w ej bezsiły. Potem zbuntow a ł się:
—  A llachu . S tw orzyłeś m oje ciało, chroń je  od cierp ienia. B łagam  cię- 

Na pewno przyślesz m i coś, co będę m óg ł dosiąść, na co będę m ógł w lado- 
wać tw e  dzieło. Jeżeli n ie przyślesz... n ie  przeniosę przez wzgórze tak 
ciężkiego i  żałosnego... T u ta j zwalę się i  będę leżał. W skutek twego uporu 
um rę  z głodu, p ragn ien ia  i  gorąca. T y  wszystko w idzisz, wszystko wiesz, 
wszystko słyszysz. N iebo jes t tw o im  okiem, wszechśw iat rozumem, n ie­
b y t uchem. S łuchaj i  w iedz, że jeże li n ie  przyślesz m i czegoś, co bym  do­
siadł, n ie  ruszę się stąd n igdzie  i  zdechnę. A llachu , tego wzgórza za nic 
n ie  przejdę, a z pow rotem  też nie pójdę...
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Z buntow niczą stanowczością w ypow iedz ia ł swe racje, z ha rdz ia ł i  za­
m ilk ł.  P ow o li zam knął oczy. Tak, A lla ch  na pewno przyśle m u jakiegoś 
w ierzchowca. To b y ł g łów ny  obowiązek m iłosiernego Boga kochającego 
swe stworzenie.

B iedny derw isz Hasan b y ł tak  zmęczony głodem, gorącem i  starością, 
że... na tychm iast zasnął. Zaczął przeżywać sen, d ług i, ciągnący się ja k  
sto la t; został w a lim  2 jakiegoś m iasta. Pałace,' n iewoln ice, n iew oln icy... 
O grody o w ie lk ich  drzewach, k tó rych  ciemnozielone cienie pada ły na 
m arm urow e baseny, złocone w ille , h iacenty, róże., sazy, s łow ik i, w ina, 
podczaszowie, kochankowie... a, w śród tego wszystkiego ja k b y  stw orzony 
z e teru, de lika tny , śliczny, z ło tog łow y, b ia ły , p rze jrzys ty  koń rży, tupie 
nogą, s ta je  dęba. D erw isz Hasan mając z jedne j s trony  nałożnice, z d rug ie j 
n iew oln ice, za sobą m łodych  n iew o ln ików , wśród zapachów fio łk ó w  i  jaś­
m inu, wśród dźw ięków  sazów i  f le tó w  idzie do tego czystej k rw i araba 
i  chce go dosiąść.

Nałożnice trzym a ją  strzem iona, n iew oln ice  ściągają wędzidła, n iew o l- 
n icy  podnoszą go pod ram iona. W łaśnie k iedy  m ia ł dosiąść czystej k rw i 
araba, nagle ten odw róc ił się i kopną ł go tak  w  głowę, że... konkub iny , 
n iewoln ice, n iew o ln icy  nagle zn ikn ę li i wszystko rozprysło  się dokoła.

*

Gdy o tw o rzy ł oczy u jrza ł, że sto i p rzy  n im  ja k  z ły  duch o lb rzym i ko­
czownik:

—  W stań ojcze, czy n ie  dość snu?
—  A ch synu, dobrze żeś m nie  obudził.
Uśm iechnął się. Czując jeszcze rozkosz w idzianego snu, przeciągnął 

się i  wstał. P rzy  źródle stało w ie le  ob juczonych i  n ie objuczonych kon i 
i m ułów . Oto wszystko w idzący, wszystko słyszący A llach  p rzys ła ł to, o co 
prosił. N ie ty lk o  jedną sztukę... całe stado.

Z apyta ł koczownika:
—  Dokąd idziecie, m oje dziecko?
—  Na góry  Kaz.
—  Ja też w  ty m  k ie runku ...
Na pewno dadzą m u konia. P a trzy ł na stojącego p rzy  n im  i  śmiejącego 

się z łoś liw ie  koczownika. O dw róc ił się znowu, spo jrza ł w  stronę źródła. 
W ie le  zw ierząt nie by ło  objuczonych, niosło jedyn ie  puste siodła. K iedy  
m ia ł zapytać, koczow nik rzekł:

—  Ojcze derwiszu, pomożesz nam trochę.
—  W  ja k i sposób?

2 W ali, v a li, gubernator, naczelnik v ila ye tu . V ila y e t  — jednostka adm in istra ­
cyjna.

6»
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—  N iedaleko stąd jedna z  naszych k laczy u rodziła . Nowonarodzone 
źrebię n ie  w e jdzie  na wzgórze. M y  też jesteśm y bardzo zmęczeni. T y  spa­
łeś, wypocząłeś. Chodź, jako  dobry uczynek weź na ręce to  źrebię i  zanieś 
na szczyt wzniesienia.

D erw isz szeroko o tw o rz y ł oczy:
—  Co? —  krzykną ł.
—  N ie będzie ciężkie, dopiero urodzone —  rze k ł —  może pięć, sześć 

okka waży, może nie; na sam szczyt wzniesienia... No, jako  dobry uczy­
nek...

—  Ja n ie  chcę spełniać żadnych dobrych uczynków . '
—  N ie  bądź w ia ro łom ny, ojcze derw iszu, wszyscy jesteśm y m uzułm a­

nam i, n ie  sp raw ia j p rzykrośc i b raciom  w  wierze...
D erw isz Hasan dusząc się ze złości k rzykn ą ł:
—  Ja n ie  idę na górę Kaz. M o ja  droga w  ty m  k ie runku ... i  wskazał 

k ie runek  skąd przyszedł.
—  N ie  szkodzi ojcze derw iszu —  odrzekł koczow nik udając, że go nie 

rozum ie. Zaniesiesz źreb ię  na szczyt wzniesienia, a potem  zejdziesz i  p ó j­
dziesz w  tam tą  stronę.

D erw isz Hasan ze złości szalał. Zaczął k ląć  dobre uczynk i, m uzułm a­
nów  i  b rac i w  w ierze. K oczow n ik  w ezw ał towarzyszy. N ie  p rze raz ił ich 
potok s łów  p łynący  z ust derwisza. Z g rom adz ili się p rzy  n im , zaczęli go 
kopać, b ić  i  szturchać. W cisnę li m u w  ręce nowonarodzone źrebię i  po­
pędzili przed sobą. D erw isz Hasan odurzony kopnięciam i, k tó re  dostał 
w  p lecy, uda, b iodra  n ie  m ógł naw et wezwać Boga i  z trudem  drapa ł się 
na wzgórze. K rz y w ił się jedyn ie , czując ostry , kw aśny zapach świeżo u ro ­
dzonego, m okrego „w ie rzchow ca“ . Skoro w szed ł na wzgórze, zmęczony 
głodem, gorącem, starością, a jeszcze bardz ie j ciężarem źrebięcia zw a lił 
się na ziemię. W zrok w b ił  w  niebo, w  w ie lk ie  oko A llacha  widzącego 
wszystko. W  ty m  bezkresnym  spo jrzen iu  niebieskiego oka b y ła  iron ia  
pytan ia .

—  Podobał c i się „w ie rzchow iec“ , którego c i przysłałem ?
D erw isz Hasan m ilcza ł. Znow u zam knął oczy. N ie w ą tp liw ie  na jba r­

dziej słuszna b y ła  mądrość Boga, niepokojonego od tys ięcy la t ty lom a po­
trzebam i, ty lom a  b łagan iam i przez nabożnych całego św iata, żeby dawać 
n ie  „to , o co go proszono“ , ale „to , co sam chc ia ł“ . Z rozum ia ł, że jego 
by ła  w ina. Ża łow a ł niedawnego buntu . Teraz słyszał cichnące stopniowo 
dzw onki oddala jącej się ka raw any  koczow ników  i  w  ta k t te j monotonnej 
m uzyk i m ó w ił:

—  Obiecuję, obiecuję, obiecuję temu, k tó ry  daje tak  ja k  chce, że już 
o n ic  n ie  będę go prosił.

Przełożyła z tureckiego 
St. Plaskowicka-Rymkiewiczów a.
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„T Y S IĄ C  I JEDNĄ N O C Y”  W  W Y D A W N IC T W A C H  
CZECHOSŁOW ACKICH M IN IO NEG O  DZIESIĘCIOLECIA

I  K N IH A  T IS iC E  A  JEDNE NOCI. V II .  Podle kalkutskeho vydan i Macnaghteno- 
va z le t 1839— 1842 se zfen im  k  tisku  bulackśm u z r. 1279 h. z arabśtiny p fe loż il 
F e l i x  l a u e r .  Ceskoslovenska Akadem ie Ved, Sekce jazyka a lite ra tu ry . 
N akladate lstv i Ceskoslovenske Akademie Ved, Praha 1 9 5 4 , str. 342 +  1 k. 
nib. +  1 tabl. kolorowa (w kładka frontespic).

I I  K N IH A  T IS iC E  A  JEDNE NOCI. V I I I .  Podle kalkutskeho vydan i (etc. ja k  
wyżej). Praha 1955, str. 356 +  2 k. nib. +  1 tabl. ko lorowa (w kładka frontespic).

I I I  P R A V IL A  SAHRAZAD... C ty fice t p fibehu  z kn ih y  Tisice a jedne noci. P fe loż il 
F e l i x  T a u e r .  K lu b  ćtenaf u, S ta tn i nakladate ls tv i krasne lite ra tu ry , hudby 
a umeni, Praha 1955, str. 464 +  2 k. nlb.

M ało jest dzieł w  lite ra tu rze  św iatowej, k tó re  by zyskały tak  powszechną sławę 
zarówno na Wschodzie ja k  i  w  Europie, ja k  słynne opowieści Szeherezady z Tysiąca  
i  Jedne j Nocy. Z b ió r ten znany z redakc ji arabskiej pod nazwą K itä b  A l f  la jla  w a  — 
a jla tu , czyli dokładnie K sięga Tysiąca N ocy i  Jedne j, a w  skróceniu tradycy jn ie  
nazywany Tysiąc i  Jedna Noc  (po francusku Le L iv re  des M il le  N u its  et Une N u it  
obok tradycyjnego ty tu łu  Les M il le  et une N u its ), został udostępniony w  Europie już  
na początku X V I I I  stulecia we francuskim  przekładzie słynnego arabisty Anto ine 
G a 11 a n d a.

Ten w łaśnie przekład Gallanda (1646— 1715), w  latach 1704— 1717 w  dwunas­
tu  tomach ukazał się w  Paryżu pod ty tu łem  Les M il le  et une n u it.  Contes A ra ­
bes tra d u its  en F ranço is p a r M . G a llan d  (dwa ostatnie tom y w yszły z d ruku  już  po 
śm ierci tłumacza) i  stał się niem al na pó łtora stulecia podstawą do w ie lu  (liczących 
naprawdę setki pozycji) wydań, przedruków, przeróbek, tłumaczeń i opracowań 
w  różnych językach europejskich. Dokładna b ib liog ra fia  Tysiąca i  Jedne j Nocy, 
opracowana przez V. C h a u v i n  a, podaje ty lk o  dla okresu 75 la t: 1810— 1885 ponad 
200 pozycji w ydawniczych (łącznie z w ydaw n ic tw am i dla młodzieży) tzw . w e rs ji 
Gallanda (por.: V ic to r C h a u v i n ,  B ib lio g ra p h ie  des ouvrages arabes ou re la t ifs  aux  
Arabes pu b liés  dans l ’Europe chré tienne  de 1810 à 1885, IV , Les M il le  et une nu its , 
Liège—Leipzig 1900, str. 25—81, n r 21—225).

W arto przy te j okazji wspomnieć, że wśród przeróbek i  przekładów europejskich 
na podstawie adaptacji Gallanda nie zabrakło w  tym  czasie także tłumaczenia w  w y ­
daniu polskim . Pozycję tę, tłumaczoną anonimowo, sprzed stulecia przytacza B ib lio ­
g ra fia  V. Chauvina pod nrem  224:

Przegląd Orientalistyczny nr 4 (16) 1955 r.
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TYSIĄC  I  JEDNA NOCY. Powieści Arabskie, z tłumaczenia A n t. G a l l a n d a ,  
przekład po lsk i podług nowego wydania Paryskiego z r. 1840. Przez***. D ruk. 
B re itkop fa  i Hartela, L ipsk. 1842— 1844, 12 tom ów.1

Tamże podano jeszcze jedną pozycję b ib liograficzną polską, m ianowicie roz­
prawkę C i s z e w s k i e g o  o w ątkach z Tysiąca i  Jedne j N ocy  występujących 
w  twórczości ludowej polskie j (czasopismo „W is ła “ , 2, str. 467 i nast.). Przy sposob­
ności przypom inam y badaczom naszego fo lk lo ru  tę mało znaną pozycję.

Znaczenie wydania Gallanda, k tó ry  przy usta laniu tekstu Tysiąca i  Jedne j Nocy 
opierał się na rękopisie najprawdopodobniej pochodzenia syryjskiego z X V I w ieku 
(niestety do dziś nie zachow anym 1 2), zmalało dopiero w  połowie X IX  w ieku, kiedy 
po jaw ia ją  się pierwsze krytyczne w ydania europejskie i orientalne d ru k i tekstu 
arabskiego Tysiąca i  Jedne j Nocy. Dzieło to nie ma bow iem jednej, ustalonej, n ie­
jako k a n o n i c z n e j  fo rm y  lite rack ie j. Is tn ie ją  natom iast różne wersje, odmienne 
także pod względem treści (brak pewnych cyklów).

Próby wydania tekstu arabskiego tego zabytku sięgają wprawdzie początków 
drugiego ćwierćwiecza X IX  stulecia. Na p ierwszym  miejscu trzeba tu  w ym ienić tak 
zwane wydanie w r o c ł a w s k i e  dra M aksym iliana H  a b i c h t a, k tó re  zaczęło 
ukazywać się we W rocław iu już od r. 1825, a zostało dokończone po śm ierci Habichta 
przez dra F l e i s c h e r a  w  latach 1842—43.

W ersja ta, ukazująca się pod ty tu łem  niem ieckim : Tausend un d  E ine N acht A ra -  
bisch, Nach e ine r H a n d s c h r ift aus T un is  nie spełniła jednak swego zadania z po­
wodu wadliwego rękopisu, na k tó rym  pub likac ja  tekstu się oparła. Ponadto samo 
określenie H a n d s c h rift aus T un is  jest dziś uważane za wprowadzające w  błąd, za­
kładać może bow iem  istn ienie jak ie jś  odrębnej w e rs ji arabskiej z Tunisu, podczas 
gdy badacze zgodnie dziś stw ierdzają, że taka wersja „tun iska “  prawdopodobnie 
n igdy nie istn ia ła.

Dopiero zatem w  połowie ubiegłego stulecia ukazuje się orientalne, ale w  opra­
cowaniu europejskim  wydanie Tysiąca i  Jedne j N ocy  na podstawie egipskiego ręko­
pisu ze zbiorów w  Indiach. Jest to w łaśnie wydanie ka lkuck ie  M a c n a g h t e n a :

THE A L IF  L A IL A  or Book the Thousand N ights and one N ight, commonly 
know n as „The A rab ian  N ights Enterta inm ents“  now, fo r the f irs t  time, pu- 
blished complete in  the o rig ina l Arabie, fro m  an Egyptian Ms. brought to 
India... edited by S ir W. N. Macnaghten. Calcutta 1832—1842.

Na tym  w łaśnie d ruku  ka lkuck im  oraz na orienta lnych w ydaniach egipskich, 
przede wszystkim  w  B u laku (r. 1251 h idżry =  1835 oraz r. 1279 h idżry  =  1862) 
opierają się n iem al wszystkie nowoczesne przekłady europejskie.

W ydanie ka lkuck ie  — ja k  można wnosić już z przytoczonej ka rty  ty tu łow e j 
posłużyło też za podstawę tłumaczenia czeskiego Tysiąca i  Jedne j N ocy  w  opraco­
w aniu  znakomitego arabisty czechosłowackiego profesora Fe lixa  T a u e r  a.

1 Należy jednak zaznaczyć, że dane zawarte w  dziele C h a u v i  n a  — jeś li cho­
dzi o polskie w ydania Tysiąca i  Jedne j N ocy  —  są bardzo niekompletne. Inne w y ' 
danie warszawskie z r. 1873 przytacza B ib lio g ra fia  po lska X I X  s tu lec ia  K . E  s t  r  e i '  
c h e r  a (t. IV , s. 585). Najstarsze polskie wydania przekładu Tysiąca i  Jedne j NocH 
sięgają końca X V I I I  w ieku  (lata 1768 i 1772— 1774). Patrz o tych  wydaniach 
J. R e y c h m a n ,  Znajom ość i  nauczanie ję zykó w  o rie n ta ln y c h  w  Polsce X V I I I  tü '’ 
W rocław  1950, s. 94.

2 W zbiorach B ib lio thèque Nationale w  Paryżu znajdują się dw ie kopie arabski® 
zbliżone do w ers ji Gallanda.
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Ostatnie dwa lata przyn ios ły  nam  trzy  tom y jego przekładów w  najnowszym 
wydaniu. W ymienione w  nagłów ku do niniejszej no ta tk i dokładne ty tu ły  obejm ują: 
dwa ostatnie tom y zamykające czeski przekład całości dzieła oraz w ybór 40 opo­
wieści Szeherezady ze zbioru Tysiąca i  Jedne j Nocy. Jeśli dodamy do tego, że sto­
sunkowo niedawno, w  okresie zjazdu orien ta lis tów  w  Pradze w  r. 1949, m ie liśm y 
możność zapoznania się także z trzema tom am i z cyk lu  Tysiąca i  Jedne j N ocy  
(I i I I  tom y przekładu całości oraz tom  opowiadań Szeherezady), to  trzeba będzie 
przyznać, że orienta lis tyka czechosłowacka może naprawdę się poszczycić przyswo­
jeniem  arcydzieła arabskiego swemu społeczeństwu. W swoim czasie w  a rtyku le  
w  „O drodzeniu“  w  r. 1949 zająłem się tą w łaśnie stroną działalności lite racko-nau- 
kowej orien ta lis tów  czechosłowackich, staw iając ich za wzór dla orien ta lis tów  po l­
skich. N ie będę więc teraz powracał do tego te m a tu 3. Jedynie dla uzupełnienia 
danych bib liograficznych, podanych w  podtytu le  niniejszej no ta tk i przytoczę tu  do­
kładne in form acje  dla tych wcześniejszych pu b lika c ji z pierwszej połowy minionego 
dziesięciolecia.

IV  K N IH A  T IS fC E A  JEDNE NOCI. Z arabśtiny pre loż il Fe lix  T a u e r .  D il p rvn í, 
S finx, Bohum il Janda, Praha 1942, str. 312+1—78 (Poznámky). [Tom ten noszący 
fo rm aln ie  datę „w o jenną“ , r. 1942, faktyczn ie  ukazał się łącznie z I I  tomem 
w  r. 1947].

V  K N IH A  TIS ÍC E A  JEDNE NOCI (e tc ) D il druhy, S finx, Praha 1947, str. 306 +
81— 119 (Poznámky).

V I Z PO H ÄD EK SAH R AZÁD IN YC H . Z Tisíce a jedné nocí, vyb ra l a pre lożil 
F e lix  T a u e r .  Ilu s tro va l Václav F í a l a .  N akladate lstv i ELK . Praha 1948, str 
196 +  1 k. nlb. [D rugie w ydanie nakładem f irm y  S fin x  ukazało się w  r. 1949.)

W ybór opowieści Szeherezady z r. 1948, bogato ilustrow any i p ięknie wydany, 
zawiera k ilk a  większych cyklów  bajek Tysiąca i  Jedne j Nocy, wśród tych  dobrze 
znane (z w ers ji Gallanda), ja k  o czarodziejskiej lam pie A la ’addina i  o A li  Babie 
i czterdziestu rozbójnikach. Dwa pierwsze tom y całości dzieła m ia ły  być powtórze­
niem i  wznowieniem wcześniejszego w ydania Tysiąca i  Jedne j N ocy  (nakładem 
Aventinum . t. I - V I  w  latach 1928-1932). R óżniły się od poprzedniego wydania 
głównie obszerniejszym komentarzem (P oznám ky, osobno paginowane, pięć a rku ­
szy d ruku  do pierwszego tomu) oraz ilus trac jam i (kreskowe rysunk i w ykona ł V. M  a- 
ś e k). W łaśnie z powodu tych ilu s trac ji, n iezbyt udanych, w ydaw nictw o S finx  nie 
otrzym ało pozwolenia na kontynuację wydania i tekst u tkną ł na tych w ym ienionych 
dwóch tomach (do nocy 145).

O dziejach tych  wydań dow iaduje się czyte ln ik  ze wstępu do przypisów  do no­
wowydanego tomu V I I  Tysiąca i  Jedne j Nocy, str. 315. W ydaw nictwo A ven tinum  
nie dokończyło d ruku  całości przekładu i ostatnie dwa tom y (V II—V II I )  pozostały 
w  rękopisie. Na szczęście p rze trw a ły  w ojnę i  dopiero ostatnio zostały wydane na­
kładem Czechosłowackiej Akadem ii Nauk, W ydzia łu  Języka i  L ite ra tu ry  (od nocy 
779 do 1001). Fakt ten w a rt tu  szczególnie podkreślenia, jako że świadczy dobitnie,

3 Por. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  O rie n ta lis ty k a  czechosłowacka w  nauce i  l i te ra tu ­
rze, tygodn ik „Odrodzenie“  n r  32 (245) z 7. V II I .  1949 r., s. 5.
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że opracowanie naukowe i  przekład z o ryg ina łu  orientalnego dzieła klasycznego 
może wejść do p lanu najpoważniejszej in s ty tu c ji naukowej, jaką jest akademia 
nauk w  danym kra ju .

Ze względu na to, że tom y te —  V I I  i V I I I  — stanowią ja kb y  zakończenie w y­
daw nictwa poprzedniego z la t 1928—32, aparat naukow y do tych  tom ów nie został 
specjalnie rozbudowany i przypisy, dodane na końcu każdego tomu, są dostosowane 
swym charakterem  i  objętością do tom ów poprzednich (I—V I w  w ydaw n ic tw ie  Aven- 
tinum ). Pod tym  względem zasadniczo różn iły  się p rzyp isy dodane do dwóch to ­
m ów (I—II)  nowej serii tego dzieła w  w ydaw n ic tw ie  S finx  z r. 1947, nader obszer­
ne, stanowiące jakby  wyczerpujący komentarz naukowy do przekładu literackiego. 
P rzypisy do tom ów V I I—V I I I  podają odnośne miejsca z obu wydań, o ile  temat 
tych  uwag b y ł już  poruszony poprzednio.

Kom entarz orienta listyczny został przez p ro f. F. Tauera dodany także do obu 
w yborów  Tysiąca i  Jedne j Nocy, w ym ien ionych w yżej. U kład jednak tych  p rzyp i­
sów jest zgoła inny. N ie  kolejno, według cytowanych miejsc przekładu, lecz w  po­
rządku alfabetycznym, w  postaci s łownika -wyrazów orienta lnych i  term inów . Szcze­
gólnie bogaty s łow n ik  dodany jest do najnowszego w yboru  P ra v ila  Sahrazâd  (str. 
431— 464). Do obu tych  w ydań skróconych dodał tłum acz wstęp, lub  posłowie o dzie­
jach powstania i  poznania samego zbioru Tysiąca i  Jedne j Nocy.

W  ten sposób do ewentualnego w ykorzystan ia  aparatu naukowego — także przez 
w ydawców polskich — może w  przyszłości posłużyć następujący bogaty m ateria ł 
komentarza:

a) przypisy do ośmiotomowego w ydania  z la t 1928—32 i  1954— 55,
b) przyp isy rozszerzone do dwóch tomów, wyd. w  r. 1947,
c) s łow n ik  te rm inów  z dwóch w ydań skróconych, w ybór z r. 1948 i  1955,
d) wstęp i  posłowie do tychże wydań,
e) Prolegom ena, dodane przez tłumacza do I  t. w ydania  z r. 1928 (niestety re­

cenzentowi dotychczas niedostępne).

Dzieje powstania zbioru opowieści ram owych znanych pod nazwą Tysiąca i  Jed­
n e j N ocy  w iążą się z w p ływ am i l ite ra tu ry  perskie j. W  Iran ie  za panowania Sasa- 
n idów  (lata 224—642) znany by ł zb iór pt. H àzar Afsâna, czyli T ysiąc opowieści. 
A rabsk i zb iór powstawał stopniowo i rozrastał się w  ciągu w ieków, w chłaniając 
różne w ą tk i znane na B lisk im  Wschodzie. Autentyczne w zm iank i o is tn ien iu  tego 
zbioru pod nazwą A l f  la jla  w a - la j la  m am y już zanotowane na terenie E g ip tu  z p ie rw ­
szej połowy X I I I  w ieku. I  ten okres p rzy jm u jem y dziś jako  czas sform owania się 
tradycy jne j redakc ji arabskiej T ysiąca i  Jedne j Nocy.

Dlatego słusznie uczyn ił tłumacz czechosłowacki, obierając za podstawę swego 
przekładu w ersję e g i p s k ą  w  w ydan iu  ka lkuck im  przez Macnaghtena p rzy jed­
noczesnym porów naniu te j w e rs ji z w ydaniem  bulackim .

O dziejach Tysiąca i  Jedne j N ocy  is tn ie je  nader bogata lite ra tu ra . P isa li o tym  
m. in. O e s t r u p ,  K r y m s k i j ,  H o r o v i t z ,  R e s c h e r ,  L i t t m a n n ,  M a c ­
d o n a l d  i  w ie lu  innych. Jednym  z p iękniejszych przekładów tego dzieła jest t łu ­
maczenie rosyjskie przez S a l ’j  e (S a 1 i e r) pod redakcją znakomitego arabisty 
I. K r a c z k o w s k i e g o ,  wydane w  M oskw ie w  latach 1929— 1936.

M im o w o li — a może w łaśnie całk iem  świadomie — nasuwa się pytan ie : kiedyż 
doczekamy się p o l s k i e g o  przekładu z oryg ina łu  tego klasycznego dzieła o roz­
głosie światowym?
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Odpowiedzi może nam udzielić jedyn ie  któraś z poważniejszych naszych f irm  
wydawniczych. P rzykład czechosłowacki pow in ien w  każdym razie ja k  najbardziej 
zachęcić do pozytywnej odpowiedzi. O rien ta lis tyka  polska przecież daleko już  za 
sobą zostawiła te czasy, gdy można było tolerować pub likacje  na szm atławym  pa­
pierze (wydanie „R ó j” za 95 groszy!), jak ie  w  latach 1925—26 ukazyw ały się w  Pol­
sce pt. B a j k i  z T y s i ą c , a  i  J e d n e j  N o c y  w  przekładzie polskim... z fra n ­
cuskiego tłumaczenia M a r d r u s a .

I  jeszcze jedna uwaga, k tó ra  pow inna także w yczulić —  i  to zmysł h a n d lo w y_
naszych wydawców. Oto w  tekście drukow anym  na obwolucie ostatniego V I I I  tomu 
Tysiąca i  Jedne j N ocy  czytamy od redakto rk i wydania, d r V. K u b í c k o v e j ,  że 
poprzedniego tomu, k tó ry  stosunkowo niedawno się ukazał, n ie można już nabyć 
żadnym sposobem. Książka ta (choć nie stanow iła w  sobie całości) została w yku ­
piona w  ciągu paru dni, dosłownie: „B y ła  rozebrana za pár d n i” 4. A  wysokość 
nakładu tego naukowego w ydaw nictw a Czechosłowackiej Akadem ii N auk w ynosiła 
około 7 tysięcy egzemplarzy. F ak t ten jest nader w ym ow ny — świadczy o w ie lk im  
rozgłosie dzieła i  zainteresowaniu dzisiejszego czytelnika dla poznania tego zabytku 
w  przekładzie z pierwszej ręki.

Cóz wie¡c dziwnego, ze w ybór z tego dzieła p t. P ra v ila  Sahrazád  ukazał się już 
w  nakładzie 55 400 (słownie: pięćdziesiąt pięć tysięcy...) i  też został w kró tce  w y - 
czerpany.

Jeśli idzie o sam p r z e k ł a d  c z e s k i  dzieła, to należy zwrócić uwagę na 
sposob, w  ja k i tłumacz oddaje liczne u ry w k i poetyckie, które  są — ja k  w ia io m o  -  
rozsiane dość gęsto na kartach Tysiąca i  Jed ne j Nocy. W ystępują tu  dwuwiersze, 
k iedy indziej dłuższe u ry w k i z kasyd, czterowiersze itd . Poezje te m ają w ięc różną 
form ę i  co na jtrudnie jsze dla tłumacza — różny układ  rym ów  (param i: aa bb 
lub  abcb oraz m onorym  aa, ba, ca itd.). Prof. F. Tauer jes t nie ty lko  dobrym  sty­
listą, ale także n iew ą tp liw ie  doświadczonym poetą, skoro partie  poetyckie Tysiąca  
i  Jedne j N ocy  oddaje po czesku także w  mowie wiązanej, z zachowaniem arabskiej 
w e rsy fikac ji i  rozkładu rym ów  oryginału, nie wyłączając tak  trudne j dla języka 
europejskiego fo rm y m o n o r y m u .

Wreszcie k ilk a  słów o zewnętrznej stronie w ydaw nictw a. Dwa tom y dzieła w y ­
dane nakładem Czechosłowackiej Akadem ii Nauk mogą być wzorem dla każdej pu­
b lik a c ji tego typu. Wspaniała czytelna czcionka (duże cycero), p rze jrzysty układ 
piękna, gustowna oprawa płócienna w  stylow ej orienta lne j obwolucie, bezdrzewny 
papier -  całosc graficzna łącznie z doskonale wykonaną m in ia tu rą  arabską (gdzie 
d ruka rn i me zabrakło złotej fa rby !) -  wszystko to spraw ia nader estetyczne w ra - 
żenie.

Skrom niej już wydano w ybór pt. P ra v ila  Sahrazád, ale i  ta pub likacja , ob li­
czona na najszersze kręg i odbiorców, przedstawia się całkiem  ładnie.

Na zakończenie niesposób pominąć sprawy najważniejszej: osoby samego t łu ­
macza i autora przypisów. Jest n im  zasłużony orien ta lis ta  czechosłowacki, profesor 
F e lix  Tauer, k tó ry  co na jm nie j od trzydziestu la t -  ja k  już może świadczyć rok 
wydania I  tomu, r. 1928 za jm uje się naukowo i  lite racko tym  zabytkiem  Tak 
W ielki w k ład  pracy z wykorzystaniem  olbrzym ie j w iedzy arabistycznej i ira n is ty - 
cznej, potrzebnej do takiego przedsięwzięcia, pozw olił tłum aczow i na dokonanie 
swego dzieła indyw idua ln ie . W  naszych konkretnych w arunkach o rien ta lis tyk i poi

4 Chciałbym  także na tym  m iejscu najgoręcej podziękować 
w  i, k tó ry  obdarzył mnie w łasnym i egzemplarzami tego dzieła. p. prof. F. T a u e r  o-
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skiej byłaby to rzecz chyba raczej niewykonalna. Jedynie zbiorowym  w ysiłk iem , 
zespołowo m oglibyśm y wyrównać zaniedbanie w  czasie na tym  odcinku. U  nas 
wszak n ik t trzydziestu la t na badanie tego dzieła nie poświęcił.

Należy przeto najm ocniej podkreślić zasługi profesora F. Tauera w  sprawie 
tak  doniosłej, ja k  przyswojenie swemu społeczeństwu pom nika literackiego o świa­
tow ym  zasięgu oddziaływania, zbioru arabskiego Tysiąca i  Jedne j Nocy  w  prze­
kładzie i opracowaniu czeskim.

G ra tu lu jąc więc z całego serca profesorow i F. Tauerow i dokonanego dzieła, 
ostatnie bowiem tom y wydane w  Pradze pozwalają nam uczynić to w  m yśl słusz­
nej m aksym y: f in is  coronat opus (koniec w ieńczy dzieło), jednocześnie cieszymy się, 
że przy w ydan iu  tom ów w zię li udział także in n i o rienta liśc i czechosłowaccy, 
w ym ien ien i w  metryce książki: d r V. K u b i ć k o v a  jako  redaktor w ydaw nictw a 
i d r K . P e t r a ć e k  jako recenzent. Świadczy to na jdob itn ie j, że młodsze kadry 
o rien ta lis tyk i czechosłowackiej czynnie współpracując kon tynuu ją  dzieło zaczęte 
przez swoich mistrzów.

A naniasz Z a jączkow sk i

K N IG A  MARCO POŁO, P ieriewod starofrancuzskogo tieksta I. P. M i n a -  
j  e w  a. R iedakcija i  w s tup itie lna ja  s ta tja  I. P. M a g i d o w i c z a ,  Gosudar- 
stw iennoje Izdatie lstw o Gieograficzeskoj L itie ra tu ry , Moskwa 1955, 376 stron 4 
1 po rtre t na wkładce (z licznym i ilus trac jam i w  tekście).

Zaledwie przed k ilk u  miesiącami relacjonowałem  na tym  m iejscu o polskiej 
pom nikowej edycji O pisania św ia ta  M arka P o l o .  Obecnie możemy zanotować 
ukazanie się nowego w ydania  przekładu rosyjskiego tego dzieła. W ydawnicza ta 
pozycja pt. K sięga M a rk a  Polo  zasługuje na szczególną uwagę z różnych względów.

N ie obojętne są dzieje samych wydań rosyjskich tego zabytku. Sprawie te j ra ­
dziecki wydawca książki pośw ięcił osobny rozdział swego nader interesującego wstę­
pu: R osyjsk ie  p rze k ła d y  K s ię g i (s. 33—38). P rzekłady te m ają w  Rosji n iem al stu­
le tn ią  tradycję, już bowiem w  r. 1861 rozpoczął się d ruk  tłumaczenia rosyjskiego 
(na podstawie wydania niemieckiego) tego dzieła p t. Podróże w enec jan ina  M arka  
Polo w  X I I I  w ie k u  przez S z e m i a k i n a .  A n i ta pozycja, ani druga, k tó ra  w  k i l ­
kanaście la t później ukazała się anonimowo pod nagłówkiem : Podróż do T a ta r ii 
i  in n y c h  k ra jó w  W schodu szlachcica w eneckiego M a rk a  Polo, p rzezw isk iem  M il io ­
ne r (Petersburg 1877) nie m ają znaczenia naukowego. Pierwszy przekład rosyjski 
z o ryg ina łu  starofrancuskiego wyszedł spod p ióra  znakomitego orien ta lis ty , w y b it­
nego znawcy In d ii, prof. I. P. M i n a j e w a  w  latach osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia.

Przekład ten u jrza ł św iatło  dzienne dopiero w  dziesięć la t po śm ierci tłumacza. 
Prof. M ina jew  zajm ował się dziełem M arka Polo w  ostatnich latach życia i przed­
wczesny zgon w  1890 r. nie pozw olił znakom item u indianiście zakończyć swej pracy. 
Przekład pozostał w  znacznej części bez komentarzy. Przekładem tym  zainteresował 
się w yb itny , choć m łody podówczas uczony, h is to ryk  — islam ista, W. B a r t h o l d ,  
k tó ry  opatrzył przekład w  wyczerpujące komentarze i w yda ł go w  r. 1902. Wydanie 
to stanow iło n iew ątp liw ie  duży w k ład  do św iatowej l ite ra tu ry  naukowej o podró­
żach M arka Polo.

W Zw iązku Radzieckim wznowiono przekład M ina jew a w  r. 1940 w  Leningra­
dzie z obszernym wstępem i drobnym i popraw kam i redaktora K . I. K u n i n a .
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Obecne, recenzowane przez nas wydanie z r. 1955 jest najnowszym wznowie­
niem przekładu M inajewa, ale z odrzuceniem zmian wprowadzonych przez Kunina. 
Z całą pieczołowitością oddaje ono p ierwow zór przekładu M inajew a z zaznaczeniem 
jego w łasnych komentarzy, uwag W. Bartho lda i przypisów  samego redaktora obec­
nego wydania, dobrego znawcy lite ra tu ry  geograficznej I. P. M  a g i d o w  i c z a. 
Chciałbym  szczególnie podkreślić ten w łaśnie moment staranności edytorskie j i w ie l­
kiego pietyzm u wobec jednego z najw iększych orienta listów  rosyjskich, założy­
ciela nowoczesnej ind ian is tyk i w  Rosji. N iedawno w ydany D z ie n n ik  podróży do 
In d i i  i  B u rm y  z la t 1880 i  1885 -86  M i n a j e w a i  oraz słowa, ja k ie  poświęcił mu 
autor a rtyku łu  o dziejach ind ian is tyk i w  Zw iązku Radzieckim, dyrek to r Ins ty tu tu  
Wschodoznawstwa Akadem ii Nauk ZSRR, prof. A. G u b  e r , świadczą o tym  sto­
sunku na j oczy w iście j:

„Szczytowe osiągnięcie (w ierszynoj) rosyjskie j ind ian is tyk i X IX  w ieku stano­
w iła  n iew ątp liw ie  działalność profesora U niw ersyte tu  Petersburskiego I. M inajew a 
(1840— 1890)... M ina jew  b y ł tym , k tó ry  stał się założycielem szkoły naukowej rosy j­
skich indologów...”  * 2

Po tych słowach staje się jasne,, ja k  pieczołowicie dziś szanuje się dziedzictwo 
naukowe M inajewa.

D rug im  ważnym aspektem nowego wydania radzieckiego jes t uwzględnienie 
komentarzy W. Bartholda. Dopiero teraz widać, ja k  w ie lk i w k ład  w niósł udział 
tego znakomitego is lam is ty . Jakko lw iek bowiem podróż M arka Poło sięga Chin 
i In d ii, to jednak ze względu na znaczenie historycznej geografii muzułmańskiej 
oraz liczne elementy arabsko-tureckie, występujące w  dziele M arka Polo, udział 
wytrawnego znawcy Wschodu Muzułmańskiego przy opracowaniu tego zabytku dał 
wiele. Przy porównaniu z wydaniem  polskim  z przyjemnością mogliśm y stw ierdzić, 
że i  po lski redaktor mógł korzystać z cennych uwag i  objaśnień W. Bartho lda (na 
podstawie edycji Kunina).

Wreszcie sam sposób najnowszego wydania K s ię g i M a rk a  Polo  również zasługuje 
na wzmiankę. Można go uznać za wzorowe udostępnienie szerokiemu ogółowi czy­
te ln ików  (nakład. 50 tysięcy egzemplarzy) przy jednoczesnym zachowaniu metody 
ściśle naukowej zarówno w  tłumaczeniu, ja k  i komentarzach. Pod tym  względem 
publikacja  radziecka ma dużo wspólnych cech z w ydaniem  polskim , je ś li chodzi 
o w ybór oryg ina łu  starofrancuskiego, podział na rozdziały, sposób podania kom enta­
rzy (według rozdziałów, podobnie ja k  w  w ydan iu  polskim).

Zasadnicza różnica polega na tym , że opracowanie M ina jew a — Magidowicza 
podaje zasadniczy tekst ty lko  według w ers ji starofrancuskie j, natom iast w  kom en­
tarzach redaktorzy przytaczają odm ianki tekstu i uzupełnienia z innych wersyj 
najczęściej na podstawie G. B. R a m u s i  o, D e lie  n a v ig a tio n i e v iagg i... 1569. W po l­
skim  opracowaniu pani C z e r n y  i M.  L e w i c k i e g o ,  ja k  wiadomo, dodatkowe 
teksty z innych — poza starofrancuskim  oryginałem  — w ersyj zostały włączone 
w  podstawowy tekst i wyróżnione ty lko  m a łym i kreseczkami poziomymi.

Gdy mowa jest o różnicach, to wspomnieć należy o dwóch indeksach dodanych 
do wydania radzieckiego (nazwisk osobowych i  nazw geograficznych). O ta k i w łaś­
nie indeks w  im ien iu  orien ta lis tów  — upominałem się w  swej recenzji z wydania

I. P. M i n a j e w ,  D n ie w n ik i p u tie s z ie s tw ij w  In d iju  i  B irm u  1880 i  1 8 8 5_1 88 6
Akademia Nauk ZSRR, In s ty tu t Wschodoznawstwa, Moskwa 1955, ss 250 *

2 A . A. G u b e r, Izuczen ije  In d i i  w  S ow ie tskom  Sojuzie, „W ies tn ik  A kadiem ii 
Nauk SSSR” , 1955, n r 7, s. 54—55. „w ie s in iK  AKacuemn
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polskiego. Do książki radzieckiej dodano także spis lite ra tu ry  rosyjsk ie j i  zachodnio­
europejskiej.

Z tego w łaśnie spisu oraz ze wstępu redakcyjnego dow iadujem y się o g łów ­
nych źródłach dla kom entarzy do M arka Polo. Najczęściej źródłem ty m  jes t k la ­
syczne już  w  lite ra tu rze  o M arko Polo opracowanie angielskie Y  u 1 e’a i  francus­
kie P a u t  h i  e r ’a. Dzieła te n iew ą tp liw ie  w ykorzysta ł także po lski redaktor. Tym  
można również tłumaczyć pewne podobieństwa komentarza tych  dwóch edycyj, 
k tó re  ukazały się n iem al jednocześnie.

W szczegółach oczywiście obydwa opracowania różnią się w  w ie lu  miejscach, 
nie m erytorycznie, lecz raczej sposobem ujęcia. Czasem po lski komentarz daje objaś­
nienie jak ie jś  nazwy, podczas gdy b rak  tego objaśnienia w  w ydan iu  radzieckim , 
a k iedy indzie j jest wręcz odwrotnie.

Tak np. redakto r w ydania polskiego objaśnia nazwę geograficzną Kom ari 
(w  sanskrycie k u m a ri 'dziew ica’, s. 454 i  771 O pisania św ia ta), podczas gdy radzieccy 
redaktorzy K s ię g i M a rk a  Polo  (s. 196 i  329) pozostaw ili tę  nazwę bez objaśnienia.

O dw rotn ie: redaktorzy c i (dokładniej Magidowicz) na s. 320 objaśniają nazwę 
wyspy Sumatra (z sanskrytu sum udra  'morze’), podczas gdy M. Lew ick i, choć po­
święca na s. 748 w ydania polskiego dłuższy ustęp o Sumatrze, nie objaśnia — ja k  
to przy innych nazwach czyni — znaczenia wyspy Sumatra.

Porównanie dwóch kom entarzy — polskiego i  radzieckiego — jest nader poucza­
jące. Oczywiście n iektóre  — zresztą raczej drobne —  różnice w yn ika ją  z te j oko­
liczności, że w iele elementów w  dziele Polo dotychczas pozostaje spornych (np. 
nazwa mostu P u lisa n g in  'm ost kam ienny’).

We wstępie I. P. Magidowicz bardzo tra fn ie  podkreśla ogromne znaczenie Księ­
g i M arka  Polo dla sprawy w ie lk ich  odkryć geograficznych. „N ie  ty lk o  to, że orga­
nizatorzy i  przywódcy w yp raw  portuga lskich X V  w. i  pierwszych w yp raw  hiszpań­
skich z końca X V  i  początku X V I w. korzysta li z map, ułożonych w  części odnoszą­
cej się do A z ji pod s ilnym  w p ływ em  M arka Polo. A le  trzeba dodać, że samo jego 
dzieło było podręczną księgą dla w yb itnych  kosmografów i  żeglarzy, w  te j liczbie 
także dla K rzysztofa Kolum ba”  (s. 30).

Naukowy charakter p u b lika c ji radzieckiej zaznacza się także w  tym , że komen­
tarz przytacza różne lekcje nazw osobowych, przede w szystkim  geograficznych, na 
podstawie różnych w ersyj K s ię g i M a rk a  Polo. Również i  w  tekście przekładu t łu ­
macz rosy jsk i jest ja kb y  ostrożniejszy i  zaznacza różne w ątp liw ości, zostawiając 
nieraz bez tłumaczenia pewne wyrażenia, ja k  np. s. 196 gat pau l, podczas gdy 
w  przekładzie polskim  nie zaznacza się, czy p ie rw otny tekst jest jasny i  zrozum iały 
bez późniejszych w ersyj.

Osobnej w zm iank i wymaga dobór ryc in , przeważnie na podstawie monumen­
talnego dzieła Y u le ’a. Z łożył się na n ie um ie ję tn ie  dobrany m ate ria ł ilus tracy jny  
z zakresu przeważnie k u ltu ry  m ateria lne j i  sztuk i opisywanych k ra jów . Frontespi- 
cium  książki zdobi po rtre t M arka Polo z X V I I  w ieku  (ze zbiorów  rzym skich).

Wreszcie słówko o stronie zewnętrznej. Podziwu godną jest szata graficzna tego 
wydania, k tó re  w  stosunkowo niedużym  formacie, ale bardzo poręcznej (nie w ypom i­
nając wydawcom  po lskim  średniowieczniego klocka) form ie, w  doskonałej oprawie 
za jm uje  zaledwie niecałe 400 stron druku, czyli aku ra t o połowę m nie j n iż w  w y­
daniu po lskim  na nieco m niejszym  formacie.

A nan iasz Z a ją czkow sk i
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E. N. N AD Z lP , U JG U R SKIJ JA ZY K . Izdatie lstw o Moskowskogo U n iw ie rs i- 
tieta, Moskwa 1954, str. 190.

Radziecka lite ra tu ra  turkologiczna wzbogaciła się w  1954 r. o powyższą p ub lika ­
cję wydaną przez U niw ersyte t M oskiewski i  poświęconą językow i u jgursk iem u __
jednemu z licznych języków  tureckich.

Językiem tym  posługują się U jgurow ie  — naród w  większości swej zamiesz­
ku jący obecnie chińską prow inc ję  Sinkiang. Oprócz te ry to rium  ChRL zamieszkują 
również U jgurow ie  tereny azjatyckich repub lik  Zw iązku Radzieckiego, a m ianowicie 
Kazachstan, Uzbekistan i  K irg iz ję .

H istorycznie pod nazwą U jgurów  znane są plem iona tureckie, które  odegrały 
niemałą ro lę w  dziejach A z ji Środkowej i Wschodniej. Na arenę politycznych w y ­
darzeń wchodzą U jgurow ie  w  okresie konsolidacji p lem ion tureckich w  bardziej 
ub m nie j trw a łe  konfederacje plemienne o charakterze państwowym . W połowie 

V IH  w . n.e. U jgurow ie  podb ili kaganat T u rkó w  T u k iu  w  M ongo lii i  p rze ję li władzę 
nad p lem ionam i tu reckim i. U tw orzony przez n ich organizm państwowy w  M on­
g o lii p rze trw a ł około stu la t i w  połowie IX  w . padł pod ciosami najazdów innego 
plem ienia tureckiego -  K irg izów . W yparci przez K irg izów  U jgurow ie  przesied lili 
się z M ongo lii na tereny Turkiestanu Wschodniego (Chińskiego), gdzie u tw orzy li 
dwa księstwa, z k tó rych  jedno posiadało pewne znaczenie polityczne aż do w  X I I I  
drugie zaś przestało istnieć już  w  X I  w . W  okresie przesiedlenia się na te ry to rium  
Turkiestanu Wschodniego zm ien ił się charakter rozw oju ekonomicznego U jgurów

owiem  z dotychczasowej gospodarki koczowniczej przeszli oni na osiadły tryb  
życia. J J

Jakko lw iek  polityczne panowanie U jgu rów  nie trw a ło  zbyt długo, to jednak pod 
względem ku ltu ra ln ym  odegrali oni niepoślednią ro lę zarówno wśród p lem ion tu ­
reckich, ja k  i  wśród innych ludów  azjatyckich. Należy przede w szystkim  zazna­
czyć, ze U jgurow ie  sta li na wyższym poziomie rozw oju ku ltu ra lnego od innych ple 
m ion tureckich. Przejęty przez n ich za pośrednictwem Sogdyjczyków i  odpowiednio 
zm odyfikowany alfabet sy ry jsk i nosi nazwę alfabetu ujgurskiego. Zachowały sie p i­
sane tym  alfabetem zabytk i p iśm iennictw a u jgurskiego o treści zarówno re lig ijne ! 
ja k  i św ieckiej. W  X I I I  w. a lfabet ten został prze ję ty przez Mongołów i za pośred­
n ictw em  U jgu rów  znalazł szerokie zastosowanie w  kancelariach w ładców  im perium  
mongolskiego a pozmej w  całym  piśm iennictw ie  mongolskim. Od M ongołów nato­
m iast pismo to, z pew nym i zmianami, zostało przejęte przez Mandżurów.

Żarów «0 dzleJe dawnego ludu ujgurskiego, ja k  i problem y związane z współ­
czesnymi U jguram i, a szczególnie ich  językiem  znalazły swoje odbicie w  szeregu 
prac E ko lo g iczn ych . Tak na przykład, jeże li idzie o problem y związane z ku ltu rą  
m ateria lną współczesnych U jgu rów  zamieszkałych w  Zw iązku Radzieckim to za­
gadnieniu temu poświęcony jest a rty k u ł I. W. Z a c h a r  o w e  j  za tytu łow any K u l­
tu ra  m a te ria ln a  U jg u ró w  Z w ią z k u  Radzieckiego  zamieszczony ostatnio w  X X  ze­
szycie organu In s ty tu tu  E tnog ra fii Akadem ii N auk ZSRR i.

Garść wiadomości o życiu ku ltu ra ln ym  U jgu rów  w  p ro w in c ji S inkiang znaleźć 
można w  a rtyku le  B. E p p l a  pt. M nie jszości narodow e w  C hR L  opublikow anym  
w  zeszycie 2(14) „Przeglądu Orientalistycznego” .

. . * W’ Z f . F h ^ . r ° vf . a ’ M a tie r ia ln a ja  k u ltu ra  u jg u ró w  Sow ie tskogo Soiuza  In s ti-
— ■ * *  «■> SSLSZ,
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Większość jednak prac poświęcona jest językow i u jgurskiem u i  jego d ia lek­
tom. Obok prac Le C o q  a, K a t a n o  w  a, J a r r i n g a ,  B o r o w k o w a ,  N a s i -  
ł  o w  a i  innych w ym ien ić tu  wypada ogłoszoną w  1954 r. pracę wybitnego tu rko - 
loga radzieckiego S. M a ł o  w  a pt. U jg u rs k ij ja z y k  poświęconą jednemu z d ia lektów  
języka ujgurskiego z S ink iangu2.

Ostatnią pozycją z tego zakresu jes t omawiana przez nas pub likac ja  E. N a- 
d ż i b a ,  k tó re j redaktorem  naukow ym  jest p ro i. W. M. N a s i ł  o w.

Książka ta, pomyślana jako  podręcznik do nauk i współczesnego języka u jg u r­
skiego, jest przeznaczona przede w szystkim  dla studentów -orien ta lis tów  wydzia­
łó w  filo logicznych, h istorycznych i  ekonomicznych wyższych uczelni. Jest to więc 
zbiór w ypisów  w  języku u jgu rsk im  pisanych alfabetem arabskim, używanym  obec­
nie przez U jgurów . Poszczególne teksty opatrzone są k ró tk im i ćw iczeniami, p rzy­
powieściami i  w yjaśn ien iam i n iektórych trudnie jszych zw rotów  frazeologicznych. 
Pod względem treści umieszczone w  omawianej p u b lika c ji w yp isy poświęcone są 
tematyce p rzy jaźn i narodów Zw iązku Radzieckiego i Chin Ludowych, walce o po­
kó j i  aktua lnym  zagadnieniom życia z S inkiangu. Są to bowiem po większej części 
u ry w k i z prasy w  języku u jgu rsk im  ukazującej się zarówno w  S inkiangu, ja k  
i w  Zw iązku Radzieckim. Umieszczone są również liczne fragm enty u jgursk ie j l i ­
te ra tu ry  pięknej oraz ludowej twórczości fo lk lo rystyczne j, ja k  przysłow ia, przy­
powieści, opowiadania, b a jk i itd .

Ogólnie stw ierdzić należy, że s ty l całości w ypisów  jest stosunkowo prosty i p rze j­
rzysty, co w p ływ a dodatnio na dydaktyczną stronę tego podręcznika.

Pismo, k tó rym  się posługują obecnie U jgurow ie, jest pismem arabskim, do k tó ­
rego wprowadzone są pewne m odyfikacje, mające na celu dokładniejsze oddanie 
fonetycznej strony języka ujgurskiego. Jednakże m im o tych dążności a lfabet ten 
nie jest w  stanie sprostać staw ianym  mu wymogom. Dlatego też przy czytaniu teks­
tów  u jgursk ich  zachodzi możliwość nie zawsze dokładnego oddania ich fonetycznego 
brzmienia.

Toteż w  tego rodzaju pub likac ji, jaką  jest om awiany podręcznik, przede wszyst­
k im  ze względu na dydaktyczne jego przeznaczenie w ydaje  się ze wszech m iar 
pożądane umieszczenie fonetycznej transk rypc ji poszczególnych wyrazów. Mogłoby 
to na p rzykład  mieć zastosowanie ty lko  w  s łow n iku  i  nie w yw o ływ a łoby koniecz­
ności transkrybow ania wszystkich zamieszczonych tekstów. Ważne to jest również 
z ogólnoturkologicznego punktu  widzenia. Jak w iadomo bowiem, fonetyka turecka 
odznacza się bogactwem samogłosek, co jest trudne w  zasadzie do oddania alfabe­
tem arabskim, a co ma niemałe znaczenie w  turkologicznych studiach historyczno- 
porównawczych. N ajw ięcej bodaj że k łopotów  z oddaniem fonetycznego brzm ienia 
wyrazów u jgursk ich  spraw ia b rak  rozgraniczenia graficznego m iędzy ty ln y m i i  przed­
n im i samogłoskami lab ia lnym i. Sprawa transkrypc ji w ydaje się mieć pewne uza­
sadnienie z tego również względu, że ortografia  u jgurska nie jest jeszcze ca łkow i­
cie ustalona, co można stw ierdzić chociażby na podstawie omawianych tekstów. 
I  tak na p rzykład  na str. 21 w  tym  samym tekście występują niem al że obok siebie

w yrazy aza tlyq  i azadlyą  w  identycznym  znaczeniu, na­

tom iast w  s łow n iku  na s. 189 podane są ty lko  fo rm y azad i j\s azad-

ły q ;  niedociągnięciem, mogącym wywołać nieporozumienie przy korzystaniu ze sło-

2 Por. rec. S. K a ł u ż y ń s k i e g o  w  nr. 1(13) PO.
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w nika, jest fak t, że m imo obocznego występowania w  tekście wyrazów

ty c ły ą  i ¿ A ^ l A  ty n c ly ą , w  s łow n iku  na s. 170 podane jest ty lko  hasło U  r 
ty ć ly a  i to w  pozycji według kolejności alfabetycznej, odpowiadającej w ym zow l

3 W V  tynĆł2/q' Usterkę tę należy raczej zaliczyć na karb przeoczenia Korekty.
Innym  natom iast niedomaganiem s łownika jest: 1) zbyt mała ilość zawartego ■

w  m m  zasobu leksykalnego w  stosunku do opublikowanych tekstów; 2) hasła w  n im

reJuar™ ejmUJH głÓWnie WyraZy ZapoŻyczone’ nie uwzględniając natom iast sze­regu w yrazów  r d z e n n i e  u jgurskich.
Niedociągnięcie to jest tym  bardziej rażące, że w yp isy są przeznaczone dla stu ­

dentów w ydzia łów  orientalistycznych, rekru tu jących  się z różnych środowisk e tn i­
cznych i  me zawsze orientu jących się w  specyfice u jgursk ie j leksyki.

Omawiana pub likac ja  spełni n iew ą tp liw ie  swe zadania dydaktyczne i stanie się 

n y r U j gr ó w rZyCZy d°  lePSZeg°  P0znania ^  i  P iśm iennictwa współczes!

A le ksan de r D u b iń s k i

JO SEF B h A S K O V lC S , D É JIN Y  NOVÉ TURECKÉ L IT E R A TU R Y  (H istoria 
nowej lite ra tu ry  tureckie j). Praha 1953, 4», str. 216. S kryp t powielany.

S kryp t ten, przeznaczony dla studentów -orienta listów  U niw ersytetu im  K aro ­
la IV  w  Pradze, obejmuje dzieje nowej lite ra tu ry  tu reckie j od pierwszego je j zwias­
tuna A k i f a  paszy aż do la t ostatnich. A u to r przedstawia kole jno rew olucyjną 
lite ra tu rę  okresu re fo rm  politycznych, społecznych i ku ltu ra lnych  (tak zwany tan -  
z im a t de v ri) w  T u rc ji w  latach 1839-78; piśm iennictw o okresu reakc ji i ty ra n ii 
sułtana Abdulham ida I I  zwane od ty tu łu  ówczesnego czołowego pisma literackiego 
lite ra tu rą  S e rv e tifü n u n  (1878-1908); twórczość szkoły F e c ri A t i  -  ju trze n k i przy 
szłości” -  k tó ra  rozw ija ła  się w  dobie swobód konstytucyjnych po obaleniu A b d u l­
hamida. a skończyła się w raz z katastrofą państwa sułtanów osmańskich; wreszcie 
lite ra tu rę  narodową (rm lli edeb iyat) od powstania re p u b lik i tu reck ie j w  r  1923 
L ite ra turze  ostatniego okresu pośw ięcił autor najw ięcej uwagi ze względu na je j 
nowy charakter, p łynący ze ścisłego zw iązku ze sprawam i narodu i jego twórczości 
oraz ze względu na wszechstronność form , w  jak ich  się przejaw ia. W osobnym dużym 
rozdziale omawia autor lite ra tu rę  socjalistyczną T u rc ji, na czele z poetą Nazimem 
H i k m e t e m  i  prozaikiem  S a b a h a t t i n e m  A lim . Twórczość każdego pisarza 
przedstawiona jest w  osobnym zarysie, tło  ogólne i genezę zjaw isk lite rack ich  zna j­
dzie czyte ln ik we wstępach i zakończeniach do każdego okresu, gdzie są podane 
obfite  wiadomości o sytuacji po litycznej, społecznej i ku ltu ra ln e j T u rc ji w  odnoś­
nej epoce. Nowością nie spotykaną dotychczas w  podobnych pracach jest rozdział 
o m łodym  jeszcze i mało znanym, lecz po ostatniej w o jn ie  pomyślnie rozw ija jącym  
się piśm iennictw ie, dziennikarstw ie i ogólnym ruchu ku ltu ra ln ym  siedm iusetty- 
sięcznej rzeszy Turków  zamieszkałych na terenie Bułgarskie j R. L  D r B l a s k o  
v i e s  notu je też przekłady z lite ra tu ry  tu reckie j na inne języki, m. in  również 
polskie, choć — ja k  się okazuje — w ie lu  pozycji nie znał.

N iektórych autorów, szczególnie młodych, z doby ostatniej, w  skrypcie nie znaj 
dziemy, ale tłum aczy się to pewną trudnością zdobycia m ateria łów  z T u rc ji, co i  my



466 RECENZJE NR 4 (16)

odczuwamy. Można by też wskazać autorow i świetną h is to rię  ilustrow aną lite ra tu ry  
tu reckie j N ihad Sami B a n a r l i ’e g o  (R es im li T i ir k  ed eb iya ti ta r ih i,  Istanbul, ok. 
1948 r.) oraz bardzo szczegółowy licea lny podręcznik h is to rii l ite ra tu ry  tureckie j 
ostatniego stulecia M. N. O z o n a (Son a s ir T i ir k  ed eb iya ti ta r ih i,  Istanbul, 1945). 
O k ilk u  m łodych pisarzach tureckich znajdą czytelnicy wiadomość w  tom ie prze­
k ładów  pt.: Rasskazy tu r ie c k ic h  p isa tie le j, w ydanym  w  M oskw ie w  r. 1954 (por. 
rec. St. K a ł u ż y ń s k i e g o  w  „Przeglądzie O rien ta listycznym ” , n r  1(13), 1955 r.). 
W  now ym  w ydan iu  skryp tu  należałoby nieco szerzej omówić ta k  ważną w  dobie 
obecnej lite racką  twórczość ludu  tureckiego.

M im o to  skryp t dra Blascovicsa można polecić również i  naszym studehtom 
jako  bardzo cenną pomoc w  poznaniu i  zrozum ieniu nowej lite ra tu ry  tu reckie j oraz 
jako  dobre uzupełnienie teoretyczne do w ypisów  d r St. P ł a s k o w i c k i e j -  
R y m k i e w i c z o w e j  i  dra J. B i e l a w s k i e g o .

W łod z im ie rz  Z a ją czkow sk i

T. N. K A R Y  N IJAZO W , O CZERKI IS T O R II K U LT U R Y  SOWIETSKOGO 
U ZB E KIS TA N A. Izd. A kad iem ii Nauk SSSR, Moskwa 1955, ss. 560.

Wśród repub lik  radzieckiego Wschodu jedną z najbogatszych w  stare tradycje  
ku ltu ra lne  jest Republika Uzbecka (Uzbekistan), zamieszkana w  przeważnej części 
przez naród uzbecki, należący pod względem językow ym  do tu reck ie j grupy ję ­
zykowej.

A z ja  Środkowa —  a przede w szystkim  dzisiejszy Uzbekistan — była  ojczyzną 
tak sławnych na cały św iat uczonych, ja k  m atem atyk i astronom F e  r  g a n i ,  zna­
ny w  Europie jako  A l f r a g a n u s ,  m atem atyk Muhammed i b n - M u s a  C h o -  
r e z m i ,  obaj żyjący w  IX  w., filo zo f encyklopedysta Muhammed F a r a b i  (zm. 
950 r.), matem atyk, astronom, m ineralog, geograf, h is to ryk  i lingw is ta  Muhammed 
i b n - A h m a d  C h o r e z m i ,  znany pod im ien iem  A b u - R a i h a n  B i r u n i  
(973—1048), genialny1 A  b u  A l i  i b n - S i n a  ( A w i c e n n a ,  980—1037). Samar- 
kanda — stolica państwa T iraura i  jego następcy Uługbega, k tó ry  nie ty lko  otaczał 
się uczonymi i poetam i i  nie ty lko  wspomagał rozwój nauki, sztuki, lite ra tu ry , ale 
sw ym i pracam i naukow ym i w  dziedzinie astronom ii dał w łasny w k ład  w  skarbnicę 
w iedzy — zachowała w  zabytkowych budowlach dowody wysokiego poziomu arch i­
te k tu ry  i  sztuk plastycznych. Przełom X IV  i X V  w. oraz w iek  X V  stanowią szczyt 
rozw oju wszelkich dziedzin k u ltu ry  na tym  terenie. W  drug ie j połow ie X V  w. 
ośrodkiem rozw oju lite ra tu ry , sztuki, a rch itek tu ry , m uzyki, k a lig ra f ii i  m in ia tu ry  
staje się Herat. Wśród poetów i  m yś lic ie li wysuwa się na czoło w yb itna  postać 
A li  Szira N a w  o i (1441—1501).

W iek i X V I, X V I I  i  X V I I I  stanowią okres zahamowania ku ltu ra lnego spowodo­
wany w arunkam i polityczno-ekonom icznym i. S tosunki handlowe z Rusią is tn ia ły  
już  w  IX  w ieku  (o czym pisze Ib n  C h o r d a d b e h )  i  trw a ją  nieprzerwanie aż do 
początku X IX  w., gdy się rozpoczyna silniejsze ciążenie tego k ra ju  do Rosji.

Przyłączenie do Rosji w  latach sześćdziesiątych X IX  w. u ła tw iło  wprawdzie roz­
wój gospodarczy, nie stw orzyło jednak — na skutek ko lon ia lne j p o lity k i caratu — 
w arunków  do szybkiego rozw oju kultura lnego. Opanowane przez duchowieństwo 
szkolnictwo ograniczało się w  swym program ie wyłącznie do nauk teologicznych.
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Koniec X IX  w . i początek X X  przynoszą pewne zm iany na lepsze co autor 
łumaczy otwarciem  na te ry to rium  A z ji Środkowej szkół rosyjskich w  których

znanie Ś° iSłych nauczano rosyjskiego, um ożliw ia jąc tym  zaoo-
S1̂ . z llte ra tu rą  rosyjską. Hamulcem rozw oju lite ra tu ry  i ośw iaty by ł alfa 

bet arabski k tó ry  me ty lko  spraw ia ł w iele trudności w  nauce, ale nie otw iera rów  
mez drogi do lite ra tu ry  europejskiej. o tw ie ra ł row -

ia lr L ; te ra tu ra  uzbecka rozw ija ła  się na przełomie X IX  i X X  w. dw ukierunkow o 
nr , ! 6ra Ur.a re lg l-’ no m istyczna i  nacjonalistyczna oraz lite ra tu ra  postępowa Do 
przedstaw icieli tej ostatniej należy Muhammed A  m i n - H  o d ż a, znany pod pseu 
dominem M  u k  i m i (1850-1903), sławny sa tyryk oraz F u r  k  a t (1858-1909) Obal 
należeli do grupy św ia tłych  ludzi Uzbekistanu i c+aran c-m • - ' ° b J
z ku ltu rą  rosyjską. W 1868 r. o tw arto  T „  , . . . Ę zaznajomić swój naród
um ysłowym  obserwowało się dwa k ie ru n k ' ^  lenC1<! p ie lw sz3 drukarn ię . W  życiu 
n ików  caratu, w yrażający się w  polityce za 1 Przeclws)awne sobie: k ie runek zwolen- 
nia mas ludowych w  d e L o c ie  i  d rug i T n T *™  stosunków feudalnych, u trzym a­
nych, dążący do rozw oju ku ltu ry , do w a !k i “  °  dem okratycz-
żytkam i nacjonalistycznym i. Ten k ierunek w  3 em’ Z  sredmowiecznym i Prze­
zwyciężył. W czasie R ew olucji Październikowej

Z chw ilą  zwycięstwa R ewolucji, a nawet już  w  1917 roku, rozpoczęły sie p r a -  
nad organizacją szkolnictwa. A u to r daje szczegółowy opis tych prac i w ahd I  ahal

u f  p ™ ’ I Z Z Z  "  PT U2bekistani-  W  roku 1952/53 było 
W rnkn ia £  ’ P° nad m ill° n ucz^ y e h  się i przeszło 50000 nauczycieli
W  roku 1923 zorganizowano w  Taszkiencie środkow o-azja tycki un iw ersyte t państwo

k a n d z i r L ? ąr yTbeTniedpTeWię%Wyi iałÓW' W 1933 P°Wstał un iw ersy^  w  Sam ar-

Radzieckie, «92«  prace naukowo-badawcze nabierają charakteru
cowanych zagadnień z różnych dziedzin wiedzy. R ozw ija ją  sie prace wT  ,  T
archeologii (wykopaliska na terenie Chorezmu pod k ie runk iem  S P T o f Z

z  ~  — u l !

a r a b I Z  Ok7 ™ Z Z T tZ S L Z T , ■“ “ »
Jeżeli zaś ktoś chciał korzystać z w vdai • .* właściwościom języka uzbeckiego.

alfabetów. W roku 1940 zmieniono wiec mUSiał UCZyĆ Się dWÓch
stwierdza K a ry  N i  ja z  o w  -  iest Z  ^  i “ “ 1“  n& rosy jsk i’ k tó ry  ~  i ak
dźw ięki języka uzbeckiego. R ó w n o c z e ś n i e T ^ ’ * * * *  ■. , nuwnoczesme alm bet ten rozw iązuje zagadnienie ni
sowm zapożyczonych z języka rosyjskiego słów, które  ogromnie w zbogaca j dz
siejszą term m oiogję uzbecką. D la zobrazowania przemian, ja k ie  z a c I S  w  44zyku

beckim, autor podaje, ze o ile  w  1923 r. język ten zaw iera ł 37,4% zapożyczeń
arabsko-perskich i 2%  radziecko-internacjonalnych (w tym  i rosyjskich) to Z  Z
Z  i 9^ 0;1OS' ZaPOZyCZeń arabsk°-Perskich w ynosiła 25%, a radziecko-in ternacjonal- 
ny ch 15 /o. Z jaw isko to uważa autor za dowód, „że w  odróżnieniu od książkowego 
języka Uzbekistanu przedrewolucyjnego lite ra ck i uzbecki język okresu ra d z ^ k ie -

narodu” 8^  nieP° r ° Wname bllZSzy szerokira ^asom , stał się zrozum iały dla całego

7 P rzeg lą d  Oriem taliiatyczny n r  4(16) 1955 r.
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W dziedzinie prac In s ty tu tu  Języka, L ite ra tu ry  i  H is to rii uzbeckiego oddziału 
A kadem ii Nauk ZSRR autor notu je  s łow n ik i rosyjsko-uzbecki i uzbecko-rosyjski 
pod redakcją A. B o r o w k o w a  i  T. K a r y  N i j a z o w a  oraz opracowany przez 
I. K i s s e n a  i  K.  K o b ł o w a  (1941— 1942) E ncyk lopedyczny  s ło w n ik  do u tw o ró w  
A l i  Szira  N aw o i, prace A. K . B o r o w k o w a  Język N a w o i (1941), U zbecki ję zyk  l i te ­
ra c k i w  la tach  1905— 1917 (1941), M a ł o w a  Język li te ra c k i epok i N a w o i (1941), 
I b r a h i m o w a  i  Ę a c h m a n o w a  S ło w n ik  o rto g ra fic z n y  lite ra ck ie g o  języka  
uzbeckiego  (1941), G u l a  m o w a  O kreślen ie  w  ję z y k u  uzbeck im  (1941), P rzypa dk i 
w  ję z y k u  uzbeckim , K a r y  N i j a z o w a  Zagadn ien ie  starego i  nowego p ism a uzbec­
k iego  (1940), K i s s e n a  K r ó tk i zarys fo n e ty k i ję zyka  rosy jsk iego  w  zestaw ien iu  
z fo n e ty k ą  ję zyka  uzbeckiego  (1952), M a g r u p o w a  S łow o tw órcze  su fik s y  w  ję ­
z y k u  uzbeckim .

Przechodząc do omawiania radzieckiej uzbeckiej lite ra tu ry  autor we wstępie 
podkreśla tw órczy w p ływ  na je j rozwój pisarzy rosyjskich, k tó rych  dzieła zostały 
przetłumaczone na język uzbecki — przede w szystkim  G o r k i e g o  i M a j a ­
k o w s k i e g o .  Do w yb itnych  pisarzy zalicza au tor H a m z ę  H a k i  m—Z o d a  
N  i  j  a z i  (1889— 1929), poetę i pierwszego dram aturga, organizatora .współczesnego 
tea tru  uzbeckiego. H a m z a ,  w ie rny  tradyc jom  postępowym poetów X IX  w ieku 
F u r k a t a  i M u  k i m  i, tworząc w  języku uzbeckim obiera sobie za g łówny tem at 
twórczości człowieka pracy, wprowadza m otyw y ludowe, w ykorzystu je  ludowe fo r­
m y poetyckie. Pisze powieści (Now e szczęście) i  sztuki sceniczne. Najcenniejszym i 
jego u tw oram i są: dram at P an i  pa robek  oraz komedia D a w n i sędziow ie albo pod­
stęp M a jsa ry . W ie lką wagę przyw iązu je  on do sprawy rów noupraw nien ia  kobiet, 
walczy z duchowieństwem, zabobonami re lig ijn y m i i  ciemnotą. W 1929 r. Hamza zo­
staje zamordowany przez w rogów re fo rm  wprowadzanych w  kra ju .

Twórcą nie ty lko  tadżyckie j radzieckiej lite ra tu ry , ale i jednym  z twórców 
współczesnej uzbeckiej prozy jest Sadriddin  A  j n i  (ur. 1778 r.). G łów nym  dziełem 
jego jest powieść N ie w o ln ic y  (w tłum aczeniu po lskim  w  1952 r. wydana przez spół­
dzielnię wydawniczą Czytelnik), k tó rą  A jn i napisał i  po tadżycku i  po uzbecku 
wchodząc tym  samym do h is to rii lite ra tu ry  obu narodów. S. A jn i w yda ł też pracę 
historyczną Is to r ia  m a n gy tsk ich  e m iró w  B uchary , a autobiografia jego, opubliko­
wana w  książce pt. Buchara , odtwarza stosunki społeczne i obyczaje panujące 
w przedrewolucyjnej Bucharze.

Spośród m łodych uzbeckich pisarzy w ym ien ia  autor m. in. Gafura G u l a m a ,  
A  j  b e k  a, Ham ida A l i m d ż a n a ,  U j g u n a ,  K.  J a s z e n a ,  M . S a b i r  o w  3 
(A  j  d y  n), A bdu łła  K  a h h a  r  a, Hasana P u ł a t a ,  Parda T u r  s u n a  oraz ludowych 
poetów na rra to rów  Ergasz D ż u m  a n a bu lbulog ły, Fazył J u ł d a s z ,  I s l a r ń - s z a i -  
r a ,  P u ł k a n a ,  K u r b a n - a t a .

Współcześni pisarze i  poeci uzbeccy biorą bezpośredni, żywy udział w  życiu 
swego narodu, toteż twórczość ich odbija wszelkie prze jaw y jego życia. Bohaterarm 
dzieł są ludzie pracy, robotn icy fabryczni, murarze, kołchoźnicy, a ideą przewodnia 
ich u tw orów  jest pokazanie tru d u  w  budowaniu lepszej przyszłości i  w a lk i z w ro ­
g im i siłam i, k tó re  stoją na drodze do osiągnięcia lepszego ju tra .

W czasie od rew o luc ji do 1953 r. wyszło w  Uzbekistanie 29 tysięcy ty tu łów  
w  nakładzie 260 m ilionów  egzemplarzy, objętości 1 m ilia rd  350 m ilionów  arkuszy 
drukarskich, z czego klasycy m arksizm u w  nakładzie 12 426 300 egzemplarzy.

Należy również podkreślić, że w  latach trzydziestych zebrano, spisano i opu­
b likow ano w ie le dawnych epickich poematów, pieśni i ba jek ludowych.
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Dramatyczny tea tr uzbecki sięgał swą tradyc ją  do występów ludowych kom i­
ków  i  teatrów  kuk ie łkow ych oraz do występów cyrkow ych żonglerów, akrobatów 
i kug larzy w  okresie zaś rew o luc ji 1905 r. -  do ochotniczych kó łek dramatycznych, 

featralneT ^  P w p ływ em  rosyjskiego tea tru  dramatycznego i rosy jsk ie j k u ltu ry

H is to ria  teatru uzbeckiego jest n ierozerw aln ie związana z osobą wspomnianego 
juz  wyżej Hamzy H akim -Zoda N ijaz i. W  1918 r. zorganizował on trupę dram a­
tyczną, k tó ra  w ystaw ia ła cyk l sztuk Hamzy Fergańska traged ia . Trupa ta stała się 
zaro nem  otwartego w  1920 r. w  Taszkiencie Państwowego Teatru Uzbeckiego. 
Fundamenty uzbeckiej d ram atu rg ii założył Hamza, k tó ry  dla teatru  p isał dram aty 
i komedie, o czym już  wspominaliśm y.

W r. 1924 a więc w  roku utworzenia R epublik i Uzbeckiej, zostało zorganizowa-

r r r ne’ ^  W ykładowcami b y li ^ b i t n i  rosyjscy teatrolodzy. 
Juz w  1927 r. wystaw iono R ew izo ra  G o g o l a  i Skąpca  M o l i e r a .  Wzrosło też .

T s Y f Z n o  i T U r g W UZb6CkiCh: Ł  J 3 s 2 e n, Z. F a t h u 11 i  n, A . U  m a r  i, Sz. S a g d u ł ł a ,  H.  A l i m d z a n ,  I. S u ł t a n ó w .
Obok teatru  dramatycznego rozw ija  się tea tr muzyczny. W 1923 r. powstał zw ią- 

zek muzyczny, do repertuaru którego w chodziły muzyka, śpiewy i tańce ludowe 
uz eckie. W  1928 r. zorganizowano naukowo-badawczy ins ty tu t, k tó ry  m ia ł na celu 
studia nad muzyką narodow Uzbekistanu. N. N. M i r  o n  o w  w yda ł prace M uzyka  
Uzbekow  i Pieśni Fergany, S uch a ry  i  C h iw y . W pierwszej pracy opisane są uzbec- 
kie instrum enty muzyczne i n iektóre właściwości poematów muzycznych W pracy 
M uzyczne in s tru m e n ty  U zbek is tanu  W. M. B i e l a j e w  podnosi zagadnienie re - 

ons ru k c ji uzbeckich instrum entów  muzycznych, k tó re  dałyby się zastosować przy 
w ykonaniu w ielogłosowych u tw orów  muzycznych. Na bazie zw iązku muzycznego 
powstał w  1929 r. Uzbecki Teatr Muzyczny. ycznego

W pierwszym  okresie repertuar koncertów  składał się z u tw orów  m uzyki lu -
\  Plesm; k! Órf  ™ykorzystane by ły  także jako  ilus trac ja  muzyczna w idow isk.

W skład zespołu teatralnego w chodzili muzycy, śpiewacy i  tancerze ludow i Instytu" 
Naukowo-badawczy dla S tudiów  nad M uzyką Ludową prow adził prace w  terenie 
W latach 1936-39 wydane zostały prace E. E. R o m a n o w s k i e j  U zbeckie p ie śc i 
ludow e  oraz C horezrm jska m uzyka  klasyczna. Wszystkie te badania um ożliw iły  
opracowanie muzyczne i w ystaw ienie dram atów F arhad  i  S z ir in  oraz L e jla  i  M edz- 
nun. W skład repertuaru  teatru  muzycznego wchodzą opery G iu lsa r K . J a s z e n a

g ifk ie  ’ M ahm Ud T a h a ri’ l] lu a h e V oraz 0P ^ y  azerbajdżańskie i k i r -

Powstał również balet uzbecki oraz filha rm on ia , p rzy k tó re j zorganizowano o r- 
rns rę uzbeckich instrum entów  ludowych (rekonstruowanych), bardzo popularną 

wsrod ludności. W skład o rk ies try  wchodzą gidżaki, dutary, rubaby, naje, surnaje!
osznaje, czangi, do jry , nagory. Repertuar filh a rm o n ii nie ogranicza się do u tw o­

rów  muzycznych kompozytorów rosyjskich i zachodnio-europejskich u tw orów  k la ­
sycznych, lecz obejm uje rów nież u tw o ry  współczesnych kom pozytorów  uzbeckich.

Książka K a ry  N ijazowa wskazuje' na przem iany, k tó re  dokonały się w  życiu 
ku ltu ra ln ym  radzieckiego Uzbekistanu i  k tó re  z k ra ju  zacofanego, .o n isk im  stanie 
ośw iaty i k u ltu ry  uczyn iły  k ra j przodujący, o w ie lk ich  możliwościach ku ltu ra lnego 
rozwoju. P rzykład Uzbekistanu jasno wskazuje nam na te w ie lk ie  m ożliwości roz­
w o ju  ongiś zacofanych, a dziś tak  św ietnie rozw ija jących się k u ltu r  narodowych 
ludów  Wschodu. J

St. P ła sko w icka -R ym k ie w icz

7* P rze g lą d  O rie n te lds ltyczn y n r  4(16) 1955 r.
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P A U L SEBAG, L A  TU N IS IE , Éditions Sociales, Paris 1951, ss. 237, z 6 map­
kam i i  24 ryc inam i w  tekście +  k a r tk i niepaginowane

W koloniach francuskich A fry k i północnej coraz bardziej wzmaga się walka 
narodowo-wyzwoleńcza. W ystąpienia algerskich, m arokańskich i  tunezyjskich pa­
tr io tó w  przeciwko kolonizatorom  w  obronie swych p raw  świadczą o niezłomne] 
postawie tych  narodów w  dążeniu do niepodległości. Ich  słuszne żądania samodziel­
nego by tu  państwowego znajdują gorące poparcie postępowych s ił całego świata. 
Dlatego też danie czyte ln ikow i w  c h w ili obecnej naukowo-popularnej m onografii
0 Tunisie jest rzeczą n iezm iernie pożyteczną.

Omawiana książka profesora L iceum  Carnota w  Tunisie, wydana przez postę­
powe w ydaw nictw o Éditions Sociales, ukazała się także w  r. 1953 w  ZSRR nakładem 
W ydaw nictw a L ite ra tu ry  Obcej. Na język rosy jsk i przełożył ją  i  opatrzył wstępem 
N. N. B a r a ń s k i .  Wstęp do w ydania rosyjskiego jest cennym uzupełnieniem książ­
k i, szczególnie dla czytelnika, k tórem u k ra j ten jest mało znany. A u to r przedmowy 
omawia zwięźle treść książki, podkreśla je j w ysokie w a lo ry  naukowe oraz wskazuje 
na polityczną aktualność pracy. W przedmowie uwzględniony jest także rozwoj ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego od sierpnia 1951 r. do stycznia 1953 r. Książka dzieli 
się na V I I I  rozdziałów. A u to r po k ró tk im  wprowadzeniu geograficznym w  rozdziale 
pierwszym  przystępuje bezpośrednio do zagadnienia opanowania przez Francję T u ­
nisu. Rozrzutność bejów  tum skich  i  ich otoczenia doprowadziła Tunis do ru in y  gos­
podarczej i zmusiła do zaciągania pożyczek u kap ita lis tów  francuskich, angielskie
1 w łoskich. Pożyczek udzielano na lichw ia rsk ich  warunkach, wymuszając na w ład ­
cach Tun isu  różne koncesje i  p rzyw ile je  handlowe. Tak więc, do czasu zagarnięcia 
tego k ra ju  F rancja  dzierżąc wśród innych państw  im peria listycznych p rym a t na tym  
terenie korzystała na podstawie um ow y z 15 listopada 1824 r. z upraw nień na za­
sadzie największego uprzyw ile jow an ia , a także otrzym ała dekretem z 12 lipca 1871 r. 
prawo dla swoich obyw ate li nabywania nieruchomości w  Tunisie. W  ten sposob do 
roku 1881 w  rękach Francuzów znalazły się posiadłości ziemskie, położone w  Sidi 
Tabet (5 tys. ha), posiadłości położone w  W adi Zarga (6 tys. ha), a niedługo później 
„Société M arseilla ise de C réd it“  zakupiło  u m in is tra  H a jr  ed-D ina posiadłość Enfida, 
będącą całą p row inc ją  o pow ierzchni około 100 tys. ha. W celu zabezpieczenia swego 
stanu posiadania kap ita liśc i'francuscy  ustanow ili p ro tekto ra t nad tym  kra jem . For­
ma ta by ła  dla F ranc ji znacznie wygodniejsza aniżeli zw ykła  okupacja. Po ustano­
w ien iu  p ro tekto ra tu  kolonizacja francuska stała się bardziej aktyw na. Kolonizatorzy 
opanowali aparat państwowy, zagarnęli najżyźniejsze ziemie, a ponieważ m ie li o 
swojej dyspozycji nowoczesne narzędzia, ka p ita ły  i  k redy t bankowy, za ję li wi«c 
przodujące stanowisko w  życiu gospodarczym k ra ju . W  rękach n iew ie lk ie j garst i 
kap ita lis tów  m etropo lii znalazło się około 750 tys. ha ziemi, położonej w  na jkorzyst­
niejszych dla ro ln ic tw a  okręgach, cały przem ysł górniczy, przem ysł spożywczy, słabo 
rozw in ię ty  przem ysł chemiczny i  m etalurgiczny. Tunezyjczycy, stanowiący 92,6 » 
całej ludności (dane według spisu z r. 1946 -  2 991 403 Tunezyjczyków i  239  54 
Europejczyków, w  tym  143 977 Francuzów), zostali zepchnięci (oprocz n iew ie l ie  ̂
grupy burżuazji narodowej) do ro li nędznie wegetujących fe llahów , robotm kow  na 
jem nych czy rzem ieślinków. Reżym ko lon ia lny wzmógł w yzysk ludności Tunis
i  spowodował je j nędzę. Ilość analfabetów w  tym  k ra ju  dochodzi do 85»/». Do sz 
uczęszcza znikoma ilość dzieci tubylców , bo zaledwie 16»/o. Sytuacja ta jest wyru i 
małej ilości szkół elementarnych i  średnich, ciężkich w arunków  m ateria lnych «
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bardzo wcześnie muszą zarabiać na utrzymanie), a także po części pasterskiego trybu  
życia pewnej liczby ludności.

Pozbawienie Tunisu niezawisłości narodowej przez ustanowienie nad n im  p ro ­
tektora tu  i  oddanie w ładzy w  ręce rezydentów generalnych i ich pomocników, a za­
chowanie ty lko  pozoru dawnego systemu rządzenia z bejem na czele w yw oła ło  sta­
nowczy sprzeciw ze strony ludu tuniskiego. Rozwinął się ruch m łodo-tunezyjski, 
walczący o narodową ku ltu rę  i postęp gospodarczy. Ruch ten został jednak krw aw o 
zdławiony, pa rtia  ew olucjonistów  rozwiązana, a przywódcy w  1912 r. w ygnani z k ra ­
ju . Po I  w o jn ie  św iatowej w a lka  narodowo-wyzwoleńcza wzmaga się, pobudzona 
przykładem  W ie lk ie j R ew olucji Październikowej, a także zaw iedzionym i nadziejami, 
pokładanym i w  obietnicach francuskich z okresu w ojny.

W 1910 r. powstaje Socjalistyczna P artia  Tunisu, z szeregów k tó re j wychodzą 
tw órcy P a rtii Kom unistycznej, a w  1920 r. burżuazja zakłada swoją P artię  L ibe ra l- 
no-Konstytucyjną  (Destur). Ruch zawodowy został uwieńczony zorganizowaniem 
w  r. 1924 Ogólnotuniskiego Zw iązku Pracy (Confédération Générale tunisienne du 
T ra va il —  CGTT). W 1926 r. powstaje Komunistyczna P artia  Tunisu, k tó ra  wysuwa 
żądania: w ycofania w o jsk francuskich i  zniesienia reżymu kolonialnego. Z roku na 
rok  rosną w p ływ y  P a rtii Kom unistycznej w  społeczeństwie tun isk im . W latach 
1934— 1938 staje się ona duszą F ron tu  Narodowego, k tó ry  zjednoczył szerokie w a r­
stwy ludności w  obliczu faszystowskiego niebezpieczeństwa. Po dekrecie rządu 
francuskiego w  1939 r., rozw iązującym  P artię  Komunistyczną, kom uniści tun iscy 
walczą w  podziemiu przeciwko faszyzmowi.

Po I I  w o jn ie  św iatowej kap ita lizm  francuski nadal kontynuu je  swoją ko lon ia l­
ną po litykę . P róbuje on uśpić naród tun isk i obietnicam i, że drogą stopniowych re ­
fo rm  otrzym a Tunis niepodległość.

Kończąc książkę S e b a g pisze o re form ie rządu tuniskiego z dnia 8 lutego 
1951 r., k tó rą  przeprow adzili Francuzi na skutek nacisku ze strony mas ludowych. 
„F a k ty  jasno pokazują, ja k  małe nadzieje należy pokładać w  „rokow aniach” z im ­
peria lis tam i. Nowy rząd nie jest bardziej tu n isk i ani bardziej demokratyczny an i­
żeli poprzedni, a jego poczynania potw ierdzają to codziennie. Jednocześnie z tym  
ja k  zn ika ją  ostatnie złudzenia, umacnia się świadomość tego, że naród w yzwala sie 
ty lko  drogą w a lk i” . v

Praca Sebaga jest nową pozycją w  lite ra tu rze  geograficzno-ekonomicznej T u ­
nisu. S tanow i ona nowość pod względem metody i  u jęcia zagadnień gospodarczych 
tego k ra ju  Specyfika ko lon ia lizm u francuskiego w  Tunisie, gdzie mieszka około 
-50 tysięcy udnosci francuskie j (ponad 82°/o w  miastach), narzuciła au torow i koniecz­
ność oddzielnego rozpatryw ania  gospodarki ko lonizatorów  i  gospodarki tubylców  
Pozwoliło  to na pokazanie bardziej wyraziście źródeł zacofania i nędzy mas pracu. 
jących Tunisu. Książka odsłania ku lisy  zgubnej p o lity k i adm in istracyjne j, finan- 
sowej, eksportowej i  im portow ej, prowadzonej przez kap ita lis tów  francuskich w  tym  

ra ju , w iodącej do upadku gospodarczego i ku ltu ra lnego naród tunezyjski. N ic w ięc 
dziwnego, że w  a rtyku le  R éalités économ iques et prob lèm es sociaux en T un is ie  
P. M. C a l l e n s a 1 czytamy tak ie  pesymistyczne stwierdzenie, że „Tun is  istotn ie 
jest dobrym  przykładem , ze względu na całą jego ekonomię, do uzasadnienia tezy 
Malthusa, według k tó re j ludnpść wzrasta w  postępie geometrycznym, a produkcja  
w  postępie arytm etycznym ’^ -*

Ta, dawno już zdyskredytowana teoria nie ma żadnego uzasadnienia także 
w  stosunku do Tunisu, gdzie z ły stan gospodarczy jest spowodowany eksploatacją

1 I.B .L.A . ( „ In s titu t des Belles Lettres Arabes” ) n r 62, 1953 r. Tunis; s. 234—235.
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bogactw i ludności tego k ra ju  przez kolonizatorów. Jakże wym owne są cy fry  podane 
przez Sebaga, że średni dochód każdego Europejczyka w  r. 1948 w ynosił 45 tys. f r .1, 
a Tunezyjeżyka ty lk o  3,5 tys. fr . Ponadto liczba bezrobotnych w  Tunisie osiąga 
liczbę 600 tysięcy osób.

Książka Paula Sebaga to nie ty lko  doskonale uzasadniony ak t oskarżenia prze­
c iw ko francuskiem u ko lon ia lizm ow i, ale także doskonała broń w  walce z różnym i 
pseudo-naukowym i teoriam i ekonomicznym i i socjologicznymi.

E dw ard  S zym ański

N O T A T K I B IB L IO G R A F IC Z N E

N A Z IM  H IK M E T , Secilm ij  s iir le r  (Wybrane poezje), Narodna Prosveta, So­
fia  1954, s. 179.

Wzrastająca z każdym dniem poczytność Nazima H i k m e t a  jest bodźcem do 
podejm owania nowych w ydań jego utworów .

Ostatnio nakładem w ydaw nictw a „Narodna Prosveta” w  S ofii ukazały się jego 
Secilmię ę iir le r (Wybrane poezje), zawierające 100 pozycji. W ogłoszonym zbiorku 
znajdzie czyte ln ik  znane m u już z przekładu polskiego M. Ł a b ę c k i e j - K o e -  
c h e r  o w e j  i  Z. A b r a h a m o w i c z a  tak ie  wiersze, jak : 9 E k im  1949 (9.X.1949), 
D unya, do s tla n m , du^m an lanm , sen ve to p ra k  (Ś w ia t, m o i p rzy jac ie le , w rogow ie , 
z iem ia  i  ty), K a r im a  m ek tu p  (L is t do żony), S a lk im  sog iit (W ie rzby płaczące), O r-  
kes tra  (T ró js tru n n y  saz), K e re m  g ib i (Jak K erem ), M a v i gózlu dev, m in n a c ik  kadm  
ve h a n im  e lle r i (N ieb ieskook i o lb rzym , m a leńka  ko b ie tka  i  k a p ry fo lia ), Hasret 
(Tęsknota), M em ede son m e k tu b u m d u r (O sta tn i lis t  do Memeda), Postaci (Listonosz), 
S a rk -G a rp  (P ie rre  Lo ti).

Poza tym  w  skład zbioru weszły u tw ory najnowszej doby: 5 M a rt 1953 (5 marca 
1953), F e s tiva lin  k ita b i (N o ta tn ik  fes tiw a lo w y), M esaj (O rędzie) i inne.

Przed tłum aczam i o tw iera  się wdzięczne zadanie przyswojenia językowi po l­
skiemu dalszych poezji Nazima H ikm eta.

W. Z.

S A B A H A T T IN  A L I, H ik a y e le r  (Opowiadania), Narodna Prosveta, Sofia 1954. 

s. 228.

Podobną ro lę ja k  Nazim  H i k m e t  w  poezji tu reckie j odgrywa w  prozie mistrz 
now eli realistycznej — S a b a h a t t i n A l i  (1907— 1948). Dobrze się stało, że w ydaw ­
n ictw o „Narodna Prosveta“  w  S ofii ogłosiło zb iór pt. H ik a y e le r, w  skład którego 
weszło 28 opowiadań.

Część z n ich jest znana czyte ln ikow i polskiem u z przekładu Józefa B i e l a w ­
s k i e g o  i Edwarda T r y j a r s k i e g o 1 2 : G ram ofon  a v ra t (K ob ie ta  s ło w ik ), Pa-

1 Jest to  uproszczenie, ponieważ dochód robotn ika francuskiego czy włoskiego
jest o w ie le  mniejszy, a wyższe są natom iast dochody kap ita lis tów . warsza-

2 S a b a h a t t i n  A li, W rogow ie . Opowiadania anato lyskie, C zyte ln ik, Wars 
wa 1953, rec. J. R e y c h m a n ,  „Przegląd O rienta lis tyczny”  n r 4(8), 1953, s. 260
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za rc i (H and larz), A ra b  H a y ri, D u v a r (M ur), U y k u  (Sen), Selarn (Pozdrow ien ie), B ir  
meslegin baęlangici (Początek ka rie ry ), I k i  kadm  (D w ie  żony), Y en i D unya , M eh ta - 
p l i b ir  gece (Noc księżycowa).

Również i inne opowiadania ze względu na swoją tem atykę i form ę zasługują 
w  zupełności na dokonanie ich przekładu.

W. Z.

Z CZASO PISM

R AD ZIE C K IE  PRACE IN D I ANIS  TYCZNE

Tom X  czasopisma „Uczonyje Zapiski Ins titu ía  W ostokow iedienija” (Moskwa 
1954) zajm uje się problem atyką In d ii, k tó re j poświęcone są cztery a rtyku ły , oraz 
sprawam i B urm y w  jednym  artyku le .

Zb iór rozpoczyna a rty k u ł kand. nauk W. W. B a ł a b u s z e w i c z a  K lasa  ro ­
botn icza i  ruch  na rodow o-w yzw o leńczy  w  In d ia c h  w  la tach  1923— 1927, którego ra ­
my chronologiczne obejm ują okres następujący bezpośrednio po okresie nasilenia 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego w  latach 1918-1922, (będącego m.in. form ą prze­
jaw ian ia  się ogólnego kryzysu kap ita lizm u w  Indiach). Omawiając po litykę  In d y j­
skiego Kongresu Narodowego w  okresie po stłum ien iu  ruchu la t 1918—1922, autor 
określa ją  jako  po litykę  ugody i kap itu lanctw a, czego dowodem by ły  m. in. uchwały 
sesji w  Bardo li (1922) o zaprzestaniu ruchu masowego nieposłuszeństwa cywilnego. 
Zdaniem autora decydujący w p ływ  na przyjęcie przez Kongres Narodowy postawy 
kap itu lanck ie j odegrała (przy specyfice sytuacji i  składu burżuazji indy jsk ie j) obawa 
przed ruchem rew olucyjnym  mas.

Omawiając sytuację w  ruchu zw iązkowym  klasy robotniczej In d ii autor daje 
charakterystykę fo rm  organizacyjnych, oblicza politycznego i  aktywności poszcze­
gólnych odłamów indyjskiego ruchu związkowego oraz zajm uje się rozwojem ruchu 
strajkowego w  tym  okresie. Obszernie autor za ją ł się analizą powstawania w  I i  - 
diach ruchu komunistycznego, dając przy tym  omówienie zarówno w arunków , w  ja ­
k ich powstawał ruch komunistyczny, ja k  i k ró tką  charakterystykę działalności o r­
ganizacyjnej komunistów, nie pom ija jąc przyczyn, które  złożyły się na to że u tw o­
rzenie p a rtii m arksistowskiej nowego typu nastąpiło w  Indiach w  późniejszym 
okresie.

A u to r wskazuje także na m anewry Kongresu Narodowego, podejmowane w  celu 
utrzym ania mas pod swoim i w p ływ am i oraz w p ływ am i re form istów  zarówno ro ­
dzimych ja k  i  zagranicznych.

W artyku le  System  w yzysku  ro b o tn ik ó w  p la n ta c y jn y c h  w  In d ia ch  p o łu d n io ­
w ych  kand. nauk G. G. K o t o w s k i  wskazuje na niesłychaną nędzę panującą 
w śiód robotn ików  p lan tac ji i daje analizę je j źródeł. Omawia więc powstanie i  roz­
w ój p rodukc ji p lantacyjne j w  Indiach, podkreślając udział w  nie j kap ita łu  zagra­
nicznego, głównie angielskiego, analizuje skład społeczny robotn ików  plantacyjnych, 
k tó rych  liczba na po łudniu  In d ii sięga około 270 tysięcy, oraz półfeudalnyeh metod 
ich werbowania na plantacje. Daje przy tym  kró tką  charakterystykę zacofanej 
s tru k tu ry  ekonomiczno-społecznej, która  um ożliw ia stosowanie podobnych metod. 
A u to r omawia również metody eksploatacji robotn ików  p lan tacji, pokazując cały 
skom plikow any system wyzysku, w  k tó rym  przedłużenie dnia pracy, b rak ubezpie­
czeń społecznych i praca kobiet i dzieci przeplata się z oszustwem i odbieraniem
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robotn ikom  za pomocą różnych środków części ich głodowego zarobku. A rty k u ł 
p ię tnu je  rolę, jaką  odgrywa w  tym  systemie kangan i, za jm ujący się w erbunkiem  
i  nadzorowaniem robotn ików . A r ty k u ł przeciwstawia charakterystyce straszliwej 
nędzy, w  ja k ie j żyją robotn icy p lan tacji, dane dotyczące wzrostu zysków kom panii 
i przedsiębiorstw p lantacyjnych (s. 89). Przytoczony m ateria ł jednak nie daje sy­
stematycznego przeglądu wzrostu zysków i nie obejm uje większości p lan tacji.

A u to r podkreśla, że scharakteryzowana przez niego sytuacja robotn ików  plan­
tacyjnych nie uległa zm ianie do dnia dzisiejszego, a nawet są podejmowane próby 
je j zalegalizowania, ja k  na p rzykład  ustawa z 1952 roku o m in im um  płacy roboczej, 
k tó ra  zatw ierdziła  istniejące głodowe płace ku lisów  na plantacjach. W ydaje się, że 
w  a rtyku le  tym , k tó ry  p rzy w ykorzystan iu  bogatego m ateria łu  pokazuje z demas­
katorską pasją sytuację ku lisów  na plantacjach, zabrakło jednak pełniejszego omó­
w ienia w a lk i robo tn ików  p lantacyjnych z w yzyskiem  p lan ta torów  i ro li organizacji 
robotniczych w  te j walce.

Duże znaczenie dla właściwego zrozum ienia sytuacji i postawy burżuazji in ­
dy jsk ie j w  okresie ogólnego kryzysu kap ita lizm u m ają zagadnienia omawiane przez 
kand. nauk W. J. G r a s z e  w  jego a rtyku le  pt. K r ó tk i zarys fo rm o w a n ia  się w ie l­
k ich  k a p ita lis tó w  p rze m ys łow ych  w  ko lo n ia ln y c h  Ind iach .

y j  y Grasze, wychodząc z omówienia działalności kast kup iecko-lichw iarsk ich  
w  Ind iach przed panowaniem angielskim  i podkreślając fa k t szczególnej aktywności 
grup wywodzących się z Radżputany (M arw ari) i  Gudżaratu, daje charakterystykę 
położenia i działalności indyjskiego kap ita łu  handlowego i lichw iarskiego w  okresie 
eksploatacji In d ii metodami p ierw otne j akum ulacji, w  okresie kolonialnego w y ­
zysku In d ii przez angielski kap ita ł przem ysłowy oraz w  okresie im peria listycznej 
eksploatacji k ra ju  przez ka p ita ł W ie lk ie j B ry ta n ii. Zasługuje tu ta j na uwagę omó­
w ienie w  a rtyku le  ro li indyjskiego kap ita łu  kompradorskiego, k tó ry  w ywodzi się 
od współpracujących z A ng likam i kupców i szrofów  (bankierów) i k tó ry  b y ł prawą 
ręką kap ita łu  angielskiego w  eksploatacji k ra ju , stanowiąc na p rzykład  lo ja lną  pod­
porę panowania b ry ty jsk iego  w  okresie powstania Sipajów.

Jednocześnie autor omawia specyficzne cechy indyjskiego kap ita łu  handlowego 
i lichw iarskiego, odnoszące się w  pewnym  stopniu także do wyłonionego przezeń 
kap ita łu  przemysłowego, wskazując na jego związek z obszarniczą własnością ziem­
ską, na to, że źródłem nagrorpadzenia kap ita łów  indyjsk ich , k tó re  znalazły zasto­
sowanie w  przemyśle, b y ły  operacje kompradorskie, pozwalające na przechwyceni e 
części bogactw, pochodzących z ko lon ia lne j eksploatacji k ra ju , przez indy jsk ich  po­
średników. W skazuje on również na zjaw isko łączenia działalności handlowej i  prze­
mysłowej przez indy jsk ich  kap ita lis tów  przemysłowych. Obok tego autor zajmuje 
się także sprawą powstania drobnych i  średnich kap ita lis tów , podkreślając m. in. 
form ow anie się burżuazji poszczególnych narodowości, k tó ra  w  odróżnieniu od w ie l­
k ie j, g łównie gudżarackiej lub  m arw arskie j, zainteresowana jest w  u tw orzeniu  w łas­
nego ryn ku  narodowościowego.

A r ty k u ł kand. nauk A. J. L e w k o w s k i e g o  System  to w a rzys tw  zarządza ją­
cych ja k o  narzędzie u ja rz m ie n ia  i  e ksp lo a tac ji na rodów  In d i i  przez im p e ria liz m  an­
g ie lsk i porusza kompleks zagadnień związanych z powstaniem i  działalnością an­
gielskich tow arzystw  zarządzających, jako „czegoś w  rodzaju szy jk i od bu te lk i, przez 
k tó rą  ka p ita ł angielski p rzen ika ł do In d ii” (cyt. a rtyku ł, s. 167) i  za pomocą które j 
w yzysk iw a ł on Indie. A u to r omawia h is to rię  tych  tow arzystw  i  stwierdza, że po­
w sta ły  one ze starych angielskich f irm  handlowo-pośredniczących, przy czym nie­
małe znaczenie m ia ł fa k t nagromadzenia przez f irm y  kap ita łów  pochodzących z ko -
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lon ia lne j eksploatacji In d ii. Na podstawie m ateria łu  statystycznego autor wykazuje 
stopień podporządkowania kom panii, działających w  Indiach, angielskim  towarzys­
tw om  zarządzającym.

W a rtyku le  podkreśla się cechy pasożytnicze tych towarzystw . S tanow iły one 
w  rękach A ng lików  narzędzie, za pomocą którego narzucono Ind iom  wypaczony jed ­
nostronny podział pracy między m etropolią a kolonią, hamowały postęp techniczny, 
nie dopuszczały do rozw oju nowych gałęzi p rodukc ji oraz w p ływ a ły  na w ad liw y  
charakter reprodukc ji w  przemyśle In d ii. A r ty k u ł charakteryzuje wzbogacenie się 
angielskich i indy jsk ich  tow arzystw  zarządzających w  w yn iku  I  i I I  w o jny  św ia­
towej, podkreślając jednocześnie, że bogaciły się one kosztem nędzy indyjskiego 
p ro le ta ria tu  i  chłopstwa. A u to r w yjaśn ia  również, ja k  angielskie towarzystwa za­
rządzające przystosowują się do nowej sytuacji po I I  w o jn ie  św iatowej stosując na 
przykład  form ę zakładania tow arzystw  mieszanych angielsko-indyjskich.

A rty k u ł kand. nauk A. N. U z j a n o w a  P o lity k a  ko lo n ia ln a  im p e ria liz m u  an­
gie lskiego w  B u rm ie  w  la tach  1945— 1947 daje obszerną charakterystykę ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w  Burm ie, jego zadań i  etapów. A r ty k u ł omawia w alkę ludu 
burmańskiego pod k ierow nictw em  kom unistów  z okupantem japońskim  podczas 
I I  w o jny  św iatowej oraz z próbam i przywrócenia panowania im peria lizm u b ry ty j­
skiego po je j zakończeniu i charakteryzuje sytuację w  ruchu komunistycznym . A u to r 
demaskuje m anewry podejmowane przez labourzystowski rząd angielski w  celu 
utrzym ania za wszelką cenę panowania b ryty jsk iego w  B urm ie  i omawia następnie 
sytuację wewnętrzną i międzynarodową B urm y, k tó ra  doprowadziła w  1948 roku 
do uzyskania fo rm alne j niepodległości państwowej.

Należy podkreślić, że prace zawarte w  om awianym  w ydaw n ic tw ie  dają, na pod­
stawie poważnego m ateria łu, którego część jest w  Polsce bardzo trudno dostępna, 
ciekawą analizę szeregu zjaw isk ekonomicznych i  po litycznych In d ii i  B urm y. Z uw a­
gi na duże zainteresowanie czyte ln ika polskiego problem atyką tych kra jów , tom  ten 
ma dla nas duże znaczenie naukowe i  pow in ien być pomocą w  pogłębianiu naszej 
pracy popularno-naukowej w  zakresie p rob lem atyki tych  kra jów .

B. M rozek

N O T A T K I

„W oprosy Jazykoznanija“  n r 2, 1955 r. przynoszą m. in. a rty k u ł B. M. J u n u -  
s a 1 i j e w  a pt. P rob lem  tw o rze n ia  się ogólnonarodowego ję zyka  k irg isk ie go . A u to r 
rozpatru je narodowe cechy języka kirg iskiego w  skali historycznej, biorąc je z n a j­
trwalszych dziedzin języka: fonetyk i, g ram atyki i  podstawowego zasobu słów oraz 
dzie li je  na cztery gi'upy: I. Najstarsze cechy wspólne dla bardziej i m nie j spokrew­
nionych języków, identyczna budowa słów pochodnych i zdań, najstarsze m orfem y 
słowotwórcze i odmienne, najstarszy skład czasowników piennych, gramatyczne zna­
czenie osnów czasownika, działanie prawa synharm onizm u uwarunkowanego charak­
terem  samogłosek prepalatalnych i postpalatalnych, wspólne słownictwo oznacza­
jące najstarsze pojęcia i  przedm ioty: te rm iny anatomiczne, pokrew ieństwa, nazwy 
narzędzi pracy, w yrazy dotyczące hodowli bydła. I I .  Z jaw iska językowe wspólne 
dla tak  zwanych języków  blisko spokrewnionych. Po zbadaniu przem ian fonetycz­
nych w  budowie słów piennych języka kirg iskiego Junusa lijew  dochodzi do wnios­
ku, że język i k irg is k i i a łta jsk i pow inny być wyłączone z grupy kipczackiej, do k tó ­
re j je  zaliczano, ponieważ tworzą osobną grupę (zgodnie z k lasyfikac ją  B a s k a -
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k o w a ) .  I I I .  Cechy zbliżające język i k irg is k i i  a łta jsk i i  różniące je  od innych .spo­
krew nionych języków  (kazachskiego, uzbeckiego, ujgurskiego). Cechy fonetyczne, 
morfologiczne i  leksykalne. IV . Cechy w łaściwe ty lk o  współczesnemu językow i k ir ­
giskiemu, (fonetyczne i  morfologiczne).

Analiza wszystkich tych  cech językowych oraz danych historycznych dotyczących 
losów narodu kirg iskiego pozwala Janusalijew ow i wyciągnąć wniosek, że „...narodo­
w y  język k irg is k i ukszta łtow ał się daleko na Wschodzie, na po łudn iu  A łta ju , przy­
na jm nie j przed X IV —X V  w iekiem . Proces kształtowania się języka rozpoczął się 
w  p ierwszym  okresie h is to rii K irg izów  jenisejskićh, w  w iekach I —V II I .  Ostatecz­
ne uform owanie się narodowego języka kirg iskiego można odnieść do drugiego okre­
su h is to rii narodu kirgiskiego, do V I I I—X I I  w ieku, t j .  przed momentem najazdu 
ka ra k ita jó w ” ..

Ten sam num er „W oprosów Jazykoznanija” zawiera d rug i a rty k u ł dotyczący 
języka kirgiskiego. Jest to a rty k u ł I. A. B a t m a n o w a  Części m ow y w  języku  
k irg is k im .

A u to r zwraca uwagę, że poglądy na system k la sy fika c ji części mowy w  językach 
tureckich nie są dotychczas uzgodnione i są one różne u różnych autorów  gram atyk 
poszczególnych języków, tym  bardziej, że n iektórzy uczeni rozpa tryw a li części mowy 
z punktu  w idzenia ty lko  leksykalnego, in n i zaś ty lko  gramatycznego, gdy tymczasem 
należy je  rozpatrywać jako  kategorie leksykalno-gramatyczne. Za główne k ry te riu m  
przy k la sy fika c ji wyrazów do te j czy inne j części m owy uważa Batmanów możliwość 
lub  niemożliwość łączenia się ich z typow ym i dla danych części m owy sufiksami. 
Jeżeli jakieś pnie mogą bezpośrednio łączyć się z sufiksam i charakterystycznym i 
dla różnych części mowy, należy je  uznać według autora za homonimy.

Om awiając cechy p rzym io tn ika  autor w y łan ia  następujące grupy: I. P rzym io t­
n ik i jakościowe: 1) w łaściwe p rzym io tn ik i jakościowe pełniące funkc ję  określenia 
przy im ien iu  i w  poszczególnych wypadkach substan ty  w izujące się, 2) p rzym io tn ik i 
jakościowo-okolicznikowe, zdolne występować i dla charakte rystyk i czynności, t j. 
w  fu n k c ji przysłówkow ej. I I .  P rzym io tn ik i względne.

Batm anów upraszcza dokonany przez Baskakowa (K a ra k a łp a k s k ij ja zyk )  podział 
zaimków, proponując następujące grupy: za im ki osobowe, wskazujące, dzierżawcze, 
określające, nieokreślone, pytajne, przeczące, odnosząc zaimek óz — 'on  sam’ do 
określających, a nie ja k  K  o n.o n o w  do zwrotnych.

A u to r proponuje postpozycje rozpatrywać w  zw iązku z przysłówkam i, a im iona 
służebne — z rzeczownikam i. W tak im  w ypadku p rzysłów ki składałyby się z nastę­
pujących grup: 1) p rzys łów ki pełniące ro lę samodzielnych członów zdania, 2) p rzy­
s łów ki używane przed im ionam i, do k tó rych  się odnoszą, 3) p rzys łów ki używane 
po im ionach, do k tó rych  się odnoszą.

W dziale „Życie  naukowe” zamieszczone jes t sprawozdanie z drugiego zjazdu 
językoznawczego Turkm enistanu (A. A . K  u r  b a n o w, W to ro j lin g w is t ic z e s k ij sjezd 
T u rkm ie n is ta n a ). Zjazd odbył się w  październiku 1954 r. w  Aszchabadzie. Główną 
uwagę zjazdu skup iły  na sobie trzy  zagadnienia: 1) o rtografia  w  języku tu rkm eń- 
skim, 2) naukowa term inologia języka turkmeńskiego, 3) punktacja  w  języku tu rk -  
meńskim.

*

W  zeszycie I  z 1955 roku  czasopisma „Izw ie s tija  A kad iem ii N auk SSSR“  (O tdie- 
len ije  lit ie ra tu ry  i  jazyka) W. I. C z i c z e r o w  omawia Z agadn ien ia  badań eposu 
na rodów  ZSRR.
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Do R ew olucji Październikowej -  pisze autor -  eposy poszczególnych narodów 
były znane ty lko  nie licznym  specjalistom, bada j,cym  ku ltu rę , byt, w ierzenia sz ,„ke  
. poezj, danych narodów. O cenia j,c poematy epiczne, Pieśni p o d ^ T a T e S y  "ko  
artystyczne odbicie rzeczywistości, autor stw ierdza, że badanm p „ „ i „ „ ;  S f t l y s t

S w a r S c ' i ,  ° a iCh War,0SC‘ ideologiczną czy fr ty s ty c z n ,

Badania te jednak pow inny mieć na celu podkreślenie cech-rzeczywiście ludo

W danymh etaPie 1 zdemaskowanie cech antyludowych, feudal- 
n ictw o y ’ lecających antagonizmy narodowe, fanatyzm  re lig ijn y  i wstecz-

Charakterystyczną cechą antyludow ych eposów -  pisze autor -  jest sprowa­
dzenie zadań w ładców do płaszczyzny uzyskania korzyści dla klasy panującej c l  
cha zas eposow ludowych są zawarte w  n ich problem y o znaczeníu o g ó lio n a ro d L  
wym, zagadnienie w a lk i o ich realizację oraz form a artystyczna i język ludow y ogól-

Z Z ° Zu 7  y ’ StT 7 iąCy M ę s t w o  języka literackiego lite ra tu ry  d l r s k ie j  
eg ludow i, a dostępnego ty lko  warstwom  arystokrac ji dworskiej.
Identyczne w ą tk i, dające podstawę do rozw oju eposu, rozw ija ją  ś ię u różnych 

narodow w  rożny sposob w  zależności od stosunków społecznych i klasy społecznej 
k tó ra  dany epos tw o rz y  Za p rzykład  może tu  posłużyć epos K 6 ro glu , znany ̂ wśród 
Uzbekow, Kazachów, Karakałpaków , Turkm enów, Tadżyków, Azertiajdżan, K u r ­
dów i innych. W rozw oju jego odróżnia się dw ie zasadnicze gałęzie - 'z a k a u k a s k ą  
i srodkowoazjatycką, łączy je  podobieństwo w arunków  życia i w a lk i klasowej uciś­
nionych mas w  średniowieczu na Wschodzie.

Jako główne zagadnienie przy badaniu eposów ludowych autor wysuwa z jednej 
, tro n y  » g . d m , „ „  kom pozycji u tw oru  epickiego, którego r o z w i ja m ,  « S  
_ :  ° SJC ^ ^ c e g o  poglądu, że wśród ludu is tn ia ły  opowieści epickie ty lko  w  fo r -

le małych utw orow  i ze form a epopei powstała w  środowisku feudalnej arysto­
k rac ji, z drugie j zas strony — problem ludowości eposu (np. przy badaniu Manasa) 
Zagadnienia fo rm y artystycznej i  języka poetyckiego nie są bez znaczenia prz­
ekreślaniu problem u ludowości eposu i dlatego na tych zagadnieniach, pisze autor 
należy skupie uwagę badaczy eposów. p autor,

N iem niej ważne jest pytanie, czym uwarunkowane jest tematycznie podobień- 
Śtwo u tw orow  rozuych narodów, n io jodaokro tn ie  zupe łn i, « ,  sl, b i,  L lo w a ń y c h  J -

~  z w .jP„ T „ d ażk : r  “  r g' °  P° " ' !taĆ “  ! k " " k t
stosunków" alb°  m° Że ^  r “ Ultatem

Wiele narodów przechowało w  swych eposach cechy społeczeństwa przedklaso 
wego, jednakże ta twórczość epicka nie zachowała się w fo rm ie  Z S o n e T l m o la ’  
ty lko  stw ierdzić, ze korzenie tych zmienionych epickich opowieści tkw ią  w  twórczości 
połeczenstwa przedklasowego. W twórczości epickiej należy prześledzić tT orzenS

s t l ie n  kT  r ° Zny hlSt° rycznych warunkach, a więc w  pierwszym  etapie rozw ar­
stw ienia klasowego, w  ustro ju  niewolniczym , w  społeczeństwie feudalnym.

Jeśli chodzi o eposy ludów  Wschodu, w  przygotowaniu do druku  znajduje się 
monografia dotycząca h is to rii kazachskiej twórczości ludowej X V I I I—X IX  w. odzie 
główne miejsce zajm uje twórczość epicka. Ukończono pracę z h is to rii fo lk lo ru  ta ­
dżyckiego od czasów najdawniejszych do 1917 r „  opracowano m arksistowskie ujęcie 
najtrudniejszego problem u o historycznych losach M anasu. Epos K irg izów  B u ria - 
to w  i  Azerbajdżan jes t również przedm iotem stałych badań.

K ie row n ic tw o  nad tym i pracam i powierzono w  1954 r. In s ty tu to w i L ite ra tu ry
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Światowej im. Gorkiego A N  SSSR. Postanowiono opracować eposy, pieśni, destany, 
opowiadania epickie w szystkich narodów Wschodu Radzieckiego, przyw iązując szcze­
gólne znaczenie do twórczości ludów  Północy i Dalekiego Wschodu.

*

W „Izw iestiach  A kad iem ii Nauk SSSR“ (O td ie lenije  l it ie ra tu ry  i  jązyka) n r 1/1955, 
um ieścił A. F. S u ł t a n ó w  interesujący a rty k u ł L ite ra tu ra  eg ipska na now ym  
etapie.

W r. 1946 ukazała się praca X. J. K r a c z k o w s k i e g o  pt. A rab ska  ja  li t ie ra -  
tu ra  w  X X  w ie k ie  (Izd. Leningr. Gos. ord. Lenina Uniwers. Leningrad). W  pracy 
tej s łynny arabista rosy jsk i szkicuje dzieje rozw oju lite ra tu ry  arabskiej począwszy 
od X IX  do połowy X X  w ieku. A by  m ówić o lite ra tu rze  nowoarabskiej — pisze 
autor — należy przede w szystkim  zastanowić się nad etapami rozw oju lite ra tu ry  
w  Egipcie. W  X IX  w ieku, przede w szystkim  w  następstwie w yp raw y Napoleona, 
dzięki zakładanym w  Egipcie szkołom typu  europejskiego i wyjazdom  młodzieży 
na studia do F ra n c ji po jaw ia ją  się liczne przekłady z lite ra tu ry  francuskie j, rozw ija  
się praso, a tym  samym s ty l i język publicystyczny. Koniec X IX  w ieku  charaktery­
zują pierwsze p ró b y_powieści historycznej, k tó re  m ia ły  przede wszystkim  cele po­
pularyzacyjne i dydaktyczne. Jest to pierwszy gatunek lite ra ck i stworzony w  no­
wej arabskiej lite ra turze. W  w iek  X X  lite ra tu ra  arabska wkracza z dobrze opraco­
w anym  językiem  lite rack im , k tó ry  mógł już  w yrazić wszystkie pojęcia nowej, współ­
czesnej k u ltu ry  i  myśli.

W  początku X X  w ieku  em igranci arabscy z S y rii i L ibanu w  Ameryce Północ­
nej i  Południowej w  poszukiwaniu nowych fo rm  lite rack ich  i pod w p ływ em  form  
anglo-am erykańskich tworzą tak  zwaną szkołę syro-amerykańską, w yw iera jącą 
w p ływ  na życie lite rack ie  S y rii i Egiptu. W  walce z tradycjonalizm em , k leryka lizm em  
i nacjonalizmem przedstawiciele tej szkoły głoszą konieczność swobodnego rozwoju 
i osobistego doskonalenia się człowieka, niezależnie od rasy, re lig ii i narodowości. 
Typową dla te j szkoły by ła  tem atyka ogólnoludzka, a tak ja k  dla X IX  w ieku  cha­
rakterystyczna była  powieść historyczna —■ dla szkoły syro-am erykańskie j charak­
terystyczna była proza poetycka. Jedną z głównych zasad ich działalności było w y ­
korzystanie w  lite ra tu rze  języka mówionego, co przy ję to  w  twórczości syry jsk ie j. 
W połowie dwudziestych la t znaczenie te j szkoły upada, ustępuje ona miejsca nowej 
szkole, k tó rą  Kraczkow ski nazywa szkołą egipskich modernistów.

G łówną cechą modernistów było to, że uznaw ali oni współczesną ku ltu rę  euro­
pejską i planowo dążyli do w ykorzystan ia  je j osiągnięć dla odrodzenia i podnie­
sienia w łasnej lite ra tu ry  i  ku ltu ry . Celem m łodych lite ra tów  było nie ty lk o  po li­
tyczne oswobodzenie Egiptu, ale i  zdobycie dla niego godnego miejsca wśród przed­
staw ic ie li św iatowej cyw ilizac ji. Za w yraz wolności uważali lite ra tu rę  i  sztukę, które 
służą nie wyłącznie rozrywce, lecz planowemu rozszerzaniu horyzontów  m yśli i  ży­
cia. Do szkoły te j zaliczano Muhammeda Huseina H  a i  k  a 1 a, Taha H  u s e i n a, 
Ahmeda D a i  f  a, Abbasa Mahmuda a l - A k k a d a ,  Ib rah im a A b d  a l - K a d i r a  
a l  M a z i n i ,  Selama M  u s ę, Taufika  a l - H a k i m a ,  Muhammeda T a j  m  u r  a 
i Mahmuda T a j  m  u r  a. Realizację swych dążeń w idz ie li pisarze ci nie w  powrocie 
do przeszłości, ja k  n iektórzy konserw atyw ni lite rac i, i nie w  ca łkow itym  zerwaniu 
z nią, ja k  lite ra c i ze szkoły syro-am erykańskie j, ale w  stopniowym  procesie głębo­
kiego kształcenia i  re form . L ite ra tu ra  m odernistów  prze trw a ła  okres drug ie j w ojny 
i  pierwsze la ta  powojenne.
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' h ” !  r  a rtyku łach w  ” a l M is r i” z r - !953 i  początku 1954, Sułtanów
daje charakterystykę współczesnej sytuacji w  lite ra tu rze  egipskiej. W  obecnej chw i-

. » w J  P 'SZ€ ~  T  1Zm PrZeJaWiająCy Się w  Pie rwszych utw orach modernistów 
ąp ił miejsca symbolizm owi, idealizm owi, naw ro tow i do tem atyk i re lig ijn o -m is - 

tycznej. Głoszą om hasła sztuki dla sztuki. Z w y ją tk iem  Selama Musy, M  Tajm ura 
Z e i j a t a  żaden nie walczy z ideologią feudalną, z im perializm em , z reakcją 

żaden me daje obrazów życia, w a lk  i dążeń fellahów, robotn ików , rzem ieślników

aś WyPT e przedstaw icie li b o d e g o  pokolenia pisarzy M . A . M u r a d a , '
a s - S a r k a w i ,  A.  A m s a ,  M.  A.  A 1 i  m  a, M.  S u b h i  w  polem ikach z Taha 
Husemem i  Mahmudem Akkadem  -  przedstawicielam i starszego pokolenia, zwanym i

zy iąc y r j e s ^ T z X a r0ma r y k a a 1 ~  SUłtanÓW ^  chara k te rys tykQ twórczości żyjących jeszcze przedstaw icie li modernizmu. Za jm u ją  się oni osobistymi przeżycia

s T io T o d r y ta j  :T e ar h 7 ^ “ ™ ’ ^ z ą c  pesymizm, usypiając s” eń- 
rią  islam u in trygam i 7  “  dnia dzisiejszego, zajm ują się przeszłością, h isto-
z w r ó c i r  i^s t ku  nrT  7  ™ '  p0wieściami detektyw istycznym i. L ite ra tu ra  ta
w idua lizm  Przeszł0s« . ucieka od realizm u, przytępia czujność, kształci in d y -

Egipscy pisarze i k ry ty c y  nowego k ie runku  ( a s - S a r k a w i ,  M.  M u r  a d  
. S i d a r u s )  podkreślając b rak i i b łędy przeszłości fo rm u łu ją  cele lite ra tu ry  rea­

listycznej. Nowa lite ra tu ra  egipska pow inna służyć robotnikom , chłopom, rze m L T n i- 
kom, pow inna opisywać ich życie, walkę, ich sm utki, radości i  c ie rp ie ń * , p r ^ a d z *  
ich naprzód pokazując im  jasną przyszłość i równocześnie rzeczywistość taka iaka 
ona jest, pow inna być egipska, narodowa z k rw i, ba rw y i form y. ^

Dzisiejszy etap w  lite ra tu rze  egipskiej to początek w a lk i m iędzy przedstawicie­
lam i starszego pokolenia lite ra tów  i  przedstawicielam i lite ra tu ry  tworzącej się no­
wej, realistycznej, postępowej. Chw ilow o jest to w alka na łamach prasy. T w ó r-

rakteryzuTe n° Weg° ™ lite ra tu rze  Sułtanów nie omawia i nie cha-

St. P. - R.

W numerze 4 czasopisma „W oprosy Jazykoznanija” z 1955 r. ukazał się a rty ku ł

zagadnieniem określenia części m owy w  językach tureckich (zob. np a rty k u ł S a n

n j i ‘‘ ^ r a6 z °19P52 o m X - C2ę' Ci 7 ^  ™ a łta ^sk ich> -W oprosy Jazykozna-j  6 z 1952, omowiony w  „Przeglądzie O rienta listycznym “  n r 2(6), 1953 s 12 5 )
Zagadnieniom części m owy w  językach tureckich poświęcony b y ł też w yk ład  B a s-

n io m °c IęL i nL w y 1(I obtytUtU J ^Zyk0Znawstwa w  Moskwie, poświęconej zagadnie- 
w  P rze s la d z i n f '  T y  łP° przedm re fe ra t Baskakowa w  Warszawie, omówiony 
L  T t  ta li stycznym“  n r  4(12), 1954, s. 406 ^0 8 ). Ana lizu jąc zjaw iska
przym iotn ikow e w  językach tureckich G run in  dochodzi do wniosku, że „m o rfo lo ­
giczne cechy wyrazów  i  ich semantyka, dzięki k tó rym  a p r io r i odnosimy niektóre 
grupy wyrazów  do ka tegorii p rzym io tn ików , nie rozw iązują te j kw estii d e fin ityw - 

(Cyt a rt ^ Zymają Slę ty lk °  do je j rozwiązania na płaszczyźnie syntaktycznej” .

*

W „K w a rta ln ik u  'H isto rycznym ” 
in fo rm ac ji o nie znanej dotychczas

n r 3, 1955 prof. d r O. G ó r  k  a um ieścił garść 
kronice ta ta rsk ie j z la t 1644-1650, znajdującej

P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y  n r  4 (16) 1955 ,r .
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się w  zbiorach B ritis h  Muséum pod nrem  ADD  7870, pióra hadżdżi M e h m e d a .  
K ron ika  ta, zawierająca w ie le  cennych wiadomości o w o jn ie  wyzwoleńczej narodu 
ukraińskiego w  połow ie X V I I  w ieku, nie znana dotychczas B a b i n g e r o w i ,  zo­
stała przełożona na język po lsk i przez mgra Z. A b r a h a m o w i c z a  przy wska­
zówkach p ro f. dra A. Z a j ą c z k o w s k i e g o  i  zostanie opublikowana w  na jb liż ­
szym czasie.

*

Czasopisma naukowe zamieszczają interesujące in form acje  o zagranicznych zbio­
rach dokumentów orientalnych, uzupełniające wiadomości zawarte w  Z arys ie  d y ­
p lo m a ty k i o sm a ńsko -tu reck ie j A . Z a j ą c z k o w s k i e g o  i J. K e y c h m a n a  (s. 
11—23). „W oprosy Is to r ii“  w  numerze 7 z 1955 r. w  notatce N aukow o-badaw cza  praca  
h is to ry k ó w  bu łg a rsk ich  podaje garść cennych in fo rm a c ji o dokumentach o rien ta l­
nych w  archiwach bułgarskich. Do 1931 roku  w  oddziale wschodnim B ib lio te k i Na­
rodowej w  Sofii zgromadzono 1609 dokumentów, w  większości beratów o nom inacji 
na stanowiska duchowne, ferm anów  itd . W  1931 roku  nabyto w  Stambule większe 
ilości m aku la tury, wśród k tó re j okazało się w ie le  starych tu reckich  dokumentów, 
wyrzuconych wówczas przez go rliw ych  w  swym  antysu łtańskim  zapędzie arch iw is­
tów  T u rc ji kem alistowskie j (zob. o tym  Zajączkowski i Reychman, jw . s. 12). Do­
kum enty te uzupełn iły  zb iór oddziału wschodniego B ib lio te k i Narodowej w  Sofii, 
k tó ra  dziś liczy 161000 dokumentów, g łównie pochodzących z zarządu w ila je tu  du- 
najskiego, m ü te s a r if z Tyrnow a i W idyn ia , w ie lk iego wezyra, d e fte rh nne. Opisano 
już 25000 dokumentów.

Równocześnie w  „Jou rna l A sia tique“  w  nrze 3—4 z 1954 r., w  kronice umieszczono 
notatkę o referacie pani M e l i k o f f - s a y a r ,  wygłoszonym na posiedzeniu Towa­
rzystwa Azjatyckiego w  Paryżu 12 lutego 1954 r. p t. D o kum e n ty  tu re ck ie  w  a rc h i­
w ach w eneckich . Z k ró tk ie j no ta tk i dow iadujem y się, że ogólna suma dokumentów 
dochodzi do tysiąca. Czterdzieści z n ich odnosi się do okresu poprzedzającego pano­
wanie Sulej mana I. Pomiędzy n im i jes t l is t w łosk i su łta n k i-m a tk i Valide «jem 
z 1488 r. Duża część dokumentów jest pisana po grecku. Dokum enty starsze mają 
fo rm a t mniejszy, pismo uproszczone, tu g ra  jest mniejsza i  wykonana ty lk o  tuszem 
czarnym, język bardziej prosty. A u to rka  re fe ra tu  —  ja k  się zdaje — nie zna pracy 
węgierskiego orien ta lis ty  L. F e k e t e g o  na 'podobny tem at (zob. Zajączkowski — 
Reychman, s. 21).

*

W artyku le  O nauce h is to ryczn e j w  I ra n ie  na łamach czasopisma „W oprosy Isto­
r i i “  E. D o r o s z e n k o  umieszcza garść interesujących in fo rm a c ji dotyczących Iranu. 
W Iran ie  prowadzi się tak  prace edytorskie starych tekstów, ja k  i  opracowywanie 
m onografii historycznych. Przeważa jeszcze zainteresowanie h is to rią  szachów, wo­
dzów, ludzi dw oru i  ich genealogii, ale obok tego z jaw ia ją  się już  prace z zakresu 
życia społecznego i  ekonomicznego nawet czasów nowszych.

W tymże czasopiśmie w  nrze 5 z br. umieszczony został a rty k u ł K . A n i o n o w e j  
N a uka  h is to ryczna  w  Ind iach . W arto zwrócić uwagę, że „Jou rna l Asia tique“  n r  3—4, 
1954 zamieścił recenzję z wydawanej przez uczonych h induskich The H is to ry  and 
C u ltu re  o f the  In d ia n  people, stanowiącej — według słów  recenzenta — rep likę  na 
angielską C am bridge  H is to ry  o f In d ia .

J. R.



k r o IN I K  A

Z RUCHU NAUKOWEGO NA POLU ORIENTALISTYKI

n a g r o d y  p a ń s t w o w e  d l a  o r i e n t a l i s t ó w

Jak ju ż  redakcja  
wą drugiego stopnia  
j ą c z k o w s k i e m

oznajm iła  w  poprzedn im  num erze nagrodę państwo-
przyznano 22 lipca 1955 r. p ro f. d r Ananiaszow i Z  a- 

u.

~ ? iU K o m ite tu  Naw ó d  Państwowych powiedziano, że pro f.
anczkow sk1 o trzym u je  to  zaszczytne w yróżn ien ie  za ca łokszta łt dz ia ła ł- 

nosci naukow ej w  ub ieg łym  dziesięcioleciu.
Jeś li się przeglądnie w ykaz  

b ib liog ra ficzny  Laureata, ła tw o  
stw ie rdz ić  można, że spośród 
stu osiemdziesięciu p ięciu  prac 
ponad sto powstało w  latach  
1945 1955. Wśród tych  pozyc ji 
można w yróżn ić  szereg prac, 
któ re  dotyczą ściśle rozm aitych  
zagadnień tu rk o lo g ii oraz takie, 
które  w  sposób w yraźny  w iążą  
orien ta lis tykę , specjalnie f i lo lo ­
gię B lisk iego  Wschodu, z bada­
n ia m i w ażnym i dla k u ltu ry  na­
rodowej.

Tak w ięc we w spom nianym  
okresie pow sta ły  prace, oma­
w iające dzieje ludów  tu reck ich  
ńa stepach czarnom orskich i  
nadkasp ijskich, Chazarów i  K ip -  
czaków.

Zagadnienie Chazarów, k tó ­
rzy  w  początkach V I I  w. stwo­
r z y li w łasne państwo na obsza­

rach stepowych m iędzy M orzem  C zarnym  a M orzem  K asp ijsk im  i  w  pó ł 
nocnej części Kaukazu jest zagadnieniem  w ęzłow ym  dla tu rk o lo g ii i  dzie 
jo w  E uropy wschodniej. Chazarowie s p e łn ili doniosłą m isję  przede wszust 
k im  w  dziedzinie ku ltu ra ln e j, u trzym u ją c  ożywione stosunki z B izancjum

Prof. d r Ananiasz Zajączkowski

Przegląd Orientalistyczny nr 4 (16) 1955'r.
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środkow o-az ja tyck im  Chorezmem, ze św iatem  arabskim  A z ji P rzednie j 
a naw et z Persją i, uczestnicząc w  handlu m iędzynarodow ym , u ła tw ili 
przenoszenie dóbr ku ltu ra ln ych . O Chazarach zn ikom o m ało p isa li sami 
tu rko logow ie . Rezerwa ich jes t uzasadniana: w praw dzie  posiadamy w iele  
różnorodnych źródeł, ale ich  w iadom ości o Chazarach są dość skąpe a n ie ­
k iedy jedne przeczą d rug im ; trzeba jeszcze dodać, że autentyczność n ie ­
k tó rych  źródeł budzi wątpliwość.

N ie zrażając się trudnościam i, ja k ie  w y p ły w a ją  z n a tu ry  in fo rm a c ji, 
Ananiasz Za jączkow ski poddaje re w iz ji dotychczasowe poglądy na za­
gadnienie chazarskie. A u to r uważa, że Chazarowie są częścią tych  T u r­
ków, k tó rzy  w  V I w. s tw o rzy li na stepach A z ji i  E uropy o lb rzym ie  im ­
perium  tureckie . A rgum entów  dla poparcia te j tezy dostarczają m u in fo r ­
macje źródeł arabskich i  perskich, organizacja w ładzy państw ow ej, będąca 
odbiciem  u s tro ju  państwowego w  im pe rium  tu reck im , re lig ia , fo rm y  go­
spodark i oraz —  najważnie jsze  —  fa k ty  lingw is tyczne: ty tu la tu ra  w ła d ­
ców, im iona własne i  toponim ia.

W edług Ananiasza Zajączkowskiego spadkobiercam i Chazarów są K a ­
ra im i. Do takiego sfo rm u łow an ia  upow ażn ia ją  go: a) te rm ino log ia  szama- 
nistyczna, k tó ra  szczątkowo p rze trw a ła  w  języku  kara im skim , b) w yrazy  
określające stosunki społeczne i  rodzinnej c) te rm ino log ia  re lig ijn a , w y k a ­
zująca e lem enty hebra jskie  i  arabskie i  d) zapożyczenia ułańskie, które  
p rze trw a ły  od czasu stosunków Chazarów z A lanam i.

W  zakończeniu au to r nakreśla szczegółowy program  badań nad Cha- 
zaram i. Uwzględnia on 1) zbadanie źródeł m uzułm ańskich, 2) analizę da­
nych h istorycznych, e tnogra ficznych i  filo log icznych , 3) zbadanie k u ltu ry  
m ate ria lne j Chazarów.

D ia le k to lo g ii k ipczackie j oparte j na dziełach autorów  m uzułm ańskich  
Ananiasz Za jączkow ski pośw ięcił k ilk a  prac, k tó re  jednakże wcale nie w y ­
czerpują zainteresowań autora d la  tego dzia łu  tu rko lo g ii. W ydany  
w roku  1954 „S ło w n ik  arabsko-kipczacki z okresu Państwa M ameluckiego, 
Bulgat a l-m uśtaq f i  lugat a t-T u rk  w a - l-Q iffd q „  jes t drugą częścią dzieła 
rozpoczętego jeszcze przed w ojną. Opracowanie Ananiasza Zajączkowskie­
go daje tu rk o lo g ii now y m a te ria ł do stud iów  porównawczych. A u to r w y ­
kazuje, że język  tu re ck i tego zabytku  jest język iem  m ieszanym  kipczacko- 
oguzyjskim . W ten  sposób Ananiasz Za jączkow ski potw ierdza dane w spół­
czesnych źródeł h is torycznych, k tó re  m ów ią o ludności tu reck ie j, n a p ły ­
w ającej do S y r ii i  E g ip tu  ze stepów czarnom orskich ja k  rów nież i  z po­
łudn iow ego wybrzeża M orza Czarnego. D la  usta lenia m iejsca powstania  
„K ita b  a l-m uśtaą“  oraz w y k ry c ia  źródeł, na ja k ich  się on opiera, Ananiasz 
Zajączkow ski poddał analiz ie  tłum aczenie arabskie w yrazów  tureckich- 
W ystępujące często w yrazy  znane jedyn ie  d ia le k to w i syry jsko-arabskiem u  
dowodzą, że „K itą b  bu lgat a l-m uśtaq“  pow sta ł na terenie S y rii. Przedsta­
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wioną metodę stosują z dob rym i re zu lta tam i in n i badacze w  podobńych  
pracach.

Pendant do ,,S łow n ika “  jes t ,,M a te ria ł językow y pe rsko -tu reck i z Wę­
d ró w k i za trz y  morza A. N ik it in a “ , gdzie znajdziem y w ie le  uzasadnionych 
poprawek do le k c ji tekstu  ,,Chożenija za t r i  m o rja “  i  objaśnienie n iezro­
zum ia łych  dla w ydaw ców  te rm inów  tu reck ich  i  perskich.

Z  om aw ianym i pracam i w iąże się zespół rozpraw , om aw ia jących prze­
n ikan ie  elementów leksyka lnych  wschodnich, specjalnie tu reck ich , do 
polszczyzny i  w  ogóle języków  słow iańskich. W dziele pt. „Z w ią z k i ję zy ­
kowe połow iecko-s łow iańskie“  Ananiasz Za jączkow ski słusznie podkreśla, 
że w  badaniach nad przen ikan iem  elem entów leksyka lnych  wschodnich 
należy ściśle usta lić  czas zapożyczeń i  środowisko językowe, z którego w y ­
razy przedostały się do polszczyzny. W  badaniach nad onomastyką turecką  
należy szukać appe la tinu  na na jb liższym  geograficznie i  językow o te ry ­
to r iu m  i  uw zględn ić schemat semantyczny w edług którego uk łada ją  się 
nazwy rodov)o-plem ienne i  im iona własne.

Wartość syntezy w  dziedzinie badań nad zapożyczeniam i o rien ta lnym i 
w  języku  po lsk im  m ają  „S tu d ia  orien ta lis tyczne z dzie jów  s łow n ic tw a  p o l­
skiego“ . Poddawszy surow ej lecz ob iek tyw ne j k ry tyce  to, co dotychczas 
napisano u nas na ten tem at, Ananiasz Za jączkow ski wprowadza koniecz­
n y  ład w  zespole w yrazów  zapożyczonych. Ograniczając się do m ateria łu  
pochodzenia tureckiego, podkreślm y, że au to r w yróżn ia  e lem enty leksy­
kalne, zapożyczone z d ia lek tów  kipczackich oraz w yrazy  pochodzenia. ana- 
to lijsko -tu reck iego .

Zarów no „Z w ią z k i językow e po łow iecko-s łow iańskie“  ja k  i „S tud ia  
orienta lis tycznć z dz ie jów  s łow n ic tw a  polskiego“  przerzucają pomost m ię ­
dzy pracam i ściśle o rien ta lis tycznym i, w ykracza jącym i daleko poza gra­
nice po lsk ie j nauk i, a tą grupą prac, k tó re  w iążą naszą dziedzinę w iedzy  
z badaniam i, w ażnym i dla k u ltu ry  narodowej. T u ta j w yróżn ić  należy opra­
cowanie elem entów o rien ta lnych , zaświadczonych w  języku  rom antyzm u  
polskiego, szczególnie w  języku  Adam a M ickiewicza. (M ick iew iczow sk i pa- 
lam por. Na m arginesie elem entów o rien ta lnych  w  s łow n iku  M ickiew icza. 
P oradn ik  Językow y, lu ty  1954; Rom antyczna nazwa słowika, bu lbu l. 
Z  dzie jów  orienta lnego s łow n ic tw a  M ickiew icza, Por. Jęz., lip iec  1954; 
Gule i  a fry ty . O w p ływ ie  m ito lo g ii o rien ta lne j na s łow n ic tw o  M ickiew icza. 
Por. Jęz., styczeń 1955). A u to r rozważa różne d rog i recepcji w yrazów  
wschodnich, m iędzy in n y m i poprzez rom an tyków  zachodnio-europejskich  
(Byron). W iadomo, że O rien t oddz ia ływ a ł bardzo s iln ie  na w yobraźnię  
M ickiew icza. Dowodzą tego „S za n fa ry “ , „S one ty  K rym sk ie “ , „ Fa rys“ . Za­
gadnienie to rozw ażali h is to rycy  lite ra tu ry , specjaliści od rom antyzm u  
polskiego, ale n ie m og li te j spraw y przedstaw ić w  na leży tym  św ietle, bo 
niedostawało im  fachowego w ykszta łcenia orienta listycznego. 1 tu  h isto­
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ry ko m  lite ra tu ry  przychodzi z pomocą Ananiasz Zajączkowski, k tó ry  
O rien tow i, jako  ź ród łu  in s p ira c ji rom antyzm u polskiego i  specjalnie m ic­
kiew iczowskiego, pośw ięcił dw ie prace, z k tó rych  jedna ukaże się w  Księ­
dze pam ią tkow e j m ick iew iczow skie j, w ydane j przez UNESCO.

*

Przyznanie w  dn iu  22 lipca 1955 r. zespołowej nagrody państwowej 
prof. d r W ito ld o w i J a b ł o ń s k i e m u ,  p ro f. d r Januszow i C h m i e l e w ­
s k i e m u  i  d r O lg ie rdow i W o j t a s i e w i c z o w i  za dokonanie prze­
k ładu  arcydzie ła  sta rożytne j ch ińsk ie j m y ś li filo zo ficzne j „C zuang-tsy“ , 
należy pow itać z na jw iększym  uznaniem. Nagroda ta stanow i nie ty lk o

dowód tego, ja k  w ie le  w  Polsce 
Ludow e j p rzyk łada  się w ag i do 
zagadnień k u ltu ry , ale jest 
ona rów nież ukoronowaniem  
w ie lo le tn ie j, żm udnej pracy ba­
dawczej naszych sinologów, jest 
w yróżn ien iem  g rupy o rien ta lis - 
tów , n iew ą tp liw ie , w  trudnych  
nieraz w arunkach dążących do 
obranego przez siebie celu —  
poznawania i  pokazywania in ­
n ym  k u ltu ry  Wschodu.

W  Polsce bezpośrednie p ra ­
ce badawcze nad dziełem  Czu­
ang-tsy i  nad szkołą taoistycz­
ną, k tó re j jes t on n a jw y b itn ie j­
szym przedstaw icielem , zostały 
zapoczątkowane przez p ro f. W. 
Jabłońskiego.

Jeszcze w  okresie p ie rw ­
szych la t okupacji h itle ro w sk ie j 
w  Polsce, p rzy  b raku  m ożliw o­
ści u trzym yw a n ia  kon taktów  

naukow ych i  braku najnowszych p u b lik a c ji —  prof. Jab łoński rozpoczął 
wstępne prace przygotowawcze do w ydan ia  naukowo opracowanego prze­
k ładu  „C zuang-tsy“ . W szelkie m a te ria ły  i  n o ta tk i, m iędzy n im i i  pełny  
indeks logogram ów chińskich  w ystępu jących w  ty m  ogrom nym  dziele, 
u leg ły  w  okresie powstania warszawskiego zniszczeniu. W  ten sposób ca­
ły  m a te ria łow y dorobek dwudziestu la t pracy nad zagadnieniam i filo zo ­
fic z n y m i i  re lig io log iczn ym i C h in  starożytnych  został stracony.

W yzw olenie P o lsk i n ie od razu o tw o rzy ło  przed p ro f. Jab łońsk im  m ożli­

Prof. d r W ito ld  Jabłoński
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wości dalszego kon tynuow an ia  pracy naukow ej. Dopiero pow ró t z C hin  
w  1947 r. i  o trzym anie  nom inac ji na profesora nadzwyczajnego u m o ż liw iły  
prof. Jab łońskiem u powrócenie do no rm a lne j pracy naukow e j i  pow tórne  
zajęcie się „C zuang-tsy“ . Pracę tę pro f. Jab łońsk i prow adzi początkowo  
sam, a poczynając od 1951 r. w łącza do n ie j swoich dwóch uczniów, dra 
Chm ielewskiego i  dra W o jta ­
siewicza.

W kład  każdego z członków  
zespołu staw iającego sobie za 
cel przetłum aczenie i  naukowe  
opracowanie „C zuang-tsy“  nie  
b y ł jednakow y, a to  nie ty lk o  
pod względem  liczby  p rze tłu ­
maczonych rozdzia łów , ale i  ro ­
dzaju samego w k ładu . G łówną  
ro lę  odegrał tu  jako  in ic ja to r  
przekładu i  tw órca zespołu pro f.
Jabłoński, k tó ry  w  oparciu o 
swoje doświadczenie naukowe i 
głęboką znajomość c y w iliz a c ji 
ch ińsk ie j m ógł nie ty lk o  pok ie ­
rować pracam i ko lek tyw u , ale 
rów nież nadać całemu tłu m a ­
czeniu tego dzieła, k ilk a k ro tn ie  
ju ż  i  różnie tłum aczonem u i  in ­
terpre tow anem u przez uczo­
nych europejskich, po raz p ie r­
wszy in te rp re tac ję  m a te ria lis ty -  
czną, zgodną z osiągnięciam i na jba rdz ie j postępowych, najnowszych ba­
dań sinologicznych, ja k  rów nież zaopatrzyć to tłum aczenie we wstęp, 
w  k tó rym  w  sposób w yczerpu jący om awia stosunki społeczne i  po lityczne  
panujące w  okresie powstawania ,,Czuang-tsy“  oraz ana lizu je  podstawowe  
pojęcia filozo ficzne  szkoły taoistycznej.

W kład  pro f. Jabłońskiego n ie  może jednak przysłan iać współpracy  
pozostałych członków zespołu. P ro f. C hm ie lew ski tłum aczy ł bardzo trudne  
rozdzia ły  poświęcone speku la tyw nym  rozważaniom  filozo ficznym , a d r 
W ojtasiew icz rozdzia ły  poświęcone polem ice taoistów  z konfucjam istam i. 
O czyw ista rzecz, że przekłady obu w ym ien ionych  w spó łpracow n ików  zo­
sta ły  skorygowane pod względem  filo zo ficznym  z tekstem  przygotow anym  
przez k ie row n ika  zespołu, ko lektyw ność jednak pracy p rzyczyn iła  się do 
żywszej w ym iany  m yś li, pogłęb ienia p rob lem a tyk i i  w yostrzenia k ry ty c z ­
nego podejścia do tekstu.

D r O lgierd W ojtasiewicz

8 *
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O sam ym  dziele „C zuang-tsy“ , tra fnośc i jego w ybo ru  na pierwszy  
przekład z klasycznej l ite ra tu ry  ch ińsk ie j i  w alorach samego przekładu  
trak tow a ła  recenzja zamieszczona w  nrze 1(9) „P rzeg lądu  O rien ta lis tycz- 
nego“  z 1954 r. Teraz z okaz ji zaszczytnego w yróżn ien ia  te j pracy przez 
Państwową K om is ję  Nagród pozostaje ty lk o  na zakończenie n in ie jsze j 
k ró tk ie j w zm iank i życzyć tłum aczom  sukcesów w  ich pracy naukowej.

N A D A N IE  TYTU ŁÓ W  N AU KO W YC H  PRAC O W N IKO M  SAM O D ZIELN YM  
ORIENTA LTSTYKI N A  W YŻSZYCH U C ZELN IAC H

Na zasadzie uchw ał Centralnej K o­
m is ji K w a lif ika cy jn e j w  latach 1954— 
1955 przyznane zostały naukowym  pra ­
cownikom  In s ty tu tu  Orientalistycznego 
UW  i Zakładu F ilo log ii O rienta lnej UJ 
oraz orienta listom  pracującym  na in ­
nych uniwersytetach następujące ty ­
tu ły  naukowe:
Uchwałą C K K  z 3. V I. 1954 ty tu ł p ro ­
fesora nadzwyczajnego d row i Tadeu­
szowi L e w i c k i e m u  (ZFO UJ), a ty ­
tu ł docenta d row i Romanowi S t o p i e  
(ZFO UJ).
Uchwałą C K K  z 22. X . 1954 ty tu ł docen­
ta d row i S tanisław ow i Franciszkowi 
M i c h a l s k i e m u  (W ydział F ilo lo ­
giczny UŁ).

W IEC ZÓ R  L IT E R A T U R Y

D zięki subwencji Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa O rien ta łis tycz- 
nego, staraniem oddziału krakow skie­
go PTO w  dniu 2 m aja 1955 r. o godz. 19 
w  sali K lu b u  M iędzynarodowej K siążki 
i Prasy w  K rakow ie  przy ul. Jagie lloń­
skiej 1 odbył się w ieczór poświęcony 
lite ra tu rze  perskie j. B y ła  to druga z ko­
le i impreza z cyk lu , k tó ry  ma na celu 
popularyzację mało u nas znanych l i ­
te ra tu r Wschodu. W dn iu  20 grudnia 
1954 r. odbył się w  te j samej sali w ie ­
czór lite ra tu ry  arabskiej.

Bogaty program  wieczoru ob ją ł k la ­
syczną i współczesną, postępową lite ra ­
tu rę  Iranu. Recytację u tw orów  poprze-

Uchwałą C K K  z 20. X I I .  1954 ty tu ł 
naukowy profesora nadzwyczajnego 
d row i Stefanowi S t r e l c y n o w i  (IO 
UW).
Uchwałą C K K  z 29. I: 1955 ty tu ły  pro­
fesora nadzwyczajnego: d row i M aria ­
now i L e w i c k i e m u  (IO  UW), drow i 
Januszowi C h m i e l e w s k i e m u  (IO 
UW), d row i Janow i R e y c h m a n o w i  
(IO UW) oraz ty tu ł docenta d row i W ie­
sławow i K o t a ń s k i e m u  (IO UW). 
Uchwałą C K K  z 29. IV . 1955 ty tu ł do­
centa d row i Józefowi B i e l a w s k i e -  
m u (IO UW), d row i L u d w iko w i S k u -  
r  ż a k o w i  (U niw ersytet im .-B . B ieruta 
we W rocław iu) i  d row i W łodzim ierzow i 
Z a j ą c z k o w s k i e m u  (ZFO UJ).

P E R S K IE J W  K R A K O W IE

dził k ró tk i w yk ład  dra Franciszka M  a- 
c h a l s k i e g o  o „s ta re j i now ej“ l ite ­
raturze perskiej. Zaznaczyć należy, że 
term inem  „stara lite ra tu ra “  oznaczono 
umownie klasyczną dobę p iśm iennic­
twa, zwaną dotychczas l i t e r a t u r ą  
n o w o p e r s k ą  (X—X V  w. n. e.).

W y ją tk i z S ah-nam e  (K sięga k ró ­
lewska) F i r d a u s i e g o  (X I w. n. e.). 
Büstánu (Ogród) S a ' d i e g o  (X I I I  w.), 
D yw anu  (zbioru poezji) D ż e l a l  e d -  
D i n  R u m i e g o  (X I I I  w.) w  przekła­
dzie poetyckim  F. M a c h a l s k i e g o ,  
w ybór ru b a ija tó w  (czterowierszy) O rn a ­
r a  C h a j j a m a  w  tłum aczeniu A n ­
drzeja G a w r o ń s k i e g o  i gazeli
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H  a f  i z a (X IV  w.) w  przekładzie A na­
niasza Z a j ą c z k o w s k i e g o  recyto­
w a ł B ron is ław  C u d z i c h ,  artysta Tea­
tru  Starego. W y ją tk i z G u lis ta n u  (O gród  
różany ) SaCdiego w  tłum aczeniu Samu­
ela O t w i n o w s k i e g o  (X V II w.) re ­
cytowała H alina K w i a t k o w s k a ,  
artystka  Teatru Starego i  Poezji.

L ite ra tu rę  współczesną, walczącego 
Iranu  reprezentowały u tw o ry  poetyc­
kie B a s i d ż a  (O, matko Ojczyzno), 
M o a j j a d i e g o  (Z pow stańczą arm ią), 
P u r - e  D a w u d a  (W aleczność), S u -  
r  a t  g e r  a (Sziraz) i B a h a r  a (Ż yc io ­

w y  bó j) w  przekładzie F. Machalskie- 
go, recytowane przez B. Cudzicha.

Jako przykład  artystycznej prozy 
perskiej usłyszeli licznie zgromadzeni 
m iłośnicy l ite ra tu r orienta lnych opo­
wiadanie Buzurga A l a w i e g o  pt. 
K om orne  w  tłum aczeniu F. M achal- 
skiego, recytowane przez H. K w ia t­
kowską.

Zwięzłe słowo wiążące wprowadzało 
słuchacza bezpośrednio w  recytowane 
utw ory.

W. Z.

D nia 13 listopada 1955 r. 
zm arł

D r M A R IA N  L E W IC K I

Profesor N adzwyczajny 
U n iw ersy te tu  Warszawskiego 

Członek K om ite tu  O rienta listycznego PAN  
Członek Rady R edakcyjne j 

„P rzeg lądu O rienta lis tycznego“
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Z W YDARZEŃ N A  WSPÓŁCZESNYM W SCHO DZIE

(Za okres od 1. V II .  do 30. IX . 1955 r.)

OGÓLNE

10. V I I I .  14 k ra jó w  wchodzących w 
skład grupy azja tycko-a frykańskie j 
przekazało sekretaria tow i generalnemu 
ONZ memorandum w  spraw ie Ir ia n u  
zachodniego. M em orandum stwierdza, 
że Ir ia n  zachodni w chodził zawsze na 
podstawie kons ty tuc ji w  skład byłych 
holenderskich „ In d ii  Wschodnich“ . D la ­
tego też, w  m yśl tra k ta tu  haskiego 
z 1949 r., przekazującego „ In d ie  Wscho­
dnie“  Indonezji, te ry to riu m  to powinno 
wejść w  skład R epub lik i Indonezji.

29. V I I I .  W  Londynie rozpoczęły się 
obrady w  spraw ie Cypru. B io rą  w  nich 
udział m in is trow ie  spraw zagranicznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii, T u rc ji i  G recji.

7, IX . Konferencja  m in is trów  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii, T u rc ji 
i  G rec ji w  sprawie przyszłości Cypru 
zakończyła się ca łkow itym  niepowodze­
niem. Do niepowodzenia konferencji 
p rzyczyn iły  się w  pewnej m ierze an ty - 
greckie demonstracje w  Stambule i  Iz -  
mirze.

19. IX . Sekretarz Stanu Dulles w y ­
stosował pisma do prem ierów  G recji 
i  T u rc ji, wzywające ich  do przywróce­
nia naruszonej „jedności i  wspólnoty 
pó łnocno-a tlan tyckie j“ .

20. IX . Większość Zgromadzenia O- 
gólnego NZ w ypowiedziała się za w n io ­
skiem am erykańskim  odroczenia dy­
skusji nad sprawą reprezentacji Chin 
Ludowych w  ONZ.

21. IX . K om isja  Ogólna ONZ odrzu­
ciła większością głosów wniosek G recji 
o umieszczenie sprawy C ypru na fo rum  
ONZ.

M AROKO

17. V II .  Rezydent generalny F ranc ji 
w  M aroku w yda ł zarządzenie o w p ro ­
wadzeniu w  Casablance stanu w y ją tk o ­
wego.

18. V II. W  Casablance toczą się w a l­
k i uliczne. Władze francuskie skiero­
w a ły  przeciwko M arokańczykom  czoł­
gi i a rty lerię .

30. V II .  Z okazji święta narodowego 
Maroka, w  mieście Marakesz odbyły 
się w ie lk ie  manifestacje. P o lic ja  kolo­
n ia lna o tw orzyła ogień do manifestan­
tów  zabija jąc 10 i ciężko raniąc 7 osób.

23. V I I I .  W ojska francuskie, któ rych  
liczebność w  M aroku określana jest na 
około 100 tys., pod ję ły  regularną ofen­
sywę przeciw  powstańcom. Oprócz pie­
choty bierze udzia ł a rty le ria , czołgi 
i lo tn ictw o.

24. V I I I .  W  zw iązku z w a lkam i w  
M aroku rząd francusk i postanow ił po­
wołać pod broń dalszych 60 tys. żoł­
nierzy.

25. V I I I .  Generał Leblanc, szef fra n ­
cuskiej służby bezpieczeństwa w  M aro­
ku, podał się do dym is ji.

27. V I I I .  Rząd francusk i zw rócił się 
o fic ja ln ie  do dowódcy s ił zbrojnych 
NATO w  Europie, zawiadamiając, że 
zamierza przerzucić z Niemiec zachod­
nich do M aroka 6 ba ta lionów  wojsk 
francuskich pozostających pod dowódz­
twem  NATO.

28. V I I I .  Na posiedzeniu rządu fra n ­
cuskiego powzięto decyzję sprowadze­
nia z Madagaskaru do F ra n c ji byłego 
sułtana Ben Jusufa i  zm iany rezydenta 
generalnego F ra n c ji w  M aroku.

4. IX . Na Madagaskar udała się de­
legacja marokańska, k tó ra  odbędzie 
rozm owy z by łym  sułtanem Ben Jusu- 
fem.

9. IX . Zostało zawarte porozumienie 
między Ben Jusufem, a przedstawicie­
lam i rządu francuskiego, przewidujące 
zawarcie m iędzy F rancją  a M arokiem  
„uk ładu  o wzajemnej pomocy“ . Sułtan 
zgodził się na utworzenie rady trono­
wej i rządu marokańskiego, a także
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zobowiązał się nie brać udziału w  dzia­
łalności politycznej, mogącej wyrządzić 
szkodę interesom F ranc ji.

13. IX . Sułtan Ben A ra fa  ogłosił o- 
świadczenie, że nie zamierza ustąpić 
z  tronu.

ALGER

23. V I I I .  W  okręgu Constantine od­
dzia ły kolonia lne zniszczyły całkowicie 
9 osiedli arabskich.

26. V I I I .  Władze francuskie w  A lge- 
rze w yda ły  nakaz specjalnemu w ysłan­
n ikow i „H um an ite “  natychmiastowego 
opuszczenia te ry to rium  A lgeru.

29. V I I I .  Rząd francuski ogłosił roz­
ciągnięcie stanu w yjątkowego na całe 
te ry to rium  A lgeru.

30. V I I I .  D ziennik ,,Le Monde“  pisze, 
że ruch powstańczy ogarnął cały A lger 
oraz, że represje w ładz nie ty lk o  nie 
w yw o łu ją  strachu, lecz powodują wzrost 
szeregów powstańców.

5. IX . Na te ry to riu m  całej F ranc ji 
po lic ja  francuska przeprowadziła maso­
we rew izje, aresztowania i przesłucha­
nia wśród A lgerczyków  mieszkających 
we F rancji. W M a rsy lii aresztowano 
300 osób.

13. IX . Rząd francusk i zdelegalizo­
wał A lgerską P artię  Komunistyczną 
oraz wszystkie popierające ją  stowarzy­
szenia.

27. IX . Na posiedzeniu Zgromadze­
nia Ogólnego NZ dyskutowano wniosek 
14 państw  azjatyckich i  arabskich w 
sprawie umieszczenia na porządku 
dziennym kw estii A lgeru.

TUNIS

26. V II I .  Dokerzy we wszystkich 
portach Tunisu p roklam ow ali 24-go- 
dzinny stra jk , domagając się podwyż­
k i płac. S tra jk  poparły  wszystkie o r­
ganizacje związkowe Tunisu.

5. IX . Rozpoczął się 24-godzinny 
s tra jk  robotn ików  i urzędników  ins ty -

tu c ji publicznych. S tra jku jący  domaga­
ją  się powszechnej podw yżki płac.

13. IX . W  zw iązku z wejściem w  ży­
cie układów  francusko-tunezyjskich, na 
mocy k tó rych  Tunis o trzym ał „autono­
mię wewnętrzną“  — dotychczasowy 
rząd podał się do dym is ji.

L IB IA

2. V II .  Rzecznik rządu L ib ii  oświad­
czył, iż na ogólną liczbę 1 150 000 miesz- 
Kańców tego k ra ju , 300 000 osób zagro­
żonych jest klęską głodu. W ciągu o- 
statnich trzech la t w  L ib ii  by ły  bardzo 
n iskie  urodzaje, a duża część plonu zo­
stała zniszczona przez szarańczę.

24. IX . Rządy Zw iązku Radzieckiego 
i L ib ii  postanow iły nawiązać stosunki 
dyplomatyczne.

EG IPT

12. V II. W  K a irze  ogłoszono wspólną 
deklarację podpisaną przez prem ierów  
Nassera i Nehru. D eklaracja głosi ko­
nieczność wzmożenia w ys iłków  w  celu 
u trw a len ia  pokoju.

28. V I I I .  Na granicy egipsko-izrael- 
skiej doszło w  re jon ie  Gazy do zb ro j­
nego starcia, 4 żołnierzy egipskich zgi­
nęło, a 6 żołnierzy egipskich i  2 izrae l­
skich odniosło rany.

2. IX . Doszło do nowych krw aw ych 
zajść w  re jon ie  Gazy. W czasie w a lk  
zginęło 10 osób.

5. IX . W Kairze odbyła się ko le jna 
sesja kom ite tu  politycznego L ig i K ra ­
jó w  Arabskich. K om ite t poparł w a lk i 
narodowo-wyzwoleńcze k ra jó w  A fry k i 
północnej, po tęp ił działania w ładz an­
gielskich na Półwyspie A rabsk im  i  za­
żądał rozwiązania problem u palestyń­
skiego.

14. IX . Rada m in is trów  Egiptu za­
aprobowała układ handlow y z Chińską 
Republiką Ludową.
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27. IX . P rem ier Nasser oświadczył, 
że rząd egipski uważa za jedno ze 
swych naczelnych zadań utworzenie s il­
nej a rm ii narodowej i  dlatego podpisał 
umową z Czechosłowacją, k tó ra  do­
starczy uzbrojenia Eg ip tow i za ryż i  ba­
wełnę.

29. IX . Do K a iru  został wysłany, w  
zw iązku z zakupem b ron i przez Egipt 
w  Czechosłowacji, podsekretarz stanu 
do spraw Środkowego Wschodu A llen. 
Ma on uprzedzić rząd egipski, że krok 
ten spowoduje „w zrost w p ływ ów  kom u­
nistycznych na Środkowym  Wschodzie“ 
oraz będzie nak łan ia ł prem iera Nassera 
do zerwania umowy.

SUDAN

18. V II I .  Wśród żołnierzy korpusu 
stacjonującego w  południow ej części 
k ra ju  w ybuchła rewolta. P rem ier Su­
danu wezwał zrewoltowanych żołnierzy 
do zaprzestania oporu i złożenia broni. 
Powstańcy nie usłuchali tego wezwa­
nia.

27. V I I I .  Zbuntowane oddziały w o j­
skowe skapitu low ały. K ap itu lac ja  na­
stąpiła w  chw ili, gdy wojska rządowe 
przygotow yw ały atak na sztab pow stań­
ców.

29. V I I I .  Parlam ent sudański po­
w zią ł jednom yślnie uchwałę o przepro­
wadzeniu p lebiscytu w  sprawie p rzy­
szłości Sudanu.

IZ R A E L

12. V II. Jak donosi „M onde“ , arm ia 
Izraela uzbrojona jest w  c h w ili obecnej 
w  czołgi i  samoloty angielskie i  am ery­
kańskie. Niedawno Izrae l otrzym ał: 90 
samolotów różnych typów , 115 czołgów, 
100 samochodów pancernych i  70 dział. 
Prócz tego toczą się rozm owy w  spra­
w ie zakupu nowych samolotów oraz 
czołgów.

26. V II .  O dbyły się w ybory  do pa rla ­
mentu izraelskiego. P artia  Mapai (pra­
w icow i socjaliści) zdobyła 40 mandatów,

pa rtia  H e ru th  (skra jn ie  prawicowa) 
15 mandatów, a pa rtia  komunistyczna 
6 mandatów.

5. V I I I .  Przewodniczący kom is ji ro - 
zejmowej ONZ, generał Burns, zwrócił 
się do państwa Izrae l i  rządu egipskie­
go z apelem o natychm iastowe zaprze­
stanie działań wojennych na granicy 
egipsko-izraelskiej w  re jonie Gazy. 
Rządy obu państw zgodziły się na prze­
strzeganie w arunków  rozejmu.

IR A K

19. V II. Z Ira ku  donoszą, że 20 tys. 
chłopów okręgu Am ara powstało prze­
ciw ko obszarnikom. Chłopi zagarnęli 
p lony i podz ie lili ziemię obszarniczą. 
Władze zd ław iły  powstanie. W ie lu  chło­
pów stracono.

25. V I I I .  Rząd Ira ku  postanow ił w y­
asygnować 250 tys. denarów (800 tys. 
dolarów), na pomoc dla A rabów  w al­
czących w  M aroku przeciwko panowa­
n iu  francuskiem u.

29. V I I I .  W  Ira k u  rozpoczęła się 
kampania na rzecz zerwania wszelkich 
stosunków dyplomatycznych z Francją, 
na znak protestu przeciwko je j p o lity ­
ce w  A fryce  Północnej.

TURCJA

G. IX . Demonstranci tureccy w  Stam­
bule, k tó rzy  domagali się przyłączenia 
Cypru do T u rc ji, zniszczyli większość 
sklepów greckich oraz zdemolowali 
29 ce rkw i prawosławnych.

10. IX . Zgodnie z decyzją rządu tu ­
reckiego zam knięty został paw ilon tu ­
recki na M iędzynarodowych Targach 
w  Salonikach.

12. IX . Odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie parlam entu tureckiego, na 
k tó rym  zostało złożone sprawozdanie 
dotyczące wystąpień antygreckich w 
T u rc ji. Parlam ent postanow ił przedłu­
żyć stan w y ją tko w y  w  prow incjach 
Stambuł i Izm ir o dalszych 6 miesięcy.
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IN D IE

25. V II. P rem ier Nehru oświadczył 
w parlamencie, że rząd In d ii doszedł 
do wniosku, iż dalsza działalność posel­
stwa portugalskiego w  D e lh i nie ma ra ­
c ji by tu  ze względu na stałą odmowę 
P ortuga lii prowadzenia rokowań w 
sprawie sytuacji w  Goa.

6. V II I .  Na uniwersytecie w  D elhi 
o tw arty  został w ydzia ł studiów  nad 
problem am i A fry k i.  Na uroczystości 
inauguracji pracy tego w ydzia łu  obec­
ny b y ł prem ier Nehru.

23. V I I I .  M in is te r do spraw p roduk­
c ji oświadczył w  parlamencie, że rząd 
h induski rozpatru je  p ro je k t ustawy w 
sprawie nacjonalizacji kopalń węgla.

5. IX . Ind ie  naw iedziła o lbrzym ia 
powódź, k tó ra  jest jedną z na jw ięk ­
szych powodzi w  h is to rii A z ji. Rozległe 
obszary In d ii i Pakistanu zostały zala­
ne wodą. 45 m ilionów  ludzi znalazło się 
bez dachu nad głową.

15. IX . M in is te r spraw w ew nętrz­
nych złożył w  parlamencie p ro je k t u - 
stawy o zakazie rozpowszechniania w 
Tndiach „com icsów“ .

BURMA

14. IX . Izba deputowanych parla ­
mentu burmańskiego zaaprobowała jed ­
nomyślnie rezolucję wniesioną przez 
Burmańską P artię  Robotniczo-Chłop­
ską. Rezolucja żąda, aby Burm a nie 
przystępowała do paktu  SEATO.

SYJAM

24. V I I I .  M in is te r spraw zagranicz­
nych Syjam u w  rozmowie z dziennika­
rzam i w ypow iedzia ł się za dopuszcze­
niem Chińskiej R epublik i Ludowej do 
ONZ.

IN D O N EZJA

26. V II. W iceprezydent H atta  p rzy ją ł 
przywódców p a rtii kom unistycznej, w  
zw iązku z tworzeniem nowego rządu.

5. V II I .  W D jakarcie, w  zw iązku ze 
zbliżającym i się w yboram i powszech- 
nym i, rozpoczęła obrady pierwsza k ra ­
jow a konferencja Kom unistycznej P ar­
t i i  Indonezji.

4. IX . Przewodniczący fra k c ji ko­
m unistycznej w  parlamencie opub liko­
w a ł oświadczenie, k tó re  stwierdza, że 
po lityka  rządu w  handlu zagranicznym 
zmierza do umocnienia w  Indonezji po­
zyc ji kap ita łu  obcegd, przede wszyst­
k im  holenderskiego, z uszczerbkiem dla 
interesów narodowych.

5. IX . W D jakarc ie  nastąpiło podpi­
sanie nowej um owy handlowej i  u k ła ­
du płatniczego między Indonezją a Pol­
ską. Umowa ta przew idu je  dw ukrotne 
zwiększenie wzajemnych obrotów to ­
warowych, w  porównaniu z la tam i 
ubiegłym i.

10. IX . K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a rtii Indonezji w yda ł do na­
rodu indonezyjskiego odezwę, w  k tó re j 
wzywa go do w a lk i przeciwko wzrosto­
w i cen a rtyku łó w  spożywczych.

29. IX . Według niepełnych danych 
w y n ik i w yborów  do parlam entu są na- 
stępujące: P artia  Narodowa uzyskała 
6 m il. głosów, P artia  Kom unistyczna 
4,7 m il., muzułmańskie centrum  4,4 m il., 
a skra jn ie  praw icow a P artia  M a js jum i 
3,6 m il.

LAOS

5. V II. Ambasador USA w  Laosie 
przekazał rządow i kró lew skiem u 12 m il. 
dolarów na rozbudowę arm ii. Od stycz­
nia 1955 r. St. Zjednoczone przekazały 
rządowi kró lewskiem u 35 m il. dolarów.

30. V II. P rem ier Laosu oświadczył, 
że -oddziały Pathet Lao nie będą do- 
puszczone do udziału w  wyborach po­
wszechnych dopóty, dopóki ,,nie zajmą 
swego miejsca w  społeczności narodo­
wej Prasa stwierdza, że to oświadcze­
nie jest niezgodne z porozumieniem ge­
newskim.
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K A M B O D ŻA

12. XX. Ogłoszone zostały w y n ik i 
w yborów  w  Kambodży. Wszystkie 
91 m andatów zdobyła P artia  Ludowo- 
Socjalistyczna. P artia  Demokratyczna, 
k tó re j trzech kandydatów  i  przeszło 
30 członków aresztowano przed w ybo­
ram i, zamierza złożyć protest przeciw ­
ko w yborom  na ręce K om is ji Nadzor­
czej Państw Neutralnych.

13. IX . Przywódca P a rtii Ludowo- 
Socjalistycznej oświadczył, że k ra j nie 
zamierza przystąpić do żadnego bloku 
wojskowego. System obrony Kambodży 
ma opierać się na wzorach szwajcar­
skich.

25. IX . Zgromadzenie Narodowe 
Kambodży na swoim pierwszym  po­
siedzeniu usunęło z kons ty tuc ji punk t 
mówiący o przyłączeniu tego k ra ju  do 
U n ii Francuskiej.

W IE TN A M

11. V II .  W Hanoi podpisano porozu­
m ienie w  sprawie nawiązania łączno­
ści pocztowej m iędzy F rancją  a W ie t­
namską R epubliką Demokratyczną. Po­
rozumienie wchodzi w  życie w  dniu 
20 lipca 1955 r.

18. V II .  Delegacja rządowa W iet­
namskiej R epublik i Demokratycznej z 
prezydentem Ho Szi M inhem  na czele, 
k tó ra  przebywała w  Zw iązku Radziec­
k im  od 12 lipca  1955 r., opuściła M o­
skwę. Podczas pobytu  delegacji zostały 
omówione zagadnienia współpracy eko­
nomicznej i  politycznej m iędzy obu 
k ra jam i.

19. V II .  Rząd W ietnam skiej Repu­
b lik i Demokratycznej przesłał notę do 
rządu południowego W ietnamu. Nota 
zawiera przypom nienie o przeprowa­
dzeniu kon fe renc ji konsu lta tyw ne j z 
przedstaw icielam i W ietnam u po łudnio­
wego w  celu poczynienia przygotowań 
do w yborów  powszechnych, k tó re  mają 
się odbyć w  przyszłym  roku.

20. V II. W  Sajgonie dokonano, przy 
w yraźnej pobłażliwości ze strony władz 
W ietnam u południowego, napadu na 
gmach zajm owany przez M iędzynaro­
dową Kom isję  Nadzoru i K on tro li.

19. IX . Delegacje W ietnam skiej A r ­
m ii Ludowej i  W ojsk U n ii Francuskiej 
osiągnęły porozumienie, w  m yśl k tó re­
go strona francuska zobowiązała się 
zwrócić część wywiezionego m ienia z 
Hanoi.

C H IN Y

16. V II. Kuom intangow ski „m in is te r 
spraw zagranicznych“  oświadczył, że 
nadal będą zatrzym ywane i  rewidowane 
wszystkie s ta tk i handlowe zmierzające 
do Chińskiej R epub lik i Ludowej.

18. V II .  Na d rug ie j sesji Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
c ie li Ludowych wygłoszono re fe ra t o 
generalnym planie prac hydrotechnicz­
nych na rzece Hoangho. Na rzece tej 
zostanie w ybudowanych 46 zapór i  elek­
tro w n i o łącznej mocy 23 m il. kW . Bę­
dzie to dziesięć razy więcej, n iż moc 
wszystkich e lek trow n i C hin w  1954 r.

1. V I I I .  W  Genewie rozpoczęły się 
rozm owy między przedstawicielam i 
Chińskiej R epublik i Ludow ej i  Stanów 
Zjednoczonych.

22. V I I I .  W  Pekin ie został podpisany 
układ handlow y na okres 3 la t między 
Chińską R epubliką Ludową a Egiptem. 
Na mocy tego układu  w  obu kra jach 
utworzone zostaną przedstawicielstwa 
handlowe. W pierwszym  roku  trw an ia  
układu, w ym iana handlowa osiągnie 
wartość 20 m il. fun tów  szterlingów.

10. IX . Osiągnięto porozumienie w 
spraw ie re p a triac ji osób cyw ilnych  — 
między Chińską Republiką Ludową a 
Stanami Zjednoczonymi.

KO R EA

16.V II. Rząd K o re i południow ej opu­
b likow a ł oświadczenie, w  k tó rym  grozi 
podjęciem „natychm iastowej a kc ji“  i
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ponownym zaatakowaniem K ore i pó ł­
nocnej. Wezwał on również USA, by 
dążyły do rozwiązania K om is ji Rozej- 
mowej Państw N eutralnych, i  aby jesz­
cze bardziej um ocniły arm ię południo- 
wo-koreańską.

31-V III. Została podpisana umowa o 
przekazaniu Koreańskiej Republice L u ­
dowo-Dem okratycznej radzieckich u- 
działów  w  mieszanym radziecko-kore- 
ańskim towarzystw ie transportu  pow ie­
trznego, utworzonym  w  1945 r.

5.IX. W zw iązku z uchwałą K om is ji 
Nadzorczej Państw Neutralnych, grupy 
inspekcyjne te j kom is ji w  czterech 
punktach w y ładunku zaprzestały cza­
sowo swej działalności.

JAPO N IA

l l .V I I .  W Japonii w ybuch ł s tra jk  
30 tys. egzekutorów podatkowych. Prze­
rw a li oni pracę w  celu poparcia swych 
żądań o podwyżkę płac i lepsze w arun­
k i pracy.

25.VII. P rem ier Hatoyama prze­
m awiając w  parlamencie japońskim  
oświadczył, że konferencja genewska 
popraw iła  sytuację międzynarodową. W 
związku z tym  prem ier w yra z ił prag­
nienie ewentualnej redukc ji japoń­
skich s ił zbrojnych.

30.VII. W  Tokio zakończyły się obra­
dy V I konferencji k ra jow e j Kom unis­
tycznej P a rtii Japonii. Na konferencji 
przedyskutowano p ro je k t statutu par­
tii.

12.IX. W pobliżu Tokio doszło do 
w ie lk ich  rozruchów ludności, w  związ­
ku  z rozbudową am erykańskiej bazy 
lotniczej.

F IL IP IN Y

30.V II I .  Członek Kongresu filip iń s k ie ­
go w ystąp ił z wnioskiem  nawiązania 
stosunków dyplomatycznych i  handlo­
w ych między F ilip in a m i a ZSRR.

12.IX. Rozpoczęła się konferencja 
w ojskowych i  cyw ilnych ekspertów 
kra jów , członków SEATO.




